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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

To	była	jedna	z	najgor szych	burz	śnież nych	w	historii	Rancho
Real	w	Ca te low,	w	Wyoming.	Dalton	Kirk	wyglą dał	przez	okno,
za	 którym	 płatki	 śnie gu	 w	 ogromnym	 tempie	 robiły	 się	 coraz
większe.	Była	dopie ro	połowa	grudnia,	a	taka	pogoda	nadchodzi-
ła	za zwyczaj	o	wie le	póź niej.	Z	westchnie niem	się gnął	po	te le fon
i	wybrał	numer	Dar by’ego	Ha ne sa,	wie loletnie go	za rządcy	ran-
cza.
–	Jak	to	wyglą da	w	te re nie,	Dar by?
–	Bydło	brodzi	w	śnie gu	–	odparł	kowboj,	prze krzykując	wycie

wia tru.	–	Pa szy	na	szczę ście	wystar czy,	choć	trudno	dotrzeć	do
zwie rząt.
–	Oby	za mieć	nie	trwa ła	zbyt	długo.
–	Też	mam	taką	na dzie ję	–	za śmiał	się	kowboj.	–	Ale	śnieg	jest

potrzeb ny,	 żeby	wiosenne	 roz topy	 za pewniły	 odpowiednią	 ilość
wody,	więc	nie	na rze kam.
–	Trzymaj	się.
–	Dzię ki,	sze fie.
Dalton	roz łą czył	się.	Nie	cier piał	ta kiej	pogody,	ale	Dar by	miał

ra cję.	Letnia	susza	dała	się	we	zna ki	wszystkim	rancze rom.	„Oby
tylko	moż na	 było	 dostar czać	 bydłu	 pa szę”,	 pomyślał.	 Rzą dowa
pomoc	była	osta tecz nością.	Do	odcię tych	 stad	docie ra no	wte dy
sa molotem,	zrzuca jąc,	gdzie	trze ba,	bele	sia na.	Dalton	wziął	głę -
boki	oddech,	odwrócił	się	od	okna	i	włą czył	te le wizor,	usta wia jąc
History	Channel.	Skoro	nie	mógł	zrobić	nic	 inne go,	wolał	za jąć
czymś	myśli.

Ma vie,	która	prowa dziła	Kir kom	dom,	wyda ło	się,	że	usłysza ła
ha łas	przy	drzwiach	kuchennych.	Prze rwa ła	poobiednie	zmywa -
nie	i	przez	chwilę	na słuchiwa ła.	Puka nie	się	nie	powtórzyło,	ale
mimo	to	poszła	sprawdzić.	Odchyliła	firankę	i	drgnę ła	za skoczo-
na,	widząc	wpa trzone	w	nią	ogromne	zie lone	oczy	odcina ją ce	się



na	tle	bla dej,	owalnej	twa rzy.
–	Me rissa?	–	za pyta ła	zdumiona,	otwie ra jąc	drzwi,	za	którymi

sta ła	ob sypa na	śnie giem	są siadka	w	krwistoczer wonej	pe le rynie
z	kapturem.
Me rissa	Ba ker	miesz ka ła	w	głę bi	 lasu	 ra zem	z	matką	Cla rą.

Miejscowi	uwa ża li	 je	za	dziwne.	Podob no	Cla ra	potra fiła	uzdra -
wiać	dotykiem	i	za ma wiać	kurzajki.	Zna ła	zioła	na	każ dą	bolącz -
kę	i	prze widywa ła	przyszłość.	We dług	plotek	jej	cór ka	mia ła	na -
wet	 silniejszy	 dar.	 Jednak	w	 szkole	 nie	 cie szyła	 się	 popular no-
ścią.	Była	prze śla dowa na	tak	bar dzo,	że	matka	w	końcu	zde cy-
dowa ła	 się	 za pewnić	 jej	 eduka cję	 domową.	 Me rissa	 skończyła
szkołę	w	tym	sa mym	cza sie	co	jej	rówie śnicy	i	to	z	oce na mi,	któ-
rych	mogli	 jej	tylko	pozaz drościć.	Potem	dziewczyna	próbowa ła
zna leźć	pra cę	w	okolicy,	ale	opinia	cza rownicy	 jej	 tego	nie	uła -
twia ła.	Skończyło	 się	więc	na	 tym,	 że	poza	poma ga niem	matce
w	 ziołolecz nictwie	 za czę ła	 projektować	 strony	 inter ne towe.
Z	początku	pra cowa ła	na	sta rym	kompute rze	i	przy	wolnym	In-
ter ne cie,	ale	z	cza sem,	w	mia rę	odnosze nia	sukce sów,	za czę ła	le -
piej	za ra biać.	Te raz	mia ła	wie lu	klientów.
–	Wejdź	do	środka,	dziecko!	–	za woła ła	Ma vie.	–	Zupełnie	prze -

mokłaś!
–	Sa mochód	nie	 chciał	 za pa lić	 –	 odpar ła	dziewczyna	me lodyj-

nym	głosem.
Była	pra wie	wzrostu	gosposi,	która	liczyła	sobie	metr	sie dem-

dzie siąt.	 Mia ła	 gę ste,	 fa lują ce,	 nie długie	 blond	 włosy	 i	 zie lone
oczy,	 do	 tego	 różowe	 usta	 o	 kuszą cym	 kształcie	 i	 promienny
uśmiech.
–	Co	tu	robisz	w	cza sie	za mie ci?
–	Muszę	się	zoba czyć	z	Daltonem	Kir kiem.	To	pilne!	–	powie -

dzia ła	Me rissa	z	na ciskiem.
–	 Z	 Tankiem?	 –	 powtórzyła	Ma vie,	 używa jąc	 piesz czotliwe go

prze zwiska	najmłodsze go	z	bra ci.
–	Tak.
–	A	mogę	spytać	po	co?	–	za inte re sowa ła	się	gosposia.
Nie	są dziła,	aby	Kir kowie	mogli	mieć	cokolwiek	wspólne go	z	tą

dziewczyną.
–	Nie ste ty	nie	–	odmówiła	miękko	Me rissa.



–	Skoro	tak,	za raz	go	przyprowa dzę.
–	Za cze kam	tutaj.	Nie	chcę	za moczyć	dywa nu	–	oznajmiła	mło-

da	kobie ta	i	roze śmia ła	się	sre brzyście.
Ma vie	poszła	do	sa lonu,	gdzie	Tank	oglą dał	te le wizję.	Wła śnie

za czę ły	się	re kla my,	więc	ściszył	dźwięk.
–	Co	za	choler stwo.	Minuta	progra mu	i	pięć	minut	re klam.	Czy

oni	jesz cze	się	łudzą,	że	ktokolwiek	zosta je	na	ten	czas	przed	te -
le wizorem?	–	mruknął	i	spoważ niał,	widząc	minę	Ma vie.	–	Co	się
sta ło?
–	Znasz	Ba ke rów?	Miesz ka ją	za	mia stem	w	topolowym	za gajni-

ku.
–	Tak.
–	Przyszła	Me rissa.	Mówi,	że	musi	się	z	tobą	widzieć.
–	Dobrze.	Niech	wejdzie	–	powie dział,	wsta jąc.
–	Nie	chcia ła	za moczyć	podłogi.	Przyszła	tu	pie szo.
–	W	taką	pogodę?	–	jęknął,	zer ka jąc	w	stronę	okna.	–	Na pa da ło

ze	trzydzie ści	centyme trów	śnie gu!
–	Mówiła,	że	sa mochód	jej	nie	odpa lił.
Dalton	wyłą czył	te le wizor,	odłożył	pilota	i	udał	się	za	Ma vie	do

kuchni.
Od	 razu	 za uwa żył	 szczupłe go	 gościa	 w	 czer wonej	 pe le rynie.

Młoda	kobie ta	była	ślicz na.	Mia ła	na turalnie	różowe,	pełne	usta
i	olbrzymie	zie lone	oczy	o	 ła godnym	spojrze niu.	 I	była	zupełnie
prze moczona.
–	Me rissa,	prawda?	–	za pytał.
Mia ła	dwa dzie ścia	dwa	lata,	o	ile	dobrze	pa mię tał.
Przytaknę ła.	W	obecności	męż czyzn	nie	czuła	się	komfor towo.

W	za sa dzie	się	ich	oba wia ła,	ale	próbowa ła	to	ukryć.	Dalton	był
potęż ny,	 jak	wszyscy	Kir kowie.	Jak	oni	wszyscy	miał	też	czar ne
włosy,	ciemne	oczy	i	zde cydowa ne	rysy	twa rzy.	Nosił	dżinsy,	luź -
ną	koszulę	 i	 tra per skie	buty.	Nie	było	po	nim	widać	rodzinne go
bogactwa.
–	Co	mogę	dla	cie bie	zrobić?	–	za pytał.
Me rissa	zer knę ła	na	Ma vie.
–	Och,	pójdę	odkurzyć	w	pokoju	–	oznajmiła	gosposia	z	uśmie -

chem	i	zosta wiła	ich	sa mych.
–	Grozi	ci	nie bez pie czeństwo	–	wypa liła	Me rissa.



–	Słucham?
–	Prze pra szam,	cza sa mi	nie	zdą żę	pomyśleć,	za nim	coś	powiem

–	westchnę ła,	przygryza jąc	war gę.	–	Mie wam	wizje.	Moja	matka
również.	Neurolog	mówi,	że	to	w	związ ku	z	migre na mi,	na	które
cier pimy,	 ale	 gdyby	 tak	 było,	 moje	 prze powiednie	 by	 się	 nie
sprawdza ły,	prawda?	W	każ dym	ra zie	ostatnia	dotyczyła	cie bie.
Musia łam	jak	najszyb ciej	ci	to	prze ka zać,	że byś	nie	ucier piał.
–	 Słucham	 uważ nie	 –	 za pewnił	 ją	 Dalton,	 chociaż	 uwa żał,	 że

dziewczyny	powinien	ra czej	wysłuchać	dobry	psychia tra.	–	Mów
da lej.
–	Kilka	mie się cy	 temu	w	Arizonie	za ata kowa ło	cię	kilku	męż -

czyzn	 –	 oznajmiła,	 za myka jąc	 oczy.	Gdyby	 tego	nie	 zrobiła,	 do-
strze gła by,	że	Dalton	gwałtownie	ze sztywniał.	–	Je den	z	na pastni-
ków	miał	koszulę	w	tureckie	wzory.
–	 Szlag!	 –	 warknął,	 a	 Me rissa	 otworzyła	 oczy,	 słysząc	 jego

gniewny	 ton.	 –	 Skąd	 wiesz?	 –	 za pytał,	 robiąc	 gwałtowny	 krok
w	jej	stronę,	tak	że	cofnę ła	się	prze stra szona,	wpa da jąc	na	krze -
sło.	 –	 Kto	 ci	 powie dział?	 –	 rzucił	 na pa stliwie,	 za trzymując	 się
o	krok	od	niej.
–	Nikt,	po	prostu	to	zoba czyłam	–	za jąknę ła	się.
Była	zbita	z	tropu	jego	wybuchem	i	szyb kością,	z	jaką	się	poru-

szał.
–	Jak	to	zoba czyłaś?
–	Mówiłam	 ci,	 że	mia łam	wizję	 –	 próbowa ła	wyja śnić,	 czując

wypełza ją cy	 na	 policz ki	 rumie niec.	 Fa cet	 musiał	 ją	 uznać	 za
oszustkę.	–	Pozwól	mi	skończyć,	proszę.	Męż czyzna	we	wzorzy-
stej	koszuli	nosił	gar nitur	i	ufa łeś	mu.	Był	tam	jesz cze	je den	czło-
wiek,	o	ciemniejszej	skórze,	kocha ją cy	złoto.	Na wet	jego	pistolet
był	złoty	i	wysa dza ny	per ła mi.
–	Powie dzia łem	o	tym	wyłącz nie	bra ciom	i	prze łożone mu,	a	po-

tem	 chłopa kom	 z	De par ta mentu	 Spra wie dliwości!	 –	wściekł	 się
Dalton.
–	Męż czyzna	we	wzorzystej	 koszuli	 nie	 jest	 tym,	 za	 kogo	 go

uwa żasz	–	kontynuowa ła,	znowu	przymyka jąc	oczy.	–	Ma	powią -
za nia	z	kar te lem	nar kotykowym.	Za warł	też	ja kiś	układ	z	poważ -
nym	politykiem.	Nie	do	końca	wiem,	o	co	chodzi,	ale	je stem	pew-
na,	że	tamten	kandyduje	na	wysoki	urząd	i	–	urwa ła,	otwie ra jąc



oczy	–	chce	twojej	śmier ci.
–	Mojej	śmier ci?	Dla cze go?
–	Przez	człowie ka	we	wzorzystej	koszuli	–	wyja śniła.	–	Był	ra -

zem	z	tym,	który	cię	postrze lił,	a	te raz	jest	za stępcą	sze fa	kar te -
lu	 nar kotykowe go.	 Ale	 to	 ta jemnica.	 Kar tel	 wyłożył	 pie nią dze,
żeby	uła twić	politykowi	ka rie rę.	Je śli	zosta nie	wybra ny	na	urząd,
ma	 dopilnować,	 żeby	 nic	 nie	 za kłóca ło	 transpor tu	 nar kotyków
przez	gra nicę.	Nie	wiem,	 jak	miałby	to	zrobić	–	za strze gła,	wi-
dząc,	że	Dalton	chce	o	coś	za pytać.	–	Wiem	jednak,	że	chcą	cię
za bić,	abyś	na	nich	nie	doniósł.
–	Do	dia bła,	prze cież	dokładnie	opisa łem	fa ce ta,	który	mnie	po-

strze lił.	Policja	ma	to	w	ma te ria łach	z	prze słucha nia.	Był	to	czło-
wiek	o	hisz pańskim	typie	urody,	ze	złotym	pistole tem,	ob wie szo-
ny	złotą	biżute rią,	w	butach	ze	skóry	krokodyla.	Miał	złoty	ząb
na	przodzie	z	wpra wionym	dia mentem	–	oznajmił	ze	złym	uśmie -
chem.	–	Trochę	za	póź no,	żeby	mnie	uciszyć.
–	Mówię	 tylko,	 co	widzia łam.	Zresz tą	nie	 chodzi	 o	 człowie ka

w	złocie,	 tylko	o	 tego	we	wzorzystej	koszuli.	To	on	pra cuje	dla
polityka.	 Już	próbował	uciszyć	sze ryfa,	bo	mógł	mu	za szkodzić.
Sze ryf	 został	 postrze lony	 –	 kontynuowa ła,	 za myka jąc	 oczy.	 Jej
twarz	ścią gnął	grymas	bólu,	jakby	roz bola ła	ją	głowa.	–	On	oba -
wia	się	was	obu.	Je śli	go	roz poznasz,	wyjdą	na	jaw	jego	powią za -
nia	z	tamtym	politykiem	i	obaj	wylą dują	w	wię zie niu.	Nie	pierw-
szy	raz	za bił,	chroniąc	sze fa.
Tank	 usiadł.	 To	 był	 trudny	 te mat,	 przywołują cy	 kosz mar ne

wspomnie nie	 strze la niny.	 Świst	 kul,	 za pach	 krwi,	 obłą kańczy
śmiech	męż czyzny	z	ka ra binem	automa tycz nym	w	rę kach.	„Tam
na prawdę	był	ktoś	jesz cze	–	uświa domił	sobie	Tank.	–	Męż czyzna
w	koszuli	w	 tureckie	wzory	 i	gar niturze.	Dokładnie	 tak	 jak	po-
wie dzia ła	Me rissa”.
–	 Dla cze go	 o	 tym	 nie	 pa mię ta łem?	 –	 mruknął,	 prze cie ra jąc

oczy.	–	Rze czywiście,	był	tam	fa cet	w	koszuli	w	tureckie	wzory.
Poprosił	mnie	o	wspar cie,	twier dząc,	że	szykuje	się	duża	transak-
cja	 nar kotykowa.	 Poje cha łem	 z	 nim	 na	miejsce.	Mówił,	 że	 jest
z	DEA,	rzą dowej	agencji	do	walki	z	nar kotyka mi	–	urwał	zszoko-
wa ny	i	popa trzył	na	Me rissę.
–	To	wspomnie nie	ukryło	się	głę boko	w	twojej	pa mię ci.



Tank	 powoli	 skinął	 głową.	Miał	 sza rą	 jak	 popiół	 twarz,	 a	 na
czole	i	nad	gór ną	war gą	per lił	mu	się	pot.
–	Już	dobrze.	Wszystko	w	porządku	–	szepnę ła	koją co,	klę ka jąc

przy	nim	i	ujmując	jego	wielką	dłoń.
Tank	nie	 lubił	być	niańczony,	więc	wyrwał	 rękę.	Szyb ko	 tego

poża łował,	 gdy	 Me rissa	 z	 nie pewną	 miną	 wsta ła	 i	 cofnę ła	 się,
byle	da lej	od	nie go.	Nie	wie dzia ła,	 ja kie	wspomnie nia	obudziła,
ale	było	widać,	że	Tank	źle	sobie	z	nimi	ra dzi.
–	Ludzie	mówią,	że	je steś	wiedź mą	–	wykrztusił.
–	Wiem	–	przyzna ła,	nie	czując	się	ura żona.
Tank	 za ga pił	 się	 na	 nią	 bez	 słowa.	 Rze czywiście	 było	w	 niej

coś,	co	wymyka ło	się	pojmowa niu.	Mimo	swoje go	wzrostu	wyda -
wa ła	 się	 krucha,	 cicha	 i	 ła godna.	 A	 także	 pogodzona	 ze	 sobą
i	świa tem.	Je dynie	w	jej	zie lonym	spojrze niu	współczucie	mie sza -
ło	się	z	oba wą.
–	Dla cze go	się	mnie	boisz?	–	wypa lił	Tank.
–	To	nic	osobiste go	–	odpar ła	skrę powa na.
–	Więc?
–	Je steś	bar dzo…	duży	–	przyzna ła	w	końcu	nie chętnie,	a	Tank

zmarsz czył	brwi,	nie	mogąc	zrozumieć,	co	mia ła	na	myśli.	–	Mu-
szę	iść	–	oznajmiła	z	wymuszonym	uśmie chem.	–	Chcia łam	tylko
opowie dzieć	ci,	co	widzia łam,	że byś	uwa żał	i	był	czujny.
–	Za inwe stowa liśmy	for tunę	w	monitoring	ze	wzglę du	na	cenne

byki.
–	To	nie	bę dzie	mia ło	zna cze nia.	Sze ryf	z	Teksa su	też	dyspono-

wał	techniką	i	bronią.	Przynajmniej	tak	mi	się	zda je.
Tank	ode tchnął	i	wstał.	Był	już	dużo	spokojniejszy.
–	Mam	zna jomych	w	Teksa sie.	Gdzie	konkretnie	to	się	sta ło?
–	W	południowym	Teksa sie.	Gdzieś	na	południe	od	San	Antonio.

Wybacz,	ale	wię cej	nie	wiem	–	odpar ła	Me rissa,	czując	dyskom-
fort,	gdy	tak	nad	nią	górował.
Tank	uznał,	że	ła two	znajdzie	w	sie ci	infor ma cje	o	strze la ninie,

w	 którą	 za anga żowa ny	 był	 przedsta wiciel	 pra wa.	 Chciał	 to
sprawdzić,	 choćby	po	 to,	 żeby	dowieść,	 że	 jej	 „wizje”	nie	mają
nic	wspólne go	z	rze czywistością.
–	W	każ dym	ra zie	dzię ki	za	ostrze że nie	–	oznajmił	z	ironicz nym

uśmie chem.



–	Nie	wie rzysz	mi.	Nie	szkodzi.	Tylko	uwa żaj	na	sie bie	–	po-
prosiła	i	odwróciła	się,	na cią ga jąc	kaptur.
–	Za cze kaj	–	powie dział,	przypomina jąc	sobie,	że	przyszła	pie -

chotą,	i	chwycił	kurtkę.	–	Odwiozę	cię	–	dodał,	grze biąc	w	kie sze -
ni	w	poszukiwa niu	kluczyków.
Po	chwili	 zdał	sobie	spra wę,	że	zosta wił	 je	na	ha czyku	przed

wejściem,	z	resz tą	kluczy,	więc	z	gryma sem	nie za dowole nia	ru-
szył	po	nie.
–	Nie	powinie neś	tego	robić	–	mruknę ła.
–	Cze go?	Odwozić	cię	do	domu?	Na	ze wnątrz	sza le je	śnie życa

i	le dwo	co	widać	–	odparł,	poka zując	palcem	okno.
–	Wie szać	tam	kluczyków	–	wyja śniła	z	dziwnym	wyra zem	twa -

rzy	i	nie obecnym	spojrze niem.	–	On	je	znajdzie	i	zyska	dostęp	do
domu.
–	Kto?	–	za pytał	zdziwiony,	ale	Me rissa	pa trzyła	na	nie go	nie -

przytomnie,	jakby	budziła	się	z	transu.	–	Nie waż ne	–	mruknął.	–
Chodź my.

Sta nę li	przed	ga ra żem,	gdy	na	podwór ko	wje chał	ma sywny	pic-
kup	 Dar by’ego	 Ha ne sa.	 Męż czyzna	 wysiadł,	 otrze pując	 śnieg
z	ra mion	i	choć	był	za skoczony	widokiem	gościa,	przyłożył	palce
do	ronda	ka pe lusza	w	pozdrowie niu.
–	Witaj,	Me risso.
–	Dzień	dobry,	pa nie	Ha nes	–	odpowie dzia ła	z	uśmie chem.
–	 Ob jeż dża łem	 te ren	 i	 za uwa żyłem	 drze wo	 zwa lone	 na	 płot.

Wróciłem	po	piłę.	Pogoda	pod	psem,	a	 za powia da ją,	 że	 jesz cze
się	pogor szy	–	westchnął.
Me rissa	przez	chwilę	pa trzyła	na	nie go	za mglonym	wzrokiem.

Potem	otrzą snę ła	się	i	pode szła	bliżej.
–	 Proszę	mnie	 źle	 nie	 zrozumieć,	 pa nie	Ha nes,	 ale	 –	 urwa ła,

przygryza jąc	dolną	war gę	–	byłoby	dobrze,	gdyby	wziął	pan	ko-
goś	ze	sobą	do	ścię cia	tego	drze wa	–	dokończyła	bła galnie.
–	Słucham?	–	zdziwił	się	sta ry	kowboj.
–	Proszę	–	powtórzyła	skrę powa na.
–	Czyż by	osła wione	prze czucie?	Proszę	się	nie	ob ra zić,	ale	po-

winna	pani	czę ściej	wychodzić	do	ludzi.	–	Roze śmiał	się.
Dziewczyna	za czer wie niła	się	po	czub ki	włosów.



Tank	przyglą dał	się	jej	zmrużonymi	ocza mi	i	z	głę bokim	na my-
słem.
–	Za chowajmy	środki	bez pie czeństwa	–	powie dział,	zwra ca jąc

się	do	Dar by’ego.	–	Weź	ze	sobą	Tima.
–	 To	 nie potrzeb ne,	 ale	 zrobię,	 jak	 ka żesz,	 sze fie	 –	 oznajmił

męż czyzna,	krę cąc	głową.
Jego	mina	mówiła	wszystko.
Dar by	studiował	na uki	ścisłe	 i	był	pragma tykiem.	Nie	wie rzył

w	nadprzyrodzone	historie.	Tank	również,	ale	prze mówiło	do	nie -
go	zmar twie nie	Me rissy.	Dla te go	posłał	Dar by’emu	uśmiech	i	ski-
nął,	żeby	kowboj	odszukał	Tima.	Sam	za prowa dził	dziewczynę	do
swoje go	wielkie go	pickupa	i	pomógł	jej	wsiąść.	Roz glą da ła	się	po
wnę trzu	sa mochodu	jak	urze czona.
–	Co	jest?	–	za pytał,	sia da jąc	za	kie rownicą.
–	Czy	to	auto	umie	też	prać	i	gotować?	–	spyta ła	z	na boż nym

podziwem,	śle dząc	roz ja rzone	kontrolki.	–	Bo	wyglą da,	jakby	po-
tra fiło	wszystko.
–	 To	 wielkie	 ranczo	 i	 sporo	 cza su	 spę dza my	 poza	 domem.

Mamy	GPS,	te le fony	komór kowe	i	sa te litar ne,	wszystko,	co	trze -
ba.	Na sze	wozy	 są	 ce lowo	na ła dowa ne	 elektroniką.	No	 i	mają
mocne,	drogie	w	eksploata cji	silniki	V8	–	dodał	z	błyskiem	w	oku.
–	Gdybyśmy	nie	byli	zbzikowa nymi	ekologa mi	ge ne rują cymi	ener -
gię	we	wła snym	za kre sie,	wyklę to	by	nas	za	zużycie	pa liwa.
–	Ja	też	jeż dżę	V8,	ale	mój	wóz	ma	dwa dzie ścia	lat	i	za pa la	tyl-

ko	 wte dy,	 gdy	 sam	 ze chce	 –	 powie dzia ła	 z	 nie śmia łym	 uśmie -
chem.	–	Dziś	nie	miał	ochoty.
–	Może	Dar by	ma	ra cję,	że	za	dużo	cza su	spę dzasz	w	sa motno-

ści.	–	Pokrę cił	głową	Tank.	–	Powinnaś	zna leźć	sobie	ja kąś	pra cę.
–	Pra cuję	w	domu.	Projektuję	strony	inter ne towe.
–	W	ten	sposób	nie	spotykasz	zbyt	wie lu	osób.
–	Mogę	się	bez	tego	obyć	–	odpar ła,	prostując	ple cy.	–	Oni	beze

mnie	 też.	 Sam	powie dzia łeś,	 że	 uwa ża ją	mnie	 za	 cza rownicę	 –
doda ła	z	westchnie niem.	–	Kie dy	sta ra	krowa	Bar ne sa	prze sta ła
da wać	mle ko,	stwier dził,	że	to	prze ze	mnie,	bo	wiedź my	już	tak
mają.
–	Za groź	mu	pozwem.	To	go	uciszy.
–	Słucham?



–	Mowa	nie na wiści	–	wyja śnił,	pusz cza jąc	oko.
–	Ach	tak.	Oba wiam	się,	że	tylko	pogor szyła bym	sytuację.	Da -

lej	 była bym	wiedź mą,	 tylko	 taką,	 która	 jesz cze	 cią ga	 przyzwo-
itych	ludzi	po	są dach.
Tank	za śmiał	się,	roz ba wiony	jej	dystansem	do	sie bie	i	poczu-

ciem	humoru.
–	Pewnie	ma cie	kłopoty	przy	ta kiej	pogodzie	–	powie dzia ła	Me -

rissa	i	za drża ła,	wyglą da jąc	przez	okno,	za	którym	sza la ła	burza
śnież na.	–	Podob no	kie dyś	kowboje	podczas	burzy	sie dzie li	przy
bydle,	śpie wa jąc,	żeby	nie	wpa dło	w	popłoch.	Choć	ar tykuł,	który
czyta łam,	dotyczył	chyba	burz	z	pioruna mi.
–	Rze czywiście	dawniej	tak	postę powa no	–	przyznał	za skoczo-

ny	Tank.	–	Zdra dzę	ci	w	se kre cie,	że	my	też	mamy	kilku	śpie wa -
ją cych	kowbojów.
–	Na zywa ją	się	Roy	i	Gene?
Kie dy	Tank	zorientował	się,	że	Me rissa	przywoła ła	imiona	naj-

bar dziej	 zna nych	 aktorów	 gra ją cych	 śpie wa ją cych	 kowbojów
w	sta rych	we ster nach,	wybuchnął	śmie chem.
–	Tak	na prawdę	to	Tim	i	Har ry	–	powie dział,	pa trząc	w	jej	roz -

iskrzone	we sołością	oczy.	–	To	było	dobre.

Nie długo	 zna leź li	 się	 w	 pobliżu	 cha ty.	 Nie	 przedsta wia ła	 się
szcze gólnie	inte re sują co.	Na le ża ła	do	miejscowe go	odludka,	za -
nim	Ba ke rowie	kupili	ją	tuż	przed	na rodzina mi	cór ki.	Ojciec	Me -
rissy	znikł,	gdy	mia ła	ja kieś	dzie sięć	lat.	Ludzie	oczywiście	plot-
kowa li,	ob sta wia jąc,	że	to	ta jemnicze	zdolności	jego	żony	skłoniły
go	do	odejścia.
Tank	za par kował	przed	wejściem.
–	Dzię kuję	za	podwie zie nie	–	powie dzia ła	Me rissa,	na cią ga jąc

kaptur.	–	Ale	na prawdę	nie	musia łeś	tego	robić.
–	Wiem.	A	 ja	dzię kuję	za	ostrze że nie	–	odparł	 i	na	chwilę	za -

milkł.	–	Co	zoba czyłaś	w	kwe stii	Dar by’ego?	–	za pytał	po	chwili
wbrew	sobie.
–	Wypa dek	–	odpowie dzia ła	nie chętnie.	–	Ale,	je śli	wziął	kogoś

ze	 sobą,	 nic	 poważ ne go	 nie	 powinno	 mu	 się	 stać	 –	 oznajmiła
i	uniosła	dłoń,	żeby	powstrzymać	jego	komentarz.	–	Wiem,	że	nie
wie rzysz	w	cza ry.	Nie	mam	poję cia,	dla cze go	prze klę to	mnie	wi-



zja mi.	Ale	sta ram	się	je	prze ka zać,	je śli	mogę	tym	komuś	pomóc
–	wyja śniła,	odnajdując	spojrze nie	jego	ciemnych	oczu.	–	Wy,	Kir -
kowie,	byliście	dla	nas	dobrzy.	Da liście	nam	za pa sy,	gdy	śnie gu
było	za	dużo.	A	kie dy	sa mochód	się	ze psuł,	przysła liście	na	po-
moc	jedne go	z	kowbojów	–	wspomnia ła	z	uśmie chem.	–	Je steś	do-
brym	człowie kiem.	Nie	chcia ła bym,	żeby	spotka ło	cię	coś	złe go.
Może	więc	je stem	wa riatką,	ale	uwa żaj	na	sie bie.
–	No	dobrze.	–	Skinął	głową	z	uśmie chem.
Me rissa	 również	 posła ła	 mu	 nie śmia ły	 uśmiech	 i	 wysia dła.

Szyb ko	pobie gła	na	ga nek.	Jej	czer wony	kaptur	na	tle	puszyste -
go,	bia łe go	śnie gu	skoja rzył	mu	się	z	 filmem	o	wilkoła ku,	który
kie dyś	 oglą dał.	 Za nim	 dziewczyna	 się gnę ła	 do	 klamki,	 drzwi
otworzyła	jej	matka	i	poma cha ła	mu	z	za kłopota niem,	wpusz cza -
jąc	cór kę	do	środka.
Za myślony	 Tank	 sie dział	 przez	 chwilę	 w	 ciszy,	 wpa trując	 się

w	za mknię te	drzwi,	za nim	wrzucił	bieg	i	odje chał.

–	Co	się	tak	szcze rzysz?	–	za pytał	Mallory,	kie dy	brat	wrócił	do
domu.
Mallory	 i	 jego	 żona	 Morie	 mie li	 kilkumie sięcz ne go	 synka	 –

Har risona	Bar lowa	Kir ka.	Dopie ro	od	nie dawna	za czę li	się	wysy-
piać	 w	 nocy,	 ku	 uldze	 wszystkich	 domowników.	 Jednak	 Cane,
średni	 brat,	 i	 jego	 żona	 Bodie,	 także	 spodzie wa li	 się	 dziecka
i	cała	kołomyja	mia ła	się	za cząć	od	nowa.	Nikt	jednak	nie	na rze -
kał.	Wszyscy	trzej	Kir kowie	roz tkliwia li	się	nad	nie mowla kiem.
W	rogu	sa lonu	pysz niła	się	wielka	choinka,	kryją ca	pod	dolnymi

ga łę zia mi	 górę	 pre zentów.	 Nie ste ty	 sztucz na,	 bo	 Morie	 mia ła
uczule nie	na	prawdziwą.
–	Pa mię tasz	Ba ke rów?	–	za pytał	Tank.
–	Tych	dziwa ków	z	le śnej	chatki?	Cla rę	i	jej	cór kę?	Ja sne.
–	Me rissa	przyszła	mnie	dziś	ostrzec.	Podob no	ktoś	dybie	na

moje	życie.
–	Co?	–	Mallory’emu	wca le	nie	było	do	śmie chu.
–	Powie dzia ła,	że	ja kiś	fa cet	chce	mnie	za bić.
–	Mógłbyś	wyja śnić	dla cze go?
–	Powie dzia ła,	że	ma	to	ja kiś	zwią zek	z	wyda rze nia mi	w	Arizo-

nie,	gdy	służyłem	w	pa trolu	gra nicz nym	–	odparł	Tank,	wzdryga -



jąc	 się	 na	 samo	wspomnie nie	 strze la niny.	 –	 Je den	 ze	 strzelców
uznał,	 że	mógłbym	 roz poznać	 jego	 towa rzysza	 i	 na robić	 kłopo-
tów	 politykowi,	 który	 star tuje	 w	 wyborach.	 Chodzi	 o	 prze myt
nar kotyków.
–	Skąd	wie dzia ła?
–	Mia ła	wizję!	–	prychnął	Tank.
–	Nie	śmiałbym	się	z	tego	–	oznajmił	Mallory	dziwnym	tonem.	–

Ostrze gła	są siadkę,	żeby	nie	je cha ła	przez	most,	bo	mia ła	prze -
czucie,	że	 ten	się	za rwie.	Kobie ta	oczywiście	zignorowa ła	radę
i	na stępne go	dnia	poje cha ła	swoją	sta łą	 tra są.	Most	się	za wa lił
i	le dwie	prze żyła.
–	Upior ne	–	przyznał	Tank,	marsz cząc	brwi.
–	 Nie którzy	 wyka zują	 nie sa mowite	 zdolności.	 Na dal	 moż na

spotkać	 ludzi	 le czą cych	 dotykiem,	 prze widują cych	 przyszłość
albo	wska zują cych,	gdzie	kopać	studnie.	To	nie	ma	nic	wspólne go
z	logiką	i	nie	moż na	tego	dowieść	na ukowymi	me toda mi,	ale	się
sprawdza.	Widzia łem	na	wła sne	oczy.	Zresz tą	przypomnij	sobie,
że	we zwa łem	różdż ka rza,	żeby	nam	zna lazł	wodę.
–	I	zna lazł	–	mruknął	Tank.	–	Ale	i	tak	nie	wie rzę	w	te	bzdury.
–	Pozosta je	mieć	na dzie ję,	 że	Me rissa	się	pomyliła	–	oznajmił

Mallory	i	klepnął	bra ta	w	ra mię.	–	Nie	chciałbym	cię	stra cić.
–	Nie	stra cisz.	Prze żyłem	wojnę	i	strze la ninę.	Je stem	nie znisz -

czalny	–	puszył	się	Tank.
–	Nikt	nie	jest.
–	No	to	mia łem	szczę ście.
–	Dużo	szczę ścia	–	przytaknął	Mallory.

Dalton	usiadł	z	laptopem	na	kola nach,	wspomina jąc	słowa	Me -
rissy	 o	 postrze lonym	 sze ryfie	 z	 południowe go	 Teksa su.	 Popijał
kawę,	wyrzuca jąc	sobie,	że	tra ci	czas	na	sprawdza nie	tych	bred-
ni.	Prze stał	się	boczyć,	kie dy	zna lazł	w	sie ci	infor ma cję	o	sze ry-
fie	z	Ja cob sville,	które go	nie zna ni	sprawcy	próbowa li	za bić.	Po-
dob no	chodziło	o	prze myt	nar kotyków.
Osłupia ły	 Tank	wpa trywał	 się	w	 ekran.	 Sze ryf	Hayes	Car son

został	 postrze lony	 na	 początku	 grudnia,	 a	 potem	 uprowa dzony
wraz	ze	swoją	na rze czoną	przez	gang	prze mytników.	Na rze czo-
na	 była	 wydawcą	 lokalnej	 ga ze ty	 i	 po	 wszystkim	 za mie ściła



w	niej	krótki	re por taż	o	swojej	ge hennie.	W	cza sie	ata ku	przy-
wódca	kar te lu	nar kotykowe go,	El	La drón,	 czyli	 Złodziej,	 zginął
w	przygra nicz nym	Cotillo	za bity	przez	gra nat	wrzucony	pod	jego
pancer ny	sa mochód.	Do	tej	pory	nie	zła pa no	jego	za bójcy.
Tank	westchnął,	mosz cząc	się	wygodniej	w	fote lu.	Głę boko	się

za myślił.	 Poważ nie	 za nie pokoiło	 go	 to,	 co	 usłyszał	 od	 Me rissy
o	wła snych	prze życiach.	Nie	opowia dał	o	 tym	na	pra wo	 i	 lewo,
więc	na prawdę	nie	mogła	dowie dzieć	się	tego	w	konwencjonalny
sposób.	Chyba	że	skorzysta ła	 ze	swoich	 infor ma tycz nych	umie -
jętności.	Jego	mózg	pra cował	te raz	na	pełnych	ob rotach.	„Prze -
cież	 projektowa ła	 strony	 inter ne towe.	 Je śli	 była	wystar cza ją co
uta lentowa na,	mogła	 zdobyć	 infor ma cje	 o	 nim	 z	 za strze żonych
baz	 da nych.	 Tak	wła śnie	musia ło	 być”,	 uznał.	 Ła twiej	 przyszło
mu	uwie rzyć,	że	zha kowa ła	rzą dowe	strony	niż	w	jej	super moce.
Wszyscy	wie dzie li,	że	każ de	„me dium”	prę dzej	czy	póź niej	oka -
zywa ło	się	zdolnym	oszustem.	Nie	moż na	prze widzieć	przyszło-
ści.	Koniec	i	kropka.
Tank	był	mą dry,	skończył	studia	i	dobrze	wie dział,	że	dostęp	do

tak	poufnych	 infor ma cji	Me rissa	mogła	 zdobyć	wyłącz nie	nie le -
galnymi	sposoba mi.
Skąd	 jednak	 zna ła	 szcze góły,	 których	 sam	 nie	 pa mię tał?	 Jak

choćby	 o	 podejrza nym	agencie,	 który	wcią gnął	 go	w	 za sadz kę,
a	potem	roz płynął	 się	w	powie trzu?	Wstał	 i	 za czął	 spa ce rować
po	pokoju,	roz myśla jąc.	Musia ło	istnieć	ja kieś	logicz ne	wyja śnie -
nie,	tylko	jesz cze	go	nie	zna lazł.
Na gle	przypomniał	sobie,	że	zosta wił	kluczyki	w	sta cyjce	auta.

Włożył	kurtkę	i	prze brnął	przez	śnieg	do	ga ra żu.	Robiło	się	co-
raz	groź niej.	„Je śli	nie	prze sta nie	pa dać,	trze ba	bę dzie	wdrożyć
proce dury	awa ryjne,	żeby	bydło	na	dalszych	pa stwiskach	nie	zo-
sta ło	odcię te”,	pomyślał.	Wyoming	w	cza sie	burzy	śnież nej	było
śmier telnie	 nie bez piecz nym	 miejscem.	 Pa mię tał	 historię	 pary,
którą	za sypał	śnieg	i	w	krótkim	cza sie	przypła ciła	to	życiem.	Po-
myślał	 o	 sa motnych	Me rissie	 i	 jej	 matce	 w	 cha cie	 na	 uboczu.
Miał	na dzie ję,	że	były	dobrze	za opa trzone	w	opał	i	je dze nie.	Jed-
nak	na	wszelki	wypa dek	posta nowił	do	nich	wysłać	póź niej	Dar -
by’ego.	Kie dy	pomyślał	o	kowboju,	uświa domił	 sobie,	 że	minę ło
sporo	cza su,	odkąd	z	nim	roz ma wiał.	Męż czyź ni	 już	dawno	po-



winni	wrócić.	 Ze	 ścią gnię tymi	 brwia mi	 się gnął	 po	 komór kę.	 Po
chwili	ode brał	Tim.
–	Cześć,	sze fie.	Mia łem	nie długo	dzwonić,	ale	najpierw	musia -

łem	się	upewnić,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.	Dar by	miał	wypa -
dek.
–	Co?	–	Za chłysnął	się	Tank.
–	Nic	mu	nie	bę dzie.	 –	Tim	pospie szył	 z	wyja śnie nia mi.	 –	Ma

zła ma ne	że bro	i	kilka	sinia ków,	więc	bę dzie	musiał	trochę	pole -
żeć,	ale	uniknął	tra ge dii.	Przygniotło	go	drze wo,	które	ścinał.	Na
szczę ście	uda ło	mi	się	go	wydostać.	Ale	gdybym	z	nim	nie	poje -
chał…	Powie dział,	że	Ba ke równa	ura towa ła	mu	życie.
–	Chyba	ma	ra cję	–	wykrztusił	Dalton	i	wypuścił	wstrzymywa ny

oddech.
–	Prze pra szam,	 że	nie	 za dzwoniłem	wcze śniej,	 ale	 trochę	 się

ze szło,	za nim	dotar liśmy	do	le ka rza.	Za raz	wra ca my,	tylko	wyku-
pię	mu	leki.
–	Dobrze.	Tylko	jedź cie	ostroż nie	–	powie dział	i	roz łą czył	roz -

mowę.
Mallory,	widząc	bra ta	bla de go	jak	ścia na,	za trzymał	się	gwał-

townie	w	drzwiach.
–	Co	się	sta ło?
–	Wła śnie	wyle czyłem	 się	 ze	 sceptycyzmu	w	 spra wie	 zja wisk

pa ra nor malnych	–	za śmiał	się	nie we soło	Tank.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Dalton	nie	mógł	zna leźć	nume ru	te le fonu	Me rissy,	żeby	podzię -
kować	jej	za	infor ma cje,	które	oca liły	życie	Dar by’ego.	Odna lazł
jednak	 na mia ry	 na	 jej	 fir mę	w	 sie ci	 i	 prze słał	mejla.	 Odpowie -
dzia ła	na tychmiast.
Cie szę	 się,	 że	Dar by’emu	 nic	 poważ ne go	 się	 nie	 sta ło.	 Dbaj

o	sie bie.

Po	 tym	doświadcze niu	Tank	wziął	 sobie	 jej	 rady	do	ser ca.	Po
pierwsze	skontaktował	się	z	sze ryfem	Hayesem	Car sonem	z	Ja -
cob sville	w	Teksa sie.
–	To	może	za brzmieć	dziwnie,	ale	są dzę,	że	coś	nas	łą czy	–	po-

wie dział.
–	Owszem.	Ta	roz mowa	te le fonicz na	–	odrzekł	kwa śno	Hayes.
–	Chodziło	mi	o	prze myt	nar kotyków	–	oznajmił	Tank,	wra ca jąc

nie chętnie	do	bole snych	wspomnień.	–	Nie	tak	dawno	mia łem	nie -
przyjemną	przygodę	na	gra nicy	z	Meksykiem.	Służyłem	w	pa tro-
lu	gra nicz nym.	Męż czyzna	poda ją cy	się	za	agenta	DEA	poprosił
mnie	o	pomoc	przy	spodzie wa nej	transakcji	i	wcią gnął	w	za sadz -
kę.	Zosta łem	podziura wiony	jak	sito.	Jednak	ja koś	dosze dłem	do
sie bie,	choć	długo	to	trwa ło.
–	To	dziwne	–	powie dział	Hayes	z	za inte re sowa niem.	–	Wła śnie

szuka my	kogoś,	kto	uda je	pra cownika	rzą dowej	agencji	do	walki
z	nar kotyka mi.	Parę	mie się cy	temu	aresz towa łem	dile ra	nar koty-
ków	do	spółki	z	fałszywym	agentem,	które go	ja koś	nikt	nie	może
roz poznać.	Na wet	jego	kumple	z	agencji.	Coś	mi	się	zda je,	że	fa -
cet	ma	 powią za nia	 z	meksykańskim	 kar te lem.	 Szuka my	go	my,
DEA	i	FBI,	ale	nikt	nie	może	sobie	przypomnieć,	jak	on	wyglą da.
Na wet	kie dy	se kre tar ka	miejscowe go	komendanta	policji,	ob da -
rzona	 fotogra ficz ną	pa mię cią,	 ra zem	 z	 rysownikiem	 sporzą dzili
por tret	 pa mię ciowy	 tego	 niby-agenta,	 nikt	 z	 nas	 go	 nie	 roz po-
znał.



–	Potra fi	wta piać	się	w	tło.
–	Jesz cze	jak	–	przytaknął	Hayes.	–	A	jak	powią za łeś	moją	spra -

wę	z	twoją?
–	Te raz	dopie ro	zrobi	się	dziwnie	–	za śmiał	się	Tank.	–	Przyszła

do	mnie	miejscowa	ja snowidz ka,	ostrze ga jąc,	że	na mie rza	mnie
pe wien	 skorumpowa ny	 polityk,	 który	 jest	 wplą ta ny	 w	 prze myt
nar kotyków	i	ma	powią za nia	z	ta jemniczym	agentem	DEA.
–	Me dium,	co?
–	Wiem,	że	to	sza lone,	ale…
–	Wca le	nie.	Żona	komendanta	policji	też	ma	ta kie	zdolności	–

oznajmił	spokojnie.	 –	Wie le	 razy	ura towa ła	 tyłek	Ca sha	Grie ra,
bo	wie dzia ła	 coś,	 cze go	nie	 powinna.	Na zywa	 to	 szóstym	 zmy-
słem	i	twier dzi,	że	to	dzię ki	celtyckim	korze niom.
Przez	 chwilę	 Tank	 roz wa żał,	 czy	Me rissa	mogła	mieć	 celtyc-

kich	przodków,	i	cicho	się	za śmiał	roz ba wiony	tą	koncepcją.
–	Cie szę	się,	że	nie	uwa żasz	mnie	za	wa ria ta.
–	Byłoby	dobrze,	gdybyś	mógł	tu	przyle cieć	–	westchnął	Hayes.

–	Mamy	sporą	dokumenta cję	zwią za ną	z	przywódcą	kar te lu	nar -
kotykowe go,	zwa nym	El	La drón,	i	ze zna nia	członków	gangu,	za -
trzyma nych	po	jego	śmier ci.
–	Chciałbym,	ale	na	ra zie	nas	tu	za sypa ło.	Poza	tym	za raz	świę -

ta.	Kie dy	pogoda	się	popra wi,	za dzwonię	i	może	coś	wymyślimy.
–	Świetny	pomysł.	Przyda ła by	się	twoja	pomoc.
–	Dosze dłeś	już	do	sie bie	po	porwa niu?
–	Tak,	dzię ki.	Prze żyliśmy	z	na rze czoną	taką	przygodę,	 ja kiej

nie	życzyłbym	najgor sze mu	wrogowi	–	powie dział	i	za chichotał.	–
Chociaż	jej	widok	z	ka łasz nikowem	wyce lowa nym	w	łeb	porywa -
cza	był	bez cenny.	Szcze gólnie,	że	potem	się	przyzna ła,	że	na wet
nie	wie dzia ła,	czy	ka ra binek	jest	na bity	i	odbez pie czony.	Gorą ca
ba becz ka!
–	A	z	cie bie	szczę ściarz,	że	taka	kobie ta	ze chcia ła	cię	na	męża.
–	O	tak.	A	przy	oka zji,	jutro	się	z	nią	że nię!	–	Za śmiał	się	Hay-

es.	–	Potem	rusza my	na	kilka	dni	do	Pa na ma	City	w	podróż	po-
ślub ną,	ale	na	świę ta	wrócimy.	A	ty	je steś	żona ty?
–	Jak	na	ra zie	żadna	kobie ta	z	Wyoming	nie	była	na	tyle	sza lo-

na,	żeby	mnie	chcieć	–	odparł	Tank.	–	Ale	obaj	moi	bra cia	są	żo-
na ci,	więc	cze kam,	kie dy	mnie	pode rwie	ja kaś	ślicz notka.



–	Powodze nia.
–	Dzię ki	i	uwa żaj	na	sie bie.
–	Ty	też.	Miło	się	roz ma wia ło.
–	Wza jemnie	–	powie dział	Tank,	roz łą czył	się	i	poszedł	do	Mal-

lory’ego.
Zna lazł	go	w	sa lonie	przy	pia ninie,	na	którym	grał	motyw	z	po-

pular ne go	filmu.	Sam	też	był	uta lentowa nym	pia nistą,	ale	Morie
prze wyż sza ła	ich	obu	swoim	kunsz tem.
Kie dy	Mallory	za uwa żył	Tanka,	prze rwał	grę.
–	Kłopoty?	–	za pytał,	widząc	jego	minę.
–	Wspomnia łem	ci	słowa	Me rissy	o	sze ryfie	z	Teksa su,	które go

spra wa	wią że	 się	 z	moją	 strze la niną	 –	 za czął,	 a	Mallory	 skinął
głową.	–	Oka za ło	się,	że	taki	sze ryf	rze czywiście	istnie je	i	został
porwa ny	wraz	z	na rze czoną	przez	tych	sa mych	handla rzy	nar ko-
tyków.
–	O	rany!
–	To	Hayes	Car son.	Tuż	przed	Świę tem	Dziękczynie nia	nar ko-

tykowy	boss,	które go	aresz tował,	zle cił	jego	za bójstwo.	On	i	jego
na rze czona	zosta li	porwa ni	przez	ludzi	El	La dróna	i	wywie zie ni
do	Meksyku.	Uda ło	 im	się	uciec,	ale	wcze śniej	Car son	wdał	się
w	awanturę	z	jednym	z	jego	poplecz ników.	Za mie sza ny	był	w	to
pe wien	agent	z	DEA.	Widzia ła	go	również	asystentka	komendan-
ta	policji.	Dziewczyna	ma	fotogra ficz ną	pa mięć	i	rysownik	na ma -
lował	wier ny	por tret	agenta.	Mimo	to	ani	Car son,	ani	 fe de ralni
go	nie	roz pozna li.
–	Inte re sują ce.
–	Wła śnie.	Po	roz mowie	z	Me rissą	uświa domiłem	sobie,	że	to

agent	DEA	wcią gnął	mnie	w	za sadz kę.
–	Dobry	Boże	–	jęknął	Mallory.
–	Me rissa	twier dzi,	że	ci	 ludzie	chcą	mnie	uciszyć.	Najgor sze

jest	 to,	 że	 nie	 pa mię tam	 nic,	 co	 mogłoby	 się	 przydać.	 Je dyne,
o	czym	mogłem	wte dy	myśleć,	to	krew,	ból	i	to,	że	umrę	tam	sam
w	kurzu	na	drodze.
Mallory	wstał	i	położył	dłoń	na	ra mie niu	bra ta.
–	Tak	się	jednak	nie	sta ło.	Zna lazł	cię	ja kiś	poczciwiec	i	we zwał

pomoc.
–	To	mi	się	le dwie	ma ja czy	–	westchnął	Tank.	–	Słysza łem,	jak



ktoś	powta rzał,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.	Ura tował	mi	życie.
Miał	hisz pański	akcent	–	dodał,	za myka jąc	oczy.	–	Drugi	fa cet	się
z	nim	kłócił,	klnąc	i	żą da jąc,	żeby	nic	nie	robili.	Było	już	jednak
za	 póź no,	 bo	 ka retka	 zosta ła	 we zwa na.	 Ten	 drugi	 też	 mówił
z	wyraź nym	akcentem.	Mógł	pochodzić	z	Massa chusetts.	Jakbym
słuchał	 sta rych	 taśm	 z	 prze mowa mi	 Kenne dy’ego	 –	 powie dział
roz ba wiony.
–	Jak	on	wyglą dał?
–	Nie	bar dzo	pa mię tam	–	przyznał	Tank,	marsz cząc	brwi.	–	No-

sił	 gar nitur,	 był	 wysoki,	 bla dy	 i	 miał	 rude	 włosy	 –	 oznajmił	 po
chwili.	–	Ja koś	dotąd	o	nim	nie	myśla łem.	Chyba	też	był	agentem
DEA	–	dodał	z	na mysłem.	–	Ale	skoro	tak,	to	dla cze go	nie	chciał
we zwać	pomocy?
–	Czy	to	ten	sam,	który	cię	zwa bił	w	pułapkę?
–	Nie.	To	nie	mógł	być	on	–	mruknął	skupiony	Tank.	–	Tamten

miał	ciemne	włosy	i	akcent	południowca.
–	Poda łeś	jego	rysopis	sze ryfowi?
–	Nie,	ale	za raz	to	zrobię	–	stwier dził,	wsta jąc.
Chwycił	te le fon	i	wybrał	numer	Hayesa.
–	Car son	–	ode zwał	się	sze ryf	po	kilku	sygna łach.
–	Tu	jesz cze	raz	Dalton	Kirk	z	Wyoming.	Wła śnie	przypomnia -

łem	sobie,	jak	wyglą dał	gość,	który	we zwał	ka retkę	po	strze la ni-
nie,	w	której	bra łem	udział.	Był	z	nim	jesz cze	je den	męż czyzna
i	 próbował	 powstrzymać	go	 przed	 sprowa dze niem	 ra towników.
Ten	 ostatni	 był	 wysoki,	 rudy	 i	 mówił	 z	 akcentem	 z	Massa chu-
setts.	Czy	to	przypomina	wa sze go	podejrza ne go?
–	Nie	–	za śmiał	się	Hayes.	–	Nasz	też	był	wysoki,	ale	miał	blond

włosy	i	lekki	hisz pański	akcent.
–	Ja snowłosy	Hisz pan?
–	Cóż,	ci	z	północnej	czę ści	kra ju	mie wa ją	ja sne	włosy	i	nie bie -

skie	 oczy.	 Nie którzy	 bywa ją	 na wet	 rudzi.	 Podob no	 Ba skowie
chętnie	osie dla li	się	w	Szkocji	i	Ir landii.
–	Nie	wie dzia łem.
–	Ja	też.	Je den	z	na szych	ma	fioła	na	punkcie	historii	i	uwielbia

Szkocję.
–	 To	 wszystko	 jest	 ja kieś	 dziwne.	 Ten,	 który	 mnie	 wcią gnął

w	 za sadz kę,	 był	 ciemnowłosy	 i	 wysoki,	 a	 ten,	 który	 chciał	 po-



wstrzymać	 kumpla	 przed	we zwa niem	pomocy,	miał	 rude	włosy.
Ale	je stem	pe wien,	że	mie li	identycz ne	gar nitury	–	oznajmił	i	po-
krę cił	głową.	–	To	chyba	skutki	wstrzą śnie nia	mózgu.
–	Nie koniecz nie.	Fa cet	może	wystę pować	w	prze bra niu	–	my-

ślał	na	głos	Hayes.	–	Widzia łeś	może	„Świę te go”	z	Va lem	Kilme -
rem?
–	Chyba	kie dyś.
–	Główny	boha ter	był	 jak	ka me le on.	W	mgnie niu	oka	potra fił

całkowicie	odmie nić	swój	wygląd.	No	wiesz,	pe ruka,	akcent	i	tak
da lej.
–	Myślisz,	że	fałszywy	agent	też	tak	potra fi?
–	Moż liwe.	Agenci	pra cują cy	pod	przykrywką	muszą	umieć	od-

mie nić	 swój	 wygląd	 tak,	 żeby	 nie	 zosta li	 zde ma skowa ni.	Może
brał	udział	w	tajnych	misjach.
–	Znam	kogoś	z	wojskowe go	wywia du.	Może	bę dzie	mógł	po-

móc.
–	Mamy	w	San	Antonio	de tektywa	–	Ricka	Mar tine za.	Jego	teść

jest	szychą	w	CIA.	Może	za inte re suje	się	na szym	podejrza nym.
–	Doskona ły	pomysł.	Dzię ki.
–	Nie	wiem,	czy	cokolwiek	z	 tego	wyjdzie,	biorąc	pod	uwa gę

tak	roz bież ne	rysopisy	–	za strzegł.
–	I	tak	war to	spróbować.	Je śli	które goś	prze bra nia	użył	wcze -

śniej,	ktoś	może	go	roz poznać.
–	Zoba czymy.	Ale	myślę,	że	w	pra cy	szpie ga	prze bra nia	nie	są

czymś	nie zwykłym	–	westchnął	Hayes.	–	Na	szczę ście,	mam	jesz -
cze	je den	pomysł.
–	Jaki?
–	Ojciec	mojej	na rze czonej,	 jej	biologicz ny	ojciec,	 jest	 jednym

z	przywódców	kar te li	nar kotykowych	na	kontynencie	–	oznajmił,
a	po	drugiej	stronie	linii	na sta ła	wymowna	cisza.	–	Pomógł	nam
dopaść	Złodzie ja.	I	za pewnił	bez pie czeństwo	rodzinie	człowie ka,
który	udzie lił	pomocy	Minette	i	mnie.	Jak	na	dra nia	jest	wyjątko-
wo	sentymentalny.	Na zywa ją	go	El	Jefe,	czyli	po	prostu	Szef.
–	Sze ryf,	które go	przyszły	teść	jest	prze stępcą…	To	ra czej	nie -

spotyka ne.
–	A	jednak.	Jego	także	mogę	poprosić	o	pomoc.	Choćby	w	spra -

wie	tego	ta jemnicze go	polityka,	który	chce	zbudować	ka rie rę	za



pie nią dze	z	handlu	nar kotyka mi.
–	To	rze czywiście	by	pomogło.	Dzię ki.
–	Je stem	tak	samo	za anga żowa ny	jak	ty.	Bądź my	w	kontakcie.
–	Dobrze.	Obaj	powinniśmy	też	mieć	oczy	sze roko	otwar te.
–	Świę ta	ra cja.

Tank	posta nowił	wybrać	się	do	Me rissy.	To	nie	była	roz mowa
na	te le fon.	Je śli	ktoś	dybał	na	jego	życie,	mógł	za łożyć	mu	pod-
słuch.
Kie dy	par kował	przed	cha tą,	Cla ra	cze ka ła	na	nie go	na	ganku

z	powitalnym	uśmie chem.
–	 Me rissa	 wie dzia ła,	 że	 przyje dziesz.	 Ma	 okropną	 migre nę

i	musia ła	się	położyć	–	doda ła	zmar twiona.	–	Ból	dokucza	jej	od
rana,	więc	lek	nie	skutkuje.
–	Pigułki	od	le ka rza?
–	Leki	 ziołowe.	Mój	dzia dek	był	 sza ma nem	Komanczów	–	od-

par ła,	spusz cza jąc	wzrok.	Tank	przyglą dał	się	jej	z	nie dowie rza -
niem.	–	Wiem,	że	je stem	blondynką.	Me rissa	też,	ale	to	prawda.
Mia łam	syna,	nie długo	po	urodze niu	Me rissy,	który	żył	le dwie	ty-
dzień.	Jednak	on	miał	ciemne	włosy	i	brą zowe	oczy.	Mnie	i	mojej
cór ce	tra fiły	się	po	prostu	ta kie	geny.
Tank	podszedł	bliżej,	a	Cla ra,	tak	jak	wcze śniej	Me rissa,	zrobi-

ła	krok	wstecz.	Za trzymał	się	skonfundowa ny.
–	Ta kie	geny,	hm?	–	powie dział,	a	ona	się	odprę żyła,	widząc,	że

nie	 podchodzi	 bliżej.	 –	 Cla ro,	 nie	 znam	 was	 na	 tyle,	 żeby	 się
wtrą cać,	 ale	 za uwa żyłem,	 że	 ty	 i	 Me rissa	 cofa cie	 się,	 ile kroć
podchodzę	–	oznajmił	cicho.
Cla ra	wa ha ła	się.	Nie	zna ła	Tanka	na	tyle,	żeby	mu	za ufać,	ale

czuła,	że	nic	jej	nie	grozi	w	jego	obecności.
–	Mój	były	mąż	potra fił	być	strasz ny,	kie dy	się	zde ner wował	–

przyzna ła.	–	To	sta ry	na wyk.	Prze pra szam.
–	Nie	gnie wam	się.
Za nim	znów	się	ode zwa ła,	upłynę ło	trochę	cza su.
–	Roz wiodłam	się	z	nim	dzię ki	na sze mu	poprzednie mu	sze ryfo-

wi.	Był	dla	nas	taki	dobry.	Nie	tylko	udzie lił	nam	schronie nia	na
czas	 roz pra wy,	 lecz	 dopilnował	 pozbycia	 się	moje go	byłe go	nie
tylko	z	mia sta,	ale	na wet	ze	sta nu	–	oznajmiła,	zdobywa jąc	się	na



sła by	uśmiech.	–	Za wsze	się	go	ba łyśmy,	kie dy	się	wście kał.	Był
tak	duży	jak	ty.	Wysoki	i	bar czysty.
–	 Ja	 je stem	 ła godny	 jak	 ba ra nek	 –	 szepnął	 Tank,	 pa trząc	 jej

w	oczy.	–	Ale	je śli	powiesz	o	tym	komuś	z	rancza,	wyślę	mejla	do
Świę te go	Mikoła ja,	 że	 byłaś	 nie grzecz na,	 i	 nie	 dosta niesz	 pre -
zentu	pod	choinkę	–	za groził	żar tobliwie.
–	 Dobrze	 –	 oznajmiła	 za skoczona	 Cla ra,	 za nosząc	 się	 śmie -

chem.	 Szyb ko	 jednak	 spoważ nia ła.	 –	 Me rissa	 wspomnia ła,	 że
męż czyzna,	który	wcią gnął	cię	w	za sadz kę,	jest	blisko.
–	Kie dy	się	zja wi?
–	To	tak	nie	dzia ła	–	westchnę ła.	–	Dla te go	tak	trudno	potwier -

dzić	nasz	dar	na ukowymi	me toda mi.	Wizje	poja wia ją	się	spora -
dycz nie	i	są	wybiór cze.	To,	co	widzimy,	bywa	nie ja sne,	i	musimy
inter pre tować	ob ra zy.	Dar	Me rissy	jest	silniejszy	od	moje go,	ale
dla te go	też	cena,	którą	za pła ciła,	jest	wyż sza.
–	Słysza łem	o	prze śla dowa niach.	Mogę	się	z	nią	zoba czyć?
–	Nie	czuje	się	najle piej.
–	Mój	najstar szy	brat	Mallory	również	cier pi	na	migre ny.	Ma

silne	leki,	które	wzię te	na	czas	za pobie ga ją	ata kom.	Je śli	budzi
się	już	z	bólem	głowy,	nic	nie	poma ga.	Dla te go	sta ra	się	prze spać
ten	czas.
–	Me rissa	dziś	bar dzo	cier pi.	Wejdź.	I	prze pra szam,	że	sta łeś

tyle	na	zimnie.
–	Mam	cie płą	kurtkę	–	za pewnił	z	uśmie chem	Tank.

Me rissy	nie	było	w	łóż ku,	a	z	ła zienki	dochodziły	odgłosy	zwra -
ca ne go	posiłku.
–	O	rany	–	westchnę ła	Cla ra.
Tank	minął	ją	bez	słowa,	wszedł	do	ła zienki,	wziął	czysty	ręcz -

nik	i	zmoczył	go,	zer ka jąc	z	nie pokojem	na	klę czą cą	przed	musz -
lą	Me rissę.
–	Nie	powinie neś	tu	być	–	wykrztusiła.
–	Bzdury.	Je steś	chora	–	oznajmił.	Pocze kał,	aż	ostatni	skurcz

minie,	spłukał	toa le tę	i	prze tarł	jej	twarz	wilgotnym	ręcz nikiem.
–	Myślisz,	że	już	po	wszystkim?
–	Chyba	tak	–	szepnę ła,	biorąc	ostroż nie	głęb szy	oddech.
Tank	się gnął	po	płyn	do	płuka nia	ust,	na lał	odrobinę	do	za kręt-



ki	i	podał	ją	Me rissie.	Wsta ła,	korzysta jąc	z	jego	pomocy.	Kie dy
już	wypłuka ła	usta,	ponownie	prze mył	jej	twarz,	podziwia jąc	ład-
ne	rysy.	Mimo	prze żyć	jej	skóra	na dal	mia ła	brzoskwiniowy	od-
cień,	a	kształtne	usta	nie	stra ciły	swoje go	uroku.
–	Wiesz,	że	je steś	piękna?	–	szepnął,	a	ona	za ga piła	się	na	nie -

go	za skoczona.	–	Nie waż ne	–	oznajmił,	wziął	ją	na	ręce	i	za niósł
do	łóż ka.	–	Ty	sobie	pole żysz,	a	ja	za dzwonię	do	moje go	dobre go
zna jome go,	który	jest	le ka rzem	–	powie dział,	otula jąc	ją	kocem.
–	Oni	nie	skła da ją	wizyt	domowych	–	jęknę ła.
–	 Ten	 skła da	 –	 za pewnił,	 wyjmując	 te le fon.	 Wybrał	 numer

i	przez	chwilę	cze kał	na	połą cze nie.	–	Cześć,	John,	tu	Tank.	Miał-
byś	chwilę,	żeby	obejrzeć	pa cjentkę	z	potęż ną	migre ną?	–	za py-
tał	i	sze roko	się	uśmiechnął,	zer ka jąc	na	dziewczynę.	–	Tak.	Jest
młoda	i	piękna.	To	Me rissa	Ba ker	–	dodał	po	chwili.
Me rissa	za mknę ła	oczy.	Te raz	na	pewno	le karz	nie	przyje dzie.

W	końcu	chodziło	o	wiedź mę,	której	wszyscy	unika li.
Jednak	Tank	nie	prze rwał	roz mowy,	tylko	głośno	się	za śmiał.
–	 Owszem,	 jest	 unika towa.	 Rę czę	 za	 jej	 zdolności.	Wiem,	 że

chciałbyś	się	prze konać.	W	ta kim	ra zie	cze ka my.	Mam	po	cie bie
kogoś	 przysłać?	 –	 za pytał	 i	 skinął	 głową.	 –	Nie	ma	 spra wy,	 już
dzwonię	po	Tima.
Za nim	Tank	wrócił	do	roz mowy	z	Me rissą,	za dzwonił	na	ranczo

i	ka zał	kowbojowi	przywieźć	le ka rza.	Potem	usiadł	na	brze gu	jej
łóż ka.
–	To	John	Har rison.	Wprawdzie	jest	na	eme ryturze,	ale	to	naj-

lepszy	le karz,	ja kie go	znam.
Me rissa	zdję ła	chłodny	okład	z	czoła	i	otworzyła	oczy.	Jęknę ła

bole śnie.	Świa tłowstręt	był	jednym	z	ob ja wów	migre ny.
–	 Doktor	Har rison?	 Słysza łam,	 że	 fa scynują	 go	 zdolności	 pa -

rapsychicz ne.
–	To	prawda.	Uwa ża	cię	za	fa scynują cą	i	nie	może	się	docze kać

spotka nia.
Me rissa	westchnę ła	i	znów	ułożyła	kompres	na	czole,	za krywa -

jąc	oczy.
–	 To	 coś	 nowe go.	 Ludzie	 prze waż nie	 ucie ka ją	 na	mój	widok.

Boją	się,	że	im	za szkodzę.
–	 Nie	 je steś	 cza rownicą	 –	 za prote stował	 Tank.	 –	 Po	 prostu



masz	dar,	który	na	ra zie	wymyka	się	na ukowym	opra cowa niom.
Ale	za	kilka set	lat	na ukowcy	na	pewno	będą	o	nim	już	wszystko
wie dzieć.	Jesz cze	dwie ście	lat	temu	nie	było	antybiotyków,	a	le -
ka rze	nie	wie dzie li,	jak	prze noszą	się	choroby	za kaź ne.
–	Od	tamtej	pory	sporo	się	zmie niło.
–	Pewnie.	Jak	żołą dek?
–	Odrobinę	le piej.
Za myślona	Cla ra	sta ła	w	progu,	przyglą da jąc	się	młodym.
–	Jak	dotąd	zioła	wystar cza ły	–	mruknę ła.
–	Mogła byś	za pa rzyć	Me rissie	mocnej	kawy?
–	Słucham?
–	To	sta ry	domowy	sposób	na	ata ki	astmy	i	bóle	głowy.	Zresz tą

wie le	le ków	prze ciwbólowych	za wie ra	kofe inę.
–	Hm,	wła śnie	na uczyłam	się	cze goś	nowe go.	Wie le	wiem	o	zio-

łach,	ale	nigdy	nie	myśla łam	o	ka wie	jak	o	leku	prze ciwbólowym.
Za raz	za pa rzę.
–	Uwielbiam	kawę,	ale	dziś	rano	nie	mogłam	się	zmusić	do	jej

prze łknię cia	–	wymamrota ła	Me rissa.
–	Za raz	poczujesz	się	le piej.	Obie cuję.
–	Dzię kuję,	że	za ła twiłeś	wizytę	le ka rza.	To	miłe	z	twojej	stro-

ny	–	powie dzia ła	Me rissa	i	za cisnę ła	zęby,	bo	ból	sta wał	się	co-
raz	bar dziej	dotkliwy.
–	To	mój	dobry	przyja ciel.
–	Świetnie	sobie	ra dzisz	z	chorymi.
–	 Sam	 kie dyś	 chcia łem	 zostać	 le ka rzem,	 ale	 trudno	 mi	 było

usie dzieć	w	jednym	miejscu	dosta tecz nie	długo.	To	chyba	ADHD
–	za żar tował.
–	 Je stem	ci	 bar dzo	wdzięcz na	 –	powie dzia ła	 z	bla dym	uśmie -

chem,	spoglą da jąc	spod	okła du.
–	 Wiem,	 że	 świa tło	 spra wia	 ci	 ból,	 na wet	 przy	 za słonię tych

oknach	–	 stwier dził,	na suwa jąc	 z	powrotem	wilgotny	 ręcz nik.	 –
Mallory	 przy	migre nie	 sie dzi	w	 ciemności	 i	 unika	głośniejszych
dźwię ków.
Najpierw	 usłysze li	 szczęk	 na czyń,	 a	 potem	 poczuli	 aromat

świe żo	 pa rzonej	 kawy.	Wkrótce	Cla ra	 przyniosła	 dwa	pa rują ce
kub ki.	Je den	poda ła	cór ce,	drugi	Tankowi.	Jego	kawa	była	z	mle -
kiem,	ale	bez	cukru.



–	Skąd	wie dzia łaś,	jaką	lubię?	–	spytał	za skoczony,	ale	ona	tyl-
ko	popa trzyła	na	nie go	wymownie	i	wzruszyła	ra miona mi.	–	Dzię -
kuję	–	powie dział	ze	śmie chem.
Cla ra	również	się	uśmiechnę ła.

Doktor	Har rison	 oka zał	 się	wysokim,	 siwym	męż czyzną	 o	 ja -
snonie bie skich	oczach.	Uśmiechnął	się,	wchodząc	za	Cla rą	do	sy-
pialni,	gdzie	Tank	na dal	sie dział	na	łóż ku	Me rissy.
Kirk	wstał	i	uścisnął	mu	dłoń.	John	wyjął	ste toskop	i	za jął	jego

miejsce	obok	pa cjentki.
–	Dzię kuję,	że	ze chciał	mnie	pan	zba dać	w	domu	–	powie dzia ła

sła bym	głosem.
–	Tak	wła śnie	się	robiło,	kie dy	za czyna łem	 le czyć.	Na wet	nie

masz	 poję cia,	 jak	moja	wizyta	 uszczę śliwia ła	 star szych	 pa cjen-
tów,	którzy	sami	nie	byliby	w	sta nie	dotrzeć	do	ga bine tu.	Te raz,
gdy	sam	je stem	sta ry,	le piej	rozumiem	dla cze go.	Sta wy	sztywnie -
ją,	je śli	musisz	zbyt	długo	sie dzieć	w	pocze kalni	–	powie dział	i	za -
czął	ba da nie.
Posłuchał	ser ca,	płuc	i	zmie rzył	jej	puls.	Ka zał	zrobić	kilka	naj-

prostszych	ćwiczeń	i	zajrzał	w	źre nice.
–	Nie	mia łam	uda ru	–	za żar towa ła	Me rissa.
–	Skąd	wiesz,	że	o	tym	pomyśla łem?	–	spytał	zdziwiony.
–	Nie	mam	poję cia	–	przyzna ła	za rumie niona.	–	Po	prostu	cza -

sem	tak	mi	się	zda rza.	Moje	życie	byłoby	o	wie le	prostsze,	gdy-
bym	była	nor malna	–	westchnę ła	ża łośnie.
Le karz	 tylko	 się	 roze śmiał,	 wycią ga jąc	 z	 tor by	 strzykawkę

i	małą	szkla ną	butelkę.	Za łożył	igłę	i	na brał	płynu.
–	To	może	szczypać	–	uprze dził	i	prze tarł	ra mię	ga zikiem	na są -

czonym	alkoholem.
–	 Nic	 nie	 poczułam	 –	 powie dzia ła	 Me rissa,	 która	 na wet	 nie

drgnę ła	w	cza sie	za strzyku.	–	Ale	na dal	czuję	się	okropnie.
–	Mie wasz	migre ny	z	aurą?
–	 Tak.	 Za zwyczaj	 ślepnę	 na	 jedno	 oko,	 a	 ob raz	 z	 drugie go

„śnie ży”	jak	w	te le wizorze.	Jednak	tym	ra zem	to	były	ja sne,	wie -
lokolorowe,	roz myte	pla my.
–	Masz	swoje go	inter nistę?	–	za pytał	le karz,	kiwa jąc	głową.
–	Chodziłyśmy	do	doktora	Bra dy’ego,	ale	prze niósł	się	do	Mon-



ta ny.	Te raz	jeź dzimy	do	kliniki.
–	Je śli	chcesz,	mogę	się	tobą	za jąć	–	za proponował.	–	Łącz nie

z	wizyta mi	domowymi.
–	Byłoby	wspa nia le	–	odpar ła	z	wdzięcz nością.	–	Zwykle	ludzie

się	nas	boją.
–	Ja	się	nie	boję,	tylko	je stem	za intrygowa ny.	Po	tym	za strzyku

za śniesz,	a	kie dy	się	obudzisz,	ból	nie	powinien	ci	już	dokuczać.
Jednak	je śli	nie	poczujesz	się	le piej	albo	ból	nie	ustą pi,	koniecz -
nie	daj	mi	znać.
–	Dobrze.
–	Myślę,	że	na	wszelki	wypa dek	trze ba	ci	zrobić	tomogra fię.
–	Nie	cier pię	te stów,	ale	to	ba da nie	już	mia łam.	Neurolog	nie

dostrzegł	nic	nie pokoją ce go.	Powie dział,	że	to	migre ny	o	nie usta -
lonej	przyczynie.
–	Mógłbym	z	nim	poroz ma wiać?	Wiem,	że	dopie ro	się	pozna li-

śmy,	ale…
–	Nie	mam	nic	prze ciwko	 temu	 –	 odpar ła	 z	uśmie chem.	Miło

było	roz ma wiać	z	kimś,	kto	nie	uwa żał	 jej	 i	matki	za	dziwne.	–
Podam	panu	jego	numer	–	oznajmiła	i	za pisa ła	mu	go	na	kartce.
–	Kie dy	poczujesz	się	le piej,	chętnie	dowiem	się	wię cej	o	twoim

da rze	 –	 powie dział,	 kła dąc	 jej	 dłoń	 na	 ra mie niu.	 –	Na	 studiach
mia łem	 za ję cia	 z	 antropologii.	Na wet	 te raz	 sta ram	 się	 cza sem
w	nich	uczestniczyć	 jako	wolny	 słuchacz,	 żeby	być	na	bie żą co.
W	 każ dej	 społecz ności	 od	 za ra nia	 dzie jów	 zda rza li	 się	 ludzie
z	nie sa mowitymi	ta lenta mi.
–	Na prawdę?
–	 Kie dyś	 rząd	 miał	 cały	 za stęp	 „da le kowidzów”.	 Szpie gowa li

inne	kra je.	Cza sem	na wet	skutecz nie.
–	Opowie	mi	pan	coś	wię cej?	–	za pyta ła	sennie.
–	Wszystko	w	swoim	cza sie.	Je śli	migre na	nie	ustą pi	po	drzem-

ce,	koniecz nie	do	mnie	za dzwoń	–	powtórzył,	kła dąc	swoją	wizy-
tówkę	na	nocnej	 szafce.	 –	Dzwoń	na	komór kę.	Te le fonu	sta cjo-
nar ne go	pra wie	nie	używam.
–	Dzię kuję.
–	Nie	ma	za	co.	Uwielbia łem	le czyć	i	na dal	to	lubię.	To,	co	mi

nie	odpowia da,	to	idiotycz ny	system	i	bzdur ne	prze pisy	–	oznaj-
mił,	wychodząc	za	Cla rą	z	pokoju.



–	Poga da my,	kie dy	poczujesz	się	 le piej	–	ode zwał	się	milczą cy
dotąd	 Tank,	 podszedł	 do	 Me rissy	 i	 pogła dził	 ją	 po	 włosach.	 –
Mam	na dzie ję,	że	na stą pi	to	wkrótce.
–	Dzię kuję	za	wszystko	–	szepnę ła,	chwyta jąc	jego	dłoń.
–	Ła two	się	tobą	opie kować.	–	Pochylił	się	i	poca łował	ją	w	czo-

ło.
–	Przyje cha łeś	do	mnie.	Po	co?
–	Wie dzia łaś,	że	się	zja wię.
–	Tak.	Czułam,	że	tak	się	sta nie.
–	Roz ma wia łem	 z	 sze ryfem	 z	 Teksa su.	Obaj	 pa mię ta my	 czło-

wie ka	w	gar niturze,	który	zda je	się	mieć	wie le	twa rzy…
–	Wła śnie!	–	krzyknę ła,	podrywa jąc	się	z	łóż ka.
–	Nic	ci	nie	jest?	–	za nie pokoił	się	Tank,	są dząc,	że	to	nie typo-

wa	re akcja	na	lek.
Z	trudem	skłonił	Me rissę,	żeby	położyła	się	z	powrotem.
–	Wciąż	widzę	męż czyznę	sie dzą ce go	przed	lustrem	i	mie rzą -

ce go	pe ruki	–	wykrztusiła.	–	Nie	wie dzia łam,	o	co	chodzi,	ale	te -
raz	to	ja sne.	To	ten	człowiek,	który	cię	ściga.	To	on!
Tank	poczuł	zimny	dreszcz.
–	Twoja	matka	mówiła,	że	wspomnia łaś,	iż	on	się	zbliża.
–	Tak.	Już	wkrótce	tu	bę dzie	–	jęknę ła,	chwyta jąc	jego	dłoń.	–

Obie caj,	że	bę dziesz	bar dzo,	bar dzo	ostroż ny.
–	Obie cuję	–	mruknął,	czując,	 jak	 jej	nie pokój	 i	 troska	otula ją

jego	ser ce	cie płym	kokonem.
–	Je stem	taka	śpią ca	–	szepnę ła	Me rissa,	za myka jąc	oczy.
–	Odpoczywaj.	Wrócę	póź niej.
–	Byłoby	miło…	–	powie dzia ła	z	półprzytomnym	uśmie chem.
Za nim	Tank	wstał,	zdą żyła	za snąć.
„Męż czyzna	 mie rzą cy	 pe ruki”,	 pomyślał	 Tank.	 Dzię ki	 jej

ostrze że niu	miał	przynajmniej	 szansę.	 Jednak	musiał	 się	 za bez -
pie czyć.	Za bor czo	popa trzył	na	śpią cą.	Nie	był	me dium,	ale	czuł,
że	ta	kobie ta	mia ła	ode grać	waż ną	rolę	w	jego	życiu.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Za snę ła	–	powie dział	Tank,	wychodząc	od	Me rissy.
–	 To	 dobrze	 –	 ucie szyła	 się	 Cla ra.	 –	 Te	migre ny	 to	 kosz mar.

Wciąż	się	boję,	czy	nie	mają	 ja kiejś	 fizycz nej	przyczyny.	–	Wes-
tchnę ła,	zer ka jąc	na	doktora,	który	wyda wał	się	za skoczony	 jej
intuicją.	–	Ale	nie	ma	guza	–	powie dzia ła	po	chwili	z	za mglonym
wzrokiem.
–	To	za dziwia ją ce	–	roze śmiał	się	le karz.
–	Wizje	przychodzą	 i	odchodzą	–	mruknę ła	Cla ra	półprzytom-

nie.	–	Nigdy	nie	wiem,	kie dy	coś	się	poja wi.	Me rissa	ma	mocniej-
szy	dar.	Kie dy	na	coś	pa trzy,	może	zoba czyć	przyszłość.	Ja	tego
nie	potra fię.
–	To	rzadka	umie jętność…
–	 …która	 czyni	 nas	 wyrzutka mi.	 Pra wie	 nie	 wychodzimy

z	domu,	a	ludzie	się	na	nas	ga pią	i	szepczą	za	ple ca mi.	Na wet	za -
kupy	są	proble mem.	Ostatnio	ja kaś	kobie ta	spyta ła,	czy	trzymam
chowańca.
–	Rany	boskie!	–	za chłysnął	się	Tank.
–	 Zdą żyłyśmy	 przywyknąć	 –	 za śmia ła	 się	 nie we soło	 Cla ra.	 –

Zresz tą	wie le	osób	prosi	nas	też	o	radę.	Czę sto	muszę	strze lać
w	ciemno,	o	czym	uprze dzam,	ale	i	tak	przychodzą.	Nie kie dy	wi-
duje my	 coś,	 co	może	 ura tować	 czyjś	 zwią zek,	 a	 cza sem	na wet
życie.	To	popra wia	nam	na strój	i	pra wie	re kompensuje	złą	sła wę.
–	Dobrze	to	znosisz	–	za uwa żył	Tank.
–	Dzię ki.
–	Me rissa	powie dzia ła	mi,	że	mia ła	już	ba da nia	i	była	u	neuro-

loga	na	konsulta cji.	Dała	mi	też	 jego	numer.	Nie	omiesz kam	do
nie go	 za dzwonić	 –	 oznajmił	doktor	Har rison.	 –	Ale	masz	 ra cję.
Poza	 migre na mi	 nie	 ma	 innych	 symptomów	 guza	 mózgu.	 Za -
dzwońcie,	 je śli	 po	prze budze niu	ból	 nie	ustą pi.	Na wet	 je śli	 bę -
dzie	to	druga	w	nocy	–	dodał.
–	 Je stem	ci	bar dzo	wdzięcz na	za	to,	co	 już	dla	nas	zrobiłeś	–



oznajmiła,	wycią ga jąc	portfel.	Le karz	próbował	prote stować,	ale
i	tak	wrę czyła	mu	banknot	o	dużym	nomina le.	–	To	pie nią dze	na
benzynę.	I	nie	przyjmę	odmowy	–	ucię ła.
–	Wiesz,	że	je stem	na	eme ryturze	–	odparł,	krę cąc	głową.
–	 To	 nie	ma	 zna cze nia.	 Przyje cha łeś,	 kie dy	 potrze bowa łyśmy

pomocy.	A	eme rytura	rzadko	wystar cza	na	wszystkie	potrze by.
–	W	ta kim	ra zie	dzię kuję	–	ustą pił	z	uśmie chem.

Tank	wolałby	zostać.	Nie	mógł	się	roz stać	z	ta jemniczą	i	pięk-
ną	Me rissą.	Kie dy	się	nią	zajmował,	odczuł	coś	na	kształt	za bor -
czości.	To	było	dziwne,	nowe	uczucie.	Mie wał	prze lotne	roman-
se,	ale	nigdy	żadne go	z	tych	związ ków	nie	roz pa trywał	w	ka te go-
riach	przyszłości.	Te raz	było	ina czej.
Prze stał	ana lizować	uczucia	i	pomyślał	o	człowie ku	podszywa -

ją cym	się	pod	agenta,	który	wcią gnął	go	w	za sadz kę	na	gra nicy
z	Meksykiem.	Z	początku	Tank	nie	dał	wia ry	Me rissie	 i	 jej	wi-
zjom,	 ale	 po	 roz mowie	 z	 sze ryfem	Car sonem	 z	 Teksa su	musiał
przyznać	jej	ra cję.

Nie słab ną ca	burza	śnież na	na dal	wszystkim	mocno	dokucza ła,
ale	mimo	to	na	ranczu	wprowa dzono	pewne	zmia ny.	Męż czyź ni
za czę li	 chodzić	z	bronią,	na wet	 je śli	 zbytnio	nie	odda la li	 się	od
głównych	budynków.	Ile kroć	Tank	wychodził	z	domu,	towa rzyszy-
ło	mu	przynajmniej	dwóch	ludzi.
Pra cownik	miejscowej	 fir my	 insta lował	system	za bez pie cza ją -

cy.	Uzbroje ni	męż czyź ni,	krę cą cy	się	wokół	Tanka,	de ner wowa li
monte ra.
–	Coś	ci	grozi,	sta ry?	–	za pytał	Tanka.	–	Tylu	tu	za bija ków.	Na -

wet	przez	se kundę	nie	je steś	sam.
–	Moi	bra cia	są	na dopie kuńczy	–	wyja śnił	Tank,	wzrusza jąc	ra -

miona mi.	–	Mar twią	się	na	za pas,	że	coś	mi	się	sta nie.
–	Skąd	ta kie	podejrze nie?	Ktoś	ci	groził?
–	Wróż ka	prze powie dzia ła	mi	przyszłość	–	mruknął	Tank.
–	 Poważ nie?	 –	 zdziwił	 się	 monter,	 za cią ga jąc	 na	 austra lijską

modłę.	–	Nie	wierz	tym	na cią ga czom,	sta ry.	Ga da ją	bzdury.	Nikt
nie	zna	przyszłości.
–	Może	masz	ra cję,	ale	posta nowiliśmy	się	za bez pie czyć.



–	To	 twoja	 kasa	 –	 oznajmił	monter,	wra ca jąc	do	pra cy.	Kie dy
skończył,	znów	zwrócił	się	do	Tanka:	–	To	powinno	wystar czyć.
Wybra łeś	najdroż szy	sprzęt,	sta ry.	Ale	bez	obaw,	odtąd	nikt	nie
podkradnie	 się	 do	 was	 nie zauwa żony	 –	 stwier dził	 z	 sze rokim
uśmie chem.
–	Dzię ki,	choć	te raz	czuję	się	jak	w	wię zie niu	–	westchnął	Tank,

popa trując	na	ka me ry	na	wysię gnikach.
–	To	cena	bez pie czeństwa.	Je śli	stawką	ma	być	twoje	życie,	to

chyba	nie zbyt	wygórowa na,	co?
–	Ra cja	–	przyznał	Tank	z	uśmie chem.
Nie	za sta nowiło	go,	że	monter	wspomniał	o	za groże niu	życia,

choć	sam	mu	prze cież	o	tym	nie	opowia dał.
–	W	 każ dym	 ra zie	 skończyłem.	 A!	 I	 za montowa łem	w	 twoim

biurze	ukrytą	ka me rę	na	wszelki	wypa dek.	Gwa rantuję,	że	nikt
jej	nie	za uwa ży.
–	Gdzie?	–	chciał	wie dzieć	Tank.
–	 Je śli	 nie	 bę dziesz	 wie dział	 gdzie,	 to	 nikomu	 tego	 nie	 zdra -

dzisz,	prawda?	–	za pytał	monter	 i	 z	uśmie chem	pokle pał	Tanka
po	ra mie niu.
–	 Ja sne	–	 za śmiał	 się	Tank,	który	miał	 ta kie	 samo	urzą dze nie

w	pickupie.
–	I	dobrze.	Je śli	bę dziesz	miał	ja kieś	pyta nia	czy	oba wy,	dzwoń.
–	Dzię kuję.
–	To	moja	pra ca	–	roz promie nił	się	monter.
Tank	przez	chwilę	miał	dziwne	wra że nie,	że	fa cet	jest	zbyt	ra -

dosny.	Było	coś	sztucz ne go	w	jego	cią głym	uśmie chu.	Przyglą dał
się	więc	z	na mysłem,	jak	technik	wsia da	do	swoje go	nowe go	sa -
mochodu	 i	 odjeż dża.	 Wła ściwie	 dla cze go	 nie	 jeź dził	 fir mowym
autem?	 Posta nowił	 od	 razu	 to	 sprawdzić,	 dzwoniąc	 do	 fir my,
w	której	za mówił	montaż	za bez pie czeń.
–	Och,	taki	jest	nasz	Ben	–	za śmia ła	się	se kre tar ka.	–	Dość	eks-

centrycz ny,	ale	lubi	kobie ty	i	uwa ża,	że	nie	za imponuje	im	w	służ -
bowym	wozie.
–	Ach	tak.
–	 Bez	 obaw.	 Znam	go	 od	 lat.	 Bywa	 też	 cie kawski,	 de likatnie

mówiąc.	Ale	zna	się	na	swojej	robocie	i	na prawdę	jest	świetnym
fa chowcem	–	za pewniła.



–	W	ta kim	ra zie	prze sta ję	się	mar twić.
–	 Dzię kuje my	 za	wybra nie	 na szej	 fir my	 –	 doda ła	 szcze rze.	 –

Ostatnio	rynek	nie	był	dla	nas	ła ska wy.
–	Wiem,	 o	 czym	mówisz	 –	 przyznał	 Tank.	 –	 Szuka my	nowych

rynków	zbytu	dla	na sze go	bydła.	Gospodar ka	zna czą co	zwolniła.
–	I	jak?	Uda ło	się	wam?
–	Na	 szczę ście	 sprze da liśmy	 sporo	 sztuk	 przed	 zimą.	 Odkąd

pogoda	się	ze psuła,	tym,	co	zosta ły,	musimy	dowozić	pa szę	na	pa -
stwiska.
–	 Rozumiem.	 Sama	 nie	 mia łam	 jak	 się	 dostać	 dziś	 do	 pra cy

przez	za mieć.	Gdyby	nie	podwiózł	mnie	kole ga,	nie	roz ma wia li-
byśmy	te raz.
–	Wspa nia le,	że	wasi	pra cownicy	są	w	sta nie	wykonywać	zle ce -

nia	przy	tej	pogodzie.	Nie	chcia łem	cze kać	na	popra wę.
–	Spodzie wasz	się	kłopotów?	–	za pyta ła,	ale	za raz	się	zmitygo-

wa ła.	–	Nie	chcia łam	być	wścib ska.
–	Nie.	Nie	dzie je	się	nic	nie zwykłe go.	–	Tank	był	zdziwiony	jej

bez pośredniością,	więc	mimowolnie	się	za śmiał.	–	Ale	ktoś	groził
na sze mu	najlepsze mu	bykowi,	więc	le piej	za chować	ostroż ność.
–	Och,	więc	nie	chodzi	o	bez pie czeństwo	ludzi?
–	Dla cze go	coś	mia łoby	nam	grozić?	–	Tym	ra zem	śmiech	Tan-

ka	był	nie co	wymuszony.	–	Wprawdzie	w	ubie głym	tygodniu	prze -
bie głem	jezdnię	na	czer wonym	świe tle,	ale	chyba	sze ryf	mnie	za
to	nie	aresz tuje.
–	Tak	mi	się	pomyśla ło.	Nie	wie dzia łam,	że	hodujesz	kosz towne

bydło.
–	Tak.	A	parę	tygodni	temu	mój	kumpel	miał	wizytę	złodziei	by-

dła.	Uprowa dzili	mu	najlepsze go	byka.	U	nas	to	się	nie	zda rzy.
–	Nie	z	na szymi	za bez pie cze nia mi	–	za pewniła.	 –	 Jesz cze	raz

dzię ki	za	zle ce nie.	Poleć	nas,	gdyby	ktoś	potrze bował	ka mer	czy
alar mów.
–	Tak	zrobię	–	obie cał	Tank,	kończąc	roz mowę.

Burza	w	końcu	ucichła.	Śnieg	prze stał	sypać	i	słońce	oświe tliło
wysokie	za spy.	Tank	za dzwonił	do	Cla ry,	żeby	za pytać	o	sa mopo-
czucie	Me rissy.
–	Już	wróciła	do	pra cy.	Może	chcesz	z	nią	poroz ma wiać?	–	za -



proponowa ła.
–	Chętnie.	Dzię kuję.
–	Halo?	–	usłyszał	po	krótkiej	chwili.
Mia ła	 piękny	głos,	 spokojny	 i	me lodyjny.	 Tank	mógłby	 jej	 słu-

chać	bez	końca.
–	Chcia łem	za pytać,	jak	się	czujesz	–	powie dział	cie pło.
–	O	wie le	le piej.	Dzię kuję	za	pomoc.	Doktor	Har rison	prze ka -

zał	do	apte ki	sta łe	zle ce nie	na	lek,	który	ma	za pobie gać	migre -
nom	–	odpar ła	i	za śmia ła	się	cicho.	–	Kiepsko	tole ruję	konwencjo-
nalne	 środki.	Wła ściwie	 rzadko	na	mnie	dzia ła ją.	Chociaż	duża
część	z	nich	to	i	tak	dorobek	mą drości	ludowej,	tyle	że	za pa ko-
wa ny	w	ta bletki.
–	Może	to	i	ra cja	–	zgodził	się	Tank.	–	Czy	kie dy	śnieg	stopnie -

je,	mia ła byś	ochotę	wybrać	się	ze	mną	do	Ca te low	na	kola cję	do
tej	nowej	greckiej	knajpki,	o	której	wszyscy	mówią?
–	Chętnie	–	zgodziła	się	pospiesz nie.
–	Lubię	śródziemnomor ską	kuchnię	–	za chichotał	Tank.	–	Ale	za

retsiną	nie	prze pa dam.
–	Co	to	ta kie go?
–	Greckie	wino	aroma tyzowa ne	sosnową	żywicą.	Jest	wytraw-

ne	i	o	bar dzo	wyra zistym	sma ku,	więc	ma	nie wie lu	ama torów.
–	Chyba	nie	przypadnie	mi	do	gustu.
–	Ale	je dze nie	mają	świetne.
–	Uwielbiam	sa łatkę	ze	szpina kiem	i	z	kozim	se rem.
–	Ja	też!
–	Czyli	coś	nas	łą czy	–	za śmia ła	się	per liście.
–	Są dzę,	że	znajdzie my	wię cej	wspólnych	punktów.	Za dzwonię

za	dzień	czy	dwa	i	się	umówimy.
–	Dobrze.
–	Dzwoń	do	mnie,	gdybyście	cze goś	potrze bowa ły.
–	W	porządku,	ale	nicze go	nam	nie	bra kuje.
–	To	do	zoba cze nia	–	powie dział	bar dzo	z	sie bie	za dowolony.

Po	roz mowie	ruszył	do	budynku,	w	którym	trzyma li	bydło.	Mal-
lory	i	Cane	już	tam	byli,	usta la jąc	za kwa te rowa nie	nowe go	byka,
które go	 kupili.	 Kie dy	wszedł	 z	 sze rokim	uśmie chem,	 popa trzyli
na	nie go	z	cie ka wością.



–	Tra fiłeś	szóstkę	na	lote rii?	–	zga dywał	Cane.
–	Za bie ram	Me rissę	do	knajpy	–	odparł	i	roze śmiał	się,	widząc

zszokowa ne	miny	bra ci.	–	Nie	za mie ni	mnie	w	ropuchę,	je śli	ko-
la cja	nie	bę dzie	jej	sma kować	–	oznajmił	z	prze ką sem.
–	Nie	to	nas	mar twi	–	mruknął	Cane.
–	Nie	chodzi	o	to,	że	jej	nie	lubimy	–	powie dział	Mallory,	kła dąc

bra tu	dłoń	na	ra mie niu.	–	Jednak	nie wie le	wie my	o	niej	i	jej	rodzi-
nie.	A	o	jej	ojcu	krą żą	pa skudne	historie.
–	Ja kie?	–	za pytał	Tank,	marsz cząc	brwi.
Mallory	zer knął	na	Cane’a,	ale	ten	tylko	wzruszył	ra miona mi.
–	Podob no	nie mal	na	śmierć	pobił	jedne go	ze	swoich	kowbojów

–	powie dział	najstar szy	brat	z	westchnie niem.
–	Na	szczę ście	od	dawna	już	tu	nie	miesz ka	–	oznajmił	za sko-

czony	Tank.
–	Wiem,	ale…
–	Myślisz,	że	Me rissa	odzie dziczyła	po	nim	cha rakter?	–	syknął

przez	zęby	najmłodszy	z	bra ci.
–	Źle	się	do	tego	za bra łem	–	jęknął	Mallory,	odsuwa jąc	się	od

Tanka.
–	Nikt	nie	wie,	gdzie	on	jest	–	wtrą cił	Cane.	–	Ściga ją	go	za	na -

pad	i	pobicie.
–	Je śli	się	za anga żujesz,	a	on	akurat	wróci…	–	Mallory	za wie sił

głos.
Tank	wresz cie	zrozumiał,	o	co	chodzi	bra ciom,	i	się	roz luź nił.
–	Mar twicie	się	o	mnie	–	ode tchnął,	a	bra cia	pokiwa li	głowa mi.
–	Krą żą	o	nim	róż ne	brzydkie	plotki.	Podob no	był	bar dzo	za -

bor czy	w	stosunku	do	cór ki.	Mia ła	le dwie	dzie sięć	lat,	ale	on	by-
wał	agre sywny,	kie dy	ktoś	się	do	niej	zbliżył.
–	Cie ka we,	dla cze go	–	za myślił	się	Tank.
–	Słysza łem	też,	co	zrobił	jej	matce	–	dodał	Mallory.
–	Cla rze?	Prze cież	to	kobie ta!	–	oburzył	się	Tank.
–	Ta kiej	kre aturze	jest	wszystko	jedno	–	oznajmił	gorz ko	Cane.

–	Doktorek	zdra dził	mi	w	za ufa niu,	że	 le czył	 ją	kie dyś	z	poten-
cjalnie	śmier telnych	ob ra żeń	–	dodał	i	z	pyta niem	w	oczach	spoj-
rzał	na	Mallory’ego.
–	Mów	–	pole cił	najstar szy	z	bra ci.
–	 Ra zem	 z	 Cla rą	 do	 kliniki	 tra fiła	 też	 wte dy	Me rissa.	Mia ła



wstrzą śnie nie	mózgu	i	zła ma ną	nogę.	Le karz	wspomniał,	że	pró-
bowa ła	bronić	matki.
–	Wstrząs	mózgu!	–	wykrzyknął	Tank,	opie ra jąc	się	o	be tonowy

filar.
–	To	może	być	przyczyna	jej	nie sa mowitych	zdolności.	–	Mallo-

ry	myślał	na	głos.	–	Nie	da	się	tego	dowieść	na ukowo,	ale	nie wie -
le	wie my	o	ludz kim	mózgu.
–	 Ude rzył	 dzie się ciolatkę,	 ła miąc	 jej	 nogę?	 –	 Tank	 nie	 mógł

wyjść	z	szoku.
–	Tak.	To	źle,	że	nie	wia domo,	gdzie	te raz	prze bywa	–	mruknął

Mallory.
–	Minę ło	sporo	cza su.	–	Tank	się	powoli	otrzą sał.
–	Owszem,	ale	to	rzecz	war ta	roz wa że nia.	Tak	jak	toż sa mość

człowie ka,	który	posłał	cię	na	OIOM.
–	Nie	chcę	o	tym	mówić	–	za prote stował	Tank,	unosząc	ostrze -

gawczo	dłoń	i	posyła jąc	bra ciom	zna czą ce	spojrze nie.
–	Niech	ci	bę dzie	–	burknął	Cane.
–	Chciałbym	rzucić	okiem	na	ten	ze psuty	traktor.	–	Tank	na gle

zmie nił	te mat,	wska zując	bra ciom,	żeby	za	nim	poszli.
W	drodze	do	ma szyny	przywita li	się	z	Dar bym	Ha ne sem,	który

poczuł	się	le piej	i	zdą żył	już	wrócić	do	pra cy.	Tank	za pa lił	silnik
i	zosta wił	traktor	na	ja łowym	bie gu.
–	Myślę,	że	ża den	podsłuch	nas	te raz	nie	wyła pie	i	stoimy	ple -

ca mi	 do	 ka me ry,	 gdyby	 ktoś	 próbował	 czytać	 z	 ruchu	 warg	 –
oznajmił	Tank.	 –	Nie	 chcę,	 że byśmy	 roz ma wia li	 o	moich	podej-
rze niach	publicz nie,	ale	nie	podoba	mi	się	ta	fir ma,	którą	na ję li-
śmy	do	za insta lowa nia	za bez pie czeń.	Nie	wiem,	dla cze go.
–	Me rissa	znów	coś	ci	na ga da ła?	–	za żar tował	Cane.
–	Nie	roz ma wia liśmy	akurat	o	tym,	ale	mam	złe	prze czucia.
–	Ja	też.	–	Mallory	był	poważ ny.	–	A	żadne	ze	mnie	me dium.	Fa -

cet	za je chał	zwykłym,	a	nie	 fir mowym	wozem.	Miał	austra lijski
akcent,	ale	moim	zda niem	uda wał.	Mam	kumpla	z	Ade lajdy	i	sły-
szę	róż nicę.
–	To	mógł	być	ten	fałszywy	agent,	ten	ka me le on!
–	Całkiem	moż liwe	–	zgodził	się	Cane.
–	Tak,	ale	w	ta kim	ra zie	co	z	ka me ra mi?	Mógł	też	za łożyć	nam

podsłuch	w	te le fonach	–	zdał	sobie	spra wę	Tank.	–	Miał	dostęp



do	ca łe go	domu!	Trze ba	było	wyna jąć	za gra nicz ną	fir mę!
–	Skąd	mogłeś	wie dzieć?	Nikt	z	nas	się	tego	nie	spodzie wał	–

ła godził	Mallory.	–	Postą piłeś	logicz nie.
–	Ra cja	–	przytaknął	Cane.
–	Moglibyśmy	poprosić	konkurencję,	żeby	jesz cze	raz	wszystko

sprawdziła	–	dora dził	Mallory	z	błyskiem	w	oku.
–	Nie zła	myśl	–	mruknął	Tank.	–	Mam	kumpla,	który	podłożyłby

ci	pluskwę	do	je dze nia	tak,	że	na	pewno	byś	się	nie	zorientował.
Był	wolnym	strzelcem,	kie dy	służyłem	na	Środkowym	Wschodzie.
Za dzwonię	do	nie go.
–	Tylko	le piej	nie	ze	swojej	komór ki.
–	Kupimy	jednora zówkę	–	podsunął	Cane.	–	Zresz tą	kupmy	kil-

ka.	Za raz	wyślę	Dar by’ego	do	mia sta.
–	To	ab surd	–	 zżymał	 się	Tank.	 –	Wyna ję liśmy	ochronę	przed

zbira mi,	a	może	się	oka zać,	że	to	oni	we	wła snej	osobie.
–	Na	na szą	korzyść	dzia ła,	że	nie	wie dzą,	że	ich	przejrze liśmy.
–	Ja sne.	Albo	wszyscy	mamy	pa ra noję	–	westchnął	Mallory.
Cane	 i	 Tank	 spojrze li	 na	 nie go	 wymownie,	 a	 potem	 wszyscy

trzej	wybuchnę li	śmie chem.
–	Nie	–	za prote stowa li	jednogłośnie.
–	Powiedz cie	żonom	–	poprosił	Tank.	–	Tylko	może	nie	w	domu.
–	Powie my.	Na	szczę ście	w	pią tek	wyjeż dża ją	na	dwudniowe,

świą tecz ne	za kupy	do	Los	Ange les	–	przypomniał	Cane.	–	A	Mo-
rie	na wet	za bie ra	Har risona.	Nie	chce	się	z	nim	roz stać	na wet
na	weekend,	choć	ma	za ufa nie	do	Ma vie.
–	Prawdziwa	z	niej	ma muśka	–	skomentował	Tank.	–	Słysza łem,

że	w	 przyszłym	mie sią cu	 umówiłeś	 się	 na	 polowa nie	 z	 te ściem
w	Monta nie	–	dodał,	pa trząc	na	najstar sze go	bra ta.
–	Tak	słysza łeś?	 –	Mallory	par sknął	 śmie chem.	–	Prze dziwnie

zła godniał,	odkąd	został	dziadkiem.
Tank	nie	za mie rzał	wypominać	bra tu,	że	sam	zmiękł,	zosta jąc

ojcem,	dla te go	tylko	się	uśmiechnął.
–	Oddzwonię	do	Me rissy	i	umówię	się	z	nią	na	randkę	w	sobotę

–	zde cydował.	–	Knajpa	prze cież	nie	bę dzie	na	podsłuchu.
–	Nie	za łożyłbym	się	o	to.	Tym	bar dziej	że	wspomina łeś	przez

te le fon,	dokąd	ma cie	się	wybrać	–	zwrócił	mu	uwa gę	Mallory.
–	O	rany!	–	Za fra sował	się	Tank,	ale	uśmiech	szyb ko	powrócił



na	 jego	 twarz.	 –	Więc	za miast	 tego	za biorę	 ją	do	Powell,	 chiń-
skiej	knajpki.	To	bę dzie	nie spodzianka.
–	Grunt	to	kre atywność	–	pochwa lił	Cane.
–	Poproszę	kumpla,	 żeby	 sprawdził	przedtem	mój	wóz.	Może

na wet	na	trochę	go	za trudnię.	Nikt	nie	musi	wie dzieć,	po	co	tak
na prawdę	tu	przyjeż dża.
–	Tak	zrób	–	zgodził	się	Mallory.	–	Le piej	dmuchać	na	zimne.

Tank	wysłał	Dar by’ego	po	południu	do	mia sta	po	jednora zowe
komór ki.	Gdy	tylko	dostał	swoją,	za dzwonił	do	przyja cie la.
–	Halo?	–	dobiegł	go	stłumiony,	mę ski	głos.
–	Tu	Tank.	Co	u	cie bie?
–	Nie dobrze	–	usłyszał	po	chwili.	–	A	jak	ty	się	mie wasz?
–	Ja koś	żyję	–	oznajmił	i	za milkł.	–	Poświę ciłbyś	mi	trochę	cza -

su?	Mam	dla	cie bie	dobrze	płatną	robotę.
–	Skąd	wie dzia łeś,	że	potrze buję	pra cy?	–	żachnął	się	męż czy-

zna.	 –	Wła śnie	 skończyłem	zle ce nie	 i	 nie	 zna la złem	nic	 inne go.
Ra chunki	się	pię trzą,	cha łupa	doma ga	się	re montu…	–	Kła mał	jak
z	nut,	podtrzymując	fikcję	życia	od	wypła ty	do	wypła ty.
–	To	się	dobrze	skła da	–	ucie szył	się	Tank.	–	Mam	na	myśli	za -

trudnie nie.
–	Ra tujesz	mi	życie.	Co	miałbym	zrobić?
–	Dybie	na	mnie	fe de ralny	odszcze pie niec.	Za trudniłem	na wet

spe ców	od	syste mów	za bez pie czeń,	ale	oba wiam	się,	że	to	wła -
śnie	ten	fałszywy	agent	insta lował	mi	ka me ry	i	na	dokładkę	pod-
słuch.
–	Chole ra!	Ale	masz	pe cha.
–	Wła śnie.	Kie dy	możesz	przyle cieć?
–	Kie dy	tylko	prze ślesz	kasę	na	bilet.	Nie	zdą żyłem	się	roz pa -

kować	po	ostatniej	robocie.	To	bę dzie	dla	mnie	przyjemność.
–	 Nie	 pra cujesz	 dla	 swoje go…	 dawne go	 sze fa?	 –	 dokończył

z	za jąknię ciem.
Tank	pra wie	powie dział:	ojca.	Nie	powinien	tego	robić,	bo	wte -

dy	Rour ke	nigdy	by	mu	nie	pomógł.	Istnia ły	podejrze nia,	że	jest
synem	byłe go	na jemnika	K.C.	Kantora,	ale	nikt	nie	śmiał	za pytać
o	to	wprost.	Zresz tą	skoro	fa cet	żył	z	dnia	na	dzień,	ra czej	nie
miał	ojca	milione ra.



–	Posprze cza liśmy	się	trochę	–	przyznał	z	westchnie niem	Rour -
ke,	zbliża jąc	się	nie bez piecz nie	do	prawdy.	–	I	zrobiło	się	całkiem
nie	do	znie sie nia.	Na	doda tek	Tat	się	do	mnie	nie	odzywa	–	dodał
z	tłumionym	gnie wem.
Tat	była	zna ną	dziennikar ką	i	bywalczynią	sa lonów.	To	Rour ke

nadał	 jej	 w	 dzie ciństwie	 to	 prze zwisko.	 Ich	 burz liwa	 przyjaźń
trwa ła	od	 lat.	Ra zem	pomogli	odzyskać	wła dzę	ge ne ra łowi	Ma -
cha do	w	jego	kra ju	w	Ame ryce	Południowej.
–	Znów	jej	za la złeś	za	skórę?
–	Poje cha ła	za	wojskiem	do	Nga wy!	–	krzyknął	zbulwer sowa ny,

bo	w	tym	nie wielkim	państwie	trwa ła	pa skudna	re wolucja.	–	Pró-
bowa łem	 ją	 powstrzymać,	 ale	 nie	 chcia ła	 słuchać.	 To	 krwa wa
łaź nia.	Znam	na jemników,	którzy	za	skar by	świa ta	by	się	tam	te -
raz	nie	wybra li!
–	Dziennika rze	za zwyczaj	są	pod	ochroną	–	próbował	go	pocie -

szyć	Tank.
–	Ja sne.	Sta le	się	na	to	na bie ra ją	–	jęknął	Rour ke.
–	Przykro	słyszeć,	że	ona	jest	w	nie bez pie czeństwie.
–	Sama	jest	sobie	winna.	Za	głupotę	trze ba	pła cić.	Ale	jesz cze

chwila,	a	sam	tam	po	nią	poja dę…	–	westchnął	i	za milkł.	–	Prze ślij
mi	ten	bilet.
–	Re zer wuję	lot	i	prze syłam	ci	na mia ry,	tylko	za łożę	sobie	no-

we go	mejla.
–	Słusz nie.
–	Dzię ki,	Rour ke.
–	Hej,	od	cze go	są	przyja cie le?

Me rissa	włożyła	be żową	sukienkę,	która	opina ła	jej	sylwetkę,
podkre śla jąc	jędr ny	biust,	wą ską	ta lię	i	kształtne	biodra.	Wybra -
ła	do	niej	buty	na	pła skim	ob ca sie.	Włosy	zosta wiła	roz pusz czo-
ne,	więc	ła godnymi,	złotymi	fa la mi	opływa ły	jej	twarz	o	elfich	ry-
sach.	Je dynym	sza lonym	akcentem	była	brosz ka	w	kształcie	bo-
żona rodze niowej	choinki	i	taka	sama	wsuwka	we	włosach.
–	 Je śli	ubra łam	się	 zbyt	ele gancko…	 –	 za czę ła,	posyła jąc	nie -

śmia ły	uśmiech	za chwycone mu	Tankowi.
–	Kobie ty	coraz	rza dziej	chodzą	w	sukienkach	–	stwier dził	de li-

katnie.	–	Uwa żam,	że	wyglą dasz	cudownie.



–	Dzię ki	–	odpar ła	lekko	za że nowa na.	–	Nie	mogę	nosić	szpilek
–	westchnę ła,	wska zując	ba le rinki.	–	To	pewnie	wyglą da	dziwnie.
–	 Wyglą da	 świetnie	 –	 za pewnił,	 nie	 zwa ża jąc	 na	 jej	 dziwną

uwa gę.	–	Je dzie my?
–	Tak	–	potwier dziła	i	zajrza ła	do	sa lonu.	–	Do	zoba cze nia	wie -

czorem,	mamo.	Za mknij	drzwi.
–	Oczywiście	–	za chichota ła	Cla ra.	–	Masz	klucze?
–	Mam.
–	Baw	się	dobrze.
–	Dzię kuję.
–	Będę	 się	 nią	 opie kował	 –	 za pewnił	 Tank	 z	 sze rokim	uśmie -

chem.
–	Wiem	o	tym.

Rour ke	 zja wił	 się	 dzień	wcze śniej	 i	 od	 razu	 sprawdził	 sa mo-
chód	 Tanka	 oraz	 ka me ry.	 Zna lazł	 też	 podsłuch	 za montowa ny
w	kilku	miejscach.	Te raz	auto	było	czyste.
–	Poje dzie my	do	Powell	na	kola cję	–	oznajmił	Me rissie.	–	Mu-

sia łem	 zmie nić	 pla ny	 ze	 wzglę du	 na	 komplika cje	 ze	 sprzę tem
ochroniar skim.
–	To	był	on.	Męż czyzna	w	gar niturze	–	wykrztusiła,	sztywnie -

jąc.
–	Tak	są dzimy	–	przyznał	nie chętnie	Tank.
–	Co	za	ironia.	–	Pokrę ciła	głową.	–	I	jaka	pewność	sie bie.
–	Owszem.	Ale	tra fiła	kosa	na	ka mień.
Me rissa	nie	 odpowie dzia ła.	 Jej	 rysy	 ścią gnął	grymas	 stra chu.

Tank	zje chał	na	pobocze	i	za trzymał	auto	przed	wjaz dem	do	mia -
stecz ka.
–	Co	widzia łaś?	–	za pytał	cicho.
–	Coś	złe go	–	odpar ła,	prze łyka jąc	z	trudem	ślinę.
–	Możesz	podać	szcze góły?
–	Nie	wiem.	–	Pa trzyła	na	nie go	z	trudem.	–	To	tylko	prze czu-

cie,	że…	że	sta nie	się	coś	bar dzo	złe go.
–	 Już	 dobrze	 –	 próbował	 ją	 uspokoić	 Tank,	 roz cie ra jąc	 jej

chłodne	dłonie.	–	Pora dzimy	sobie.
Jego	dotyk	prze szył	 ją	niczym	prąd.	Miał	 duże,	 cie płe	dłonie,

szorstkie	 od	 cięż kiej	 pra cy.	 W	 świe tle	 la tar ni	 dostrze gła,	 że



mimo	to	są	za dba ne,	czyste	i	z	krótko	ob cię tymi	pa znokcia mi.
–	Masz	piękne	dłonie	–	powie dzia ła.
–	Dzię kuję.	–	Tank	za śmiał	się	cicho.	–	Twoje	też	nie	są	złe.
Me rissa	uśmiechnę ła	 się	 i	wte dy	poczuł	 ten	 sam	dreszcz.	Fi-

zycz ny	kontakt	z	drugim	człowie kiem	przynosił	ukoje nie	i	pocie -
chę.	Tank	kilka	razy	był	już	za kocha ny,	ale	nigdy	nie	odczuwał	nic
tak	intensywnie	jak	te raz.	Za pra gnął	ją	chronić	i	się	o	nią	trosz -
czyć.	 Me rissa	 była	 silną,	 sa modzielną	 kobie tą,	 która	 potra fiła
o	sie bie	za dbać,	a	 jednak	przy	niej	czuł	się	silniejszy	 i	bar dziej
mę ski.
–	O	czym	myślisz?
–	Że	to	mój	najlepszy	pomysł	od	lat	–	odparł,	ściska jąc	jej	dło-

nie.
–	Dzię ki	–	powie dzia ła	i	za śmia ła	się	cicho.
–	Dobrze	się	przy	tobie	czuję.
–	Nie wie le	osób	z	Ca te low	zgodziłoby	się	z	tobą.
–	To	dla te go,	że	cię	nie	zna ją.	A	to,	co	nie zna ne,	budzi	lęk.
–	 Przez	 całe	 życie	 oglą dam	 rze czy,	 które	 mnie	 prze ra ża ją	 –

westchnę ła,	 zer ka jąc	 na	 nie go	 spod	 rzęs.	 –	 Ludzie	 chcą	 znać
przyszłość,	ale	gdyby	widzie li	to	co	ja,	pewnie	zmie niliby	zda nie.
–	To	prawda.
–	Co	 inne go	prze widywać	pogodę	albo	trendy	w	modzie,	albo

to,	czy	pozna	się	swoją	miłość.	Ale	wie dzieć,	co	się	sta nie	z	tobą
za	rok	czy	dwa…	Nie	powinno	się	tego	pra gnąć.
Tank	z	powrotem	włą czył	się	do	ruchu,	nie	pusz cza jąc	 jednak

jej	dłoni.
–	 Nigdy	 nie	 wspomnia łaś	 o	 swoim	 ojcu	 –	 wymsknę ło	 mu	 się,

a	Me rissa	wyrwa ła	mu	 rękę,	 jakby	 pora ził	 ją	 prąd.	 –	 Prze pra -
szam,	nie	chcia łem	cię	zde ner wować.
–	Pewnie	słysza łeś,	co	się	sta ło…
Tank	za par kował	przed	chińską	re staura cją	i	ob rócił	się	w	jej

stronę.
–	Tak	–	przyznał	i	spojrzał	wprost	w	jej	roz sze rzone	źre nice.	–

Nie	musimy	o	nim	roz ma wiać,	je śli	nie	chcesz.	Jesz cze	nie	zna my
się	tak	dobrze.
–	Był…	brutalny	–	wyzna ła	po	chwili	szeptem.
–	Był?



–	Od	lat	go	nie	widzia łyśmy	–	wykrztusiła,	przygryza jąc	dolną
war gę.	–	Nie	wie my,	gdzie	jest,	ale	wciąż	się	oba wia my,	że	wróci.
–	Przymknę ła	oczy	i	za drża ła.	–	Był	potęż nym	męż czyzną.	I	bar -
dzo	silnym!
–	Zra nił	cię.
–	Mnie	i	mamę	–	przyzna ła,	pa trząc	na	nie go	z	bólem.	–	Tak	się

cie szyłam,	kie dy	odszedł.	Mama	prze stra szyła	go,	mówiąc,	co	się
sta nie,	je śli	zosta nie	w	Ca te low.	Wie dzia ła.	To	nie	było	prze czu-
cie.	Pobił	jedne go	z	na szych	kowbojów	pra wie	na	śmierć.	Mama
powie dzia ła,	że	posta wią	ojcu	za rzuty	i	za mkną	w	wię zie niu.	Tyl-
ko	dla te go	wyje chał.
–	Rozumiem.
–	Nie	rozumiesz.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Przez	te	wszystkie	lata

żyłam	w	stra chu	o	matkę.	Tylko	raz	na bra łam	odwa gi	 i	mu	się
posta wiłam.
–	Z	nie mal	dra ma tycz nym	skutkiem.
–	Słysza łeś	o	tym?	–	Pobla dła	jesz cze	bar dziej.
–	 Ca te low	 to	małe	mia sto	 –	 za uwa żył	miękko.	 –	 Gdybym	 był

wte dy	w	pobliżu,	nie	pozwoliłbym	mu	was	tknąć	–	dokończył	ze
złością.
Oczy	 Me rissy	 poja śnia ły,	 a	 na	 jej	 ustach	 poja wił	 się	 lekki

uśmiech.
–	Bałby	się	cie bie.
–	A	ty?	Ty	też	się	mnie	boisz?	–	za pytał,	nie	spusz cza jąc	z	niej

wzroku.
–	Już	nie	tak	bar dzo.	Troszecz kę.
–	Troszecz kę?
–	Ale	nie	tak,	jak	myślisz	–	odpar ła	zmie sza na.	–	Przy	tobie	czu-

ję	się	nie zręcz nie.	Ale	nie	tak	jak	przy	innych…
Kie dy	mówiła,	Tank	odpiął	swój	pas	bez pie czeństwa	i	pochylił

się	w	jej	stronę.
–	Nie zręcz nie?	–	powtórzył,	opie ra jąc	rękę	na	jej	za główku.
–	Troszecz kę	–	odpowie dzia ła	 z	wa ha niem.	Był	 tak	blisko,	 że

czuła	za pach	jego	wody	po	gole niu.	Cie pło	jego	cia ła	wręcz	ją	pa -
rzyło,	a	usta	Tanka	pra wie	muska ły	jej	czoło.	–	Odrobinę.
–	Doprawdy?	–	za pytał	ze	zmysłowym	uśmie chem.
Me rissa	 sta ra ła	 się	 za pa nować	 nad	 odde chem,	 ale	 to	 była



prze gra na	walka.
Tank	ob jął	jej	twarz	wolną	dłonią	i	musnął	kciukiem	roz chylone

war gi.
–	Lubię	wytrą cać	cię	z	równowa gi	–	za mruczał,	na chyla jąc	się

jesz cze	bliżej.
Jego	 usta	 de likatnie	 dotknę ły	 jej	 warg,	 jakby	 bał	 się	 ją	 spło-

szyć.	Me rissa	była	bar dzo	spię ta	 i	mia ła	 lodowa te	dłonie.	Tank
podejrze wał,	że	nie	była	przyzwycza jona	do	bliskości	męż czyzn.
Ta	myśl	tylko	wzmogła	jego	za bor czość	i	potrze bę	chronie nia	jej.
–	Spokojnie	–	szepnął	w	jej	roz chylone	usta.
Z	początku	dotyk	jego	warg	był	obcy	i	nie pokoją cy,	jednak	po

chwili	 stał	 się	swojski	 i	miły.	Powoli	Me rissa	za czę ła	się	odprę -
żać.	Poca łunek	za czął	jej	się	podobać.
Tank	de likatnie	przycią gnął	 ją	do	 sie bie.	Tak	długo	pie ścił	 jej

usta,	aż	roz budził	jej	głód.	Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	przylgnę -
ła	do	nie go	ca łym	cia łem.	Odda wa ła	mu	poca łunki	z	tym	sa mym
ża rem.	Szyb ko	sta ło	się	 ja sne,	że	Tank	bę dzie	musiał	prze rwać
poca łunek	albo	za cznie	ją	roz bie rać.	Oboje	byli	równie	spra gnie -
ni	swojej	bliskości.	Odsunął	się,	wyplą tując	się	de likatnie	z	jej	ra -
mion.	Uśmiechnął	się	czule,	widząc	jej	zmie sza nie.
–	Nie	martw	się.	To	zupełnie	nor malne	–	wymruczał.
–	Na prawdę?	–	spyta ła	nie przytomnie.
–	 O	 tak	 –	 za pewnił,	 odsuwa jąc	 nie posłusz ny	 kosmyk	 włosów

z	jej	twa rzy.	–	Powinniśmy	wejść	do	środka.
Me rissa	 ob liza ła	 war gi.	 Mia ły	 jego	 smak.	 Uśmiechnę ła	 się

zmysłowo.
–	Chyba	masz	ra cję.
Tank	za śmiał	 się	gar dłowo	 i	pomógł	 jej	wydostać	 się	 z	wozu.

Ujął	Me rissę	pod	ra mię	i	poprowa dził	do	re staura cji.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Dla cze go	zre zygnowa łeś	z	greckiej	knajpki?	–	za pyta ła	Me -
rissa,	de lektując	się	kur cza kiem	 lo	mein,	który,	 jak	się	oka za ło,
był	ulubionym	da niem	obojga.	–	Nie	na rze kam,	bo	prze pa dam	za
chińsz czyzną,	tylko	je stem	cie ka wa.
–	Z	tego	sa me go	powodu,	z	które go	ka za łem	sprawdzić,	czy	nie

mam	w	wozie	podsłuchu	–	odparł	Tank	z	cięż kim	westchnie niem.
–	Podejrze wam,	 że	 fa cet,	 który	 insta lował	nam	za bez pie cze nia,
jest	tym,	który	dybie	na	moje	życie.
–	O	rany!
–	 Zwykle	 je stem	 ostroż niejszy	 –	 oznajmił	 z	 krzywym	 uśmie -

chem.	–	Nie	mia łem	poję cia,	że	on	jest	tak	blisko.	Na	szczę ście
go	wyczułaś.	Masz	prawdziwy	dar.
–	Nie na widzę	go.
–	Tym	ra zem	oca lił	mi	życie.	Je stem	ci	wdzięcz ny.
–	Okropnie	się	ba łam,	idąc	do	cie bie	w	za mie ci	–	przyzna ła.	–

Ale	musia łam	ci	powie dzieć.
–	Miałbym	 poważ ne	 kłopoty,	 gdybyś	 tego	 nie	 zrobiła.	 Na wet

nie	wie dzia łem,	że	ktoś	chce	się	mnie	pozbyć.
–	Pewnie	uniknąłbyś	tego,	gdyby	nie	ten	polityk	z	ambicja mi	–

odpar ła	po	na myśle.	–	Za pewne	chce	uporządkować	swoje	spra -
wy	przed	szczytem	kampa nii.	Wyobraź	sobie,	co	by	było,	gdyby
ujawniono,	że	sympa tyzuje	z	prze mytnika mi	nar kotyków.
–	Ra cja.
–	W	życiu	człowie ka,	które go	poprosiłeś	o	odszuka nie	podsłu-

chów,	 jest	pewna	kobie ta	–	za czę ła	nie pewnie	Me rissa.	–	Grozi
jej	wielkie	nie bez pie czeństwo	–	doda ła,	przygryza jąc	dolną	war -
gę.
–	Jest	dziennikar ką	re la cjonują cą	wojnę	w	południowej	Afryce	–

powie dział,	nie	dziwiąc	się	już	na wet	jej	wie dzy.
–	Nie spodzie wa na	rzecz	oca li	jej	życie	–	wymrucza ła	Me rissa.

–	Na szyjnik.



–	Nic	jej	nie	bę dzie?	–	dopytywał	się	zmar twiony	Tank.
–	Nie	umrze	–	odpar ła	Me rissa,	co	nie	za brzmia ło	pocie sza ją -

co.	 –	 Ktoś	 skła mał	 i	 to	 ich	 roz dzie liło.	 Męż czyzna	 uwie rzył
w	 kłamstwo	 –	 oznajmiła	 i	 upiła	 łyk	 gorą cej	 her ba ty.	 –	Mia ło	 ją
uchronić,	a	ode bra ło	jej	szczę ście.	Wielka	szkoda,	bo	ona	go	bar -
dzo	kocha.	–	Spojrza ła	Tankowi	w	oczy.	–	Tylko	nic	mu	nie	mów	–
za strze gła,	 odga dując	 jego	 myśli.	 –	 Przyszłość	 jesz cze	 się	 nie
zde cydowa ła.	Je śli	on	za cznie	dzia łać	przedwcze śnie,	ona	zginie.
Wszystko	się	wią że.	Żyje my	w	pa ję czynie,	która	łą czy	wszystkie
istoty	na	Zie mi	–	powie dzia ła	i	roze śmia ła	się	cicho.	–	Za brzmia -
łam	jak	sza lona	ekoloż ka.	Cóż,	kocham	wszelkie	prze ja wy	życia.
I	uwa żam,	że	łą czy	nas	wię cej,	niż	nam	się	wyda je.
–	Trze pot	skrzydeł	motyla	na	jednej	półkuli	powoduje	tajfun	na

drugiej?
–	Coś	w	tym	stylu.
Tank	odchylił	się	na	krze śle	i	przyjrzał	cie pło	Me rissie.
–	Je steś	nie sa mowita.	Nigdy	nie	zna łem	nikogo	ta kie go.
–	Mam	na dzie ję,	że	to	był	komple ment.
–	 Owszem.	 A	 ten	 wie czór	 sta nowi	 począ tek	 na szej	 historii,

prawda?	–	za pytał,	pochyla jąc	się	w	jej	stronę.
Za nim	zdą żyła	odpowie dzieć,	 jej	oczy	pociemnia ły,	a	z	 twa rzy

odpłynął	cały	kolor.	Po	chwili	Me rissa	za mruga ła	i	popa trzyła	na
nie go	z	prze ra że niem.
–	Musimy	wra cać	do	domu.	Na tychmiast.	Bła gam!
–	Do	cie bie	czy	do	mnie?	–	za pytał	tylko	Tank,	rzuca jąc	na	stół

plik	banknotów	i	prowa dząc	ją	do	sa mochodu.
Na wet	 nie	 przyszło	 mu	 do	 głowy,	 żeby	 poda wać	 jej	 słowa

w	wątpliwość.
–	Do	mnie.	Pospiesz	się,	proszę.	Już	może	być	za	póź no	–	jęknę -

ła.

Tank	nie	za mie rzał	oszczę dzać	sa mochodu.	Jaz da	powrotna	mi-
nę ła	w	mgnie niu	oka.	Wyskoczyli	z	auta	i	wbie gli	na	ga nek.	Me -
rissa	 przez	 chwilę	 walczyła	 z	 zamkiem,	 tak	 bar dzo	 drża ły	 jej
ręce.
–	Mamo!	 –	 krzyknę ła,	 kie dy	 uda ło	 się	 jej	wresz cie	 dostać	 do

środka.	–	Mamo!



–	Tu	je stem	–	ode zwa ła	się	za skoczona	Cla ra,	wyglą da jąc	z	sy-
pialni.	–	Co	się	sta ło?	–	za nie pokoiła	się,	widząc	ich	miny.
–	Mia łam	prze czucie	–	przyzna ła	nie chętnie	Me rissa,	bojąc	się,

że	wizja	się	spełni	od	sa me go	wypowie dze nia	tych	słów.
–	Prze czucie?	–	powtórzyła	Cla ra,	marsz cząc	lekko	brwi.
–	Nie potrzeb nie	spa nikowa łam.	Prze pra szam.	–	Me rissa	roze -

śmia ła	się	ner wowo,	czując,	że	opusz cza	ją	na pię cie.
–	Za wsze	le piej	sprawdzić	–	za pewnił	ją	Tank.	–	Na uczyłem	się

ufać	twoim	prze czuciom.
–	Dzię kuję	–	szepnę ła	z	widocz ną	ulgą.
–	 Ja kie go	rodza ju	prze czucie?	–	drą żyła	Cla ra,	 zna jąc	dobrze

cór kę.
–	Nie	wiem.	Cze goś	nie bez piecz ne go.	Za pla nowa ne go	–	doda -

ła,	a	jej	oczy	pociemnia ły,	znów	za pa trzone	w	inny	czas.	–	To	się
sta nie	już	wkrótce.	Nie	wiem	dokładnie	co!	–	krzyknę ła,	wyrywa -
jąc	się	z	transu.
–	Nie	martw	się,	kocha nie.	Wszystko	bę dzie	dobrze	–	za pewni-

ła	ją	matka	i	mocno	przytuliła.
–	 Ale	 na	 wszelki	 wypa dek	 przyślę	 wam	 do	 ochrony	 jedne go

z	kowbojów	–	wtrą cił	Tank.	–	Niech	ma	oko	na	wszystko.
–	To	miłe	z	twojej	strony	–	powie dzia ła	cicho	Cla ra.
–	Czuje cie	dym?	–	Skrzywiła	się	na gle	Me rissa.
Roz dzie lili	 się,	 prze szukując	 pokoje.	 Na gle	 za wył	 de tektor

dymu	w	drugiej	sypialni.	Tank	wyprze dził	obie	kobie ty.	Sta nął	jak
wryty	w	progu	pomiesz cze nia.	 Iskrzył	 i	dymił	prze dłużacz	elek-
trycz ny,	obok	które go	w	drgawkach	wiła	się	wie wiór ka.
–	Och,	nie	 –	 jęknę ła	Cla ra.	 –	Za pomnia łam	za mknąć	prze wód

kominowy.	Wie wiór ki	czę sto	tu	się	za kra da ją,	próbując	za kła dać
gniaz da	w	podsufitce	 –	wyja śniła	 i	 się	 skrzywiła.	 –	Czy	ona	nie
żyje?
–	 Żyje,	 ale	 potrze buje	 pomocy	 –	 oświadczył	 Tank,	 podnosząc

drżą ce	ciałko.	 –	Znam	re ha bilitanta	dzikich	zwie rząt.	Podrzucę
mu	tego	bie da ka.	Ma cie	pudełko	po	butach	i	ja kiś	sta ry	ręcz nik?
Cla ra	pobie gła	po	potrzeb ne	rze czy,	a	Me rissa	pode szła	do	ka -

bla.
–	Wyjmę	wtycz kę.
–	Tylko	ostroż nie,	kocha nie.



Zer knę ła	na	nie go	spod	rzęs,	rumie niąc	się	uroczo.
Tank	 uwielbiał,	 gdy	 się	 przez	 nie go	 czer wie niła.	 Przyjemnie

było	na zywać	piesz czotliwie	Me rissę.
–	Myślisz,	że	dojdzie	do	sie bie?	–	za pyta ła,	gła dząc	palcem	łe -

bek	zwie rzę cia.
–	Uwa żaj,	może	cię	ugryźć.
–	Nigdy	mnie	nie	gryzą.	Za wsze	przygar niam	ranne	zwie rzę ta.

Kie dyś	na wet	ra towa łam	węża,	które go	poka le czyła	kosiar ka.
–	Nie	boisz	się	węży?
–	Boję	się	pa nicz nie,	ale	on	krwa wił	 i	cier piał.	Podniosłam	go

i	posma rowa łam	ma ścią	z	antybiotykiem.	Nie	miał	nic	prze ciwko.
Ale	ani	bandaż,	ani	pla ster	nie	chcia ły	się	trzymać,	więc	za wio-
złam	go	do	we te ryna rza	od	dzikich	zwie rząt.	Cie ka we,	czy	to	ten
sam.
–	 Moż liwe.	 Nie wie lu	 ich	 jest	 w	 pobliżu	 Ca te low.	 Jaki	 to	 był

wąż?
–	Nie	mam	poję cia,	ale	był	duży.
–	W	ja kim	kolorze?
Kie dy	go	opisa ła,	Tank	wybuchnął	śmie chem.
–	No	nie	wie rzę.	Po	prostu	nie moż liwe!	To	był	grze chotnik,	ty

sza lona	kobie to.	One	są	śmier telnie	nie bez piecz ne!
–	 Na prawdę?	 Był	 zupełnie	 spokojny,	 kie dy	 go	 opa trywa łam

i	wiozłam	w	pudełku	do	we te ryna rza.	Ale	jego	od	razu	próbował
ugryźć.	Pewnie	dla te go	 le karz	re ha bilitant	 tak	dziwnie	na	mnie
pa trzył,	kie dy	na le ga łam,	żeby	po	kura cji	wypuścił	węża.	Nic	mi
nie	powie dział.
–	Na prawdę	masz	nie zwykły	 dar	 –	mruknął	 Tank,	 pa trząc	na

nią	z	podziwem.
–	Zwie rzę ta	mnie	lubią	–	przyzna ła	nie śmia ło.	–	Kie dy	kar mię

pta ki,	muszę	się	spie szyć,	bo	sia da ją	mi	na	rę kach.
–	Ja	też	cię	lubię	–	powie dział,	szuka jąc	jej	spojrze nia.
–	Na prawdę?	–	za pyta ła,	roz chyla jąc	z	za skocze nia	usta.	–	Nie

boisz	się,	że	kie dy	się	wścieknę,	za mie nię	cię	w	ropuchę?	–	spy-
ta ła,	gdy	się	uśmiechnął.
–	Nie	masz	kota.
–	Słucham?
–	Wszyscy	wie dzą,	że	cza rownice	mają	koty.	Sprawdź	to	sobie



w	sie ci	–	pouczył	ją,	siląc	się	na	powa gę.
Me rissa	wybuchnę ła	śmie chem.
–	Powie dzieć	mu	o	tych	dwóch,	które	kar mimy	co	rano,	odkąd

się	 do	 nas	 przybłą ka ły?	 –	 wtrą ciła	 Cla ra	 sce nicz nym	 szeptem,
wra ca jąc	z	pudełkiem	i	ze	szmatką.
–	Cii.	–	Me rissa	położyła	pa lec	na	ustach.
Tym	ra zem	roze śmia li	się	wszyscy	troje.
Tank	 owinął	 wie wiór kę	 gałgankiem	 i	 podał	 ją	Me rissie,	 żeby

zrobić	otwory	w	tekturowej	pokrywce	pudełka.
–	Nic	ci	nie	bę dzie	–	pocie sza ła	zwie rzątko,	które	na dal	drża ło.
–	Musi	być	w	szoku	–	westchnął	Tank,	wkła da jąc	de likatnie	ru-

dzielca	do	pudełka.	–	Za raz	skontaktuję	się	z	we te ryna rzem.
–	Dasz	nam	znać?	–	za pyta ła	Me rissa.
–	Oczywiście	–	przytaknął	z	uśmie chem.
–	Mam	na dzie ję,	że	prze wody	na	strychu	nie	są	ponadgryza ne	–

powie dzia ła	zmar twiona	Cla ra.	–	Od	razu	za mknę	ten	wywietrz -
nik.
–	Przynajmniej	to	sa miec.	Nie	musimy	się	mar twić,	że	osie roci

dzie ci.	Gdybyśmy	odcię li	matce	dostęp	do	młodych,	wszystkie	by
zginę ły.
–	To	prawda.	Musisz	jednak	pa mię tać	o	za groże niu,	które	spro-

wa dza ją	wie wiór ki,	podgryza jąc	ka ble	–	westchnął	Tank,	przyglą -
da jąc	się	wtycz ce	wyję tej	z	gniazdka.	–	Sta rajcie	się	nic	nie	włą -
czać,	dopóki	mój	człowiek	nie	sprawdzi	elektryki.
–	Dobrze.	I	dzię kuję.	Nie	chcia ła bym	tu	poża ru.
–	Ja	też	nie	–	wtrą ciła	Cla ra.
–	Nie bez pie czeństwo	nie	jest	zbyt	duże,	szcze gólnie	że	w	porę

odkryliśmy	spa lony	prze wód,	ale	le piej	dmuchać	na	zimne.	Na	ra -
zie	za biorę	zwie rza ka	do	domu.	Dam	wam	znać	jutro.
–	 Jesz cze	 raz	 dzię kuję	 –	 powie dzia ła	 Me rissa,	 posyła jąc	 mu

uśmiech.
–	Dobra noc.
Tank	ruszył	do	sa mochodu,	ale	jesz cze	obejrzał	się,	żeby	im	po-

ma chać.
Me rissa	i	Cla ra	pa trzyły,	jak	odjeż dżał,	a	potem	wróciły	do	sa -

lonu.	Sta ła	w	nim	pięknie	ubra na	choinka	z	kolorowymi	świa teł-
ka mi.	 Ze	 wzglę du	 na	 migre ny	 Me rissy	 nie	 mogły	 mrugać,	 ale



i	tak	pięknie	świe ciły.	Cla ra	przytuliła	cór kę.
–	Widzę,	dokąd	to	zmie rza.	Nie	trze ba	do	tego	być	me dium	–

za żar towa ła,	roz śmie sza jąc	Me rissę.
–	 Je stem	 taka	 szczę śliwa	 –	 oznajmiła	 dziewczyna,	 kła dąc	 jej

głowę	na	ra mie niu.	–	Nie	są dziłam,	że	znajdę	kogoś,	kto	polubi
mnie	taką,	jaką	je stem.
–	Raz	myśla łam,	że	mi	się	to	uda ło	–	ode zwa ła	się	cicho	Cla ra.	–

I	popełniłam	ogromny	błąd,	za	który	 ty	za pła ciłaś	na wet	wię cej
niż	ja.
–	Dalton	o	tym	wie.
–	Co?
–	Tank	wie,	co	zrobił	nam	ojciec.	Powie dział,	że	gdyby	nas	wte -

dy	znał,	nie	dopuściłby	do	tego.
–	Od	dawna	żyję	w	stra chu,	że	Bill	nas	znajdzie	i	wróci,	żeby

wyrównać	ra chunki	za	roz wód	–	przyzna ła	Cla ra.
–	Wiesz,	gdzie	on	może	być	te raz?
–	 Słysza łam	 od	 jego	 kuzyna,	 który	 kontaktuje	 się	 ze	mną	 od

cza su	do	cza su,	że	pra cuje	w	dokach	w	Ka lifor nii.	Mam	na dzie ję,
że	tam	zosta nie.
–	Ja	też	–	przytaknę ła	gor liwie	Me rissa.	–	Ja	też!

Tank	za wiózł	wie wiór kę	do	lecz nicy	dla	dzikich	zwie rząt.	Nie
mógł	 zosta wić	 jej	 u	 zwykłe go	we te ryna rza,	 bo	 za bra nia ło	 tego
pra wo.	Dzikie	zwie rzę ta	powinien	le czyć	wyłącz nie	wykwa lifiko-
wa ny	per sonel,	więc	dużo	z	nich	nie	dosta wa ło	swojej	szansy.	Po-
nie waż	cer tyfikowa nych	we te ryna rzy	było	nie wie lu,	zwykle	byli
za wa le ni	 robotą	 i	 nie	mie li	 cza su	 odbie rać	 te le fonów.	 Prze pisy
pra wa	mia ły	chronić	ludzi	i	zwie rzę ta,	ale	jednocze śnie	spra wia -
ły,	 że	 wie le	 rannych	 stworzeń	 nie	 uzyskiwa ło	 pomocy.	 Cza sem
zda rza ło	się,	że	dobre	intencje	pra wodawcy	prowa dziły	do	dra -
ma tów.
–	Przynajmniej	ten	prze żyje	–	powie dział	Tank	swoje mu	przyja -

cie lowi.
–	Jest	tylko	lekko	przysma żony	i	w	szoku	–	oznajmił	Greg	Bar -

nes,	 ba da jąc	 wie wiór kę.	 –	 Parę	 dni	 odpoczynku	 z	 dobrą	 die tą
i	 znów	 bę dzie	 mógł	 podgryzać	 ka ble	 –	 westchnął,	 wsa dza jąc
zwie rzę	do	czystej	klatki	z	wodą	i	je dze niem.



W	są siednich	klatkach	i	kojcach	sie dzia ły	szop	z	za banda żowa -
ną	łapą,	wilk	bez	jednej	nogi	i	kruk	ze	zła ma nym	skrzydłem.
–	Co	im	się	sta ło?
–	Dzie cia ki	z	bronią	–	prychnął	Greg.	–	Na stola tek	strze lał	do

pta ków	dla	spor tu.	Ucią łem	sobie	poga wędkę	z	nim	i	jego	ojcem,
i	zgłosiłem	spra wę	policji.
–	A	wilk?
–	 Pożarł	 dwa	 cie la ki	 rancze rowi.	 Został	 schwyta ny	 w	 sidła.

Stra cił	 łapę	 i	 zde chłby,	 gdybym	 go	 nie	 zna lazł.	 Ludzie	 i	 dzikie
zwie rzę ta	nie	żyją	w	zgodzie.
–	Ranczer	bronił	dobytku.
–	To	prawda.	W	ta kich	sytuacjach	nie	ma	zwycięz ców.	I	tak	bę -

dzie	miał	 spra wę	 za	 polowa nie	 na	 za grożony	 ga tunek.	 Upie rał
się,	że	jego	cie la ki	też	były	za grożone,	ale	to	mu	nie	pomoże.	–
We te rynarz	pokrę cił	głową.	–	Ci,	którzy	piszą	usta wy	o	dzikich
zwie rzę tach,	czę sto	w	ogóle	nie	mie li	z	nimi	do	czynie nia.	Cza -
sem	chciałbym	za mknąć	 ich	w	 jednym	pomiesz cze niu	z	kilkoma
głodnymi	wilka mi	 –	 roz ma rzył	 się.	 –	Ech,	nie waż ne.	Chociaż	 to
z	pewnością	zmie niłoby	 ich	na sta wie nie.	Ci,	którzy	by	prze żyli,
szyb ko	 dostosowa liby	 pra wo	 do	 rze czywistości	 –	 dodał,	 mierz -
wiąc	sierść	wilka	przez	prę ty	klatki.	–	Cie bie	to	nie	dotyczy,	sta -
rusz ku.	Są	dobre	i	złe	wilki.	Tak	jak	i	ludzie	–	oznajmił,	zer ka jąc
na	Tanka.	–	W	na turalnych	wa runkach	wilk	zrobi	to,	co	dyktuje
mu	na tura.	 Zje	 sar nę	 albo	 łosia.	Na le ży	 po	 prostu	 dopilnować,
żeby	nie	zbliżał	się	do	krów.
–	Mnie	nie	musisz	prze konywać.	Tylko	polityków	–	za pewnił	go

Tank.
–	Chętnie	bym	im	uświa domił,	jak	wyglą da	tu	prawdziwy	świat.

Jak	wytłuma czyć	temu	wilkowi,	że	wszedł	na	te ren	prywatny	i	ze -
żarł	 cudzą	 wła sność?	 Albo	 krukowi,	 który	 posłużył	 za	 tar czę
strzelniczą?	–	spytał	z	goryczą.
–	Przynajmniej	próbujesz	pomóc.
–	 Dobre	 okre śle nie.	 Próbuję.	 –	 Greg	 przytaknął	 z	 krzywym

uśmie chem.	–	Mam	jesz cze	dwie	ta kie	sale	–	mruknął,	przyglą da -
jąc	się	Tankowi.	–	Jak	myślisz,	dla cze go	się	nie	oże niłem?
–	Cóż.	Nie wie le	znam	kobiet,	które	chcia łyby	mieć	w	domu	wil-

ka	–	za chichotał	Tank.	–	Na wet	ta kie go	w	klatce.



–	W	są siedniej	sali	mam	pumę,	fretkę	i	parę	skunksów.	Są	ofia -
ra mi	sideł	–	westchnął.	–	Kruk	tra fił	tu	w	drodze	wyjątku.	Zwykle
zajmuję	się	ssa ka mi.
–	Jak	do	cie bie	tra fił?
–	 Przyniosła	 go	 prze ra żona	matka	 chłopca.	 Ojciec	 ra czej	 był

dumny,	że	dzie ciak	tra fił	pta ka	w	locie	–	oznajmił,	krę cąc	głową.
–	Dobrze,	że	przynajmniej	ona	się	opa mię ta ła.	Lubię	strze lać

do	ruchome go	celu,	ale	używam	rzutek,	a	nie	zwie rząt.	No,	poza
je le nia mi	w	 se zonie	 łowieckim	 –	wyznał	 szcze rze.	 –	Uwielbiam
dziczyznę.
–	Ja	też	–	zgodził	się	Greg.	–	Ale	to	inna	historia.	Wyginą	z	gło-

du,	je śli	nie	zmniejszymy	ich	popula cji.	Dosta je my	pozwole nie	na
odstrzał	ogra niczonej	licz by	sztuk.	Ale	ob cym	tego	nie	wyja śnisz.
Dla	nich	mor dujesz	Bambie go.
–	Bambi	może	cię	za bić	roga mi	albo	celnym	ciosem	kopyta.
–	Dorosłe	samce	są	szcze gólnie	silne	i	bojowe.
–	Myślisz,	że	wie wiór ka	prze żyje?
–	Je śli	nie,	to	nie	z	mojej	winy	–	oznajmił	Greg	z	uśmie chem.	–

Uwielbiam	zwie rzę ta.
–	Może	kie dyś	znajdziesz	kobie tę,	która	bę dzie	podzie la ła	two-

ją	pa sję.
–	Albo	i	nie	–	westchnął	we te rynarz,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–

Dosta łeś	tę	wie wiór kę	od	Me rissy	Ba ker,	prawda?
–	Tylko	bez	głupich	komenta rzy	o	cza rach	–	za strzegł	Tank.
–	 Nie	 za mie rza łem	 mówić	 nic	 ta kie go.	 Chodziło	 mi	 o	 to,	 że

dziewczyna	ma	podejście	do	zwie rząt	–	uściślił.	–	Kie dyś	przynio-
sła	 mi	 węża,	 które go	 ura towa ła,	 na rze ka jąc,	 że	 opa trunek	 się
zsuwa	–	oznajmił	i	gwizdnął.	–	To	był	największy	grze chotnik,	ja -
kie go	w	życiu	widzia łem.	Przy	niej	był	potulny	 jak	ba ra nek,	ale
kie dy	 tylko	 się	 zbliżyłem,	próbował	mnie	 za ata kować.	Mimo	 to
opa trzyłem	go	i	opie kowa łem	się	nim,	dopóki	nie	wrócił	do	zdro-
wia,	a	potem	wypuściłem	na	wolność.
–	Mówiła	mi	o	tym	–	za śmiał	się	Tank.	–	Ma	prawdziwy	dar.
–	 Rze czywiście.	 Wśród	 Cze je nów	 są	 ludzie,	 którzy	 potra fią

uspokoić	dzikie	mustangi	dotykiem	i	głosem.	Może	teoria	o	tym,
że	wszystko	ma	duszę,	jest	prawdziwa?	–	za sta nowił	się.
–	Muszę	już	iść	–	westchnął	Tank,	nie	wie dząc,	co	inne go	mógł-



by	powie dzieć.
–	Tak	tylko	myśla łem	na	głos	–	za śmiał	się	Greg.	–	A	twojej	wie -

wiór ce	nic	nie	bę dzie.	Może	dobrze	byłoby	po	wyzdrowie niu	wy-
wieźć	go	bar dziej	na	północ,	żeby	nie	wrócił	do	za baw	z	ka bla mi
Me rissy?
–	O	tym	sa mym	pomyśla łem!

Tank	wrócił	do	domu	roz ba wiony	historią	z	wę żem.
–	Co	się	tak	szcze rzysz?	–	chciał	wie dzieć	Mallory.
–	Me rissa	za wiozła	kie dyś	węża	do	lecz nicy	Gre ga	Bar ne sa.
–	Za łożę	się,	że	ona	za	nimi	nie	prze pa da.
–	Owszem,	ale	nie	to	było	nie sa mowite.	To	był	grze chotnik.
–	Nie	uką sił	jej?	–	Mallory	był	za skoczony.
–	Nie.	Greg	mówi,	że	przyniosła	go	w	ra mionach.	Oka zał	swoją

ciemną	 na turę	 dopie ro	wte dy,	 gdy	Greg	 próbował	 go	 zba dać	 –
oznajmił	i	roze śmiał	się	na	widok	miny	bra ta.	–	Ona	umie	postę -
pować	ze	zwie rzę ta mi.
–	Grze chotnik	 –	powtórzył	Mallory,	krę cąc	głową	z	nie dowie -

rza niem,	a	Tank	się	uśmiechnął.	–	Za anga żowa łeś	się.
–	Skąd	wiesz?	–	Te raz	to	Tank	się	zdziwił.
–	Je steś	moim	bra tem.	Zresz tą	rzadko	ja ka kolwiek	kobie ta	jest

w	sta nie	cię	na	tyle	za inte re sować,	że byś	o	niej	tak	czę sto	mówił
–	 powie dział,	 wspomina jąc	 krótki	 czas,	 gdy	 Tank	 star tował	 do
Morie,	za nim	zorientował	się,	że	Mallory	pod	nie chę cią	ukrywa
zupełnie	prze ciwne	uczucie.
–	Na	wypa dek,	gdybyś	się	za sta na wiał,	kocham	Morie	jak	sio-

strę	-za pewnił	szyb ko	Tank.
–	Wiem	o	tym	–	za śmiał	się	najstar szy	z	bra ci,	sztur cha jąc	go

w	ra mię.
–	A	z	Me rissą	zja dłem	pysz ną	kola cję.
–	Ja	też	lubię	tę	knajpkę.
–	Za miast	do	greckiej	re staura cji	poje cha liśmy	na	chińsz czyznę

do	Powell.
–	Dla cze go?	–	zdziwił	się	Mallory.
Tank	wska zał	te le fon	stoją cy	na	biur ku	pod	ścia ną.
–	Mia łem	ochotę	na	małą	odmia nę.
–	Rozumiem.



Mallory	domyślił	się,	że	te le fony	mogą	być	na	podsłuchu.	Le d-
wie	to	przyznał,	w	sa lonie	zja wił	się	Rour ke.	Jego	brą zowe	oko
błysz cza ło	 podnie ce niem,	 drugie	 przykrywa ła	 prze pa ska.	 Miał
świe żo	ostrzyżone	gę ste	blond	włosy.	Nosił	strój	w	kolorze	kha ki,
który	przypominał	żołnier ski	mundur.	Wyglą dał	na	bar dzo	za do-
wolone go.
–	Czter na ście	pluskiew	–	oznajmił.	 –	Podre gulowa łem	wszyst-

kie.	Bę dzie	mógł	słuchać	me czów	z	San	Francisco,	te le fonicz nej
linii	policyjnej	albo	pisków	z	Mię dzyna rodowej	Sta cji	Kosmicz nej
–	powie dział	z	uśmie chem.
–	Co	za	ulga!	–	ucie szył	się	Tank.	–	Ba łem	się	cokolwiek	mówić.

Na wet	 za bra łem	 dziewczynę	 do	 Powell,	 bo	 pomyśla łem,	 że
w	greckiej	re staura cji,	o	której	roz ma wia liśmy,	ktoś	mógł	za łożyć
podsłuch.	Pa ra noja.
–	Nie prawda	–	za prze czył	Rour ke.	–	Za pewne	podsta wili	kelne -

ra,	żeby	podrzucił	podsłuch	do	stolika,	który	wybie rze cie.
–	Nie zły	je steś	–	mruknął	Tank.
–	Lata	praktyki.	–	Rour ke	wzruszył	ra miona mi.	–	Kie dyś	pra co-

wa łem	dla	Inter polu,	ale	pensja	na jemnika	jest	lepsza.
–	Za	to	ryzyko	większe	–	za uwa żył	Mallory.
–	 Je stem	 dobry	w	 tym,	 co	 robię	 –	 westchnął.	 –	W	 są siednim

kra ju,	w	pobliżu	Ke nii,	toczy	się	re wolucja.	Wybie ra łem	się	tam,
kie dy	za dzwoniłeś	–	zwrócił	się	do	Tanka.
Tank	 wie dział	 o	 przyja ciółce	 Rour ke’a,	 Tat,	 dla te go	 czuł	 się

winny.	Pa mię tał	 jednak	ostrze że nie	Me rissy,	więc	za chował	mil-
cze nie.	Jego	słowa	mogły	kosz tować	dziennikar kę	życie.
–	Przykro	mi	–	mruknął.
–	 Nie	 szkodzi.	 Póź niej	 poja dę.	 Ta	 wojna	 nie	 skończy	 się	 za

dzień	czy	dwa.	To	smutna	historia.	Pre zydentem	kra ju	 jest	wy-
kształcony,	mą dry	człowiek,	obe zna ny	z	polityką.	 Jego	prze ciw-
nik	pochodzi	z	ja kie goś	za dupia	i	nie	umie	się	na wet	podpisać	–
powie dział	ze	smutkiem.	–	Roz ka zał	wymor dować	kobie ty	i	dzie -
ci	 w	wioskach,	 które	 udzie liły	 pomocy	 siłom	 rzą dowym.	 To	 jak
wojny	ple mienne	prze nie sione	w	na sze	cza sy	–	oznajmił	i	zer knął
na	Tanka.	–	Szkoda	ga dać.	Na wet	wojna	na	Bliskim	Wschodzie
nie	umywa	się	do	hor roru	walk	w	ta kich	miejscach.	Ostatnio	zo-
sta łem	postrze lony	z	ka łasz nikowa	przez	ośmiolatka.



–	Dzie ci	żołnie rze	–	powie dział	Tank.	–	Ci,	którzy	ich	wer bują,
powinni	zostać	osą dze ni	i	wyeliminowa ni.
–	Tak	się	sta nie,	kie dy	pre zydent	odzyska	urząd.	A	je stem	pe -

wien,	że	on	zwycię ży.	Ma	popar cie	Za chodu	–	oznajmił	i	wykrzy-
wił	usta	w	 ironicz nym	uśmie chu.	 –	 Jego	kraj	praktycz nie	pływa
w	 ropie.	Nie którzy	 z	 jego	 doradców	 re krutują	 się	 z	 oddzia łów
spe cjalnych	państwa,	które go	na zwy	nie	wymie nię.
–	Przynajmniej	ma	pomoc	–	westchnął	Tank.
–	Na wet	sporą.	Ale	na	ra zie	wioski	płoną,	ludzie	są	wyżyna ni,

plony	 nisz czone	 przed	 zbiora mi,	 a	 licz ba	 ucie kinie rów	 rośnie
z	 dnia	 na	 dzień.	 Okolicz ne	 kra je	 uszczelniły	 gra nice,	 więc	 tuż
przy	nich	powsta ją	mia stecz ka	na miotów.	To	najbar dziej	roz dzie -
ra ją cy	ser ce	widok,	który	widzia łem.
–	 Wojna	 to	 kosz mar	 –	 powie dział	 cicho	 Tank.	 –	 Dzię ki	 za

uniesz kodliwie nie	pluskiew.	Za czyna łem	mieć	ner wowy	tik	na	wi-
dok	te le fonu	–	zmie nił	te mat.
–	Coś	o	tym	wiem	–	przyznał	Rour ke	z	uśmie chem.
–	Muszę	 poga dać	 z	 elektrykiem	 –	 przypomniał	 sobie	 Tank.	 –

Chcę,	żeby	poje chał	do	Ba ke rów	 i	na pra wił	ka bel	prze gryziony
przez	wie wiór kę.
–	A	ta	wie wiór ka	nie	wróci	dokończyć	dzie ła?	–	za cie ka wił	się

Rour ke.
–	Nie.	Greg	wypuści	ją	z	dala	od	domu	Cla ry	i	Me rissy.
–	A	czy	te	stworze nia	nie	mają	przypadkiem	we wnętrz ne go	ra -

da ru,	który	kie ruje	je	do	domu?
–	Nie	mam	poję cia	–	odparł	Tank	ze	śmie chem.	–	Może	na le ża -

łoby	to	sprawdzić,	za nim	wypuścimy	szkodnika.
–	Słusz nie	–	przytaknął	Mallory	i	westchnął.	–	Chciałbym,	żeby

Morie	i	mój	syn	już	wrócili.	Czuję	się	sa motny.
–	Cane	pewnie	też	czuje	się	nie wyraź nie	–	za śmiał	się	Tank.	–

Tę skni	za	cię żar ną	Bodie.	Krą ży	jak	tygrys	w	klatce	i	bez	prze -
rwy	się	o	nią	za mar twia.
–	Wyciecz ki	po	za kupy	–	prychnął	Mallory.	–	Dla cze go	nie	mogą

ich	zrobić	w	Ca te low?
–	A	czy	w	Ca te low	są	pa ryskie	butiki	z	modnymi	ciucha mi	i	sty-

lowe	skle py	z	akce soria mi	dla	dzie ci?	–	za pytał	Rour ke,	marsz -
cząc	brwi.



–	Chyba	nie	–	odparł	Mallory	z	błyskiem	w	oku.
–	Słusz na	uwa ga	–	zgodził	się	Tank,	wyobra ża jąc	sobie	Me rissę

ubra ną	z	pa ryskim	szykiem.
–	Przyprowadź	Me rissę	na	obiad,	kie dy	wrócą	–	podsunął	Mal-

lory,	gdy	wyszli	z	domu	i	skie rowa li	się	do	kwa ter	pra cowników.
–	Świetny	pomysł	–	ucie szył	się	Tank,	a	Mallory	ukradkiem	się

uśmiechnął.

Elektryk	 w	 drodze	 do	 domu	 Ba ke rów	 zła pał	 gumę.	 Zje chał
więc	na	pobocze,	 żeby	 sprawdzić,	 co	 się	 sta ło.	Oka za ło	 się,	 że
wje chał	 na	 kolczatkę,	 którą	 policja	 za trzymuje	 ucie ka ją cych
prze stępców.	Klnąc	pod	nosem,	ścią gnął	ją	z	drogi	i	za dzwonił	do
Dar by’ego	Ha ne sa.
–	Nie	możesz	zmie nić	koła?	–	za pytał	za rządca	rancza.
–	Nie	wożę	czte rech	za pa sowych	opon	w	ba gaż niku	–	burknął

Ben.
–	O	rany!	Na	co	na je cha łeś?
–	Na	policyjną	kolczatkę	–	oznajmił	zde gustowa ny	Ben.	–	Nie

rozumiem,	jak	mogli	ją	tak	po	prostu	zosta wić.
–	 Jaka	policja?!	Prze cież	 je ste śmy	na	wsi!	Zresz tą	nie	słysza -

łem	 o	 żadnym	 pościgu.	 Trudno.	 Za dzwonię	 po	 pomoc	 drogową
i	za raz	przyja dę.
–	Nie	trze ba,	Dar by.	Poja dę	z	holownikiem	do	warsz ta tu	i	za -

cze kam	na	zmia nę	opon.	Za dzwonię	do	Ba ke rów	i	wyja śnię	sytu-
ację.
–	No	dobrze.	Może	tak	bę dzie	 le piej.	Niech	w	warsz ta cie	od

razu	sprawdzą	akumula tor.	Jak	trze ba,	wymień	na	nowy.	Ostat-
nio	auto	sła bo	za pa la ło.
–	Ja sne.	Też	to	za uwa żyłem.
Kie dy	Ben	skończył	roz mowę,	we zwał	pomoc	drogową	i	spró-

bował	poinfor mować	Me rissę	o	spóź nie niu,	ale	jej	te le fon	nie	od-
powia dał.	Posta nowił	za dzwonić	wte dy,	gdy	dotrze	do	me cha nika.
Zresz tą	na pra wa	nie	powinna	za jąć	dużo	cza su.

–	Proszę	bar dzo.	Gotowe	–	oznajmił	elektryk	z	uśmie chem.
Me rissa	była	za chwycona	jego	sumiennością.	Nie	tylko	spraw-

dził	całą	elektrykę	i	ka ble	te le fonicz ne	oraz	za stą pił	prze gryzio-



ny	 przez	 wie wiór kę	 prze wód	 i	 gniazdko,	 w	 którym	 doszło	 do
spię cia,	ale	na wet	zajrzał	do	jej	kompute ra.	Powie dział,	że	skoro
jest	jej	potrzeb ny	do	pra cy,	war to	się	upewnić,	że	zwar cie	mu	nie
za szkodziło.
–	 To	 miłe	 z	 pańskiej	 strony.	 Ser decz nie	 dzię kuję	 za	 pomoc.

Z	przyjemnością	za pła cę.
–	Nie	 trze ba.	To	moja	pra ca.	Cie szę	się,	że	mogłem	pomóc	–

oznajmił,	machnąwszy	ręką.
Me rissa	odprowa dziła	go	do	drzwi.	 Jeź dził	zwykłym,	czar nym

se da nem.	 Za sta nowiła	 się	 prze lotnie,	 dla cze go	 nie	 korzystał
z	fur gonetki	Kir ków,	ale	uzna ła,	że	ma	swoje	spra wy	do	za ła twie -
nia	 i	 nie	 chce	 używać	 służ bowe go	 auta.	 Wyda wał	 się	 miłym,
otwar tym	człowie kiem	i	nie	rozumia ła,	dla cze go	w	jego	obecno-
ści	czuła	się	nie swojo.	Może	za czyna ła	mieć	pa ra noję.
–	Jesz cze	raz	dzię kuję	–	powie dzia ła.
Odwrócił	się	i	uśmiechnął.	Był	wysoki	i	szczupły.	Miał	brą zowe

włosy	i	ciemne	oczy.	Za chowywał	się	z	godnością	nie przysta ją cą
do	pra cownika	rancza.
–	Nie	ma	za	co	–	za pewnił,	wsiadł	do	sa mochodu	i	odje chał.
–	Miły	człowiek	–	powie dzia ła	Me rissa	do	matki.
–	 Tak.	Kir kowie	mają	 dla	 nas	 spe cjalne	wzglę dy	 –	 za uwa żyła

Cla ra	i	mocno	przytuliła	cór kę.	–	Tak	się	cie szę,	że	mamy	sie bie.
Gdyby	Bill	nie	odszedł…
–	Na wet	o	tym	nie	myśl.
–	Nic	nie	mogę	na	to	pora dzić	–	westchnę ła	Cla ra.	–	San	Fran-

cisco	nie	jest	znów	tak	da le ko.	Bill	pra cuje	w	Me riwe ther’s	przy
za ła dunku	 towa rów	 w	 dokach.	 Gdyby	 wie dział,	 że	 wciąż	 tu
miesz ka my,	gdyby	ze chciał	sprawdzić…
–	Nie	wróci	–	odpar ła	cicho	Me rissa.	–	Prze cież	powie dzia łaś

jego	kuzynowi,	że	prze niosłyśmy	się	do	Billings.
–	Tak.	Prze pra szam.	Ale	przez	cały	ten	czas	oba wia łam	się,	że

pra gnie	ze msty	i	spróbuje	za truć	nam	życie.
–	On	nie	wróci	–	powtórzyła	Me rissa	bar dziej	zde cydowa nie.
–	Oczywiście	masz	ra cję	–	zgodziła	się	Cla ra	z	bla dym	uśmie -

chem.
–	No	pewnie!	Chodź,	zrobimy	obiad.
–	Doskona ły	pomysł	–	uzna ła,	idąc	do	kuchni.



Póź niej	tego	dnia	za dzwonił	Tank.
–	Prze pra szam,	że	Ben	nie	dotarł.	Miał	kłopot	z	sa mochodem

i	wylą dował	w	warsz ta cie.	Była	duża	kolejka,	więc	utknął	tam	na
dość	długo.	Wspominał,	 że	próbował	 się	 z	wami	 skontaktować,
ale	nie	mógł	uzyskać	połą cze nia.
–	Nikt	nie	dzwonił	–	odpar ła	Me rissa,	co	nie	było	niczym	nie -

zwykłym	 podczas	 ta kiej	 pogody;	 czę sto	 szwankował	 za równo
prąd,	jak	i	te le fony.
–	Ben	przyje dzie	do	was	jutro	z	sa me go	rana.
–	Kim	jest	Ben?	–	Nie	zrozumia ła	Me rissa.
–	To	nasz	elektryk.	Miał	do	was	zajrzeć,	żeby	na pra wić	szkody

wyrzą dzone	przez	wie wiór kę.
–	 Ale…	 elektryk	 już	 tu	 był.	 Sprawdził	 wszystko,	 na wet	 mój

komputer,	i	zre pe rował	uszkodze nia.
–	Za raz	u	was	będę	–	oznajmił	Tank	i	prze rwał	połą cze nie.
Zdumiona	 Me rissa	 popa trzyła	 na	 słuchawkę.	 Dla cze go	 Tank

był	 zde ner wowa ny?	Na gle	 dotar ło	 do	 niej,	 co	 powie dział.	 Jego
elektryk	nie	przyje chał,	bo	miał	kłopot	z	wozem.	W	ta kim	ra zie
kim	był	człowiek,	który	nie dawno	grze bał	w	ich	elektryce?



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Me rissa	 cze ka ła	na	Tanka	przy	drzwiach.	Przyje chał	 z	wyso-
kim	blondynem,	który	miał	prze pa skę	na	oku.
–	Ale	elektryk	już	wszystko	sprawdził…	–	powie dzia ła	i	urwa ła,

kie dy	położył	pa lec	na	ustach.
Potem	 Tank	 skinął	 głową	 swoje mu	 towa rzyszowi,	 a	 ten

z	uśmie chem	minął	za skoczoną	Me rissę	i	wszedł	do	domu.
–	 Nic	 nie	 mów	 –	 na ka zał	 Tank.	 –	 Chodź	 i	 pokaż	 Rour ke’owi

miejsca,	w	których	grze bał	elektryk.
–	 To	 był	 człowiek,	 który	 cię	 ściga?	 –	 wykrztusiła,	 blednąc.	 –

Czułam,	że	coś	z	nim	nie	tak,	ale	się	nie	domyśliłam!
Tank	wziął	w	ra miona	roz trzę sioną	dziewczynę.
–	 Już	dobrze.	Nie	myśl	o	 tym.	Za raz	się	wszystkim	zajmie my,

kocha nie	–	szepnął	i	pocią gnął	ją	za	rękę	do	domu.
Cla ra	i	Rour ke	cze ka li	na	nich	w	przedpokoju.
Me rissa	poprowa dziła	ich	przez	dom	tą	samą	drogą	co	elektry-

ka,	wska zując	to,	cze go	dotykał.	To	była	długa	wyciecz ka.	Rour -
ke	dzię ki	pomocy	dziwne go	apa ra tu	odnajdywał	każ de	nie wielkie
urzą dze nie.	Wyjął	ich	całkiem	sporo.	Na wet	z	tyłu	sta cji	dysków
kompute ra	Me rissy,	w	miejscu,	do	które go	nigdy	nie	 za glą da ła,
znajdował	 się	 dodatkowy	 pendrive.	 W	 końcu	 Rour ke	 ze brał
wszystkie	 podrzucone	 pluskwy,	 schował	 do	 pla stikowej	 toreb ki
i	wyniósł	do	sa mochodu.
–	Sprawnie	mu	poszło	–	oznajmił	z	uśmie chem	po	powrocie.	–

Chociaż	się	spie szył.	Pewnie	oba wiał	się,	że	Ben	się	poja wi.
–	Dobrze,	że	tak	się	nie	sta ło,	bo	mógłby	wpaść	w	kłopoty.
–	Też	 tak	pomyśla łem	–	oznajmił	Rour ke	 i	posłał	nie spokojnej

Me rissie	sze roki	uśmiech.	–	Wszystko	gra.	Nie wie le	osób	wyczu-
łoby,	że	coś	z	nim	nie	tak.	Jest	mistrzem	ka mufla żu.
–	 Był	 uprzejmy	 i	 dobrze	 wychowa ny	 –	 westchnę ła,	 sia da jąc

przy	biur ku.	–	Na wet	nie	podejrze wa łam…
–	Za cze kaj.	–	Powstrzymał	ją	Rour ke,	widząc	miga ją cą	ostrze -



gawczo	 lampkę	 swoje go	 urzą dze nia.	 Ge stem	 zgonił	 Me rissę
z	krze sła,	pochylił	się	i	spod	sie dziska	wydłubał	kolejną	pluskwę.
–	Cześć,	sta ry	–	powie dział,	rzucił	ją	na	podłogę	i	zgniótł	butem.	–
Wprawdzie	 prze ga piłem	 tę	 jedną,	 ale	 za	 to	 przypra wiłem	 go
o	potęż ny	ból	ucha	–	dodał	ze	śmie chem.
Me rissa	za cisnę ła	zęby.	Źle	się	czuła	ze	świa domością,	że	ktoś

mógłby	 ją	szpie gować.	Obecność	„elektryka”	za pa liła	w	 jej	gło-
wie	alar mową	 lampkę,	ale	nie	spowodowa ła	złych	prze czuć.	To
nie	 było	 typowe.	 Jednocze śnie	 jej	 dar	 ma nife stował	 się	 spora -
dycz nie.	 Dla te go	 na ukowcy	 nie	 mogli	 go	 wła ściwie	 prze ba dać
i	nie	uzna wa li	jego	prawdziwości.
–	Powinnam	to	prze widzieć	–	mruknę ła.
–	Nie	je steś	nie omylna	–	ode zwał	się	Tank.	–	Ale	to	mi	nie	prze -

szka dza,	tylko	spra wia,	że	je steś	do	nas	bar dziej	podob na.	Każ dy
się	może	mylić	–	dokończył	z	uśmie chem.
–	Jak	to	prze widzieć?	–	Rour ke	nie	zrozumiał.
–	Ona	mie wa	wizje	–	oznajmił	po	chwili	wa ha nia	Tank.	–	Wie,	co

się	sta nie	w	przyszłości.
–	Aha	–	mruknął	Rour ke	i	pokiwał	głową.	–	W	południowej	Afry-

ce	pra cuje	dla	mnie	pe wien	gość.	Ma	podob ny	dar.	Już	dawno	na -
uczyłem	się	słuchać	jego	ostrze żeń.
–	Żadnych	komenta rzy	o	kotach	i	zwa rzonym	mle ku?	–	zdziwiła

się	Me rissa.
–	Skądże	–	roze śmiał	się	na jemnik.	–	Przywykłem	do	nie wytłu-

ma czalnych	 zja wisk.	 Afryka	 jest	 ich	 pełna.	 Wie lu	 miejscowych
na dal	 hołduje	 sta rym	 tra dycjom	 i	 za chowa ło	 swoje	 wie rze nia.
Akurat	w	tym	są	od	nas	mą drzejsi.	Nam	się	wyda je,	że	ujarz mili-
śmy	na turę	i	wła da my	świa tem,	a	oni	wie dzą,	że	są	siły	potęż niej-
sze	od	techniki.
–	Uwielbiam	czytać	o	Afryce	–	westchnę ła	za chwycona	Me ris-

sa.	–	I	podglą dać	dzikie	zwie rzę ta	przez	inter ne towe	ka mer ki.	To
wspa nia ła	szansa	dla	tych,	którzy	nie	mogą	tam	osobiście	poje -
chać.	No	i	jest	jesz cze	YouTube	–	doda ła	z	roz ma rze niem.	–	Dzię -
ki	 filmikom	wrzuca nym	 przez	 ludzi	 do	 sie ci	 byłam	 już	 w	wie lu
nie sa mowitych	miejscach.
–	Dla cze go	on	za łożył	tu	podsłuch?	–	prze rwał	im	Tank.
–	Bo	wie,	że	tu	bywasz	–	odparł	Rour ke,	przyglą da jąc	mu	się



uważ nie.
Tank	za cisnął	pię ści.	Nie	dość,	że	Cla ra	i	Me rissa	prze szły	już

swoje	w	życiu,	 to	 te raz	 jesz cze	on	na ra ził	 je	na	nie bez pie czeń-
stwo.	Za nim	wykrztusił	choć	słowo,	pode szła	do	nie go	Me rissa.
–	Nie które	rze czy	dzie ją	się,	bo	są	czę ścią	większe go	pla nu	–

oznajmiła,	pa trząc	mu	w	oczy.	–	Nie	wie my,	dla cze go	się	zda rza -
ją.	Życie	jest	te stem	i	cią głą	na uką.	Ludzie	poja wia ją	się	przy	nas
w	okre ślonym	cza sie	i	z	okre ślonych	powodów.
–	Pre de styna cja	–	podsumował	Rour ke.
–	W	pewnym	 sensie.	Bo	przyszłość	 nie	 jest	 do	 końca	pewna.

Myślę,	 że	 może my	 ją	 zmie nić,	 podejmując	 pewne	 de cyzje.	 Ale
i	tak	je dynie	w	gra nicach	wyzna czone go	dla	nas	pla nu.	My	na zy-
wa my	 to	Bogiem	 –	 powie dzia ła,	 skinąwszy	matce	 głową.	 –	 Inni
ab solutem,	for tuną	czy	losem.	Ja	w	to	wie rzę.
–	Ja	także	–	przyznał	Tank,	pa trząc	jej	w	oczy	tak	długo	i	inten-

sywnie,	że	się	za czer wie niła.
–	Czy	mówiłyście	tu	coś,	cze go	nie	powinien	słyszeć?	–	wtrą cił

Rour ke,	sprowa dza jąc	wszystkich	na	zie mię.
–	Nie.	Roz ma wia łyśmy	tylko	o	codziennych	spra wach	–	powie -

dzia ła	Cla ra.
Me rissa	 pokiwa ła	 głową,	 nie	 chcąc	 przypominać	 jej	 roz mów

o	ojcu.	Ale	 ta jemniczy	szpieg	nie	 inte re sował	się	prze cież	nimi,
tylko	Tankiem.	Dybał	na	jego	życie,	a	nie	na	Me rissę	czy	Cla rę.
Dla te go	wola ła	prze milczeć	ten	epizod.
–	Powinniśmy	już	wra cać	–	mruknął	Rour ke.
Tank	skinął	głową	i	pogła dził	policzek	Me rissy.
–	Nie	martw	się.	Wszystko	wróciło	do	nor my.
–	I	ma cie	na prawdę	porządnie	na pra wioną	elektrykę	–	wtrą cił

na jemnik.	–	Na zwałbym	to	ide alną	usługą,	gdyby	nie	te	pluskwy.
–	Pewnie	nie	spodzie wał	się,	że	jego	pra cę	oce ni	ekspert	od	in-

wigila cji	 –	 za re chotał	 Tank.	 –	 A!	 Greg	 powie dział,	 że	 wyle czy
wie wiór kę	 i	wypuści	 gdzieś	 z	 dala	 od	wa sze go	domu	 –	 przypo-
mniał	sobie.
–	To	dobrze.
–	Tylko	już	nie	ra tuj	żadnych	węży	–	poprosił	Me rissę.
–	Jest	zima	i	nie	ma	węży	–	za uwa żyła	z	psotnym	uśmie chem.
–	Ra cja	–	przyznał	roz ba wiony	i	ruszył	za	na jemnikiem	do	sa -



mochodu.
–	O	co	chodziło	z	tymi	wę ża mi?	–	za pytał	Rour ke,	wyjeż dża jąc

na	szosę.
–	 Nie	 uwie rzysz	 –	 ostrzegł	 Tank	 i	 opowie dział	 mu	 historię

o	grze chotniku.
Rour ke	przez	całą	powrotną	drogę	nie	mógł	opa nować	we soło-

ści.

Me rissa	mar twiła	się	z	powodu	roz mowy	o	ojcu.	Wie dzia ła,	że
prze stępca	nie	inte re suje	się	jej	rodziną,	ale	ża łowa ła,	że	wspo-
mnia ły	miejsce	pra cy	Billa.	W	końcu	podzie liła	się	swoimi	oba wa -
mi	z	matką.
–	Myślisz,	że	ten	tajny	agent	mógłby	się	z	nim	skontaktować?	–

wypowie dzia ła	na	głos	swoje	oba wy.
–	Ale	po	co,	kocha nie?	Ten	człowiek	nic	do	nas	nie	ma	–	za uwa -

żyła	roz sądnie	Cla ra.
–	Za łożył	nam	podsłuch.
–	Żeby	zdobyć	infor ma cje	o	Daltonie	–	tłuma czyła	matka.	–	To

przykre,	ale	dla	nas	nie groź ne.	Chciał	się	ra czej	dowie dzieć,	co
robi	i	pla nuje	Tank.
–	Pewnie	masz	ra cję	–	westchnę ła	nie prze kona na	Me rissa.
–	Oczywiście,	że	tak.	Obejrzymy	ra zem	wia domości?
–	Chyba	usią dę	do	pra cy.
–	 Tak	 zrób.	 Zajmiesz	 myśli	 czymś	 pożytecz nym	 –	 pora dziła

matka.
Me rissa	bez	słowa	usia dła	przy	biur ku	i	za pa trzyła	się	w	ekran

kompute ra.

Tank	oglą dał	wia domości,	gdy	usłyszał	dzwonek	do	drzwi.	Był
sam.	Żony	bra ci	wróciły	wprawdzie	z	za kupów,	ale	za raz	potem
wszyscy	wybra li	 się	na	aukcję	bydła	do	De nver.	Pla nowa no	 ten
wyjazd	od	dawna	i	tra fił	się	we	wła ściwym	cza sie.	Tank	wolał	nie
mieć	w	pobliżu	rodziny,	kie dy	fałszywy	agent	za ata kuje.
Za	parę	dni	były	świę ta,	ale	sa motność	mu	nie	prze szka dza ła.

Zresz tą	Rour ke	krę cił	 się	w	pobliżu,	a	na	 ranczu	miesz ka li	 też
kowboje,	więc	nie	był	 sam.	Śnieg	wresz cie	prze stał	pa dać	 i	 lu-
dzie	 mogli	 się	 za cząć	 prze miesz czać.	 Przynajmniej	 przez	 ja kiś



czas.
Ma vie	otworzyła	drzwi	dwóm	męż czyznom	w	ciemnych	gar ni-

turach.	 Je den	z	nich	miał	czar ne	oczy	 i	ciemne	włosy	zwią za ne
w	 kucyk	 oraz	 oliwkowy	 odcień	 skóry.	 Drugi	 był	 blondynem
o	ciemnych	oczach.	Za	to	obaj	mie li	poważ ne	miny.
–	Nie	widzie liśmy	w	okolicy	żadnych	la ta ją cych	spodków	–	po-

wie dzia ła	 Ma vie,	 unosząc	 jedną	 brew,	 a	 goście	 roze śmia li	 się
z	porówna nia	do	agentów	tropią cych	kosmitów	w	filmie	„Fa ce ci
w	czer ni”.	–	W	czym	mogę	pomóc?	–	za pyta ła	z	uśmie chem.
–	Chcie libyśmy	zoba czyć	się	z	Daltonem	Kir kiem	–	ode zwał	się

grzecz nie	ciemnowłosy.
–	Oczywiście.	Za pra szam	do	środka.
Dalton,	 słysząc	 roz mowę,	wyszedł	 do	 holu.	 Zmarsz czył	 brwi,

za sta na wia jąc	się,	czy	mogą	to	być	kolejni	podsta wie ni	agenci.
–	Jon	Blackhawk,	agent	FBI	z	San	Antonio	w	Teksa sie	–	przed-

sta wił	się	ciemnowłosy,	poda jąc	mu	swoją	le gityma cję	służ bową.
–	A	 to	Ga ron	Grier	 –	dodał	 i	 odzna ka	 jego	 towa rzysza	 również
zosta ła	przedsta wiona	Tankowi	do	inspekcji.	–	Słysze liśmy	o	two-
im	gościu	 i	chcie libyśmy	poroz ma wiać.	Skie rował	nas	do	cie bie
sze ryf	Hayes	Car son	z	Ja cob sville.	Wa sze	spra wy	się	wią żą.
–	Może	usią dzie my	–	za proponował	Tank,	prowa dząc	ich	do	sa -

lonu.	Wyłą czył	te le wizor	i	wska zał	gościom	ka na pę.	–	Ma vie,	po-
dasz	nam	kawę?
–	Już	przynoszę	–	odpar ła	i	wyszła	do	kuchni.
Męż czyź ni	usie dli,	a	Dalton	usa dowił	się	na	wprost	nich	w	fote -

lu.
–	 Poszpe ra liśmy	 trochę	 –	 oznajmił	 Blackhawk.	 –	Wiem,	 że	 to

bole sne	wspomnie nia,	ale	chcie libyśmy	pomówić	o	tym,	co	ci	się
przyda rzyło	podczas	pa trolu	na	gra nicy	Arizony.
–	Nie	lubię	do	tego	wra cać,	ale	powiem	wam,	co	wiem	–	oznaj-

mił	Dalton,	wziął	głę boki	wdech	i	zmusił	się	do	uśmie chu.	–	Był
tam	pe wien	człowiek,	o	którym	nie	pa mię ta łem,	dopóki	ktoś	nie
zwrócił	 na	 nie go	mojej	 uwa gi	 –	wyznał,	 nie	 zdra dza jąc	 imie nia
Me rissy	ani	okolicz ności	ich	roz mowy.	–	Przyszedł	do	mnie	jako
agent	DEA,	twier dząc,	że	na	moim	te re nie	dojdzie	do	prze rzutu
sporej	par tii	nar kotyków.	Prze stępcy	mie li	nosić	mundury	pa ra -
militar nej	jednostki.	Poprosił	mnie	o	pomoc	–	powie dział,	przymy-



ka jąc	oczy	i	przywołując	bole sne	wspomnie nia.	–	Przyje chał	nie -
ozna kowa nym	sa mochodem,	ja	korzysta łem	z	pa trolowe go	wozu.
Poje cha łem	za	nim	na	miejsce.	Była	noc,	ale	przy	pełni	księ życa
dało	się	za uwa żyć	ruch.	Kie dy	wysie dliśmy	i	zoba czyłem	spraw-
ców,	uzna łem,	że	potrze buję	wspar cia.	Za mie rza łem	je	we zwać,
ale	powstrzymał	mnie,	twier dząc,	że	agenci	są	już	na	pozycjach,
a	mnie	ścią gnął,	bo	byłem	odpowie dzialny	za	ten	te ren.
–	Powie dział,	że	są	z	nim	inni	agenci?
–	Tak.	Nie	mia łem	powodów,	aby	mu	nie	ufać.	Miał	oryginalną

le gityma cję	 i	 odzna kę.	 Za wsze	 to	 sprawdzam.	 Wyją łem	 broń
i	zbliżyliśmy	się	do	prze mytników.	Krzyknął,	że	je ste śmy	agenta -
mi	 fe de ralnymi,	 i	 za żą dał	 od	 nich	 złoże nia	 broni	 –	 powie dział
i	gwałtownie	za mrugał.	–	Resz tę	spowija	mgła	za pomnie nia.	Zo-
sta łem	postrze lony,	ale	nie	przez	dile rów.	Dosta łem	w	ple cy	i	po-
cisk	prze bił	płuco.	Upa dłem.	Pa mię tam,	że	pa trzyłem	w	górę	na
męż czyznę	o	hisz pańskich	rysach,	który	z	uśmie chem	ce lował	we
mnie	 ze	 złotej	 broni.	 Powie dział,	 że	 oka za łem	 się	 głupcem,	 za -
dzie ra jąc	z	jego	kar te lem	i	że	już	nigdy	nie	będę	miał	oka zji	po-
pełnić	 tego	 błę du.	 Pa mię tam,	 że	 pa dły	 kolejne	 strza ły.	 Czułem,
jakby	ktoś	ude rzał	mnie	pię ścią.	Stra ciłem	przytomność	i	ockną -
łem	się	w	szpita lu.
–	Jak	się	tam	dosta łeś?
Tank	posłał	mu	kolejny	wymuszony	uśmiech.	W	gar dle	dła wiła

go	wielka	gula.	Wspomnie nia	wciąż	go	prze ra ża ły.	Odchrząknął
kilka	razy,	za nim	mógł	da lej	mówić.
–	 Je stem	nie mal	pe wien,	 że	 to	 je den	 z	prze mytników	we zwał

ka retkę.	Podszedł	do	mnie,	kie dy	resz ta	wsia da ła	do	sa mochodu.
Ktoś	 inny	sklął	go	za	we zwa nie	pomocy.	Kłócili	się.	Ze mdla łem,
za nim	odje cha li.	Po	prze budze niu	w	szpita lu	roz ma wia łem	z	dys-
pozytor ką	linii	alar mowej.	Ka retkę	we zwał	męż czyzna	z	hisz pań-
skim	akcentem.	Prze prosił,	że	nie	za pobiegł	strze la ninie.	Powie -
dział,	że	bę dzie	się	za	mnie	modlił	wraz	z	bliskimi	–	powie dział
Tank,	krę cąc	głową.	–	Musie li	mieć	chody	na	górze,	bo	 le ka rze
twier dzili,	że	jesz cze	nie	widzie li,	żeby	ktoś	w	moim	sta nie	prze -
żył.
–	 Wiem	 co	 nie co	 o	 postrza łach.	 Mój	 brat	 pra cował	 dla	 nas

i	CIA.	Został	postrze lony	kilka	razy,	w	tym	raz	le dwie	wywinął	się



gra ba rzowi	 spod	 łopa ty.	 Rodzinie	 było	 równie	 cięż ko	 to	 znieść
jak	i	jemu.
–	Moi	bra cia	pra wie	osza le li	–	powie dział	cicho	Tank,	spusz cza -

jąc	wzrok.	–	Ja	też.	Źle	to	zniosłem	–	drgnął	i	przywołał	na	twarz
bla dy	uśmiech.	–	Na dal	sobie	z	tym	nie	ra dzę	–	przyznał.	–	Le ża -
łem	w	szpita lu	tygodnia mi.
–	Ci	 ludzie	 uwa ża ją	 prze ciwników	 za	 niż sze	 istoty	 –	 oznajmił

zimno	Grier.	–	Nie	robi	im	róż nicy,	czy	za bija ją	kobie ty	i	dzie ci.
Liczy	się	tylko	for sa.
–	Za uwa żyłem	–	prychnął	Tank.	–	Ten	fa cet	miał	złoty	pistolet!
–	Czy	Hayes	wspominał,	jak	on	i	jego	na rze czona	ucie kli	pory-

wa czom?	–	za pytał	Blackhawk	z	błyskiem	roz ba wie nia	w	oczach.
–	Wspomniał	o	tym,	ale	bez	szcze gółów.
–	Byli	prze trzymywa ni	w	domu	 jedne go	z	porywa czy.	W	kiblu

był,	 uwa żaj,	 złoty	 wie szak	 na	 pa pier	 toa le towy,	 inkrustowa ny
klejnota mi.	Sprycia ra	użyła	go	do	prze cię cia	wię zów.
–	Nie moż liwe!	–	roze śmiał	się	Tank.
–	Myśla łem,	że	widzia łem	już	w	życiu	wszystko	–	pokrę cił	gło-

wą	 Grier	 –	 kie dy	 odbija łem	 za kładników.	 Najczę ściej	 giną
w	pierwszych	dwudzie stu	czte rech	godzinach.	Hayes	 i	 jego	na -
rze czona	mie li	ogromne	szczę ście.
–	Co	nas	zbliża	do	powodu	na szej	wizyty	–	wtrą cił	Blackhawk.	–

Hayes	Car son	aresz tował	nar kotykowe go	bossa.	To	był	 sam	El
La drón,	 jak	 się	 póź niej	 oka za ło.	 Fa cet	 ota czał	 się	 pozła ca nymi
sprzę ta mi,	ale	nie	w	tym	rzecz.	Chodzi	o	to,	że	Hayesowi	towa -
rzyszył	ta jemniczy	agent	DEA.	Kie dy	próbowa no	go	odszukać	po
akcji,	atmosfe ra	zgęstnia ła.	Do	pra cy	w	biurze	Car sona	zgłosiła
się	lipna	se kre tar ka,	która	wyka sowa ła	wszelkie	dane	o	obecno-
ści	tego	człowie ka	w	śledz twie.	A	kie dy	wyna ję to	eksper ta	do	od-
zyska nia	da nych,	został	za bity.
–	Brzmi	poważ nie	–	mruknął	Tank.
–	Bo	to	coś	duże go	–	przytaknął	Car son.	–	Ktoś	nie	chce,	żeby

go	zidentyfikowa no.	Za mie rza my	się	dowie dzieć	dla cze go.
–	Tym	bar dziej	że	ten	far bowa ny	lis	już	od	kilku	lat	musi	prze -

ka zywać	infor ma cje	nar kotykowym	kar te lom	–	dodał	Blackhawk.
–	 Je śli	 cokolwiek	 jesz cze	 pa mię tasz,	musisz	 nam	 powie dzieć.

Są dzimy,	 że	 istnie je	 ścisły	 zwią zek	 mię dzy	 odszcze pieńcem



a	pewnym	politykiem	kandydują cym	na	wysokie	sta nowisko	–	wy-
ja śnił	Grier.
Tank	przyglą dał	się	im	przez	chwilę	ze	zmarsz czonymi	brwia -

mi.
–	A	co	to	ma	wspólne go	z	prze mytem	nar kotyków?	–	musiał	się

upewnić.
–	Na szym	zda niem	któryś	z	kar te li	 sponsoruje	polityka	w	na -

dziei	na	zyski,	gdy	ten	zdobę dzie	urząd	–	oznajmił	Blackhawk.	–
Pa skudna	spra wa.	Tym	bar dziej	że	ten	kret	już	wcze śniej	za bijał
na	zle ce nie.
–	Robi	się	coraz	cie ka wiej	–	mruknął	Tank.
–	Co	możesz	nam	powie dzieć?
–	Po	pierwsze	 ta jemniczy	agent	podszył	 się	pod	 spe ca	od	 za -

bez pie czeń	 i	 za łożył	 mi	 w	 domu	 podsłuchy	 –	 warknął	 Tank,
a	Grier	rozejrzał	się	wokół	nie spokojnie.
–	Już	po	stra chu	–	dobiegł	od	drzwi	ra dosny	głos.	–	Dez aktywo-

wa łem	wszystkie.	Koleś	jest	nie zły,	ale	zosta wia	śla dy.
–	Co	ty	tu,	u	dia bła,	robisz	Rour ke?	–	za pytał	Blackhawk.
–	Pra cuję	–	odparł	nie zra żony	jego	tonem	na jemnik.	–	Za wę dro-

wa liście	da le ko	od	domu,	chłopcy.
–	Zna cie	Rour ke’a?	–	zdziwił	się	Tank.
–	Owszem	–	odpar li	bez	za chwytu.
–	No,	no	–	za chichotał	Rour ke.	–	Nie	będę	wam	prze szka dzał.

Przynajmniej	nie	bar dzo.	Ten	gość	jest	na prawdę	nie zły	–	oznaj-
mił,	poważ nie jąc.	–	Dzia ła	sprawnie	i	ma	ta lent	do	wta pia nia	się
w	tło.	Je śli	rze czywiście	był	za ma chowcem,	może	człowiek	Cy’a
Parksa	bę dzie	coś	o	nim	wie dział.
–	Car son	–	podpowie dział	Blackhawk.
–	Ten	sze ryf?	–	za pytał	Tank.
–	Inny.	Ten	pochodzi	z	ple mie nia	La kota.	Mamy	wspólne go	ku-

zyna	–	mruknął	Blackhawk,	krzywiąc	się.
–	Rdzenny	Ame ryka nin?	–	drą żył	Tank.
–	Jest	choler nie	dobry	w	swojej	robocie	–	oznajmił	Grier,	kiwa -

jąc	głową.	–	Kie dyś	pra cował	dla	rzą du,	ale	nie	pa sował	do	kon-
wencjonalnej	 jednostki.	 Został	 prze nie siony	 do	 oddzia łów	 spe -
cjalnych.	Mia łem	oka zję	z	nim	raz	współpra cować.	Prze ra ża ją cy
człowiek	–	dodał.



–	Ma	wredny	cha rakte rek	 –	przytaknął	Blackhawk.	 –	Snajpe -
rom	zda rza	się	cza sem	spudłować,	ale	jemu	nigdy.
–	 Skontaktuje my	 się	 z	 nim	 po	 powrocie	 do	 domu	 –	 oznajmił

Blackhawk	i	z	cie ka wością	przyjrzał	się	Rour ke’owi.	–	Myśla łem,
że	na	dobre	utkną łeś	w	południowej	Afryce.
–	Na robiłem	sobie	wrogów	–	skwitował	krótko.	–	Nie na widzę

polityków,	którzy	wkła da ją	broń	w	ręce	dzie cia ków	odurzonych
nar kotyka mi.
–	 Dorwij	 się	 do	 koryta	 i	 sam	 to	 zmień	 –	 skomentował	 Grier

z	goryczą.
–	 Tam	 się	 tak	 nie	 da	 –	westchnął	Rour ke.	 –	Chciałbym,	 żeby

przywódca	re be lii	skończył	na	strycz ku	albo	z	wyprutymi	be be -
cha mi.
–	Aleś	ty	żądny	krwi	–	mruknął	Blackhawk.
–	Moje	ma rze nia	to	nic	w	zde rze niu	z	rze czywistością.	Gdybyś

tylko	widział,	co	zrobił	z	wioska mi	w	pobliżu	stolicy.
–	Skąd	znasz	Kir ka?	–	chciał	wie dzieć	Grier.
–	Re alizowa łem	pewną	misję	w	Ira ku,	gdy	Tank	tam	służył.
–	Tank?
–	Za ła twiłem	czołg	i	ta	ksywka	przylgnę ła	do	mnie	na	dobre	–

wyja śnił	z	uśmie chem.	–	Potem	odsze dłem	z	wojska	i	pra cowa łem
w	pa trolu	przygra nicz nym	–	powie dział	i	spoważ niał.	–	Te raz	już
nie	chcę	odzna ki.
–	Każ da	 robota	ma	swoje	 ciemne	strony	–	oznajmił	 spokojnie

Blackhawk	i	zer knął	na	Grie ra.	–	Na sze	żony	już	nie	pa mię ta ją,
jak	wyglą da my.
–	A	ty	je steś	żona ty?	–	za pytał	Tanka	Grier.
–	Jesz cze	nie.	Ja koś	dotąd	nie	było	mi	za	tym	tę skno	–	za śmiał

się,	nie	wyja wia jąc	ob cym	swoich	ostatnich	prze myśleń.
–	Umiałbyś	podać	rysopis	gościa,	który	cię	wcią gnął	w	za sadz -

kę?
–	 Tak.	 Był	wysokim	blondynem	 z	 krótkimi	 czar nymi	włosa mi,

brytyjskim	akcentem,	za cią ga ją cym	na	południową	modłę.	Ponad-
to	 rudzielcem	 posługują cym	 się	 mową	 cha rakte rystycz ną	 dla
Massa chusetts	–	wymie nił	 jednym	tchem,	wprowa dza jąc	słucha -
czy	w	konster na cję.	–	Ten	sam	gar nitur,	inna	twarz,	kolor	włosów
i	akcent	–	oznajmił	Tank.	–	Fa cet	insta lują cy	mi	monitoring	miał



podob ny	wzrost,	za	to	całą	resz tę	zupełnie	inną.	To	ka me le on.
–	 Za czynam	 podejrze wać,	 że	możesz	mieć	 ra cję	 –	 westchnął

Blackhawk.	–	Sta le	mamy	ta kie	sygna ły.	Tylko	jego	wzrost	wyda -
je	się	nie zmienny.
–	Nie	–	za prote stował	Rour ke,	wkła da jąc	ręce	w	kie sze nie	bo-

jówek.	–	Jest	jesz cze	coś.	Jest	prawdziwym	mistrzem	ka mufla żu.
Taki	 ta lent	 na wet	 wśród	 szpie gów	 musi	 się	 wyróż niać.	 War to
pójść	tym	tropem.	Car son	ma	dużą	szansę	na	coś	tra fić.
–	Jest	jesz cze	ten	polityk,	który	się	sprze dał	kar te lowi.	War to

za	nim	pochodzić	–	podsunął	Tank.
–	Słusz nie	–	zgodził	się	Blackhawk	z	krzywym	uśmie chem.
–	Dla te go	już	się	tym	za ję liśmy	–	rzucił	Grier.
–	Wpa dliście	na	to	przede	mną.	Te raz	już	wie cie,	dla cze go	zre -

zygnowa łem	ze	służ by?	–	spytał	Tank.
–	Nie	rozumiem	tylko,	po	co	on	ściga	Tanka	–	mruknął	Rour ke.

–	 Tak	 na prawdę	 nie	 może	 go	 prze cież	 zidentyfikować.	 Gdyby
mógł,	fałszywy	agent	za ła twiłby	go	prze cież	na	miejscu	strze la ni-
ny.	Albo	wpa kował	mu	kulkę	tutaj,	gdy	insta lował	ka me ry.
–	Tu	było	mnóstwo	świadków	–	za uwa żył	Tank,	kie dy	doszedł

do	sie bie	po	ob ce sowych	słowach	na jemnika.	–	Wokół	domu	sta le
krę ci	się	sporo	kowbojów,	a	wszyscy	są	uzbroje ni	ze	wzglę du	na
bliskość	wilków.
–	Te	zwie rzę ta	są	pod	ochroną	–	zwrócił	mu	uwa gę	Blackhawk.
–	Oczywiście.	Ale	je śli	któryś	rzuci	mi	się	do	gar dła,	to	go	za -

strze lę,	a	są dem	będę	się	mar twił	póź niej	–	oznajmił	Tank,	roz -
śmie sza jąc	obu	męż czyzn.
–	U	Ba ke rów	też	podłożył	pluskwy	–	wtrą cił	Rour ke,	psując	na -

strój.
–	Ba ke rów?	–	powtórzył	za cie ka wiony	Grier.
–	Tam	miesz ka	moja…	przyja ciółka	–	przyznał	nie chętnie	Tank.
–	Która	ma	spe cyficz ne	zdolności	–	dorzucił	Rour ke,	a	Tank	po-

słał	mu	kose	spojrze nie.
–	Ja kie	zdolności?	–	za pytał	Blackhawk.
–	Powiedz	im	–	za chę cił	Rour ke,	widząc,	że	Tank	się	waha.
–	Jest	me dium	–	przyznał	w	końcu	z	westchnie niem.	–	Nie	jak

te	oszołomy	z	te le wizji,	które	za	pie nią dze	mówią	ci	to,	co	chcesz
usłyszeć.	Jej	dar	jest	prawdziwy,	co	sprawdziłem	na	sobie.	Przy-



szła	tu	w	śnie życy	powie dzieć,	że	coś	mi	grozi	ze	strony	człowie -
ka,	które go	nie	pa mię ta łem.	Opisa ła	strze la ninę	ze	szcze góła mi.
Nie	mogła	wie dzieć,	gdzie	i	kie dy	mi	się	to	przyda rzyło	–	oznajmił
i	się	wzdrygnął.	–	Nie źle	mnie	wystra szyła,	choć	z	początku	nie
uwie rzyłem.	Potem	powie dzia ła	za rządcy	rancza,	żeby	za brał	ze
sobą	kogoś	do	ścię cia	drze wa,	które	prze chyliło	się	na	płot.	Dar -
by	Ha nes	nie	chciał,	ale	go	zmusiłem	–	wyznał,	prze rywa jąc	na
chwilę	opowieść.	–	Drze wo	go	przygniotło	i	zginąłby,	gdyby	wte -
dy	był	sam.
–	W	Okla homie	mamy	ludzi	z	tym	da rem	–	przyznał	cicho	Blac-

khawk.	 –	 Na ukowcy	 w	 nie go	 nie	 wie rzą,	 ale	 nie	 jest	 przez	 to
mniej	prawdziwy.	Widzia łem,	jak	to	dzia ła.	Dziewczyna	rze czywi-
ście	mogła	ura tować	ci	życie.
–	I	przez	to	wysta wiła	się	na	strzał	–	dokończył	Grier.	–	On	tro-

pi	cie bie,	ale	je śli	wie	o	jej	da rze,	sprzątnie	ją	przy	oka zji.
–	 Ja	 się	 tym	 zajmę	 –	 oznajmił	 Rour ke.	 –	 Nikt	 nie	 zrobi	 jej

krzywdy,	może cie	mi	wie rzyć.
–	Na dal	nie	pojmuję,	dla cze go	on	cię	ściga.	–	Grier	przyglą dał

się	Tankowi.	–	Oczywiście	możesz	podać	jego	wzrost	czy	sposób
porusza nia,	 ale	musiałby	być	pa ra noikiem,	pozbywa jąc	 się	każ -
de go,	 kto	 go	 widział.	 Za bił	 infor ma tyka,	 który	 miał	 wycią gnąć
z	kompute ra	sze ryfa	dotyczą ce	go	ska sowa ne	pliki.	Na ra ził	 się
na	kosz ty,	za kła da jąc	ci	podsłuch	–	wymie niał,	marsz cząc	brwi.	–
To	bez	sensu.
–	 Co	 dokładnie	 powie dzia ła	 ci	 o	 nim	 przyja ciółka?	 –	 za pytał

Blackhawk.
–	Że	 chce	mnie	dopaść	 z	powodu	cze goś,	 cze go	nie	pa mię ta -

łem.
–	A	może	hipnoza?	–	podsunął	Grier.
–	Słucham?
–	Raz	czy	dwa	spróbowa liśmy	tej	me tody	z	czystej	de spe ra cji.

Cza sem	coś	widzisz,	ale	tego	nie	za pa mię tujesz.	Jak	ta blice	re je -
stra cyjne	sa mochodów	czy	zna ki	szcze gólne.	To	drobia zgi	mogą -
ce	pomóc	w	roz wią za niu	spra wy.
–	Poddałbyś	się	hipnozie,	gdybyśmy	ścią gnę li	spe cja listę?	–	za -

pytał	Grier.
–	Ja sne	–	zgodził	się	Tank,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Obie ca łem



już	sze ryfowi	Car sonowi,	że	przyle cę	z	nim	poroz ma wiać.
–	W	 ta kim	 ra zie	może my	zor ga nizować	 se ans	w	 jego	biurze.

Mamy	w	San	Antonio	fa chowca,	który	już	z	nami	współpra cował
–	powie dział	Grier.
–	Niech	tylko	moi	bra cia	wrócą	z	aukcji	w	De nver.	Nie	mogę

zosta wić	rancza	bez	nadzoru	–	stwier dził,	choć	tak	na prawdę	nie
chciał	opusz czać	Me rissy.
Prze stępca	już	raz	był	w	jej	domu	i	Tank	na wet	nie	chciał	my-

śleć,	co	może	wyda rzyć	się	bez	jego	ochrony.	Cane	i	Mallory	za -
dba ją	o	nią	i	jej	matkę	w	cza sie	jego	nie obecności.
–	Nie	ma	spra wy	–	zgodził	się	Grier.	–	Uda	ci	się	to	przed	świę -

ta mi?
–	Tak.	Za ła twię,	co	trze ba,	i	się	ode zwę	–	obie cał	Tank.
–	Wspa nia le.
Za nim	się	poże gna li,	dopili	kawę,	chwa ląc	Ma vie	za	jej	moc.

–	 Czy	 dzie je	 się	 coś,	 o	 czym	 powinnam	wie dzieć?	 –	 za pyta ła
Ma vie,	kie dy	wyszli.
–	Sporo	–	przyznał	z	uśmie chem	Tank.	–	Przed	tobą	nic	się	nie

ukryje.	Chcą	mnie	poddać	hipnozie,	bo	mogę	wie dzieć	coś	wię cej
o	człowie ku,	który	mnie	postrze lił.
–	Nie	je stem	pewna,	czy	to	dobry	pomysł,	sze fie	–	wzdrygnę ła

się	gosposia.	–	Już	i	tak	zbyt	wie le	pa mię tasz.
–	Też	o	tym	pomyśla łem	–	westchnął	ze	smutnym	uśmie chem.	–

Będę	u	sie bie	w	biurze.
–	Ja	posprzą tam	w	kuchni	i	pooglą dam	te le wizję	przed	kola cją.
–	Ach,	te	twoje	se ria le…
–	 Trudno	 się	 na	 coś	 zde cydować,	 tyle	 ich	 te raz	 pusz cza ją	 –

westchnę ła.	 –	 Ale	 i	 tak	 tę sknię	 za	 tymi	 dawnymi.	W	 nowszych
jest	mnóstwo	erotyki,	a	pra wie	żadnej	bliskości	mię dzy	boha te ra -
mi.
–	To	tak	jak	w	filmach	–	przytaknął.	–	Producenci	zda ją	się	za -

pominać,	co	przycią ga ło	ludzi	na	„Dźwię ki	muzyki”,	„Ben	Hura”
czy	„Dzień,	w	którym	za trzyma ła	się	Zie mia”.	To	były	wspa nia łe
historie	o	ludziach,	które	moż na	było	poka zać	dzie ciom.	A	te raz,
co	mogą	obejrzeć	poza	kre skówka mi?
–	Ja	uwielbia łam	„Gwiezdne	wojny”.



–	Wła śnie.	Ale	podob no	nowe	czę ści	sagi	mają	być	adre sowa ne
ra czej	do	dorosłych	widzów.
–	 Rozumiem.	 Pewnie	w	 kinie	 bę dzie	 ogra nicze nie	wie kowe	 –

doda ła	zna czą cym	tonem	i	puściła	do	nie go	oczko.
–	Nigdy	w	życiu	–	za chichotał	Tank.	–	Producenci	nie	pozwolą

sobie	na	utra tę	ca łe go	rynku	ga dże tów,	skie rowa ne go	do	dzie cia -
ków.
–	Miejmy	na dzie ję,	 że	 szef	 się	nie	myli	 –	powie dzia ła,	 krę cąc

głową	i	mrucząc	nie pochleb ne	komenta rze	o	dzisiejszym	świe cie,
poszła	do	kuchni.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Tank,	na prawdę	wybie rasz	się	do	Teksa su?	–	Nie	mógł	uwie -
rzyć	Mallory	po	powrocie	do	domu.
–	Muszę	spotkać	się	z	tamtejszym	sze ryfem	i	porównać	notat-

ki.	Może	obaj	widzie liśmy	coś,	cze go	nie	pa mię ta my,	a	roz mowa
pozwoli	nam	to	ujawnić.
–	To	nie bez piecz ne	 je chać	tam	w	poje dynkę	–	za uwa żył	cicho

Cane.
–	Nie	 za mie rzam	 za bie rać	Rour ke’a	 –	 oznajmił	 Tank.	 –	Musi

zostać	i	przypilnować	Cla ry	i	Me rissy.
–	Ale	Tank…	–	za czął	prote stować	najstar szy	brat.
–	Bez	obaw	–	wtrą cił	na jemnik,	wchodząc	do	pokoju.	–	Wybacz -

cie,	 że	 prze szka dzam,	 ale	 już	 to	 za ła twiłem.	 Tank	 nie	 bę dzie
sam.
–	Ty	ze	mną	nie	je dziesz!
–	 Nie.	 Ale	 ktoś	 bę dzie	 już	 cze kał	 na	 lotnisku,	 kie dy	 tam	 do-

trzesz.
–	Kto?
–	Nikt,	kogo	znasz.	Nie	roz poznasz	go.	Zresz tą	nikt	go	na wet

nie	za uwa ży.	Ale	on	bę dzie	uważ nie	pa trzył.	Gdyby	coś	ci	groziło,
za re aguje.
–	Dzię ki,	Rour ke	–	powie dział	Mallory.	–	Na prawdę	się	mar twi-

łem.
–	Ja	też	–	przyznał	Cane.
–	Je stem	już	duży	–	jęknął	Tank.
–	Tak,	ale	je steś	też	na szym	bra tem	–	oznajmił	Mallory	spokoj-

nie.	–	I	mamy	pra wo	się	o	cie bie	trosz czyć.
–	Dzię ki.	–	Tank	się	roz chmurzył,	słysząc	szcze rość	w	jego	gło-

sie.
–	Bra kowa łoby	nam	 twojej	 gry	 na	pia ninie	 –	wtrą cił	Cane	 ze

złośliwym	błyskiem	w	oczach.	–	Na wet	je śli	je steś	kiepski	w	po-
równa niu	z	Mallorym.



–	 Co	 ra cja,	 to	 ra cja	 –	 przytaknął	 najstar szy	 z	 bra ci	 równie
drwią co.
Tank	tylko	roze śmiał	się	w	odpowie dzi.

Gdy	tylko	za bukował	lot,	poje chał	zoba czyć	się	z	Me rissą.
–	Lecę	do	Teksa su	–	powie dział,	kie dy	usie dli	w	kuchni	przy	ka -

wie,	a	Cla ra	wymknę ła	się	dyskretnie,	zosta wia jąc	ich	sa mych.
–	Żeby	zoba czyć	się	z	sze ryfem	Car sonem.
–	Nic	ci	nie	umknie	–	za śmiał	się	cicho	Tank.
–	W	każ dym	ra zie	nie wie le	–	przyzna ła,	de lektując	się	kawą.
–	Widzia łaś	coś?	–	za pytał,	chwyta jąc	jej	spojrze nie	i	nie	odry-

wa jąc	od	niej	oczu	tak	długo,	że	aż	spie kła	raka.
–	Nie.	To	zna czy	nic	złe go.
–	Mógłbym	 przywyknąć	 do	 tego	 rumieńca	 –	 powie dział	 Tank

zmysłowo	i	ujął	jej	dłonie.	–	Spra wia,	że	czuję	się	nie bez piecz ny.
–	Nie	je steś	groź ny	–	za śmia ła	się	per liście.	–	No,	może	trochę

–	przyzna ła	po	na myśle.
Tank	przez	chwilę	gła dził	wnę trze	jej	dłoni	stwardnia łymi	kciu-

ka mi.
–	Wiesz	już,	że	zosta łem	postrze lony	–	za czął	poważ nie.
–	Tak.
–	Mam	blizny	–	mruknął,	unika jąc	jej	spojrze nia.	–	Nie które	pa -

skudne.	Nigdy	nie	noszę	szor tów	i	nie	chodzę	bez	koszuli.
–	Myślisz,	że	blizny	mają	dla	mnie	ja kieś	zna cze nie?	Głuptas	–

oznajmiła,	posyła jąc	mu	słodki	uśmiech.
–	 Je steś	 pewna	 czy	 tylko	 tak	 mówisz?	 –	 za pytał,	 pa trząc	 jej

w	oczy.
Me rissa	już	mia ła	odpowie dzieć,	gdy	do	kuchni	we szła	za afe ro-

wa na	Cla ra.
–	Bie gnę	do	skle pu	po	orze chy!	–	za woła ła,	a	Tank	za ga pił	się

na	nią	za skoczony.	–	Jest	zima	i	dokar mia my	pta ki.	Dużo	pta ków.
A	ten	piękny	dzię cioł…
–	 Stuka	 co	 rano	 w	 ścia nę	 domu,	 dopóki	 nie	 wynie sie my	 mu

orze chów	–	fuknę ła	Me rissa.
–	Ja kich	orze chów?	–	Tank	rozumiał	coraz	mniej.
–	Kupuje my	włoskie	w	łupinach	–	za śmia ła	się	Cla ra.	–	Dzię cio-

ły	je	uwielbia ją.	Mamy	tu	dwie	pary	i	mnóstwo	innych	pta ków	–



powie dzia ła	 z	westchnie niem.	 –	 Skończyły	mi	 się	 orze chy,	 a	 on
nie	zre zygnuje.	Nie	słyszysz?
Kie dy	za milkli,	dało	się	słyszeć	uporczywe	stuka nie.	Na	chwilę

ucichło,	a	potem	za czę ła	się	kolejna	se ria.
–	To	on.	–	Pokiwa ła	głową	Cla ra.	–	Nie	prze sta nie,	dopóki	go

nie	na kar mię,	a	skończyły	mi	się	orze chy.	Muszę	le cieć	do	skle -
pu!
–	Uwa żaj	na	sie bie	–	poprosiła	Me rissa.
–	 Jak	za wsze.	Ob rócę	w	kwa drans	–	powie dzia ła	matka	 i	wy-

bie gła.
–	Nie	tak	szyb ko.	Jest	ślisko!	–	krzyknę ła	za	nią	Me rissa.
–	Za uwa żyłam!	–	odkrzyknę ła	Cla ra.
Potem	usłysze li	trza śnię cie	drzwiczek	auta	i	nie chętny	pomruk

silnika.
–	Muszę	wsta wić	wóz	do	warsz ta tu	–	westchnę ła	Me rissa,	pa -

trząc	 przez	 okno	 za	 odjeż dża ją cą	matką.	 –	 Za pa la	 tylko,	 kie dy
ma	humor.
–	Przyślę	tu	swoje go	me cha nika.
–	Nie	trze ba.	Już	i	tak	dużo	dla	nas	zrobiłeś.
–	Muszę	się	opie kować	moją	dziewczyną.	Chodź	tutaj	–	powie -

dział	cicho	Tank	i	przycią gnął	Me rissę	do	sie bie.	Wsta ła	i	pode -
szła	bliżej,	a	on	posa dził	ją	na	swoich	kola nach.	–	Powinnaś	wie -
dzieć,	w	co	się	pa kujesz	–	mruknął,	roz pina jąc	koszulę.
Me rissa	 była	 tak	 za fa scynowa na	 widokiem	 jego	 umię śnionej,

owłosionej	 klatki	 pier siowej,	 że	 na wet	 nie	 za uwa żyła	 blizn.	 Jej
głodne	spojrze nie	wywoła ło	uśmiech	na	jego	twa rzy.	Mar twił	się,
że	spłoszy	ją	widok	tego,	co	z	jego	cia łem	zrobiły	kule,	ale	Me ris-
sa	nie	wyda wa ła	się	znie sma czona.	Wprost	prze ciwnie.
Tank	ujął	jej	dłoń	i	prze sunął	nią	po	swoim	tor sie	szorstkim	od

krę conych	włosków.
–	Tutaj	–	powie dział,	za trzymując	jej	palce	na	nie równych	bli-

znach.
Dwie	kule	prze szyły	mu	płuco,	spra wia jąc,	że	się	za pa dło.	Ko-

lejna	we szła	pod	że bra mi.	Na stępne	strza ska ły	mu	kości	udowe.
Żeby	wycią gnąć	odłamki	i	na pra wić	mię śnie,	potrze ba	było	kilku
ope ra cji,	które	również	pozosta wiły	śla dy	na	jego	skórze.
–	Jesz cze	nigdy	nie	dotyka łam	w	ten	sposób	męż czyzny	–	szep-



nę ła.
–	Podoba	mi	się	to	–	wymruczał	Tank	z	uśmie chem.
–	 Na prawdę?	 –	 Nie	 mogła	 uwie rzyć.	 –	 Są dziłam,	 że…	 No,

wiesz.	 Dzisiejsi	 męż czyź ni	 przywykli	 do	 kobiet,	 które	 sza fują
swoim	cia łem	–	dokończyła	nie pewnie.
–	Ja	do	nich	nie	na le żę.	Mam	ra czej	sta romodne	poglą dy.
–	To	musia ło	cię	bar dzo	boleć,	Dalton	–	szepnę ła,	wodząc	pal-

ca mi	po	siatce	jego	blizn.
Tankowi	 spodoba ło	 się	 brzmie nie	 wła sne go	 imie nia	 w	 jej

ustach.	Wypowie dzia ła	 je	miękko,	cie pło	 i	 słodko.	Za pa trzył	się
na	 jej	 usta,	 ma rząc	 o	 poca łunku.	 Dotyk	 Me rissy	 go	 pobudził.
W	końcu	pochylił	się	i	na krył	jej	usta	swoimi.
–	Sma kujesz	kawą	–	wymruczał.
–	Ty	też	–	odpar ła	z	uśmie chem.
Tank	położył	sobie	jej	głowę	na	ra mie niu	i	pa trzył	w	oczy	tak

intensywnie,	aż	rumie niec	ponownie	wypełzł	na	jej	policz ki.	Tank
już	się	nie	uśmie chał.	Znów	zer knął	na	jej	war gi,	za czer wie nione
i	opuchnię te	od	poca łunku.
–	Od	dawna	nie	pra gną łem	dotyku	kobie ty	–	przyznał	cicho.	–

Od	bar dzo	dawna	–	powtórzył	i	znów	za władnął	jej	usta mi.
Poca łunek	z	początku	de likatny	robił	się	coraz	bar dziej	gorącz -

kowy	i	pożą dliwy.	Tank	przygar nął	Me rissę	bliżej	sie bie,	czując
jej	dłoń	błą dzą cą	po	tor sie.	Kie dy	usłyszał	cichy	jęk,	wsunął	dłoń
pod	 jej	koszulkę.	Roz piął	koronkowy	sta nik	 i	prze sunął	palca mi
po	 ster czą cym	 sutku.	Me rissa	 za chłysnę ła	 się	 powie trzem,	 ale
nie	za prote stowa ła.
–	Za ufaj	mi	–	szepnął	na miętnie	–	ale	nie	do	końca.
Jednym	 ruchem	 podcią gnął	 jej	 koszulkę	 i	 za nim	 Me rissa	 się

spostrze gła,	 jego	 głodne	 war gi	 odna la zły	 jej	 pierś.	 Krzyknę ła,
kie dy	za czął	 ją	ssać	 i	de likatnie	przygryzać.	Tank	tak	się	za pa -
mię tał	w	piesz czotach,	że	jej	głos	słyszał	jakby	z	dystansu.	Sma -
kowa ła	 cudownie.	 Drugą	 ręką	wodził	 po	 jej	 ple cach,	 biodrach,
brzuchu,	aż	odna lazł	za pię cie	dżinsów	Me rissy.
–	Dalton?	–	szepnę ła	urywa nie.
–	Dobry	Boże	–	jęknął,	wsta jąc	i	unosząc	ją	w	ra mionach	do	sy-

pialni.
Kopnię ciem	za mknął	drzwi.



–	Mama	za raz	wróci	 –	powie dzia ła	głosem,	które go	sama	nie
mogła	roz poznać.
–	Usłyszę	ją	–	skła mał.
Ułożył	 ją	 na	 łóż ku,	 ob na ża jąc	 do	 pasa.	 Potem	 ścią gnął	 swoją

koszulę.	Za nim	Me rissa	zdą żyła	mu	się	przyjrzeć,	ułożył	 się	na
niej,	roz suwa jąc	uda	i	przygnia ta jąc	na gie	pier si.	Choć	dzie lił	ich
ma te riał	 spodni,	 dozna nia	 były	 wyjątkowo	 intensywne.	 Tank
przytrzymał	jej	biodra,	kie dy	mocno	na	nie	na parł.
–	Je steś	taka	piękna	–	wyszeptał,	porusza jąc	się	suge stywnie.
Me rissa	nigdy	 jesz cze	 cze goś	 ta kie go	nie	 czuła.	Przyjemność

za le wa ła	 ją	 gorą cymi	 fa la mi.	 Unosiła	 mu	 biodra	 na	 spotka nie,
sta ra jąc	 się	 zna leźć	 jesz cze	 bliżej.	 Nie	 mia ła	 siły	 prote stować
i	wca le	tego	nie	pra gnę ła.	Uwielbia ła	jego	słodki	cię żar	i	zde cy-
dowa ne	ruchy.
–	Tak	mi	dobrze…	–	wydysza ła	spa zma tycz nie.
–	Wyobraź	 sobie,	 co	 poczujesz,	 kie dy	 się	 w	 tobie	 za nurzę	 –

szepnął	chra pliwie	w	jej	usta,	nie	prze rywa jąc	poca łunku.	–	Moc-
no	i	głę boko…
Me rissa	znów	krzyknę ła,	odpowia da jąc	żar liwie	na	jego	poca -

łunki.	Wijąc	się	z	roz koszy,	czuła	pulsowa nie	mię dzy	uda mi.
–	Me rissa	–	szeptał	gorącz kowo,	zsuwa jąc	jej	dżinsy.	–	Minę ło

tyle	cza su…
Na gle	 oboje	 usłysze li	 war kot	 wjeż dża ją ce go	 na	 podwór ko

auta.
–	Nie	–	wykrztusił	Tank,	drżąc	na	ca łym	cie le.
–	Wszystko	w	porządku	–	wymrucza ła,	pokrywa jąc	 jego	szyję

poca łunka mi.	–	Jest	dobrze.
–	 Tylko	 ci	 się	 tak	wyda je	 –	 jęknął,	mobilizując	 całą	 siłę	woli,

żeby	się	od	niej	odsunąć.
Chwycił	 koszulę	 i	 schował	 się	 w	 ła zience,	 gdy	 Me rissa	 po-

spiesz nie	się	ubie ra ła.	Pobie gła	do	kuchni	i	wyjrza ła	przez	okno.
W	szybie	dostrze gła	swoje	 za czer wie nione	policz ki	 i	potar ga ne
włosy.	Błyska wicz nie	doprowa dziła	się	do	ładu.	Matka	za uwa ży,
że	 się	 ca łowa li,	 ale	 nie	 powinna	 podejrze wać	 nicze go	 wię cej.
Przynajmniej	taką	mia ła	na dzie ję.	Za nim	Cla ra	we szła	do	domu,
dziewczyna	zdą żyła	jesz cze	opłukać	twarz	nad	zle wem	i	wytrzeć
pa pie rowym	ręcz nikiem.



–	Wróciłam!
–	Je stem	w	kuchni!	–	odkrzyknę ła	Me rissa	i	uśmiechnę ła	się	do

wchodzą cej	matki.	–	Dalton	jest	w	ła zience	–	powie dzia ła,	ścisza -
jąc	głos.
–	 Sa mochód	 wyda je	 podejrza ne	 dźwię ki	 –	 oznajmiła	 smutno

Cla ra,	kła dąc	orze chy	na	kuchennym	bla cie.	–	Nie	mam	poję cia,
co	robić.
–	Ale	ja	wiem	–	ode zwał	się	Tank	od	progu.	Z	ucze sa nymi	wło-

sa mi	i	w	za pię tej	koszuli	już	nie	wyglą dał	na	poruszone go.	–	Jutro
przyślę	 wam	 moje go	 me cha nika.	 Ale	 tym	 ra zem	 bę dzie	 z	 nim
Dar by	Ha nes.	Je śli	poja wi	się	ktokolwiek	inny,	dzwońcie	na	ran-
czo,	dobrze?
–	W	porządku,	ale	na prawdę	nie	powinie neś	–	za czę ła	ze	zmar -

twioną	miną	Cla ra.	–	Tyle	już	dla	nas	zrobiłeś.
–	Dba my	o	rodzinę	–	oznajmił,	rzuca jąc	Me rissie	ta kie	spojrze -

nie,	że	za czer wie niła	się	po	same	ce bulki	włosów.	Cla rze	najwy-
raź niej	 ode bra ło	mowę,	więc	Tank	 za chichotał.	 –	Będą	 ze	mną
kłopoty	–	za powie dział	ze	śmie chem.	–	Lgnę	do	twojej	cór ki	jak
psz czoła	do	miodu.	Nie	umiem	się	już	trzymać	z	da le ka	–	dodał,
pa trząc	zmysłowo	na	za kłopota ną	Me rissę.
–	Wca le	mi	to	nie	prze szka dza	–	odpar ła	ła godnie.
Dalton	puścił	do	niej	oko	i	zer knął	na	ze ga rek.
–	Nie ste ty	muszę	już	iść,	żeby	się	spa kować	na	podróż	do	Tek-

sa su.
–	Wybie rasz	się	do	Teksa su?	–	zdziwiła	się	Cla ra.
–	Tak.	Chcę	poroz ma wiać	z	sze ryfem	Car sonem	i	fe de ralnymi

o	mojej	przygodzie	z	kar te lem	nar kotykowym.
–	Ale	nie	le cisz	chyba	sam?	–	zmar twiła	się.
–	 Kumpel	 Rour ke’a	 ma	 mnie	 niańczyć.	 –	 Par sknął	 śmie chem

Tank.	–	Nic	mi	nie	bę dzie.
–	W	ta kim	ra zie	 już	się	nie	mar twię	–	oznajmiła	 i	 jęknę ła,	za -

krywa jąc	 uszy.	 –	 A	 ten	 dzię cioł	 da lej	 swoje!	 –	 krzyknę ła,	 kie dy
roz le gło	się	nie ustę pliwe	stuka nie.	–	Pójdę	na kar mić	tego	głodo-
mora,	za nim	prze bije	się	nam	do	domu.
Chwyciła	 toreb kę	z	orze cha mi	 i	poszła	ułożyć	 je	na	płocie	za

domem.	Kie dy	drzwi	się	za	nią	za mknę ły,	Tank	przycią gnął	Me -
rissę	 do	 sie bie	 i	 czule	 ją	 poca łował.	 Potem	 odsunął	 się	 trochę,



żeby	pogła dzić	ją	po	złotych	włosach.
–	W	łóż ku	bę dzie	nam	ze	sobą	wspa nia le	–	szepnął,	a	ona	spło-

nę ła	rumieńcem.
–	Ja	je stem	bar dzo…	to	zna czy…	nie	mogę	–	dokończyła	z	tru-

dem.
–	Nie	mam	na	myśli	wyłącz nie	seksu	–	za pewnił,	tuląc	ją	w	ra -

mionach.	–	Myślę	o	czymś	trwalszym.
–	 Trwalszym?	 –	 powtórzyła	 pyta ją co	wtulona	w	 jego	 sze roką

pierś.
–	Poroz ma wia my	o	tym,	kie dy	wrócę,	dobrze?	–	spytał	z	uśmie -

chem.
–	Dobrze	–	przytaknę ła	roz promie niona.
Tank	za śmiał	się	zmysłowo.
–	Szkoda,	że	nie	mogę	cię	ze	sobą	za brać.	Uwa żaj	na	sie bie.

Miej	oczy	dookoła	głowy.	Rour ke	was	przypilnuje,	ale	na wet	on
nie	może	być	w	kilku	miejscach	na raz	–	poprosił,	wpa trując	się
poważ nie	w	jej	oczy.	–	Chcę,	że byś	była	bez piecz na.
–	Będę	uwa żać	–	obie ca ła.	–	Ty	też	bądź	ostroż ny	–	poprosiła,

przygryza jąc	dolną	war gę.	–	Sa moloty	mnie	prze ra ża ją.
–	La tam	nimi	 całe	 życie.	Są	bez piecz niejsze	niż	 sa mochody	 –

za pewnił	ją	ze	śmie chem.
–	Skoro	tak	mówisz.	Przyjemnej	podróży.
Znów	poca łował	ją	łapczywie,	a	potem	wypuścił	z	ra mion	i	wy-

szedł.
Me rissa	wciąż	wpa trywa ła	się	w	drzwi,	kie dy	wróciła	jej	mat-

ka.	Widząc	jej	minę,	położyła	jej	dłoń	na	ra mie niu.
–	To	ten	je dyny	–	powie dzia ła	z	prze kona niem.
–	Tak	–	szepnę ła	Me rissa.	–	To	on.

Tank	nie	mógł	się	skupić.	Wciąż	myślał	o	Me rissie,	swoich	od-
czuciach	i	jej	re akcji.	Był	pe wien,	że	jej	się	podoba.	Powinien	na -
brać	dystansu	do	sytuacji,	za miast	rzucać	się	na	głę boką	wodę,
ale	w	tej	chwili	nie	kie rował	się	roz sądkiem.
Na gle	 wspomniał	 Va nessę,	 która	 kie dyś	 dla	 nich	 pra cowa ła.

Opie kowa ła	się	braćmi	i	doga dza ła	im,	aż	go	za uroczyła.	Dopie ro
póź niej	oka za ło	się,	że	była	zdolną	oszustką	i	złodziejką.	Zdra dzi-
ła	ich	za ufa nie,	ła miąc	mu	przy	oka zji	ser ce.



Me rissa	 była	 jednak	 inna.	 Ludzie	 ją	 zna li	 i,	 choć	 nie chętnie,
sza nowa li	 jej	umie jętności.	Tank	był	pe wien,	że	nie	była	zdolna
do	zdra dy.	Musiał	prze stać	o	tym	myśleć.
Wła ściwie	przed	Va nessą	też	raz	się	spa rzył.	Za wsze	przycią -

ga ła	go	ładna	buzia	i	pe łen	słodyczy	uśmiech.	„Tym	ra zem	jednak
bę dzie	ina czej”,	obie cał	sobie.
–	Coś	taki	za myślony?	–	za cze pił	go	Mallory.
–	Za kochuję	się.	–	Skrzywił	się	Tank.
–	Każ de mu	się	zda rza.	Potem,	za nim	się	obejrzysz,	poja wi	się

bobas,	a	ty	za toniesz	w	pa ste lowych	ciusz kach,	dzie cię cych	me -
belkach	i	górach	pla stikowych	za ba wek	–	za śmiał	się	najstar szy
z	bra ci.
–	 Prze stań,	 jesz cze	 nie	 je stem	 żona ty!	 –	 odparł	 ze	 śmie chem

Tank.
–	 Ona	 uwa ża	 cię	 za	 nie złe	 cia cho	 –	wtrą cił	 Cane	 z	 błyskiem

w	 oku.	 –	Ma vie	mówi,	 że	Me rissa	 pa trzy	 na	 cie bie	 tak,	 jakby
chcia ła	cię	jeść	łyż ka mi.
–	Na prawdę?	 –	 za pytał	 nie pewnie	 Tank,	 budząc	 nie pocha mo-

wa ną	we sołość	bra ci.
–	Miło,	że	zna la złeś	kogoś,	kto	przypadł	nam	do	gustu	–	powie -

dział	Mallory,	gdy	się	uspokoili.
–	Ludzie	uwa ża ją	ją	za	wiedź mę	–	za uwa żył	cicho	Tank.
–	 Ma	 nie zwykły	 ta lent	 –	 popra wił	 go	 brat.	 –	 Chodzi	 po	 tym

świe cie	trochę	ta kich	ludzi.	Mamy	szczę ście,	że	ona	i	jej	matka
za miesz ka ły	w	na szym	są siedz twie.	Gdyby	nie	Me rissa,	mogliby-
śmy	stra cić	Dar by’ego	–	przypomniał.
–	To	było	szokują ce.	Nigdy	wcze śniej	nie	wie rzyłem	w	nadprzy-

rodzone	historie	–	zgodził	się	Tank.
–	Mnie	też	nie	przyszło	to	ła two,	ale	wie dzia ła	o	twoim	na past-

niku.	Gdyby	cię	nie	ostrze gła,	też	mógłbyś	już	nie	żyć.	Nie zwykła
kobie ta	–	powie dział	Mallory.
–	Do	tego	nie brzydka	–	dorzucił	prowoka cyjnie	Cane	i	wybuch-

nął	 śmie chem,	widząc	minę	Tanka.	 –	 Je stem	szczę śliwie	 żona ty
i	nie długo	zosta nę	ojcem,	pa mię tasz?	–	Uniósł	 ręce	 i	 za czął	 się
krztusić	ze	śmie chu.
–	Prze pra szam	–	mruknął	Tank.
Przez	krótką	chwilę	bra cia	rywa lizowa li	o	Bolindę,	za nim	zo-



sta ła	 żoną	 Cane’a.	 Tych	 dwoje	 łą czyła	 nie ła twa	 re la cja,	 więc
Tank	 z	 nią	 trochę	 flir tował,	 ale	 odpuścił,	 kie dy	 zorientował	 się
w	uczuciach	bra ta.
–	Lubię	ją	–	powie dział	Cane	ła godnie.
–	Kie dy	wrócisz,	Morie	chcia ła by	za prosić	ją	na	kola cję	–	wtrą -

cił	Mallory.	–	Na sze	żony	chcą	ją	poznać.
–	Dobry	pomysł	–	zgodził	się	Tank	i	westchnął.	–	Muszę	się	spa -

kować,	choć	prze szła	mi	ochota	na	podróż,	gdy	Me rissa	za czę ła
się	oba wiać	o	mój	lot.	Zwykle	lubię	sa moloty,	ale	te raz	ja koś	mi
nie przyjemnie.
–	Podróż	sa mochodem	zajmie	ci	wiecz ność	–	za uwa żył	trafnie

Cane.
–	Wiem	o	tym.
–	On	po	prostu	lubi	wszystko	kontrolować	–	rzucił	uszczypliwie

Cane,	pa trząc	na	Mallory’ego.	–	Gdyby	mu	pozwolili,	sam	piloto-
wałby	ten	sa molot.
–	Hej!	Umiem	prowa dzić	czołg,	to	i	z	sa molotem	bym	sobie	po-

ra dził	po	kilku	lekcjach	–	oznajmił	z	sze rokim	uśmie chem	Tank.
Bra cia	tylko	pokrę cili	głowa mi.

Tank	cze kał	na	wejście	na	pokład	sa molotu.	Był	cie ka wy,	kogo
za anga żował	Rour ke	do	ochrony.	Spodzie wał	się,	że	męż czyzna
znajdzie	się	z	nim	w	tym	sa mym	sa molocie,	ale	większości	ocze -
kują cych	pa sa że rów	towa rzyszyły	rodziny.	Tylko	kilku	biz nesme -
nów	w	ele ganckich	gar niturach	nie	mia ło	pary.	Je den	niósł	lapto-
pa	w	tor bie.	Był	wysoki	i	dobrze	zbudowa ny.	Przycią gnął	uwa gę
Tanka,	ponie waż	poruszał	się	w	spe cyficz ny	sposób.	Tank	widział
taki	chód	podczas	misji	w	Ira ku.	Tak	chodzili	 ludzie	polują cy	na
innych	ludzi.	Cięż ko	było	opisać,	na	czym	to	dokładnie	pole ga,	ale
Tank	był	pe wien.
Przystojny	męż czyzna	chodził	wyprostowa ny.	Jego	dość	długie,

czar ne	jak	skrzydło	kruka	włosy	zwią za ne	były	w	kucyk	nisko	na
kar ku.	Kobie ty	się	za	nim	oglą da ły.	Jak	tylko	do	jednej	z	nich	się
uśmiechnął,	całkowicie	ją	ocza rował.
Kie dy	 zorientował	 się,	 że	 jest	 ob ser wowa ny,	 rzucił	 Tankowi

nie przychylne	spojrze nie	spod	czar nych	brwi.	Miał	ra czej	pocią -
głą	twarz,	głę boko	osa dzone	oczy	i	zde cydowa ny	kształt	ust.	Wy-



glą dał	groź nie,	co	nie	pa sowa ło	do	jego	wize runku	człowie ka	in-
te re sów.	Tank	uniósł	brwi,	nie	da jąc	się	za stra szyć.	Wte dy	męż -
czyzna	 lekko	wydął	war gi	 i	 uśmiechnął	 się,	 za nim	 z	 powrotem
skupił	uwa gę	na	podchodzą cej	kobie cie.
Na wet	w	 studenckich	 la tach	 Tank	 nie	 potra fił	 tak	 skutecz nie

zwra cać	uwa gi	płci	pięknej.	Pozaz drościł	ob ce mu.
Uśmiechnął	się	do	sie bie,	myśląc	o	Me rissie.	Poczuł,	że	już	nie

za le ży	mu	 tak	 bar dzo	 na	 budze niu	 za inte re sowa nia	 innych	 ko-
biet.	 Te raz	 miał	 swoją.	 To	 spra wiło,	 że	 poczuł	 się	 na prawdę
świetnie.	Na wet	nie	wie dział,	kie dy	bez	resz ty	nim	za władnę ła.
Była	nie winna,	wie rzą ca	i	mia ła	swoje	ide ały.	Nie	nada wa ła	się

do	 prze lotnych	 romansów,	 ale	 nie	 to	 pla nował.	 Sam	 także	 nie
roz mie niał	się	na	drob ne.	Choć	miał	dopie ro	trzydzie ści	dwa	lata,
za czynał	odczuwać	swój	wiek.	Myśl	o	Me rissie	na pa wa ła	go	cie -
płem	i	spokojem.	Może	mogliby	mieć	na wet	dziecko?	Córecz kę
podob ną	do	niej	lub	synka	o	jego	rysach.	Przypomniał	sobie	chwi-
lę	na miętności	i	to,	z	ja kim	trudem	zre zygnował	z	pogłę bie nia	in-
tymności.	„Bę dzie my	sta nowić	w	łóż ku	dyna mit”,	pomyślał.	Poza
tym	na prawdę	lubił	Me rissę.	A	to,	poza	fizycz nością,	było	bar dzo
waż ne	w	małżeństwie.
Kie dy	przyła pał	się	na	tej	myśli,	zrobiło	mu	się	gorą co.	Od	lat

unikał	 tego	 słowa	 jak	 ognia.	 Jednak	 te raz	 już	nie	budziło	 złych
skoja rzeń.	Ustatkowa nie	się	z	Me rissą	u	boku	byłoby	równie	na -
turalne	co	ca łowa nie	jej	kuszą cych	ust.	Tank	zdał	sobie	spra wę,
że	nie	może	się	tego	docze kać.
Ża łował,	że	nie	mógł	za brać	jej	ze	sobą	w	podróż	do	Teksa su,

ale	wymówiła	się	pra cą.	Tank	nie	na le gał,	wie dząc,	że	będą	mie li
jesz cze	mnóstwo	cza su	na	wspólne	wyciecz ki.
Najpierw	na	pokład	wpusz czono	pa sa że rów	ma ją cych	droż sze

bile ty.	Tank	zde cydowałby	się	na	kla sę	ekonomicz ną,	ale	bra cia
na le ga li.	Na	wiosnę	cze ka ło	go	wie le	 służ bowych	podróży.	Mu-
siał	poja wiać	się	na	konfe rencjach	i	aukcjach,	widywać	się	z	 in-
nym	 rancze ra mi	 i	 kongresme na mi	 odpowie dzialnymi	 za	 sta no-
wie nie	pra wa.	Potem	cze ka ło	go	przygotowa nie	 folde rów	o	po-
sia da nym	bydle	i	dwukrotne	w	cią gu	roku	zor ga nizowa nie	sprze -
da ży,	która	groma dziła	na	ich	ranczu	tłumy	kupców.	Wie dział,	że
bę dzie	bar dzo	za ję ty,	więc	ten	wyjazd	sta nowił	swoiste	wa ka cje.



Wprawdzie	nie	do	końca,	bo	oprócz	roz mowy	z	sze ryfem	za pla -
nował	też	wizytę	na	ranczu	w	Ja cob sville,	ofe rują cym	bydło	rasy
Santa	Ger trudis.	Kir kowie	mie li	 już	kilka	sztuk,	ale	chętnie	po-
większyliby	sta do.	Przydałby	im	się	dobry	byk.	Co	dwa	lata	bra -
cia	sta ra li	się	dostar czyć	sta du	świe żej	krwi.
Kie dy	Tank	odna lazł	swoje	miejsce	w	sa molocie,	za uwa żył,	że

biz nesmen	 z	 kucykiem	 sie dzi	 nie da le ko.	 Ste war de sa	 tra fiła	 do
nie go	jak	po	sznur ku,	proponując	na poje	i	prze ką ski.	Wdzię czyła
się	do	nie go	tak	samo	jak	kobie ta	z	lotniska.	Tank	pokrę cił	głową
z	podziwem.	Fa cet	dzia łał	na	kobie ty	jak	ma gnes.

Lot	 nie	 był	 długi.	 Przynajmniej	Daltonowi	 czas	 szyb ko	minął.
Przejrzał	pra sę,	zdrzemnął	się	godzinkę	i	przysłuchiwał	się	roz -
mowie	 ste war de sy	 z	 ciemnowłosym	 biz nesme nem.	 Była	 ślicz na
i	zdą żyła	mu	już	całkiem	sporo	o	sobie	opowie dzieć.	Tank	przy-
słuchiwał	się	za zdrośnie.
Kie dy	wylą dowa li,	 za brał	 swój	 ba gaż	 podręcz ny	 i	 usta wił	 się

w	kolejce	do	wyjścia.	Niby	miał	pierwszeństwo,	ale	per sonel	po-
kła dowy	nigdy	nie	mógł	powstrzymać	ludzi	przed	zrywa niem	się
z	miejsc	za raz	po	lą dowa niu.	Przy	wyjściu	za uwa żył,	że	ste war -
de sa	poda je	biz nesme nowi	za pisa ną	kar tecz kę.
Przed	 halą	 przylotów	 cze kał	 na	 Tanka	 kie rowca	 z	 ta blicz ką

z	jego	imie niem	i	na zwiskiem.	Nie	spodzie wał	się	tego,	ale	uznał,
że	bra cia	chcie li	mu	zrobić	nie spodziankę.	Nie	bar dzo	rozumiał,
po	co	mu	limuzyna,	skoro	San	Antonio	nie	było	znów	tak	wielkim
mia stem,	 a	 hotel	 znajdował	 się	 nie da le ko.	Wzruszył	 ra miona mi
i	skie rował	się	do	szofe ra,	gdy	wpadł	na	nie go	rze komy	biz nes-
men.
–	Prze pra szam	–	powie dział	głośno,	a	potem	zwrócił	się	do	Tan-

ka	ostrze gawczym	szeptem:	–	Nie	podchodź.	To	pułapka.
–	To	moja	wina	–	odparł	grzecz nie	Tank	 i,	na wet	nie	pa trząc,

minął	kie rowcę	z	ta blicz ką.
Kie dy	wyszli	na	ze wnątrz,	rze komy	biz nesmen	odcią gnął	go	na

bok.
–	 Rour ke	mnie	 przysłał	 –	 powie dział	 z	 poważ ną	miną.	 –	 Nie

wspomniał	o	szofe rze.
–	 Myśla łem,	 że	 bra cia	 spra wili	 mi	 nie spodziankę	 –	 przyznał



Tank,	roz glą da jąc	się	dyskretnie.
–	Gdyby	 tak	było,	wie działbym	–	mruknął	 ta jemniczy	męż czy-

zna.	–	Zosta wiłem	sa mochód	na	par kingu.	Za wiozę	cię	do	Ja cob -
sville.	Szef	cię	ocze kuje.	Za trzymasz	się	u	nie go.
–	Szef?
–	Cy	Parks.	Ma	największą	hodowlę…
–	 …bydła	 rasy	 Santa	 Ger trudis	 w	 południowym	 Teksa sie	 –

wpadł	mu	w	słowo	Tank.	–	Chcia łem	się	z	nim	spotkać	i	poga dać
o	byku	roz płodowym.	Ale	najpierw	powinie nem	za meldować	się
w	sie dzibie	FBI.
–	 Póź niej	 –	 mruknął	 męż czyzna,	 ob ser wując	 otocze nie	 spod

zmrużonych	powiek.	–	Je śli	przysła li	kogoś	na	ten	lot,	ze chcą	cię
śle dzić.
Dopie ro	te raz	Tank	za uwa żył	cha rakte rystycz ne	wybrzusze nie

pod	ma rynar ką	„biz nesme na”.
–	To	cały	twój	ba gaż?	–	upewnił	się	męż czyzna,	prowa dząc	go

sprawnie	przez	par king.
–	Tak	–	odpowie dział	krótko	Tank.

Ja cob sville	 nie	 le ża ło	 da le ko	 od	 lotniska,	 więc	 Tank	 nie	miał
oka zji	zbyt	długo	podziwiać	urokliwe go	kra jobra zu.
–	Musi	tu	być	pięknie	wiosną	–	prze rwał	ciszę,	oglą da jąc	równi-

nę	z	kę pa mi	drzew	i	smukłymi	żura wia mi	ma szyn	do	wydobywa -
nia	ropy.
–	Tak	samo	jak	gdzie	indziej	–	skomentował	kie rowca.	–	Powi-

nie neś	był	spytać,	kim	je stem.	Skoro	zbuntowa ny	agent	rze czy-
wiście	chce	cię	dorwać,	za pewne	 już	wie,	że	Rour ke	dla	cie bie
pra cuje	i	zor ga nizuje	ci	towa rzystwo	na	lotnisku.
Na gle	 Tank	 uświa domił	 sobie,	 że	 zna lazł	 się	 w	 sa mochodzie

z	zupełnie	ob cym	człowie kiem.	Przyjrzał	mu	się	zwę żonymi	ocza -
mi.
–	 Ja	 nie	 je stem	 podsta wiony	 –	 westchnął	 nie dawny	 „biz nes-

men”.	–	Je dynie	mówię,	że	nie	powinie neś	tego	z	miejsca	za kła -
dać.
–	Słusz nie.	–	Tank	za śmiał	się	ner wowo.
Zje cha li	 w	 bocz ną	 drogę,	 która	 prowa dziła	 wzdłuż	 ogrodzo-

nych	płotem	pa stwisk,	po	których	prze cha dza ło	się	wśród	bel	sia -



na	 rude	 bydło.	 Oprócz	 drewnia ne go	 płotu,	 miejsce	 wypa su	 za -
bez pie cza ły	podwójne	sznury	elektrycz ne go	pa stucha.
–	Piękne	sztuki	–	za uwa żył	z	za zdrością	Tank.
–	Szef	dąży	do	per fekcji	–	usłyszał	w	odpowie dzi.	–	Musie liśmy

za insta lować	tu	ka me ry,	bo	ktoś	uprowa dził	w	środku	nocy	naj-
lepsze go	byka.
–	Zła pa no	złodzie ja?
–	Zrobiłem	to	wła snoręcz nie.
–	Miał	byka?
–	Na	szczę ście	tak.	Kra dzież	bydła	w	Teksa sie	na dal	jest	suro-

wo	ka ra na,	 a	 on	 został	 zła pa ny	na	gorą cym	uczynku,	więc	nie -
prędko	wyjdzie	zza	krat.
–	 Je steś	 tropicie lem	–	odgadł	Tank,	a	kie dy	kie rowca	spojrzał

na	nie go	za skoczony,	skinął	głową.	–	Służyłem	w	Ira ku.	Do	na sze -
go	oddzia łu	przydzie lono	jednostkę	spe cjalną.	Za bawne,	co	za pa -
mię tujesz	ze	stre fy	dzia łań	wojennych	–	mruknął.	–	Ja	za pa mię ta -
łem	sposób,	w	jaki	ich	tropiciel	się	poruszał.	Nie	widuje	się	tego
czę sto.
–	Cash	Grier,	 komendant	miejscowej	policji,	 też	 się	 tak	poru-

sza.	 Ale	 to	 sta re	 dzie je	 –	 odparł	męż czyzna,	 ob rzuca jąc	 Tanka
spojrze niem	skrywa ją cym	nie jedną	ta jemnicę.
–	Czy	dostrze gam	zbież ność,	o	której	le piej	nie	wspominać?	–

za pytał	Tank,	prze chyla jąc	głowę.
–	 Tak	 –	 przyznał	 i	 za trzymał	 auto	 przed	 głównym	budynkiem

rancza.
Był	to	ma sywny	dom,	do	które go	prowa dziła	ścież ka	wyłożona

ka miennymi	płyta mi.	Na	 tyłach	wznosiła	się	wielka	obora	 i	 stał
ga raż,	a	wokół	we wnętrz ne go	podwórza	rosły	nie wysokie	drze -
wa.	Da lej	było	widać	kolejne	pa stwiska	i	stajnie.
Tank	wszedł	 po	 schodach	 za	 swoim	wysokim	prze wodnikiem.

Na	 ganku	 cze kał	 już	 na	 nich	 siwowłosy	męż czyzna	 o	 bystrych,
zie lonych	oczach.
–	Cy	Parks	–	powie dział,	wycią ga jąc	dłoń	na	powita nie.
–	Tank	Kirk	–	przedsta wił	się	Dalton.
–	Tank?
–	Za ła twiłem	czołg	w	Ira ku	i	ksywka	do	mnie	przylgnę ła.
–	Za pra szam	do	środka.	Lisa	cze ka	z	kawą	i	cia stem.	Poroz ma -



wia my	spokojnie,	za nim	dzie cia ki	wrócą	z	przyję cia	u	zna jomych
–	powie dział	z	sze rokim	uśmie chem.	–	Kie dy	są	w	domu,	moż na
za pomnieć	o	cywilizowa nych	dyskusjach.
–	Mam	ma łe go	bra tanka.	Cały	dom	jest	pe łen	jego	za ba wek.
–	My	osią gnę liśmy	kolejny	poziom	–	westchnął	Parks,	wska zu-

jąc	ponie wie ra ją ce	się	wszę dzie	gry	i	jeź dziki.	–	Na	szczę ście	to
duży	dom.
–	To	 je dyne	wyjście!	 –	 za woła ła	Lisa	Parks	ze	 śmie chem,	wy-

chodząc	z	kuchni,	żeby	przywitać	gościa.	Była	ładną	i	szczupłą,
mimo	dwóch	ciąż,	blondynką	o	zie lonych	oczach	tak	jak	jej	mąż,
które	skrywa ła	za	okula ra mi.	–	Za pra szam	na	kawę	i	cia sto	–	po-
wie dzia ła	i	zer knę ła	na	towa rzysza	Tanka.	–	Wiem.	Kawy	nie	pi-
jesz,	cia sta	nie	znosisz	 i	wolałbyś	być	cią gnię ty	końmi,	niż	spę -
dzać	czas	na	mie le niu	ozorem	–	wyre cytowa ła	z	pa mię ci,	a	ma ło-
mówny	męż czyzna	posłał	jej	enigma tycz ne	spojrze nie.
–	Może	sprawdzisz	ten	wóz,	który	widzie liśmy	wcze śniej	–	za -

suge rował	 Parks.	 –	 Tylko	weź	 ze	 sobą	 na	wszelki	wypa dek	 ze
dwóch	chłopa ków.
–	Umiem	poruszać	się	nie postrze że nie.
–	Wiem,	ale	mimo	to	proszę.
–	Ty	tu	rzą dzisz	–	ustą pił	męż czyzna	z	cięż kim	westchnie niem.
–	A!	Dzwonił	 komendant	Grier	 –	 burknął	wła ściciel	 rancza.	 –

Podob no	znowu	zde ner wowa łeś	jego	se kre tar kę.
–	Nie	moja	wina	–	odparł	męż czyzna,	a	na	jego	twa rzy,	po	raz

pierwszy	 odkąd	Tank	go	 zoba czył,	 poja wiło	 się	 ja kieś	 silniejsze
uczucie.	Oczy	za błysły	mu	nie bez piecz nie.	–	Sama	za czyna,	a	po-
tem	bie gnie	na	skar gę	do	sze fa,	kie dy	nie	umie	znieść	na pię cia.
–	To	nie	mój	problem	–	oznajmił	sucho	Cy.	–	Za łatw	to	z	Grie -

rem.
–	Powiedz	mu	–	oznajmił	ta jemniczy	pra cownik	Parksa,	wska zu-

jąc	 palcem	 Tanka	 –	 żeby	 nie	 był	 taki	 ufny.	 Na wet	 nie	 poprosił
mnie	o	dokument	toż sa mości.
–	Co	by	to	dało?	I	tak	żadne go	nie	nosisz.	Co	mi	przypomina,	że

dzwonił	też	sze ryf,	który	podob no	za trzymał	cię	za	szyb ką	jaz dę.
–	 Wytłuma czę	 się	 póź niej,	 jak	 sprawdzę	 tamten	 sa mochód	 –

prze rwał	mu	męż czyzna,	a	widząc,	że	szef,	chce	coś	jesz cze	po-
wie dzieć,	westchnął	z	iryta cją.	–	Dobra,	we zmę	kogoś	ze	sobą	–



warknął,	wychodząc	z	domu.
–	Prze pra szam	za	nie go	–	oznajmił	Cy,	krę cąc	głową.	–	Jest	nie -

za stą piony	 przy	wszelkich	 kłopotach,	 ale	 równie	 czę sto	 sam	 je
powoduje.
–	Kto	to?	–	za pytał	za cie ka wiony	Tank.
–	Car son.
–	Jest	spokrewniony	z	sze ryfem	Hayesem	Car sonem?
–	Cóż,	wła ściwie	to	nikt	nie	wie,	czy	to	jego	imię,	czy	na zwisko

–	powie dział	Parks.	 –	A	gdyby	sprawdzić	 jego	kar tote kę,	oka że
się,	że	fa cet	w	ogóle	nie	istnie je	–	oznajmił,	a	Tank	za pa trzył	się
na	nie go	bez	 słowa.	 –	To	długa	historia.	Le piej	 zjedz my	cia sto.
Bisz kopt	Lisy	nie	ma	sobie	równych	–	stwier dził,	uśmie cha jąc	się
do	żony.
–	Pochleb ca	–	roze śmia ła	się,	na kła da jąc	przysmak	na	ta le rzy-

ki.	–	Wcinajcie,	ja	przyniosę	kawę.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Tank	 polubił	 Parksa	 i	 jego	 żonę.	 Mimo	 nie typowe go	 za ję cia
Cy’a	oboje	oka za li	się	całkiem	sympa tycz ni.	Parks,	ra zem	z	miej-
scowym	le ka rzem,	Mica hem	Ste elem	i	tre ne rem	dzia łań	antyter -
rorystycz nych	Ebem	Scottem	stworzyli	nie dużą	jednostkę	na jem-
ników	jeż dżą cych	po	ca łym	świe cie.	W	za mian	za	pomoc	ich	sa -
mych	szkoliła	grupa	wojennych	boha te rów	prze bywa ją cych	obec-
nie	na	za służonej	eme ryturze.	Na dal	utrzymywa li	 ze	 sobą	kon-
takt.
Kur sy	Eba	Scotta	przycią ga ły	za inte re sowa nych	z	ca łe go	świa -

ta.	 Ofe rował	 szkole nia	 z	 za kre su	 dzia łań	 bojowych	 dla	ma łych
oddzia łów,	jaz dy	de fensywnej,	odbija nia	za kładników	i	maksyma -
liza cji	znisz czeń.	Chodziły	nie potwier dzone	plotki,	że	z	 jego	po-
rad	korzysta li	również	rzą dowi	agenci.
–	Czy	jest	coś,	cze go	nie	robiliście?	–	za pytał	z	podziwem	Tank,

idąc	za	Cy’em	do	obory,	w	której	trzymał	na grodzone	bycz ki.
–	 Nie	 prze ję liśmy	 zbrojnie	 wła dzy	 w	 żadnym	 kra ju	 –	 odparł

Parks	i	wzruszył	ra miona mi.	–	Ale	je den	z	miejscowych,	owszem
–	dodał	ze	śmie chem.	–	Grange	pra cował	dla	Ja sona	Pendeltona,
ale	te raz	ma	swoje	ranczo.	Jego	teść	nim	za rzą dza,	dopóki	Gran-
ge	 pia stuje	 sta nowisko	 sze fa	 szta bu	 wojskowe go	 w	 Bar re rze
w	Ame ryce	Południowej.
–	Rozumiem,	że	pre zydent	Bar re ry	również	ma	tu	rodzinę?
–	Jego	synem	jest	Rick	Ma rquez,	za stępca	komendanta	policji

w	San	Antonio.	 Jego	matka,	Bar ba ra,	 prowa dzi	 tu	 re staura cję.
Mają	 tam	 pysz ne	 je dze nie.	 Pra wie	 tak	 dobre	 jak	 to,	 co	 gotuje
moja	żona.
–	To	było	świetne	cia sto	–	zgodził	się	Tank.
–	 Prawdziwa	 z	 niej	 kuchenna	 cudotwór czyni	 –	 oznajmił	 Cy

i	zer knął	na	gościa.	–	A	ty	je steś	żona ty?
–	Jesz cze	nie,	ale	mam	już	pla ny	–	oznajmił	Tank	z	uśmie chem.
–	Bra wo	ty	–	za chichotał	Cy.



–	Dzię ki	za	gościnę.	Dużo	podróżuję	i	na prawdę	mam	już	dosyć
hote li.
–	Doskona le	cię	rozumiem.
–	Byłoby	świetnie,	gdyby	wasz	sze ryf	miał	ja kiś	pomysł,	jak	na -

mie rzyć	 tego	 fa ce ta,	za nim	zdejmie	które goś	z	nas	–	westchnął
Tank.
–	Mar twisz	się	o	rodzinę	–	domyślił	się	Cy.
–	Nie	 tylko	o	 rodzinę,	ale	 też	o	dziewczynę.	 –	Pokiwał	głową

Tank.	–	To	ona	mnie	ostrze gła.	Lipny	agent	za łożył	 jej	podsłuch
w	domu,	tak	jak	u	mnie	na	ranczu.	Rour ke	jej	pilnuje,	ale	i	tak	się
nie pokoję.
–	Wiem,	 jak	 to	 jest.	Możesz	mi	wie rzyć	 –	 powie dział	Cy	 i	 ze

zrozumie niem	pokle pał	go	po	ra mie niu.
–	Wie le	osób	pra cuje	nad	usta le niem	toż sa mości	tego	prze stęp-

cy.	Nie	może	się	wiecz nie	ukrywać.
–	Obyś	miał	ra cję	–	westchnął	Tank.

Tankowi	spodoba li	się	synowie	Parksa.	Byli	mniejszymi	wer sja -
mi	ojca	o	ciemnych	włosach	i	zie lonych	oczach.	Pyta li	o	jego	ran-
czo	i	rasy	hodowa ne go	bydła.	Za skoczyło	go,	że	tak	chętnie	przy-
słuchiwa li	 się	 roz mowom	o	ge ne tyce.	Byli	 na	najlepszej	drodze
do	bycia	w	przyszłości	wspa nia łymi	rancze ra mi.
Na stępne go	ranka	Tank	za dzwonił	do	Me rissy.
–	Dzia ło	się	coś,	o	czym	powinie nem	wie dzieć?	–	za pytał.
Roze śmia ła	się	za skoczona	i	trochę	zmie sza na	jego	te le fonem.
–	Nie wie le.	Ale	zja wił	się	twój	me cha nik	i	na pra wił	nasz	wóz.

Dzię kuję.
–	Nie	ma	za	co.	Je steś	pewna,	że	to	był	ktoś	z	rancza?
–	Tak.	Był	z	nim	Rour ke.	To	bar dzo	inte re sują cy	człowiek.
–	 To	 mój	 przyja ciel,	 ale	 jest	 na jemnikiem	 –	 wykrztusił	 Tank

przez	za ciśnię te	zęby.
–	Chyba	nie	je steś…	za zdrosny?	–	spyta ła	skrę powa na.
–	 Oczywiście,	 że	 je stem!	 Prze cież	 je steś	moją	 dziewczyną!	 –

za wołał	wzburzony.
–	To…	bar dzo	miłe	–	powie dzia ła	zmie sza na,	a	Tank	wyobra ził

sobie	rumie niec	na	jej	policz kach.
Nie mal	słyszał	przyspie szone	bicie	jej	ser ca.



–	Na prawdę?	–	spytał,	roz luź nia jąc	się.
–	Lubię	Rour ke’a,	ale	nie	w	ten	sposób	–	wyja śniła	sta nowczo.
–	To	bar dzo	miłe	–	za pewnił	z	sze rokim	uśmie chem,	powta rza -

jąc	 wcze śniejsze	 słowa	 Me rissy	 i	 wzbudza jąc	 jej	 we sołość.	 –
Uwielbiam,	kie dy	się	śmie jesz.	Tę sknię	za	tobą.
–	Ja	za	tobą	też	–	przyzna ła	po	chwili	ciszy.	–	Długo	cię	nie	bę -

dzie?
–	Tylko	dziś.	Muszę	jesz cze	poroz ma wiać	z	sze ryfem…	–	Tank

za wie sił	 głos,	 słysząc	 nadjeż dża ją cy	 sa mochód.	 Wyjrzał	 przez
okno	na	podwórze.	–	O	wilku	mowa.	To	sze ryf	we	wła snej	osobie.
Muszę	le cieć.	Trzymaj	się	i	do	zoba cze nia	wkrótce.
–	Ty	też	dbaj	o	sie bie.	Pa.
Roz łą czył	się	i	wyszedł	przed	dom,	gdzie	dołą czył	do	nie go	Cy

Parks.
Wysoki	 i	 ja snowłosy	męż czyzna	 w	mundurze	 sze ryfa	 wysiadł

z	pa trolowe go	wozu	i	podszedł	do	nich	z	powitalnym	uśmie chem.
–	Ty	pewnie	 je steś	Dalton	Kirk	 –	powie dział,	wycią ga jąc	dłoń

na	powita nie.
–	Witam,	sze ryfie	Car son.	–	Tank	uścisnął	jego	rękę.
–	Mów	mi	Hayes.	Je śli	to	nie	za	wcze śnie	dla	cie bie,	za pra szam

do	moje go	biura	na	poga wędkę.
–	Idź	–	wtrą cił	Cy.	–	Daj	znać,	kie dy	bę dziesz	chciał	wrócić.	Wy-

ślę	po	cie bie	które goś	z	chłopców.
–	Nie	trze ba.	Sam	go	przywiozę	–	za pewnił	Hayes.
–	Dzię ki.
–	Nie	ma	spra wy.
Tank	wsiadł	do	sa mochodu	sze ryfa	i	ruszyli	do	mia sta.
–	Jak	zdrowie?	–	za pytał	Tank.
–	Na dal	kiepsko.	–	Skrzywił	się	Hayes.	–	Chodzę	na	fizykote ra -

pię	 i	mam	na dzie ję,	 że	 odzyskam	pełną	 sprawność	 –	westchnął
i	pokrę cił	głową.	–	Nie	raz	obe rwa łem,	ale	po	raz	pierwszy	od-
czuwam	ta kie	konse kwencje.
–	Aż	za	dobrze	wiem,	o	czym	mówisz	–	powie dział	Tank	cicho.	–

Odniosłem	ob ra że nia,	które	wyma ga ły	licz nych	ope ra cji.	To	było
parę	mie się cy	temu,	a	i	tak	podska kuję,	kie dy	strze li	gaź nik	w	sa -
mochodzie.
–	Bycie	stróżem	pra wa	wyma ga	nie	lada	odwa gi.



–	Zga dzam	się.	Dla te go	posta nowiłem	handlować	bydłem.
Hayes	za śmiał	się,	wysia da jąc	z	sa mochodu.	Za prowa dził	Tan-

ka	do	swoje go	biura	i	za proponował	mu	kawę.
–	Lubię	mocną	–	ostrzegł.
–	Ja	też.
–	To	dobrze,	bo	tylko	taką	tu	dosta niesz	–	oznajmił,	sta wia jąc

na	 biur ku	 dwa	 kub ki	 z	 pa rują cym	 na pojem.	 –	 Tu	 masz	 cukier
i	śmie tankę.
–	Dzię kuję,	na piję	się	czar nej.
–	Ja	też.
–	Czy	uda ło	się	zła pać	człowie ka,	który	chciał	cię	za bić?
–	Jesz cze	nie	–	burknął	Hayes.	–	Chociaż	próbuje my	na	wszel-

kie	sposoby.	Poprosiłem	na wet	te ścia,	żeby	popytał	wśród	swoich
–	rzucił	z	krzywym	uśmie chem.	–	Za anga żowa nie	bossa	nar koty-
kowe go	w	oficjalne	śledz two	poka zuje,	jak	bar dzo	je ste śmy	zde -
spe rowa ni.	Ale	prze kona łem	się,	że	ojciec	mojej	żony	ma	ser ce
na	 wła ściwym	 miejscu.	 Nie ste ty	 prowa dzi	 nie le galny	 biz nes	 –
westchnął,	krę cąc	głową.	–	Nie	na rze ka	na	brak	rąk	do	pra cy	na
swoim	ranczu	w	Ja cob sville,	gdzie	hoduje	konie.	Ale,	tak	mię dzy
nami,	 je stem	 pe wien,	 że	 połowa	 kowbojów	 sta ra ją ca	 się	 tam
o	pra cę	pochodzi	z	agencji	do	zwalcza nia	prze stępczości	nar ko-
tykowej.
–	Trudno	się	dziwić.
–	Uda ło	nam	się	zidentyfikować	łuskę	–	oznajmił	Hayes,	popija -

jąc	kawę.	–	Nie ste ty	kula	na dal	tkwi	we	mnie.	Chirurg	nie	chciał
jej	usunąć,	 twier dząc,	że	grze ba nie	w	de likatnej	 tkance	spowo-
duje	większe	szkody.
–	Ja	też	noszę	jedną	–	przyznał	Tank.	–	Czyta łem,	że	w	cza sie

sekcji	z	Doca	Holidaya,	który	brał	udział	w	słynnej	strze la ninie
w	O.K.	Cor ral,	wyję to	pa rę dzie siąt	gra mów	ołowiu.	Le ka rze	nie
wyjmowa li	wte dy	kul.
–	W	tamtych	cza sach	taka	ope ra cja	kosz towa ła by	pa cjenta	ży-

cie	–	przytaknął	Hayes.	–	Na dal	sta ram	się	zrozumieć,	dla cze go
ten	 człowiek,	 kimkolwiek	 jest,	 ob rał	 nas	 sobie	 za	 cel.	 Ża den
z	nas	nie	umie	go	opisać.	Nie	wie my,	kim	jest	ani	dla	kogo	pra cu-
je	 –	 mruknął,	 odsta wia jąc	 kubek.	 –	 Najpierw	 znisz czono	 mój
komputer,	a	kie dy	infor ma tyk	od	Eba	Scotta	próbował	odzyskać



dane	z	twar de go	dysku,	został	za mor dowa ny.	Co	ukrywa	ten	fa -
cet?
–	Nie	mam	poję cia,	ale	 jest	w	 tym	świetny	–	westchnął	Tank,

marsz cząc	 brwi.	 –	Musia łem	 ścią gnąć	 przyja cie la,	 który	 się	 na
tym	zna,	żeby	sprawdził	mi	dom	pod	ką tem	podsłuchu,	bo	fir ma,
którą	wyna ją łem	do	 insta la cji	 za bez pie czeń,	 oka za ła	 się	 fałszy-
wa.
–	W	życiu	nie	mia łem	ta kiej	spra wy.
–	Ja	również.	Potem	już	nie	próbował	cię	dopaść?
–	Nie	do	końca	–	powie dział	Hayes	i	par sknął	urywa nym	śmie -

chem.	–	El	La drón	tuż	przed	swoją	przedwcze sną	śmier cią	zle cił
swoim	ludziom	wyna ję cie	za bójcy,	który	miał	mnie	sprzątnąć.
–	I…?
–	 Akurat	 tak	 się	 złożyło,	 że	 zwrócili	 się	 do	 człowie ka,	 który

wcze śniej	 pra cował	 dla	 moje go	 te ścia	 –	 oznajmił	 sze ryf	 z	 bły-
skiem	w	oku.	–	Wprawdzie	on	już	wrócił	do	Houston,	ale	trzyma
rękę	na	pulsie,	gdyby	znów	ktoś	miał	na	mnie	zle ce nie.
–	I	nie	zorientowa li	się,	kogo	chcą	za trudnić?
–	Najwyraź niej.
–	Ale	to	nie	był	ten	drugi	Car son,	człowiek	Cy’a	Parksa?
–	Nie.	Ale	coś	ci	opowiem.	Kie dy	El	La drón	zginął	w	sa mocho-

dzie	ob rzuconym	gra na ta mi,	meksykański	rząd	za inte re sował	się
spra wą.	Mamy	jednak	pewne go	agenta	DEA,	który	ma	powią za -
nia	z	byłym	pre zydentem.	Wykonał	parę	te le fonów	i	śledz two	na
szczę ście	umorzono.
–	Prze dziwna	spra wa.	–	Pokrę cił	głową	Tank.
–	Masz	ra cję.
–	 Rozumiem,	 że	 Car son	 nie	 posługuje	 się	 dokumenta mi	 i	 nie

moż na	go	zna leźć	w	żadnej	ba zie.
–	Jest	chodzą cą	za gadką,	ale	ja	i	moja	żona	za wdzię cza my	mu

życie.	 Doprawdy	 ma	 za dziwia ją ce	 umie jętności.	 Towa rzyszył
nam	w	podróży	poślub nej,	za nim	pole ciał	po	cie bie.	Oczywiście
miał	swój	pokój	–	za chichotał	sze ryf.	–	Do	tego	trzyma	z	Ca shem
Grie rem,	co	prowa dzi	do	wniosków,	których	nie	powinie nem	roz -
wa żać.
–	Wyglą da	na	to,	że	za bija	lub	za bijał	na	zle ce nie	rzą du.	–	Poki-

wał	głową	Tank	ku	za skocze niu	Hayesa.	–	Za uwa żyłem	jego	spe -



cyficz ny	 chód.	 Już	 widzia łem	 ta kie	 za chowa nie	 u	 żołnie rzy	 sił
spe cjalnych	w	Ira ku.	Tak	porusza ją	się	ci,	którzy	polują	na	ludzi.
–	Wiem.	Spotka nie	z	Ca shem	Grie rem	to	prawdziwe	prze życie.

Na dal	ma	snajper skie	oko.	Parę	lat	temu	zdjął	porywa cza	prze -
trzymują ce go	dziecko	jedne go	z	agentów	DEA.	Po	ciemku	i	z	du-
że go	dystansu.	Nie sa mowite.
–	Jego	żona	była	gwiaz dą	kina?
–	Tak	 i	mają	małą	córecz kę,	więc	nie	anga żuje	 się	w	nie bez -

piecz ne	misje.	Miesz ka	 z	 nimi	młodszy	 brat	 Tippy.	Ma	dopie ro
czter na ście	lat.	Ra zem	z	Ca shem	chodzi	na	ryby	i	gra	na	konsoli.
Są	najlepszymi	przyja ciółmi.
–	Dobrze,	że	im	się	ukła da.
–	Ra cja.
–	Wspomina łeś,	że	jego	żona	też	mie wa	wizje?
–	Ra czej	prze czucia.	To	nie sa mowite,	ale	już	kilka	razy	dzię ki

temu	ura towa ła	mę żowi	życie.
–	Moja	przyja ciółka	też	widuje	przyszłość	–	przyznał	z	oporem

Tank.	–	Ale	czę sto	nie	ma	pewności,	co	zna czą	jej	wizje.	Bywa ją
nie ja sne.	 Jak	 w	 przypadku	 człowie ka,	 który	 mnie	 prze śla duje.
Widzia ła	go	mie rzą ce go	pe ruki	przed	 lustrem.	Te raz	wie my,	że
jest	dobry	w	ka mufla żu.
–	 Skoro	 o	 tym	 mowa,	 roz ma wia łem	 z	 Rickiem	 Ma rquezem,

żeby	poprosił	te ścia	o	pomoc.
–	Jak	to	te ścia?
–	Jest	szychą	w	CIA	–	oznajmił,	a	Tank	gwizdnął	przez	zęby.	–

Ma	dostęp	do	listy	osób	pra cują cych	dla	róż nych	agencji	 i	z	ta -
lentem	do	ka mufla żu.	Sporo	tego,	więc	jej	za wę że nie	nie	bę dzie
ła twe.
–	Kolejny	śle py	za ułek	–	westchnął	Tank.	–	Ła twiej	byłoby	sta -

nąć	na	rynku	i	pocze kać,	aż	do	mnie	strze li.
–	On	unika	tłumów.	–	Pokrę cił	głową	Car son	nie zra żony	pomy-

słem	Tanka.
–	Fakt.	W	końcu	nie	za ata kował	mnie	na	ranczu,	kie dy	monto-

wał	za bez pie cze nia.	Pa mię tam,	że	za nie pokoiła	go	licz ba	uzbro-
jonych	kowbojów.
–	Twoje	szczę ście.	Bo	nie	są dzę,	że	wzbra niałby	się	przed	mor -

der stwem,	gdybyście	zosta li	sam	na	sam.



–	Też	ra cja.	Gdyby	nie	Me rissa,	nie	spodzie wałbym	się	ata ku	–
powie dział,	 krę cąc	 głową.	 –	 Na wet	 mnie	 nie	 zna ła,	 a	 przyszła
mnie	ostrzec	pie chotą	w	burzy	śnież nej,	bo	jej	sa mochód	nie	od-
pa lił.	Mówiła,	że	on	na	mnie	poluje	z	powodu	cze goś,	cze go	nie
pa mię tam.
–	To	wszystko,	co	była	w	sta nie	powie dzieć?
–	Owszem.	Wizje	poja wia ją	się	nie spodzie wa nie	i	nie	są	ja sne.

Wyczuła	tylko,	że	coś,	co	wiem,	a	z	cze go	nie	zda ję	sobie	spra wy,
sta nowi	dla	nie go	za groże nie.
–	Dość	mgliste.
–	Tak.	A	mimo	to	jej	słowa	najprawdopodob niej	oca liły	mi	życie.
–	 Co	 pa mię tasz	 o	 „agencie”,	 który	 cię	 wcią gnął	 w	 za sadz kę

w	Arizonie?	–	za pytał	sze ryf.
–	 Pa mię tam,	 że	 nosił	 gar nitur	 –	 odparł	 Tank	 z	 cięż kim	 wes-

tchnie niem.	–	Mam	ra czej	 roz myte	wspomnie nia.	Nie	miał	 zna -
ków	szcze gólnych.	Na le żał	do	tych	osób,	których	się	nie	za uwa ża
na	ulicy.
–	Dokładnie	tak	samo	jak	ten	mój.	Je dyne,	co	go	wyróż nia ło,	to

silny	teksański	akcent.
–	Te raz	wyda je	mi	się,	że	to	mógł	być	ten	sam	człowiek,	który

besz tał	prze mytnika	za	we zwa nie	dla	mnie	ka retki,	choć	wyglą -
dał	 ina czej	 –	 roz myślał	 na	 głos	 Tank,	 marsz cząc	 w	 skupie niu
brwi.	–	Niby	był	rudy	i	za cią gał	na	modłę	Massa chusetts,	ale	miał
identycz ny	 strój	 –	 powie dział	 i	 pokrę cił	 głową.	 –	Myśla łem,	 że
mam	ha lucyna cje	po	postrza le.
–	Dobrze,	że	ktoś	się	nad	tobą	zlitował	i	za dzwonił	po	pomoc.
–	 Tak.	 To	 ra czej	 nie spodzie wa ny	 ob rót	 spra wy.	 Na wet	 nie

wiem,	kim	był.	Za wdzię czam	mu	życie.	Mam	na dzie ję,	że	nie	za -
pła cił	za	to	głową.
–	Pewnie	już	się	nie	dowiesz.	Słysza łem,	że	nisz czono	całe	wio-

ski	w	odwe cie	za	to,	co	zrobił	je den	miesz ka niec	–	westchnął	sze -
ryf.
–	Ja	nie ste ty	też.
–	Ra zem	z	żoną	oca liliśmy	kogoś	przed	El	La drónem	 –	wspo-

mniał	 z	 uśmie chem	 Hayes.	 –	 Minette	 trzyma ła	 porywa cza	 na
musz ce,	nie	wie dząc	na wet,	czy	da	radę	strze lić	z	ka łasz nikowa.
Nie źle	ble fowa ła,	bo	na wet	ja	się	na bra łem.	W	każ dym	ra zie	ten



człowiek	wca le	nie	chciał	na szej	krzywdy,	ale	El	La drón	groził,
że	za bije	 jego	bliskich,	 je śli	 się	wyła mie.	Car son,	który	pra cuje
dla	Cy’a	Parksa,	wywiózł	jego	rodzinę	z	Meksyku,	a	mój	teść	po-
mógł	w	za pewnie niu	im	bez pie czeństwa.
–	 Proszę,	 proszę,	 czyli	 na wet	 Car son	 oka zał	 wraż liwość	 na

ludz ką	krzywdę.
–	Wca le	nie	byłbym	tego	taki	pe wien.	Nie	wyglą dał,	jakby	mu

spe cjalnie	 na	 tym	 za le ża ło.	 Rysą	 na	 jego	 wize runku	może	 być
chyba	tylko	sła bość	do	kobiet.
–	Widzia łem	go	w	akcji.	–	Za śmiał	się	Tank.	–	Lecą	do	nie go	jak

psz czoły	do	miodu.
–	Nie	wchodzi	jednak	z	nimi	w	głęb sze	re la cje.	Nie	jest	prze -

sadnie	uczuciowy.
–	Zde cydowa nie	tak	bym	go	nie	na zwał.	–	Par sknął	śmie chem

Tank.
–	A	jak	znoszą	to	twoi	bra cia?	–	chciał	wie dzieć	Hayes.	–	Pew-

nie	jest	im	cięż ko.
–	Mar twią	się.	Mój	najstar szy	brat	ma	ma łe go	synka.
–	Lubię	dzie cia ki	–	przyznał	sze ryf	z	uśmie chem.	–	Moja	żona

ma	 młodsze	 rodzeństwo,	 które	 z	 nami	 miesz ka.	 Dzię ki	 nim
w	 domu	 jest	 we se lej.	 Mam	 na dzie ję,	 że	 kie dyś	 docze ka my	 się
swoje go	potomstwa.
–	Wspomina łeś,	że	se kre tar ka	Ca sha	Grie ra	ma	fotogra ficz ną

pa mięć	i	widzia ła	tego	pseudoagenta	–	przypomniał	sobie	Tank.	–
Ma cie	coś	nowe go?
–	Policyjny	rysownik	stworzył	pod	jej	dyktando	por tret	pa mię -

ciowy,	ale	nos	był	nie	taki	i	linia	włosów	inna…	–	Pokrę cił	głową
znie sma czony	sze ryf.	–	Je dyne,	co	zda wa ło	nam	się	podob ne,	to
uszy.
–	Uszy	mogą	 sta nowić	 świetny	 szcze gół	 identyfika cyjny	 –	 po-

wie dział	Tank.	–	Ktoś,	kto	używa	pe ruk	i	ma kija żu,	nie koniecz nie
zwra ca	na	nie	uwa gę.
–	Ra cja.	Może	mam	więc	wysta wić	list	gończy	za	parą	uszu?	–

za pytał	z	prze ką sem	Hayes.
–	To	wca le	nie	taki	głupi	pomysł	–	upie rał	się	Tank.	–	Chętnie

zoba czyłbym	ten	por tret.
–	To	je den	z	powodów,	dla	których	cię	tu	ścią gną łem.	Chwilecz -



kę	–	poprosił,	się gnął	po	te le fon	i	wybrał	numer	Grie ra.	Roz łą czył
się	po	krótkiej	roz mowie.	–	Cash	ma	wolną	chwilę,	więc	może my
te raz	do	nie go	podje chać.
–	Świetny	pomysł	–	ucie szył	się	Tank.

Car lie	 Bla ir,	 se kre tar ka	 w	 biurze	 komendanta	 policji,	 mia ła
ciemne,	krę cone	włosy,	zie lone	oczy	i	za dzior ny	uśmiech.	Powita -
ła	Tanka,	 jakby	go	zna ła	od	lat.	Wycią gnę ła	z	akt	szkic	i	mu	go
dała.
–	To	najlepsze,	 co	mógł	 zrobić	 rysownik,	 ale	nie	 ide ał.	Moim

zda niem	nos	był	dłuż szy	i	trochę	węż szy,	a	podbródek	nie co	bar -
dziej	kwa dra towy	–	ma rudziła,	krę cąc	głową.
–	A	uszy?	–	za pytał	Tank.
–	Uszy?	–	Przez	chwilę	nie	mogła	zrozumieć,	o	co	mu	chodzi,

ale	potem	z	entuzja zmem	przyjrza ła	się	por tre towi.	–	Są	dobrze
odda ne.	Pa mię tam,	bo	na	jednym	ten	cały	agent	miał	bliznę.	Jak-
by	po	wcze śniejszym	zra nie niu.
–	 Tak	 –	wykrztusił	 Tank.	 –	 Te raz	 pa mię tam.	Na	 le wym	uchu.

Miał	też	w	nim	kolczyk.	Ma leńkie	złote	kółko.
–	Ra cja!
–	 Ja	 też	 pa mię tam	 kolczyk	 –	 przytaknął	 Hayes,	 marsz cząc

brwi.	–	Dziwne,	że	o	nim	za pomnia łem.	Pewnie	turecki	wzór	na
koszuli	odwrócił	moją	uwa gę	od	tego	drobia zgu.
–	Ja	też	pa mię tam	taką	koszulę	–	za śmiał	się	Tank.	–	To	chyba

jego	ulubiona,	skoro	sta le	ją	nosi.
–	Wzór	był	wyszywa ny	złotą	nicią	–	powie dzia ła	Car lie,	przy-

myka jąc	oczy.	–	Miał	też	be żowo-brą zowe	aplika cje.
–	Tak	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby	Tank,	gdy	wspomnie nia

powróciły	wraz	z	bólem.
Pa trzył	na	tę	koszulę,	kie dy	dosię gły	go	kule.
–	 Ja	 też	mam	ulubioną	 koszulkę	 i	 noszę	 ją	 przynajmniej	 dwa

razy	w	 tygodniu	 –	 przyzna ła	 Car lie.	 –	Moja	 nie	ma	 tureckie go
wzoru,	 tylko	 twarz	 zie lone go	 kosmity	 i	 na pis:	 Nadchodzą!	 –
oznajmiła	z	łobuzer skim	uśmie chem.
–	Za kła da	ją	za wsze,	gdy	spodzie wa my	się	fe de ralnych	–	powie -

dział	Cash	Grier,	wychodząc	ze	swoje go	ga bine tu	i	rzuca jąc	se -
kre tar ce	nie przychylne	spojrze nie.	–	Jest…	nie konwencjonalna.



–	Ale	umiem	szyb ko	pisać,	 spokojnie	 i	miło	 roz ma wiam	przez
te le fon	oraz	znajduję	wszystko,	co	pan	zgubi,	sze fie.
Uśmiechnę ła	się	jesz cze	sze rzej.
–	I	na wet	piszesz	poprawnie,	choć	masz	nie wypa rzony	ję zyk.
Grier	pokrę cił	głową.
–	Jak	to?	–	nie	zrozumiał	Tank.
Car lie	spojrza ła	ponad	jego	ra mie niem	i	się	skrzywiła.
–	 No	 proszę,	 kto	 nas	 odwie dził.	 Mia łam	 roz pa lić	 ognisko

w	ogródku.	Nie	masz	przy	sobie	ja kichś	gra na tów?	–	spyta ła	iro-
nicz nie,	gdy	w	drzwiach	sta nął	Car son,	który	towa rzyszył	Tanko-
wi	w	sa molocie.
–	Za pałki	ci	za mokły	czy	po	prostu	nie	wiesz,	jak	ich	użyć?	–	od-

wdzię czył	się	równie	złośliwie.
–	Za	to	umiem	strze lać.	Chcesz	się	prze konać?
–	Nie	wolno	jej!	–	za prote stował	Grier.	–	Kie dy	ostatnim	ra zem

była	na	strzelnicy,	tra fiła	dwa	razy	w	szybę	sa mochodową	i	raz
w	oponę.	Te	auta	sta ły	na	par kingu,	a	nie	na	linii	strza łu.
–	To	był	wypa dek	–	oznajmiła	oburzona	Car lie.
–	Tak,	bo	się gnę łaś	po	broń.
–	Jutro	w	ka wie	znajdziesz	sól	za miast	cukru	–	za pewniła	Grie -

ra.
–	Je śli	cię	zwolnię,	twój	ojciec	mnie	wyklnie	z	ambony	–	mruk-

nął	Cash.	–	Ale	może	za ryzykuję.
–	Jak	to	wyklnie	z	ambony?	–	Nie	zrozumiał	Car son.
–	 Jej	 ojciec	 jest	 pa storem	 u	me todystów	 –	wyja śnił	 chmur nie

Cash.
Mina	Car sona	była	bez cenna.	Czując	na	sobie	spojrze nie	jego

zwę żonych	oczu,	Car lie	znowu	skupiła	się	na	por tre cie	pa mię cio-
wym	fałszywe go	agenta.
–	Nie	martw	się,	re ligia	nie	jest	za raź liwa	–	mruknę ła,	nie	pa -

trząc	na	nie go.
–	I	dzię ki	Bogu!	–	warknął	i	po	chwili	za pytał	Tanka:	–	Roz po-

zna łeś	twarz	ze	szkicu?
–	Nie zupełnie.	Ale	odkryliśmy,	że	wszyscy	pa mię ta my	jego	cha -

rakte rystycz ne	ucho	–	oznajmił	i	zwrócił	się	do	Hayesa.	–	Powi-
nie neś	poga dać	 z	 tymi	dwoma	 fe de ralnymi,	 którzy	mnie	 odwie -
dzili.	Jonem	Blackhawkiem	i	Ga ronem	Grie rem…	Grier?	–	powie -



dział,	za wie sza jąc	głos	i	pa trząc	na	Ca sha.
–	To	mój	brat	–	wyja śnił	Cash.	–	Od	za wsze	pra cował	w	FBI,

podczas	gdy	ja	wola łem…	powiedz my…	rzą dowe	agencje	o	mniej
sztywnej	strukturze.
–	Tajne	–	podsumował	Car son	z	ironią.
–	I	kto	to	mówi	–	przyga dał	mu	Cash.
–	 Swój	 pozna	 swe go	 –	 odszczeknął	 Car son,	 ale	 za raz	 się

uśmiechnął.
–	 Już	roz ma wia łem	z	Blackhawkiem	i	bra tem	Ca sha	–	wtrą cił

Hayes.	–	Prosili,	żeby	ci	prze ka zać,	że	nie	uda ło	im	się	umówić
hipnotyze ra.	Miał	 ja kąś	waż ną	 spra wę	 rodzinną	poza	mia stem.
Może	innym	ra zem.
–	Ja sne	–	zgodził	się	Tank,	nie	oka zując	ulgi,	ja kiej	doznał.
–	Oka zuje	się,	że	on	–	za czął	Cash,	wska zując	Car sona	–	pra co-

wał	z	moim	człowie kiem	z	Brooklynu	w	Nowym	Jor ku.
–	Chce my	wie dzieć,	 co	 to	 była	 za	współpra ca?	 –	 spytał	 re to-

rycz nie	Hayes.
–	Ra czej	nie	–	upewnił	ich	Cash.
–	 Jesz cze	 nigdy	 nie	 byłem	w	miejscu,	 gdzie	 groma dziłoby	 się

tak	wie lu	byłych	rzą dowych	agentów	–	za uwa żył	Tank.
–	Lub	byłych	na jemników	–	dorzucił	Cash.	–	Zmonopolizowa li-

śmy	ten	rynek.
–	 To	 wspa nia łe	 miejsce	 na	 eme ryturę.	 A	 przynajmniej	 tak

twier dzi	Cy	Parks,	ścią ga jąc	tu	kolejnych	ludzi	–	za śmiał	się	Hay-
es.
–	To	świetny	 fa cet.	 –	Pokiwał	głową	Tank.	–	Chcia łem	za trzy-

mać	się	w	hote lu,	ale	mi	nie	pozwolił.
–	Prze cież	wie,	że	chcesz	kupić	nowe go	byka	–	za uwa żył	Cash

z	sze rokim	uśmie chem.
–	 To	 prawda	 –	 zgodził	 się	 Tank,	 podszedł	 do	 biur ka	 Car lie

i	jesz cze	raz	spojrzał	na	por tret.	–	To	prawdziwy	ka me le on.	Tyl-
ko	 dla cze go	 aż	 tak	 mar twi	 się	 tym,	 cze go	 nie	 może my	 sobie
uświa domić?	Nie	 roz pozna libyśmy	go	na	ulicy.	No,	może	blizna
na	uchu	by	go	zdra dziła,	ale	nic	wię cej	nie	rzuca	się	w	oczy.
–	Może	 to	 coś	mniej	 oczywiste go	 –	myślał	 na	 głos	 Car son.	 –

A	może	gość	ma	pa ra noję.
–	 Za bił	 technika	 kompute rowe go,	 który	 miał	 wydostać	 jego



kar tote kę	z	twar de go	dysku	–	przypomniał	Hayes.
–	Tak.	To	był	mój	przyja ciel	–	ode zwał	się	zimnym	głosem	Car -

son.	 –	 Miły	 dzie ciak,	 który	 nie	 skrzywdziłby	 muchy.	 Wie dział
o	 kompute rach	wszystko	 –	 dodał,	 za ciska jąc	 zęby.	 –	Chciałbym
spotkać	gnojka,	który	go	za mor dował.
–	On	kar mi	krokodyle	 ludź mi	 –	ode zwał	 się	 sce nicz nym	szep-

tem	Cash.
–	Były	głodne,	bie dactwa.	Nikt	im	od	dawna	nie	da wał	jeść.
–	Więc	to	był	dobry	uczynek?	–	Hayes	udał	za skocze nie.
Car son	wzruszył	ra miona mi,	a	jego	mina	sta ła	się	jesz cze	bar -

dziej	za cię ta.
–	Ten	człowiek	tor turował	przyja ciółkę	Rour ke’a,	tę	fotore por -

ter kę	re la cjonują cą	atak	na	Bar re rę.	Do	końca	życia	bę dzie	mia -
ła	blizny.
–	Podejrze wam,	że	Rour ke	poma gał	ci	kar mić	zwie rzątka	–	za -

uwa żył	Cash.
–	Cza sem	robisz	to,	co	trze ba,	na wet	je śli	to	nie le galne	–	oznaj-

mił	Car son,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.
–	Cóż,	cokolwiek	się	sta ło,	to	było	poza	moją	jurysdykcją,	więc

nie	 je stem	cie ka wy.	Ale,	 je śli	 urzą dzisz	dzień	dobroci	dla	 zwie -
rząt	 w	moim	mie ście,	 dosta niesz	 parę	 kra tek.	 –	 Ostrze gawczo
pogroził	mu	palcem.
–	Nie	ma	spra wy.	Lubię	piwo	–	zripostował	Car son.
–	Oj,	nie	mogę…	–	re chotał	Tank,	roz śmie szony	grą	słów.
Na wet	Car son	się	uśmiechnął.
–	I	byłoby	miło,	gdybyś	prze stał	ob nosić	się	z	tym	nożem	–	po-

wie dział	Cash,	wska zując	wiszą cą	u	biodra	Car sona	broń	w	roz -
mia rze	sza bli.	–	Stra szysz	ludzi.
–	Masz	na	myśli	ja kichś	konkretnych	ludzi?	–	za pytał	na jemnik,

wpa trując	się	złowrogo	w	Car lie.
–	Nie	lubię	noży	–	mruknę ła.
–	Ale	uzbroje ni	w	pistole ty	ci	 ja koś	nie	prze szka dza ją?	–	drę -

czył	ją	Car son.
–	Nigdy	nie	widzia łam	 rany	postrza łowej,	 ale	 efekt	 pchnię cia

nożem	już	tak	–	oznajmiła,	posyła jąc	mu	długie	spojrze nie.	–	Do
tej	pory	mam	kosz ma ry.
–	Kie dy	to	było?	–	za inte re sował	się	Car son.



–	Parę	mie się cy	temu	moje go	ojca	pchnię to	nożem	w	brzuch	–
odpar ła,	spusz cza jąc	oczy.	–	Nie	wie my	dla cze go.	Miał	szczę ście,
że	cios	nie	na ruszył	żadnych	waż nych	or ga nów.
–	Kto	na pa da	na	pa stora?	–	za pytał	za szokowa ny	Hayes.
–	Nie	wie my	–	powtórzyła	Car lie	ze	smutkiem.	–	Ja kiś	wa riat.

Cza sem	mam	wra że nie,	że	świat	osza lał.
–	Też	mie wam	ta kie	chwile	–	przyznał	Tank.	–	Zła pa no	spraw-

cę?
–	Jesz cze	nie	–	odparł	Cash.	–	Ale	wciąż	go	szuka my.
–	Nie	lubię	noży	–	powie dzia ła	ponownie	cicho	i	rzuciła	Car so-

nowi	wymowne	spojrze nie.	–	Zwłasz cza	ta kich.	Są	strasz ne.
–	Będę	nosił	dłuż sze	ma rynar ki	–	oznajmił	sucho.
–	Po	co	ci	taki	olbrzym?	–	chciał	wie dzieć	Car son.
–	Na	węże.
–	Życzę	szczę ścia	na	polowa niu	z	czymś	ta kim.	Za nim	zdą żysz

go	wycią gnąć,	gad	cię	uką si	–	wtrą cił	Tank.
–	Nie,	je śli	nim	rzucam	–	oznajmił,	a	w	jego	głosie	za brzmia ła

taka	pewność,	że	pozosta li	wole li	zmie nić	te mat.
–	Pa mię tasz	cokolwiek	wię cej	na	 te mat	agenta?	 –	 za pytał	 se -

kre tar kę	Tank.	–	Coś,	o	czym	nie	wspomnia łaś	rysownikowi?
–	Nie	je stem	pewna	–	odpar ła	po	na myśle.	–	W	za sa dzie	wyglą -

dał	podob nie.	Był…	przyja cielski	i	roz mowny.	Wspominał	o	re ki-
nach.
–	O	re kinach?
–	Tak.	Twier dził,	 że	 ludzie	błędnie	uwa ża ją	 je	 za	 agre sywne.

Tak	na prawdę	wca le	nie	są	nie bez piecz ne.	Za bija ją	tylko	wte dy,
gdy	są	głodne.
–	Dziwacz ny	te mat	–	za uwa żył	Hayes.
–	 Też	 tak	 pomyśla łam.	 Szcze gólnie	 gdy	 wspomniał,	 że	 lubił

z	nimi	pływać	na	Ba ha mach.
–	A	to	już	cie ka we.
–	Wcze śniej	 o	 tym	 nie	myśla łam	 –	 powie dzia ła	 i	 zer knę ła	 na

Car sona.	–	On	wyglą da	jak	re kin,	dla te go	mi	się	przypomnia ło.
–	Re kin,	ja?	–	Brwi	Car sona	powę drowa ły	w	górę.
–	 Mrocz ny,	 zwinny,	 ta jemniczy	 i	 nie bez piecz ny	 –	 wyliczyła.	 –

Ata kuje	z	ukrycia,	kie dy	najmniej	się	spodzie wasz.
–	Trafny	opis	–	potwier dził	Tank	z	uśmie chem.	–	Nie	twój,	tylko



sprawcy	–	powie dział	Car sonowi.	 –	Wcią gnął	mnie	w	za sadz kę,
która	nie mal	kosz towa ła	mnie	życie,	i	zrobił	to	tak	fine zyjnie,	że
się	nie	zorientowa łem.	Ona	ma	ra cję	w	kwe stii	jego	osobowości.
–	Kiwnął	głową	w	stronę	Car lie.	–	W	jego	obecności	byłem	roz -
luź niony.	 Insta lując	 za bez pie cze nia	 na	 ranczu,	 za chowywał	 się
jak	mój	dobry	kumpel.
–	Ja	też	mia łem	ta kie	wra że nie	–	przyznał	Hayes	–	kie dy	włą -

czył	się	w	środek	nar kotykowej	awantury.	Ale	gdy	nie spodzie wa -
nie	doszło	do	mnie	dwóch	uzbrojonych	ludzi,	którzy	usłysze li	ra -
diowe	 we zwa nie,	 wyglą dał	 na	 za skoczone go.	 To	 sta ło	 się	 tuż
przed	tym,	gdy	zja wili	się	pozosta li	agenci.
–	Moż liwe,	że	pla nował	dla	cie bie	to	samo,	co	spotka ło	mnie	–

za suge rował	Tank.
–	 Moż liwe.	 Dla cze go	 jednak	 mia łoby	 mu	 za le żeć	 na	 mojej

śmier ci?	 –	 Hayes	 nie	 dostrze gał	 w	 tym	 sensu.	 –	 Przyje chał	 ze
mną	do	biura	i	cze kał,	gdy	wypełnia łem	ra port	z	aresz towa nia	na
kompute rze,	 za łą cza jąc	 zdję cie,	 które	 zrobił	 mój	 za stępca	 na
miejscu.	Na	fotce	był	któryś	z	nas	i	pozła ca na	broń.	Prze cież	nie
tylko	ja	tam	byłem.
–	Chyba	nie	chciał	cię	za bić.	W	każ dym	ra zie	nie	wte dy	–	wtrą -

cił	Car son,	przysia da jąc	na	biur ku	Car lie	ku	jej	oburze niu.	–	Musi
chodzić	o	coś,	co	wyda rzyło	się	pomię dzy	obie ma	strze la nina mi.
Coś,	co	je	łą czy,	ale	nie	jest	z	nimi	bez pośrednio	zwią za ne.
–	 Ewidentnie	ma	 powią za nia	 z	 kar te lem	 i	 próbował	 uchronić

swoich	 ludzi	 od	 aresz towa nia	 –	 oznajmił	 powoli	 Hayes.	 –	 Przy
mnie	za wiódł,	ale	w	twoim	przypadku	mu	się	uda ło	–	powie dział
Tankowi.
–	Tak,	ale	w	ta kim	ra zie	te raz	już	nie	miałby	powodu	dybać	na

moje	życie.	Nie	roz ma wia łem	z	nikim	o	spra wie	po	odda niu	ra -
por tu	i	re zygna cji	z	pra cy	–	mruknął	Tank.
Cash	Grier	oparł	się	ple ca mi	o	ścia nę	i	głę boko	za myślił.
–	Próba	za bójstwa	i	porwa nie	bez	powodu	–	oznajmił,	pa trząc

na	 Hayesa,	 po	 czym	 prze niósł	 spojrze nie	 na	 Tanka.	 –	 Na pad
z	 bronią,	 a	 potem	 śle dze nie	 i	 za montowa nie	 podsłuchu.	Chodzi
mu	o	coś,	co	było	efektem	obu	strze la nin,	a	nie	o	same	strze la ni-
ny.
–	Że	co?	–	Hayes	nie	zrozumiał.



–	Nie	wiem.	–	Pokrę cił	głową	Cash.	–	Trwa	gorącz kowy	wyścig
o	fotel	kongresme na	po	nie spodzie wa nej	śmier ci	se na tora	z	Tek-
sa su.	 Będą	 dodatkowe	wybory,	 choć	 ktoś	 zosta nie	wyzna czony
na	za stępstwo	do	końca	roku.	Chodzą	plotki,	że	główny	kandydat
ma	powią za nia	z	meksykańskim	kar te lem,	a	je den	z	kontr kandy-
da tów	już	się	wycofał	na	skutek	szanta żu.
–	 Też	 o	 tym	 słysza łem	 –	 przyznał	 Tank.	 –	Myślisz,	 że	 to	 ma

zwią zek?
–	Być	może	–	odparł	Hayes.	–	Szcze gólnie,	je śli	nasz	agent	ma

powią za nia	z	kar te lem.
–	Wie my,	że	ma	–	rzucił	Cash.	–	Proble mem	jest	udowodnie nie

tych	powią zań.	Je śli	 jest	blisko	z	kandyda tem,	to	ma	motywa cję
do	elimina cji	świadków.	W	dodatku	jest	zdrajcą,	który	prze ka zuje
infor ma cje	kar te lowi.
–	Może	ktoś	się	domyślił	jego	podwójnej	roli	–	roz wa żał	Tank.
–	Może	–	zgodził	się	Cash.	–	Ale	jego	toż sa mość	pozosta je	ta -

jemnicą.	Gdybyśmy	ją	odkryli	i	powią za li	za równo	z	kar te lem,	jak
i	politykiem…
–	Byłby	to	motyw	mor der stwa	–	podsumował	Hayes.	–	I	to	po-

rządny	motyw.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	Mam	dziwne	wra że nie,	że	to	wszystko	jest	zwią za ne	z	dodat-
kowym	ter minem	wyborów	do	se na tu	–	oznajmił	za myślony	Cash.
–	Je stem	tego	sa me go	zda nia	–	mruknę ła	Car lie.
–	Te raz	je steś	wróż ką?	–	za pytał	złośliwie	Car son.
–	 Gdybym	 mia ła	 zdolności	 pa rapsychicz ne,	 nosiłbyś	 ten	 nóż

w	zę bach,	a	nie	przy	pa sie	–	odpar ła	słodko.
Car son	uniósł	jedną	brew	i	posłał	jej	spojrze nie,	od	które go	się

za rumie niła.	 Jej	 jawna	 nie chęć	 wyzwa la ła	 w	 nim	 najgor sze	 in-
stynkty.
–	Przykro	mi,	ale	je śli	to	miał	być	flirt,	to	nic	z	tego	nie	bę dzie.

Moje	 kobie ty	 zwykle	 są…	 piękniejsze	 i	 fizycz nie	 doskonalsze	 –
oznajmił	zimno.
Car lie	zmie niła	się	na	twa rzy,	choć	nie	spuściła	wzroku,	w	któ-

rym	płonę ło	wyzwa nie.
–	To	było	nie	na	miejscu	–	wtrą cił	oburzony	Cash	Grier.	–	Prze -

proś.	Na tychmiast	–	za żą dał.
–	Prze pra szam	–	powie dział,	 zda jąc	 sobie	 spra wę,	 że	prze sa -

dził.	 –	On	ma	ra cję.	To	było	nie	na	miejscu	–	dodał	z	ka mienną
twa rzą.
Car lie	odwróciła	wzrok.	Była	bole śnie	świa doma	swoich	nie do-

statków.	Nie	była	kla sycz nie	piękna	i	nie	sypia ła,	z	kim	popadnie.
Z	powodów,	których	nie	za mie rza ła	oma wiać	publicz nie,	była	też
prze wraż liwiona	na	 tle	 swoje go	wyglą du.	Nie	powinno	 jej	mar -
twić,	że	nie	spodoba ła	się	temu	kobie cia rzowi.	A	jednak	bola ło,
że	odrzucił	ją	przy	tych	wszystkich	męż czyznach.	Wymamrota ła
pod	nosem,	że	idzie	za pa rzyć	kawę,	i	ucie kła	do	kuchni.
–	 Chole ra!	 –	 warknął	 Cash,	 ob rzuca jąc	 Car sona	 wście kłym

spojrze niem.	 Dopie ro	 te raz	 Tank	 zrozumiał,	 jak	 nie bez piecz ny
potra fi	 być	 ten	męż czyzna,	kie dy	nie	ha muje	go	przyja zny	cha -
rakter,	choć	jego	gniew	wydał	mu	się	nie propor cjonalny	do	sytu-
acji.	–	Coś	ty	sobie	wyobra żał?



–	 Nie	 pomyśla łem	 –	 mruknął	 przez	 za ciśnię te	 zęby	 Car son,
przyjmując	potulnie	burę.
Nikt	inny	nie	odwa żyłby	się	na	zwróce nie	mu	uwa gi	w	ten	spo-

sób,	ale	Grie ra	najwyraź niej	sza nował.
–	To	widać	–	wście kał	się	Cash,	za ciska jąc	dłonie	w	pię ści.	–	Są

spra wy,	 o	 których	 nie	masz	 poję cia.	 Jesz cze	 raz	 jej	 dokuczysz,
a	bę dziesz	miał	ze	mną	do	czynie nia.	Zrozumia łeś?
Car son	skinął	głową.
–	Kie dy	mają	się	odbyć	te	wybory?	–	Tank	zmie nił	te mat,	pró-

bując	roz ła dować	na pię tą	sytuację.
–	Wiosną	–	powie dział	Hayes.
–	To	mamy	nie wie le	cza su	na	dochodze nie	–	westchnął	Cash.
–	Najchętniej	za łożyłbym	podsłuch	w	te le fonie	każ de go	choler -

ne go	agenta	DEA	w	Teksa sie	–	rzucił	Car son.
–	Życzę	powodze nia	w	szuka niu	sę dzie go,	który	wyda	taki	na -

kaz.
–	Ra cja	–	przyznał	nie chętnie.
–	Poza	tym	nie	wie my,	czy	on	na dal	pra cuje	w	agencji,	czy	ra -

czej	na	zle ce nia	–	myślał	na	głos	Hayes.	–	Były	spore	cię cia	z	po-
wodów	 budże towych.	 A	 może	 w	 ogóle	 się	 zwinął,	 wie dząc,	 że
mamy	jego	zdję cie	w	aktach.
–	Musi	być	 ja kiś	 sposób,	 żeby	dopaść	 tego	ka me le ona	 –	 ode -

zwał	się	Tank.	–	Wie my,	że	chce	mnie,	choć	nie	wie my	dla cze go.
Cie bie	też	ściga	–	dodał,	wska zując	Hayesa.	–	Ale	ty	masz	sze ro-
kie	ple cy,	więc	może	nie	chciał	za dzie rać	z	twoim	te ściem.	Ja	je -
stem	sam.	Nie	mam	żadne go	wspar cia.
–	Te raz	już	masz	–	za pewnił	Cash.
–	Pewnie	–	dorzucił	Hayes.
–	Dzię ki.	–	Uśmiechnął	się	Tank.
–	Nie	za pominajmy,	że	 ludzie	Złodzie ja	usiłowa li	wyna jąć	pra -

cownika	twoje go	te ścia,	więc	je śli	znów	wykona ją	ruch,	za pewne
się	o	tym	dowie	–	za uwa żył	Car son.
–	 Przy	 za łoże niu,	 że	 nie	 domyślili	 się,	 co	 się	wyda rzyło	 –	 za -

strzegł	Cash.	–	Nie	może my	nie	doce niać	zor ga nizowa nej	prze -
stępczości.
–	Ra cja	–	zgodził	się	Hayes.
–	Mimo	że	nie	zna my	powodu,	ktoś	próbuje	mnie	wyeliminować



–	powie dział	Tank.	–	Chroni	mnie	Rour ke,	ale	przyda ła by	się	po-
moc.	Zna cie	może	kogoś	z	FBI	lub	grupy	Eba	Scotta,	kto	dyspo-
nowałby	wolnym	cza sem	i	chciałby	popra cować	na	ranczu	w	Wy-
oming?
Męż czyź ni	wymie nili	roz ba wione	spojrze nia.
–	Umiem	jeź dzić	konno	–	oznajmił	nie spodzie wa nie	Car son.
–	Musiałbyś	poga dać	z	Cy’em	Parksem	–	powie dział	Hayes.
–	Nie	bę dzie	prze cież	za	nim	tę sknić	–	prychnę ła	Car lie,	nie	pa -

trząc	na	nie go.	–	Kawa	gotowa	–	doda ła,	sia da jąc	za	biur kiem.
–	Może	 ty	poje dziesz?	–	za proponował,	na dal	wście kły	na	nią

za	 swoje	 wcze śniejsze	 za chowa nie	 i	 zrobie nie	 z	 nie go	 głupka
przed	 pozosta łymi.	 –	 Wszystko	 wiesz	 najle piej,	 więc	 pewnie
umiesz	jeź dzić	konno.
–	A	że byś	wie dział,	 że	umiem.	Potra fię	 również	używać	 lassa

i	dubeltówki,	je śli	będę	musia ła.
–	Nie	ma	mowy	o	żadnym	strze la niu	–	jęknął	Grier	–	dopóki	się

nie	na uczysz.
–	Na uczyła bym	 się,	 gdyby	 ktoś	 chciał	mi	 pomóc!	 –	 podniosła

głos	i	posła ła	mu	wymowne	spojrze nie.
–	Na	mnie	nie	patrz.	Nie	za mie rzam	cze gokolwiek	cię	uczyć	–

za strzegł	ja dowicie	Car son.
–	Pa nie	Car son,	czy	jak	tam	się	na zywasz,	nie	mówiłam	do	pana

–	oznajmiła	z	godnością.
–	Poła ma ła byś	sobie	ję zyk	na	moim	na zwisku.	Pochodzę	z	ple -

mie nia	La kota!	–	warknął	gniewnie.
Car lie	spa liła	raka	i	spuściła	wzrok.
–	La kota?	–	za pytał	cicho	Tank.
–	Wychowywa łem	się	w	re zer wa cie	w	Kyle,	w	południowej	Da -

kocie	–	oznajmił	Car son.
–	Nic	 dziwne go,	 że	masz	 ta lent	 tropicie la	 –	 za uwa żył	Hayes,

a	Car son	posłał	mu	mrocz ne	spojrze nie.	–	Nie	mia łem	nic	złe go
na	myśli.	Chodziło	mi	o	to,	że	wychowa nie	na	te re nach	wiejskich,
ta kich	jak	Ja cob sville	czy	południowa	Da kota,	sprzyja	wyostrze -
niu	tych	zmysłów,	których	nie	używa ją	miesz czuchy.	Ludzie	stam-
tąd	mają	wię cej	oka zji	do	tropie nia	i	polowań.
–	Rozumiem	–	uspokoił	się	Car son.
–	Draż liwy	–	za uwa żył	Cash,	ob ser wując	go	spod	zmrużonych



powiek.
–	Nie	 znasz	mnie,	więc	nie	 rozumiesz	 –	odparł	 cicho	Car son,

za nim	zwrócił	się	do	Tanka:	–	Możesz	mnie	wyna jąć	na	parę	ty-
godni.	Powę szę,	popytam.	W	tamtej	czę ści	Wyoming	pewnie	nie
wzbudzę	 na wet	 za inte re sowa nia	 wyglą dem.	 Pełno	 tam	 rdzen-
nych	Ame ryka nów.
–	Wca le	nie	tak	wie lu,	jak	mogłoby	się	wyda wać.
–	Bo	nie	wiesz,	gdzie	szukać	–	powie dział	Car son	z	uśmie chem.

–	Ja	wiem.	Wśród	Cze je nów	mam	kuzyna.
–	W	ta kim	ra zie	z	przyjemnością	służę	koniem	i	nowym	lassem.
–	Nowym?	Och,	dzię kuję	–	za chwycił	się	ironicz nie	Car son.
–	Za wsze	do	usług	–	ode zwał	się	Tank	i	wszyscy	męż czyź ni	się

roze śmia li.
–	Poroz ma wiam	wie czorem	o	wyjeź dzie	z	pa nem	Parksem	–	za -

pewnił	Tanka	Car son.	–	Ale	nie	wyda je	mi	się,	żeby	miał	coś	prze -
ciwko.	Ma	innych	pra cowników.	A	poza	tym	za	trzy	dni	świę ta.
Może	uznać,	że	to	mój	urlop.
–	Muszę	już	wra cać	–	powie dział	Tank,	zer ka jąc	na	ze ga rek.
–	Odwiozę	cię	–	za proponował	Car son.
–	Poga da my	jesz cze	–	za powie dział	Cash,	ściska jąc	mu	dłoń	na

poże gna nie,	za nim	wrócił	do	biura.
Tank	 i	Hayes	poże gna li	się	z	Car lie	 i	wyszli,	życząc	 jej	we so-

łych	świąt.
Zosta ła	sama	z	żądnym	ze msty	Car sonem,	który	wycze kują co

stał	nad	jej	biur kiem.
–	Nie źle	mnie	za ła twiłaś.	Czułem	się	jak	mię so	na	grillu.
Car lie	spojrza ła	na	nie go	bez	zwykłej	złośliwości.	Było	widać,

że	cier pi.
–	Nie	powinie neś	być	te raz	gdzieś	indziej?	–	za pyta ła,	uda jąc,

że	się ga	po	waż ne	pa pie ry	do	szafki;	jej	dłonie	drża ły.
Car son	dostrzegł	to	i	poczuł	się	gorzej.	Nie	znosił	tej	dziewczy-

ny,	co	było	dziwne,	bo	nie	draż niły	go	żadne	kobie ty.	Ta	 jednak
sta le	mu	się	sprze ciwia ła,	mie sza ła	mu	w	głowie	i	wyprowa dza ła
z	równowa gi.	Nie	cier piał,	kie dy	ktoś	burzył	jego	spokój.	Na	do-
miar	złe go	trochę	przypomina ła	mu	Jessie…
Car son	na dal	wpa trywał	się	w	Car lie	z	ka mienną	twa rzą	i	zwę -

żonymi	ocza mi.



–	Mógłbyś	się	odsunąć?	Muszę	pra cować	–	mruknę ła.
–	Za wsze	możesz	za wołać	swoje go	sze fa	na	pomoc.
–	Umiem	się	sama	bronić	–	odpar ła,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.
Car son	był	 spostrze gawczy.	Musiał	 taki	być,	ma jąc	czę sto	do

czynie nia	z	nie bez piecz nymi	ludź mi	i	sytuacja mi.	Dostrze gał	wię -
cej	 niż	 inni.	 Jego	wzrok	powę drował	do	 jej	 ra mie nia,	 gdzie	 ko-
szulka	opina ła	cia ło.	Nie	le ża ła	ide alnie,	jakby	skóra	pod	spodem
nie	była	całkiem	gładka.	Kie dy	Car lie	za uwa żyła	jego	spojrze nie,
za kryła	dłonią	ra mię.
–	Cze go	jesz cze	chcesz?	–	za pyta ła	agre sywnym	tonem.
–	Nicze go	–	odparł,	unosząc	brwi.	–	Tu	nie	ma	nic,	cze go	bym

chciał	te raz	czy	w	przyszłości	–	oznajmił	z	uśmie chem	i	wyszedł.
Car lie	drgnę ła.	Dostrze gła,	na	co	pa trzył	Car son.	Bez wiednie

potar ła	bliznę,	myśląc,	że	powinna	wrócić	do	luź niejszych	koszul
na	guziki	albo	nosić	większe	o	roz miar	koszulki	i	swe try,	żeby	nie
przycią gać	niczyjej	uwa gi	do	pewnych	spraw.	Pokrę ciła	głową	ze
smutkiem	i	za ję ła	się	pra cą.

Na stępne go	 ranka	 Tank	 wra cał	 do	 Wyoming.	 Nie	 lubił	 być
z	dala	od	rancza,	a	jesz cze	bar dziej	z	da le ka	od	Me rissy.	Tę sknił
za	nią.	Nie	mógł	się	docze kać,	kie dy	wresz cie	ją	zoba czy,	poca łu-
je	i	weź mie	w	ra miona.
W	 sa molocie	 Car sona	 ob sługiwa ła	 kolejna	 za uroczona	 blond

ste war de sa.	Żadna	kobie ta	nie	mogła	mu	się	oprzeć.	Poza	małą
se kre ta recz ką	Ca sha	Grie ra.	Szkoda,	że	był	dla	niej	tak	okrutny.
Może	nie	była	pięknością,	ale	mia ła	wspa nia łą	osobowość	i	nie złe
poczucie	humoru.	Była	też	re ligijna,	co	sta nowiło	rzadkość.	Tank
był	cie ka wy,	dla cze go	Car son	tak	źle	na	nią	re aguje.	Lubił	ładne
kobie ty,	ale	to	nie	da wa ło	mu	pra wa	ata kować	tych,	którym	na tu-
ra	nie co	poską piła	urody.
Na jemnik	wyda wał	się	dziwny.	Nigdzie	nie	pa sował.	Był	sa mot-

nikiem	sprze ciwia ją cym	się	wła dzy.	Ale	sza nował	Ca sha	Grie ra.
„Jedno	 jego	 słowo	 i	 za milkł	 jak	 nie pysz ny”,	 przypomniał	 sobie
roz ba wiony	 Tank.	 Ci	męż czyź ni	mie li	 ze	 sobą	 coś	wspólne go	 –
za pewne	udział	w	tajnych	ope ra cjach	–	więc	sza nowa li	się	wza -
jemnie	i	dobrze	rozumie li.	Dziwne	było	też	to,	jak	chętnie	Car son
opusz czał	Teksas.	Tank	za sta na wiał	się,	czy	Car lie	nie	była	przy-



padkiem	tego	powodem.

Rour ke	cze kał	już	na	nich	na	lotnisku.	Kie dy	zoba czył	Car sona,
jego	ja sne	brwi	powę drowa ły	w	górę,	a	nie za słonię te	łatką	brą -
zowe	oko	za błysło.
–	Co	ty	tu	robisz?	–	za pytał	Car sona,	wita jąc	się	z	Tankiem.
–	Poluję	–	oznajmił	z	uśmie chem	na jemnik.
–	Za tem	witaj.	Przyda	nam	się	twoja	pomoc.	–	Za śmiał	się	Ro-

ur ke.
–	To	mój	najnowszy	pra cownik	–	oznajmił	Tank.	–	Mam	ci	wie le

do	opowie dze nia	–	dodał	zna czą co.
–	Wra cajmy	na	ranczo.	Ja	też	muszę	ci	coś	powie dzieć	–	odparł

Rour ke,	a	jego	ton	nie	wróżył	nicze go	dobre go.

–	Co	się	dzie je?	–	za pytał	Tank,	gdy	wyje cha li	z	lotniska.
–	Chodzi	o	Me rissę	Ba ker.
–	Szlag!	–	wydarł	się	Tank.	–	Co	się	sta ło?	Nic	jej	nie	jest?
Rour ke	 zje chał	 na	 par king	 przed	 skle pem	 i	 spojrzał	 Tankowi

w	twarz.
–	Po	twoim	wyjeź dzie	wyda rzyło	się	kilka	rze czy.	W	ich	cha cie

zja wił	się	były	mąż	Cla ry,	twier dząc,	że	dom	na le ży	do	nie go	i	ma
na	to	pa pie ry.
–	Czyż by?	–	za pytał	Tank	z	na głym	chłodem	w	głosie.
–	Te raz	ona	powinna	udowodnić,	że	jest	ina czej	–	oznajmił	Ro-

ur ke.	–	A	wszystkie	dokumenty	ta jemniczo	zniknę ły.
–	Nie	było	go	całe	lata.	Dla cze go	wrócił?
–	Dobre	pyta nie,	ale	nie	znam	odpowie dzi.	Wprowa dził	się	do

nich.	 Cla ra	 jest	 prze ra żona,	 a	 Me rissa	 sta ra	 się	 schodzić	 mu
z	drogi.	Kie dy	chcia łem	je	zoba czyć,	sta nął	w	drzwiach,	nie	po-
zwa la jąc	mi	wejść.
–	Je dzie my	tam	–	pole cił	Tank.
Rour ke	jesz cze	nie	słyszał	ta kiej	za cię tości	w	jego	głosie.
–	Taki	mia łem	plan	–	oznajmił,	wjeż dża jąc	na	autostra dę.
–	Przyłą czysz	się?	–	za pytał	go	Tank.
–	Ab solutnie	tak.
–	Ja	również	–	wtrą cił	Car son	z	tylne go	sie dze nia	pickupa.
–	Nóż	się	nie	przyda	–	za żar tował	Rour ke.



–	Przyda	się,	je śli	wiesz,	jak	go	użyć	–	odgryzł	się	Car son.
Męż czyź ni	za śmia li	 się	nie we soło.	Tank	był	 zmar twiony.	Wie -

dział,	 co	 ten	 człowiek	 zrobił	 swoim	 bliskim,	 dla te go	 nie	 chciał,
żeby	 kobie ty	 były	 choć	 chwilę	 dłużej	 na	 jego	 ła sce.	 Za mie rzał
czym	prę dzej	to	zmie nić.

Kie dy	tylko	wysie dli	z	sa mochodu	i	pode szli	do	domu,	na	ga nek
wyszedł	potęż nie	zbudowa ny	męż czyzna	z	prze rze dzonymi	czar -
nymi	włosa mi	i	wredną	miną.
–	Przyje cha łem	do	Me rissy	–	za czął	grzecz nie	Tank.
–	Oba wiam	się,	że	nie	może	te raz	się	z	tobą	zoba czyć	–	odparł

arogancko	olbrzym.
–	Nie	 znasz	mnie	 –	oznajmił	 z	 zimnym	wyra chowa niem	Tank,

podchodząc	bliżej.	–	Na zywam	się	Dalton	Kirk	i	ra zem	z	braćmi
prowa dzimy	Ran cho	Real.	Mamy	do	dyspozycji	całą	bandę	znu-
dzonych	prawników.	Je śli	mnie	nie	wpuścisz,	na ślę	na	cie bie	pry-
watne go	de tektywa.	Podob no	twier dzisz,	że	 je steś	wła ścicie lem
tego	domu?	Może	to	udowodnisz?
Męż czyzna	na gle	ja koś	stra cił	re zon.
–	Hej,	nie	ma	co	się	tak	gorącz kować.	Możesz	się	z	nią	zoba -

czyć,	je śli	chcesz.	Po	co	do	tego	prawnicy?	Me rissa,	chodź	no	tu-
taj!
Ton	 jego	głosu	 roz wście czył	Tanka.	Trzymał	 się	 jednak	w	 ry-

zach,	dopóki	z	domu	nie	wymknę ła	się	za stra szona,	zmar twiona
Me rissa.	Wyglą da ła	na	umę czoną.	Sińce	pod	ocza mi	i	opuchnię te
powie ki	świadczyły	o	tym,	że	pła ka ła.
–	Chodź	do	mnie,	 kocha nie	 –	powie dział	 ła godnie,	wycią ga jąc

do	niej	rękę.	Podbie gła,	łka jąc,	i	wtuliła	się	w	jego	ra miona.	–	Już
w	porządku	–	 szepnął.	 –	Wszystko	bę dzie	dobrze	 –	wymruczał,
ale	ona	drżąc,	przylgnę ła	do	nie go	jesz cze	mocniej.
–	Co	to	ma	być?	–	warknął	jej	ojciec	z	ganku.	–	Nic	ci	nie	zrobi-

łem!
–	 Niech	 on	 wypuści	mamę	 –	 szepnę ła	 na glą co,	 ale	 tak,	 żeby

nikt	poza	Tankiem	tego	nie	usłyszał.	–	Bła gam,	Dalton!
Tank	pogła skał	ją	po	włosach	i	poca łował	w	czoło.
–	Nic	się	nie	martw	–	odparł,	odsuwa jąc	 ją	de likatnie.	–	Chcę

się	zoba czyć	z	Cla rą	–	powie dział	głośno.



–	Jest	nie dysponowa na	–	oznajmił	na gle	skrę powa ny	olbrzym.
–	Rour ke!	–	szczeknął	Tank.
Na jemnik	 odchylił	 połę	 kurtki,	 uka zując	 pistolet.	 Car son	 wy-

szedł	zza	ple ców	Tanka	i	również	pochwa lił	się	nożem.
–	Grozicie	mi?	–	Męż czyzna	aż	się	za chłysnął.
–	Chcę	zoba czyć	Cla rę	–	powtórzył	Tank.	–	Czy	to	była	groź ba,

za le ży	od	tego,	czy	ona	się	poja wi,	czy	nie	–	wyce dził	przez	zęby,
wyjmując	 te le fon.	 –	Nasz	sze ryf	Cody	Banks	 jest	moim	dobrym
przyja cie lem.	Mam	jego	numer.
Męż czyzna	poczuł	się	nie swojo.	Z	trudem	prze łknął	ślinę.
–	Ona	potknę ła	się	i	upa dła.	Ma	parę	sinia ków,	ale	to	nie	moja

wina!
–	Cla ra!	–	za wołał	Tank,	nie	słucha jąc	tłuma czeń.
Drzwi	otworzyły	się	i	sta nę ła	w	nich	spłoszona,	nie wysoka	Cla -

ra.	Mia ła	potur bowa ną	twarz	i	wyraź nie	drża ła.
–	Podejdź	tutaj	–	poprosił	 i	za uwa żył,	że	zer knę ła	z	lę kiem	na

byłe go	męża.	–	Już	dobrze.	Chodź	do	nas.	On	cię	już	nie	ruszy	–
oznajmił,	pa trząc	groź nie	na	damskie go	bokse ra.
Cla ra,	potyka jąc	się,	zbie gła	ze	schodów.
Tank	ob jął	ją	w	ta lii.
–	W	porządku?	–	za pytał.
–	Te raz	już	tak	–	wykrztusiła.
Przytulił	ją	mocno	i	wypuścił,	po	czym	wybrał	numer	sze ryfa.
–	Cody?	Mamy	nie przyjemną	sytuację	w	domu	Ba ke rów	 i	po-

trze buje my	twojej	pomocy	–	powie dział,	kie dy	przyja ciel	ode brał.
–	Hej!	Nic	złe go	się	nie	dzie je.	Nie	potrze ba	fa tygować	sze ry-

fa!	–	wrza snął	ojciec	Me rissy.
Rour ke	wszedł	na	ga nek	i,	sta jąc	obok	męż czyzny,	popa trzył	na

Cla rę.
–	Czy	on	pa nią	ude rzył,	pani	Ba ker?	Proszę	się	nie	bać	odpo-

wie dzieć.	Już	pani	nie	tknie.	Przyrze kam.
–	Tak	–	westchnę ła	cicho	Cla ra.	–	Pobił	mnie,	kie dy	ka za łam	mu

wyjść.
–	To	wredne	kłamstwo!	–	wydarł	się	jej	były	mąż.	–	Ona	upa dła!

Powiedz	mu,	że	upa dłaś,	albo	poża łujesz!
–	 Groź by	 i	 czyny	 ka ralne	 –	 stwier dził	 złowiesz czo	 Rour ke.	 –

Na paść	z	pobiciem.	O	la,	la,	sta ry,	bę dziesz	miał	kłopoty.



–	Jesz cze	cze go!	–	warknął	olbrzym	i	wystar tował	do	bie gu.
Rour ke	powa lił	go	jednym	ciosem	i	skuł.
–	Nosisz	przy	sobie	kajdanki?	–	zdziwił	się	Car son.
–	Nigdy	nie	wia domo,	kie dy	mogą	się	przydać	–	oznajmił	Rour -

ke.	–	Kupiłem	tydzień	temu,	ale	z	innym	prze zna cze niem	–	dodał
z	łobuzer skim	uśmie chem.
–	Puść	mnie!	Pusz czaj!	–	darł	się	powa lony	olbrzym.	–	To	na wet

nie	był	mój	pomysł!	To	on	ka zał	mi	 tu	przyje chać.	Wie dział,	 że
mam	nie odsie dzia ny	wyrok	w	San	Die go	i	groził,	że	powie	o	nim
moje mu	kura torowi.
–	Kto?	–	za pytał	Rour ke,	podrywa jąc	go	na	nogi.
Męż czyzna	za wa hał	się.	Wyglą dał	na	wystra szone go.
Tank	dołą czył	do	Rour ke’a	na	ganku.
–	Kto?	–	za pytał	z	na ciskiem.
–	Nie	wiem,	 jak	się	na zywa	–	przyznał	nie szczę śliwy	Ba ker.	–

Nosił	 gar nitur.	 Powie dział,	 że	 jest	 agentem	 fe de ralnym	 i	 może
mnie	 wsa dzić	 na	 dobre	 dzie sięć	 lat.	 Ka zał	 mi	 tu	 przyje chać
i	twier dzić,	że	dom	na le ży	do	mnie.	Nie	wiem	dla cze go.	Za pła cił
za	bilet	na	sa molot.	Słuchajcie,	ja	nie	chcę	kolejnych	proble mów!
Chcę	tylko	wrócić	do	domu!
–	 Jesz cze	 nie	 –	 wysyczał	 zimno	 Tank.	 –	 Najpierw	 za ła twimy

spra wę	pobicia	i	za ginionych	dokumentów.
–	Te	choler ne	pa pie ry	są	pod	ma te ra cem	w	pokoju	gościnnym	–

wymamrotał	męż czyzna.	 –	 I	 prze pra szam,	 że	 ją	ude rzyłem,	ale
ka za ła	mi	się	wynosić	–	dodał,	czer wie niąc	się.	–	Żadna	choler na
baba	nie	bę dzie	tak	do	mnie	mówić	w	moim	domu!
–	To	nie	jest	twój	dom	–	oznajmiła	Me rissa	z	dumą,	choć	na dal

drża ła.	–	Na le ży	do	nas.	I	bę dzie my	się	w	nim	czuły	doskona le,
je śli	już	nigdy	wię cej	cię	nie	zoba czymy	–	doda ła	odważ nie.
–	Nie	zoba czycie	–	za pewnił	ją	Tank	i	ob rzucił	Ba ke ra	lodowa -

tym	spojrze niem.	–	Długo	posie dzi	w	wię zie niu.
–	On	mi	za ła twi	prawnika,	który	udowodni,	że	te	baby	kła mią!
–	Popatrz	na	twarz	Cla ry	i	powtórz,	co	powie dzia łeś	–	wyce dził

Tank.
–	Nie	wybie ram	się	do	pier dla!	–	krzyknął,	wyrwał	się	spomię -

dzy	męż czyzn	i	znikł	za	rogiem	domu.
–	Ty	je steś	szyb szy,	Car son	–	rzucił	Rour ke,	a	na jemnik	wystar -



tował	do	bie gu,	za nim	ten	skończył	mówić.
Ale	nie	odbiegł	da le ko,	kie dy	roz le gło	się	echo	strza łu.	Tank	za -

klął.
–	Zostań	z	Cla rą	i	Me rissą	–	pole cił	Rour ke’owi	i	ruszył	za	Car -

sonem.
Za raz	za	rogiem	na tknę li	się	na	cia ło.	Car son	przyklęknął	i	po-

szukał	pulsu,	choć	wie dział,	że	go	nie	znajdzie.
–	Dzwoń	po	korone ra	–	powie dział,	podnosząc	się	i	ce lowo	za -

sła nia jąc	sobą	Tanka.	–	Wnioskując	po	ra nie	wylotowej,	to	był	ka -
ra binek	snajper ski	duże go	ka libru.	Znikaj	stąd	szyb ko!	No	już!	–
pona glił.	–	On	nie	poluje	na	mnie!
Tank	bie giem	wrócił	na	drugą	stronę	domu	i	wspiął	się	na	ga -

nek.
–	Le piej	wejdź my	do	środka	–	powie dział	cicho.
–	A	Bill?	–	za pyta ła	struchla ła	Cla ra.
–	Nie	żyje	–	odparł	brutalnie.	–	Przykro	mi.
–	Mnie	też	przykro,	że	nie	żyje,	ale	tylko	dla te go,	że	kie dyś	był

moim	mę żem	–	chlipnę ła.	–	Był	też	najbar dziej	okrutnym	człowie -
kiem,	ja kie go	zna łam.
–	Doskona le	cię	rozumiem	–	westchnął	Tank,	pa trząc	na	jej	po-

sinia czoną	twarz.	–	Szkoda,	że	mnie	tu	nie	było	–	oznajmił,	przy-
tula jąc	jedną	ręką	drżą cą	Me rissę,	a	drugą	–	popła kują cą	Cla rę.
–	Bę dzie	dobrze.	Nikt	już	nie	skrzywdzi	moich	dziewczyn	–	za po-
wie dział,	a	one	mocniej	się	w	nie go	wtuliły.

Jako	pierwszy	poja wił	się	sze ryf,	a	za raz	za	nim	ka retka.	Cody
wściekł	się,	widząc	twarz	Cla ry.
–	Powinno	się	strze lać	do	dra ni,	którzy	tak	traktują	kobie ty!
–	Wła śnie	dla te go	cię	we zwa łem	–	powie dział	Tank.	–	Chcia łem,

że byś	aresz tował	Ba ke ra,	ale	uciekł	i	ktoś	go	za strze lił.	To	chyba
ten	sam	ktoś,	kto	poluje	na	mnie	–	westchnął	z	goryczą.
–	Ze chciałbyś	powtórzyć?	–	poprosił	lekko	wstrzą śnię ty	sze ryf.
–	Wpadnij	na	kola cję,	to	wszystko	ci	opowie my	–	poprosił	Tank,

wska zując	swoich	towa rzyszy.	–	Sporo	się	wyda rzyło.
–	Chętnie	skorzystam	z	za prosze nia	–	roz promie nił	się	Cody.	–

Mam	dość	przypa lonych	ja jek	i	na	wpół	surowe go	bocz ku.
–	Nie	je steś	żona ty?	–	za inte re sował	się	Rour ke.



–	 Pa mię ta cie	 tę	 epide mię	 śmier telnej	 grypy?	 –	 za pytał	 Cody,
krę cąc	głową	 ze	 smutkiem.	 –	Była	 le kar ką	 i	 zajmowa ła	 się	 pa -
cjenta mi	w	szpita lu	w	Boulder.	Za ra ziła	się	i	zmar ła.
–	Współczuję	–	powie dział	ła godnie	Rour ke.
–	To	było	ponad	rok	temu,	a	ja	na dal	nie	przywykłem,	choć	byli-

śmy	małżeństwem	le dwie	dwa	lata.
Tank	zer knął	na	Me rissę	i	pomyślał,	że	gdyby	ją	stra cił,	za ła -

małby	się.
–	A	co	z	Cla rą	i	Me rissą?	–	za pytał.	–	Myślicie,	że	będą	tu	bez -

piecz ne?
–	 Je śli	mam	mówić	 szcze rze,	 to	 nie	 –	wypa lił	 Rour ke.	 –	 Je śli

zde cydował	się	za bić	wspólnika,	nie	bę dzie	miał	żadnych	ha mul-
ców.	Sprowa dził	tu	byłe go	męża	Cla ry	w	ja kimś	celu.	Nie	wie my
po	co,	ale	 jednak	za jął	 się	nimi.	Może	znał	 jego	prze szłość	 i	 li-
czył,	że	Ba ker	je	za bije.	–	Pokrę cił	głową	nie za dowolony.	–	Moim
zda niem	grozi	im	ta kie	samo	nie bez pie czeństwo	jak	tobie.
–	Mogą	za miesz kać	na	ranczu	–	oznajmił	Tank.	–	Dom	jest	ol-

brzymi	i	wolnych	pokoi	nam	nie	bra kuje.
–	Nie	może my	się	tak	na rzucać	–	za prote stowa ła	Cla ra.
–	Mama	ma	ra cję	–	popar ła	ją	Me rissa.
–	 Dużo	 miejsca	 i	 dobre	 towa rzystwo	 –	 za chę cał	 je	 Tank

z	uśmie chem.	–	I	bę dzie cie	mogły	niańczyć	boba sa	Mallory’ego.
–	Ich	synka?	–	spyta ła	Cla ra	z	roz anie lonym	uśmie chem.
–	Uwielbiam	dzie ci	–	roz ma rzyła	się	Me rissa.
–	Dzie ci!	–	prychnął	Car son	i	odszedł.
To	było	tak	dziwne	za chowa nie,	że	Tank	i	Rour ke	spojrze li	na

sie bie	z	za skocze niem.
–	 Je śli	 pyta cie	mnie	 o	 zda nie,	 uwa żam,	 że	 obie	 powinny	 stąd

zniknąć	–	oznajmił	Cody.	–	To	zbyt	odizolowa ne	miejsce.
–	Sama	nie	wiem	–	wa ha ła	się	Me rissa.	–	Spę dziłyśmy	tu	same

tyle	 cza su	 i	 on	nicze go	nie	próbował.	Za łożył	 podsłuch,	 ale	nie
wyrzą dził	nam	krzywdy.
–	 Ra cja	 –	 przytaknę ła	 Cla ra.	 –	 Nie	 rozumiem,	 cze go	 od	 nas

chce.
–	Tor turuje	w	ten	sposób	Tanka	–	oznajmił	bez	wa ha nia	Rour -

ke.	 –	 Chce	 go	 za nie pokoić	 i	 wytrą cić	 z	 równowa gi.	 Może	 też
w	ten	sposób	liczy	na	powstrzyma nie	go	od	prób	przypomnie nia



sobie	ta jemniczych	infor ma cji	o	wrogu.
–	Wróg	to	ter min	wojenny	–	za uwa żył	ze	śmie chem	Cody.
–	Siła	przyzwycza je nia.	Całe	życie	spę dziłem,	walcząc	w	róż -

nych	miejscach	świa ta	–	oznajmił	Rour ke,	wzrusza jąc	ra miona mi.
–	 Je śli	 chce	 nas	 tylko	 za nie pokoić,	 mogłybyśmy	 tu	 zostać	 –

wtrą ciła	Me rissa.	–	Doce niam	twoją	wielkodusz ną	ofer tę,	ale	źle
się	czuję	wśród	ludzi.	Ra czej	nie	udzie lam	się	towa rzysko.	A	kie -
dy	się	de ner wuję,	nie	mogę	pra cować	–	wyja śniła	skrę powa na.
–	Mia łybyście	 swoje	 pokoje	 –	 powie dział	 cicho	 roz cza rowa ny

Tank.
–	Wiem,	 ale	 masz	 dużą	 rodzinę.	 Są	 bar dzo	mili	 –	 oznajmiła,

unosząc	rękę,	kie dy	chciał	 jej	prze rwać.	–	Ale	je stem	ra czej	ty-
pem	 sa motnika.	 Nie	 pa suję	 do	 ludzi.	 Je stem	 dziwna,	 prze cież
wiesz	–	szepnę ła.
–	Do	mnie	pa sujesz	–	za pewnił	ją	Tank	z	czułym	uśmie chem.
–	Oczywiście,	ale…
–	Nie	zmuszaj	jej	–	poprosiła	ła godnie	Cla ra.	–	Obie	mamy	dość

ta kich	doświadczeń.	Za równo	psychicz nych,	jak	i	fizycz nych.
–	Nie	będę	–	uległ	Tank.	–	Ale	mar twię	się	o	was.
–	Nic	nam	nie	bę dzie	–	za pewniła	go	Me rissa	z	uśmie chem.
–	 Owszem	 –	 wtrą cił	 Car son,	 wra ca jąc	 na	 ga nek.	 –	 Wprowa -

dzam	się	tutaj.
–	Co?	–	spyta ły	jednocze śnie	matka	z	cór ką.
–	Po	pierwsze	Rour ke	nie	może	pilnować	cie bie	i	być	tutaj	–	po-

wie dział,	wodząc	wzrokiem	po	męż czyznach.	–	A	po	drugie	skąd
fałszywy	agent	wie dział	o	twoim	mężu?	–	za pytał	Cla rę.
–	 Za łożył	 podsłuch	 –	 przypomniał	 Tank.	 –	 Ale	 zna leź liśmy

wszystkie	 pluskwy,	 prawda?	 –	 zwrócił	 się	 z	 pyta niem	 do	 Rour -
ke’a.
–	Roz ma wia łyśmy	o	Billu	 i	wspomnia łyśmy,	 gdzie	pra cuje,	 za -

nim	je	zna la złeś	–	przyzna ła	Cla ra	ze	smutkiem.	–	Przykro	mi.	To
moja	wina.
–	 To	 niczyja	wina	 –	 za pewnił	 ją	 Tank.	 –	 To	 było	 zwie rzę,	 nie

człowiek.	Świat	bę dzie	lepszym	miejscem	bez	nie go.	Szkoda	tyl-
ko,	że	tak	to	się	wszystko	potoczyło.
–	Ja	też	ża łuję	–	westchnę ła	Cla ra.	–	Nikt	nie	powinien	być	za -

strze lony	 jak	 zwie rzę…	 i	 to	 tuż	 przed	 świę ta mi	 –	 westchnę ła,



a	jej	oczy	znów	wypełniły	się	łza mi.
–	Już	dobrze,	mamo	–	powie dzia ła	Me rissa,	przytula jąc	ją	moc-

no.	–	Wszyscy	musimy	się	zmie rzyć	z	tym,	co	zrobił.	Był	brutalny
i	nas	skrzywdził.	Innych	też	ra nił.	Spotkał	go	taki	koniec,	na	jaki
za służył	–	szepnę ła.	–	Mimo	to	szkoda	mi	go,	bo	był	moim	ojcem.
Te raz	jednak	nie	musimy	się	już	dłużej	bać.
–	Chodzi	o	to,	jak	zginął	–	westchnę ła	Cla ra.	–	Chyba	miał	przy-

ja ciółkę.	Może	powinniśmy	ją	odna leźć?
Tank	wymie nił	zna czą ce	spojrze nia	z	Codym.	To	mógł	być	do-

bry	trop.	Może	uda	im	się	dzię ki	temu	odkryć	toż sa mość	prze śla -
dowcy.
–	To	dobry	pomysł	–	powie dział	Tank,	a	Cody	przytaknął.
–	Mam	przyja cie la	w	San	Die go	–	wtrą cił	Rour ke.	–	Poproszę

go,	żeby	się	tym	za jął.	Je śli	masz	kontakt	z	tamtejszym	sze ryfem,
też	mógłbyś	 zwrócić	 się	 o	 przysługę	 –	 powie dział	 Cody’emu.	 –
Kumple	i	zna jomi	Ba ke ra	z	Ka lifor nii	mogą	na prowa dzić	nas	na
trop	toż sa mości	ta jemnicze go	ka me le ona.
–	Słusz na	uwa ga	–	przytaknął	Cody.	–	Zajmę	się	tym.
Pod	dom	podje cha ła	fur gonetka	korone ra.	Młodszy	męż czyzna

został	w	wozie,	a	star szy,	z	siwie ją cymi	włosa mi	i	ze	smutną	twa -
rzą	zbliżył	się	do	nich.
–	Mack	Hollis	–	przedsta wił	go	Cody.
–	Witam	wszystkich.	Rozumiem,	że	na stą pił	zgon.
–	Przy	cie le	stoi	mój	człowiek	–	powie dział	sze ryf.	–	Za prowa -

dzę	cię.
Kie dy	poszli	za	dom,	z	fur gonetki	wysiadł	pa sa żer	i	powoli	ru-

szył	za	nimi.
–	Nie	chcę	tu	być,	kie dy	go	wyniosą	–	szepnę ła	pobla dła	Cla ra.
–	Nic	nie	zoba czysz,	bo	bę dzie	za kryty,	ale	może	wolisz	wejść

do	domu?	–	za proponował	Tank.
–	Wolę.
Obie	kobie ty	oraz	Tank	we szli	do	środka.	Kie dy	Car son	wśli-

znął	się	za	nimi,	ob rzuciły	go	ostroż nymi	spojrze nia mi.
–	Będę	nie zauwa żalnym	gościem	–	obie cał	grzecz nie.	–	Więk-

szość	cza su	spę dzę	na	ze wnątrz,	ob ser wując	i	za bez pie cza jąc	te -
ren.	 Potrze buję	 tylko	miejsca	 do	 spa nia	 –	 oznajmił,	 widząc,	 że
Me rissa	się	de ner wuje.	–	Nigdy	nie	podniosłem	ręki	na	kobie tę	–



powie dział,	odga dując	jej	oba wy.
–	No	dobrze.	–	W	końcu	skinę ła	głową	i	zdobyła	się	na	bla dy

uśmiech.
–	Możesz	spać	w	pokoju	gościnnym	–	za proponowa ła	Cla ra.	–

Ale	mamy	tam	ba ła gan.
–	Ba ła gan	mi	nie	prze szka dza.	A	te raz	prze pra szam,	ale	muszę

się	 za jąć	 pra cą	 –	 stwier dził	 i	 cicho	 wyszedł	 z	 domu,	 mija jąc
w	drzwiach	Rour ke’a.
–	 Chwilowo	 je steś	 ma gne sem	 przycią ga ją cym	 nie bez pie czeń-

stwo	 –	 oznajmił	 nie za dowolony	 na jemnik.	 –	 Je śli	 tu	 zosta niesz,
tylko	im	za szkodzisz.
–	Wiem	–	warknął	poirytowa ny	Tank.	–	Co	nie	ozna cza,	że	mi

się	to	podoba.
–	Po	tym,	co	się	sta ło,	z	męż czyzną	u	boku	rze czywiście	bę dzie -

my	się	czuły	bez piecz niej	–	ode zwa ła	się	Me rissa.
Tank	odprę żył	się	nie co	i	z	uśmie chem	pogła dził	ją	po	włosach.
–	Po	prostu	się	mar twię.
–	Cie szy	mnie	to	–	przyzna ła	z	błyskiem	w	oczach,	co	w	końcu

roz śmie szyło	Tanka.

Cody	wszedł	do	cha ty	kilka	minut	póź niej,	za sta jąc	wszystkich
przy	ka wie.
–	Ma	pan	ochotę?	–	za pyta ła	gościnnie	Cla ra.
–	 Dzię kuję,	 ale	 czas	 mi	 nie	 pozwa la.	 Umie ściliśmy	 już	 cia ło

w	fur gonetce,	ale	technicy	jesz cze	zbie ra ją	śla dy.	To	trochę	po-
trwa,	ale	nie	będą	was	nie pokoić	–	zwrócił	się	do	kobiet.	–	Śled-
czy	bę dzie	chciał	z	wami	poroz ma wiać,	a	ja	muszę	sporzą dzić	ra -
port.	 Je śli	 zosta wię	wam	 for mula rze,	 spisze cie	wszystko	 i	 pod-
rzucicie	mi	na	poste runek?
–	Oczywiście	–	za pewniła	Cla ra	i	znów	się	roz pła ka ła.	–	Oka zał

się	złym	człowie kiem,	ale	za raz	po	ślubie	był	 ła godny	 i	dobry	–
urwa ła	i	pokrę ciła	w	za dumie	głową.	–	Nie	wiem,	co	go	tak	od-
mie niło.
–	Życie	–	westchnął	Cody.	–	Współczuję	stra ty.
–	Dzię kuje my	–	powie dzia ła	Me rissa.
–	O	której	mam	przyjść	na	kola cję?	–	za pytał	Tanka.
–	O	szóstej.	Nie	musisz	się	stroić.	–	Za chichotał	Kirk.



–	Więc	do	zoba cze nia	–	poże gnał	się	sze ryf.
Tank	 i	 Rour ke	 za cze ka li,	 aż	 śledczy	 skończy	 za bez pie cza nie

śla dów	i	prze pyta	kobie ty.	Technicy	ra zem	ze	zdję cia mi	i	z	ze bra -
nymi	dowoda mi	odje cha li	ra zem	z	nim.
–	Wra cam	do	domu	–	oznajmił	Tank.	–	Nie	chcę	was	zosta wiać,

ale	mają	ra cję.	Nie	mogę	wysta wiać	was	na	cel.
–	Dzię ki	za	troskę	–	powie dzia ła	Me rissa,	wtula jąc	się	w	nie go.
–	Nie	bądź	nie mą dra	–	powie dział	czule	Tank	i	poca łował	ją	na

oczach	wszystkich.	–	Muszę	dbać	o	swoją	dziewczynę.
–	Nie	wychodź	nigdzie	sam	–	poprosiła,	promie nie jąc.
–	Rour ke	mi	nie	pozwoli.
–	A	pewnie	–	zgodził	się	na jemnik	z	za pa łem.	–	A	wy	nie	bójcie

się	Car sona.	Nie	jest	taki,	na	ja kie go	wyglą da.	To	dobry	człowiek
i	za opie kuje	się	wami.
–	Jest	bar dzo…	–	Cla ra	szuka ła	wła ściwe go	słowa.
–	Bar dzo	 –	 zgodził	 się	Rour ke	 ze	 śmie chem.	 –	 Ale	 na	 pewno

was	nie	za wie dzie.
–	No	dobrze	–	westchnę ła	Me rissa.
–	Za dzwonię	póź niej	–	za powie dział	Tank,	ponownie	ją	poca ło-

wał	i	wyszedł	ra zem	z	Rour kem.
W	drodze	do	domu	ka zał	mu	się	za trzymać	przy	skle pie	jubiler -

skim.	 Nie długo	mia ły	 na dejść	 świę ta,	 a	 on	 chciał	 dać	Me rissie
coś	spe cjalne go.	Wie dział,	że	lubiła	rubiny,	więc	wybrał	dla	niej
odpowiedni	pier ścionek.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Car son	nie	był	typowym	gościem.	Pra wie	się	nie	odzywał.	Przy-
witał	się	skinie niem	głowy,	wychodząc	rano	na	ob chód,	i	prze by-
wał	na	ze wnątrz	aż	do	wie czora.	Sprawdził	pokoje	 i	chciał	zaj-
rzeć	na	strych,	ale	Me rissa	powie dzia ła,	że	tam	jest	bar dzo	nisko
i	potrzeb na	była by	dra bina,	żeby	tam	się	dostać.	Pa nie	Ba ker	na -
wet	jej	nie	mia ły.
Drugie go	dnia	Me rissa	ze bra ła	się	na	odwa gę	i	za proponowa ła

mu	kawę.
Car son	za trzymał	się	w	drzwiach,	dostrzegł	jej	zde ner wowa nie

i	się	cofnął.	Był	od	niej	wyż szy,	nie mal	wzrostu	Daltona,	do	tego
ponury	i	spię ty.
–	Nie	musisz,	je śli	nie	masz	ochoty	–	powie dzia ła	szyb ko.	–	Tyl-

ko	za proponowa łam.	Nie	 ja dasz	z	nami…	A	nie	mia łybyśmy	nic
prze ciwko	temu,	bo	za wsze	zosta je	je dze nie…	–	plą ta ła	się.
Spodoba ła	mu	 się	 jej	 nie śmia łość.	 To	 było	 odświe ża ją ce.	 Do-

kucz liwa	se kre ta recz ka	Ca sha	Grie ra	również	bywa ła	nie śmia ła,
dopóki	 nie	 za czyna ła	mu	dogryzać.	Nie	 chciał	 te raz	 o	 niej	my-
śleć.	Ża łował,	że	spra wił	jej	przykrość.
Me rissa	drgnę ła,	widząc	jego	chmur ną	minę.	Wcze śnie	na uczy-

ła	się	od	ojca	lęku	przed	za gnie wa nymi	męż czyzna mi.
Car son	za uwa żył	jej	strach,	więc	zmusił	się	do	spokoju.
–	Dzię kuję	za	propozycję	posiłków,	ale	jeż dżę	na	ranczo,	żeby

meldować	się	Daltonowi	–	oznajmił	i	posłał	jej	szyb ki	uśmiech.	–
On	się	w	tobie	za durzył.
–	Ja	też	–	odpar ła	z	uśmie chem,	który	roz świe tlił	jej	całą	twarz.

–	Jest	wyjątkowy.
–	 To	 samo	mówił	 o	 tobie	 –	 przyznał	 Car son	 i	 za wa hał	 się.	 –

Chętnie	na piłbym	się	kawy.
–	Wła śnie	za pa rzyłam	–	ucie szyła	się	Me rissa.	–	Ale	 jest	dość

mocna.
–	Też	pijam	sza ta na.



Me rissę	za skoczyła	zmia na,	która	w	nim	za chodziła,	kie dy	się
uśmie chał.	Car son	był	dziwnym	człowie kiem,	skrytym	i	za mknię -
tym	w	sobie.	Wyczuwa ła,	że	spotka ło	go	coś	złe go.	Ja kaś	tra ge -
dia.
Jej	oczy	za mgliły	się,	jak	za wsze,	kie dy	przychodziła	wizja.	Me -

rissa	 po	 chwili	 wyrwa ła	 się	 z	 transu,	 na la ła	 kawę	 do	 kub ków
i	usia dła	na	wprost	nie go.	Na	jej	twa rzy	ma lował	się	smutek.
Car son	szyb ko	domyślił	się,	o	co	chodzi.	Wie dział	o	jej	da rze.
–	Dowie dzia łaś	się	cze goś	o	mnie	–	powie dział	cicho.
–	Tak	–	przyzna ła.
–	Ale	twoja	wie dza	nie	pochodzi	z	konwencjonalne go	źródła.
–	 To	 także	 prawda	 –	 przytaknę ła	 i	 popa trzyła	 na	 nie go	 ze

współczuciem.	–	Współczuję	ci	tego.
–	Nigdy	nikomu	o	tym	nie	mówiłem	–	wyznał	 i	na	chwilę	 jego

twarz	stę ża ła.	–	Moi	rodzice	nie	żyją,	a	nie	mam	rodzeństwa.	Je -
dynie	da le kich	kuzynów	wśród	ple mie nia	La kota	i	w	re zer wa cie
Cze je nów.	Poza	tym	nie	mam	nikogo	bliskie go.	Już	nie.
–	Najgor sza	 była	 stra ta	 dziecka	 –	 ode zwa ła	 się	monotonnym

głosem,	znów	za pa trzona	w	inne	miejsce	i	czas.	–	Ale	to	nie	była
twoja	wina	–	doda ła,	pa trząc	prosto	w	jego	za szokowa ne	oczy.	–
On	był	pija ny	–	oznajmiła,	a	Car son	z	trudem	wziął	haust	powie -
trza.	 –	 Nie	 wie dzia łeś	 o	 tym.	 –	 Pokiwa ła	 głową.	 –	 Powinie neś
prze czytać	 ra port	 policyjny.	 To	 dla te go	wyda rzył	 się	 ten	wypa -
dek.	Wca le	nie	za mie rzał	za bić	jej	ani	sie bie.
–	Je cha łem	za	nimi	–	wykrztusił.
–	Oczywiście.	Byłeś	młody	 i	 za kocha ny,	a	ona	cię	zra niła.	Po-

ścig	nie	był	mą dry,	ale	bar dzo	ludz ki.	To	był	zwykły	błąd.	A	ty	na -
dal	 się	 za	 nie go	 ka rzesz.	 Co	 to	 za	 życie?	 –	 spyta ła	 ła godnie,
a	Car son	za gryzł	war gę	nie mal	do	krwi.	–	Tak,	wiem.	Z	nikim	nie
roz ma wiasz	o	tej	spra wie.	Ale	ja	nie	je stem	podob na	do	innych	–
powie dzia ła	nie chętnie.	–	Wiem	pewne	rze czy,	widuję	cudze	se -
kre ty.	Pa trzę	z	ze wnątrz.	Nie	w	pełni	na le żę	do	tego	świa ta.	Je -
stem	 odszcze pieńcem	 jak	 ty	 –	 dokończyła	 ze	 smutnym	 uśmie -
chem.
Ma ska	Car sona	opa dła.	Nikomu	nie	poka zywał	swojej	prawdzi-

wej	twa rzy.	Ma lowa ły	się	na	niej	głę boki	smutek	i	bez radność.
–	 Jej	 kuzynka	 powie dzia ła,	 że	 ona	 była	 ze	 mną	 w	 cią ży.	 Już



w	siódmym	mie sią cu,	ale	mnie	nie	chcia ła.	Wola ła	 jego,	choć	 ją
bił,	wykorzystywał	 i	 traktował	 jak	szma tę.	To	nie	mia ło	dla	niej
zna cze nia.	Nie	za mie rza ła	od	nie go	odejść.	Nie	mogłem	jej	prze -
konać.	Kie dy	wrócił	do	domu	i	za stał	mnie	u	niej,	ka zał	jej	wsiąść
do	sa mochodu.	Szar pał	 ją,	nie	 zwa ża jąc	na	 jej	 stan.	Potem	wy-
star tował	z	piskiem	opon.	Ba łem	się,	że	zrobi	jej	krzywdę.	Nosiła
moje	dziecko.	Dla te go	poje cha łem	za	nimi.	Chcia łem	ją	oca lić	–
szepnął	 i	 za cisnął	 powie ki.	 –	 Auto	 ude rzyło	 w	 ba rier kę	mostu.
Była	drewnia na.	Spa dli	do	rze ki.	Dopie ro	na stępne go	dnia	zna le -
ziono	cia ła.
–	Tak	mi	przykro	–	wyzna ła	szcze rze.	–	To	ci	znisz czyło	życie.
–	Tak	–	przyznał	z	goryczą.	–	Wte dy	uzna łem,	że	nie	war to	się

do	 nikogo	 przywią zywać,	 i	 posta wiłem	 na	 ilość,	 nie	 na	 ja kość
związ ków	z	kobie ta mi.	Ale	 to	nie dobre	roz wią za nie.	Na	koniec
dnia	i	tak	za wsze	je stem	sam	–	dodał	ze	zmę cze niem.
–	Wszyscy	 je ste śmy	 sa motni	w	 swoich	myślach	 –	 powie dzia ła

cicho	Me rissa.	 –	 Ja	 też	 tak	 żyłam.	Cóż,	 nie	 je śli	 chodzi	 o	 ilość
związ ków	–	doda ła	ze	śmie chem.	–	Ja	i	mama	je ste śmy	wie rzą ce.
Nie	pa suje my	do	dzisiejszych	standar dów.
Car son	przyglą dał	się	jej	z	głową	prze chyloną	na	bok.	Nie win-

na.	 Te raz	 sta ło	 się	 to	 ja sne.	 Zrozumiał,	 że	 to	 samo	 ce chowa ło
Car lie.	Jesz cze	bar dziej	za wstydził	się	swoich	słów.
Me rissa	ścią gnę ła	brwi,	kie dy	na płynę ła	kolejna	wizja.
–	Na stą pił	 atak	 –	mówiła	monotonnym	głosem.	 –	Na rzę dziem

był	nóż.	Chcia ła	go	oca lić…
–	Jaka	ona?
–	Pra cuje	dla	człowie ka	w	mundurze	–	powie dzia ła	i	za mruga ła,

wyrywa jąc	się	gwałtownie	z	transu.	–	Przykro	mi,	ale	nic	wię cej
nie	widzę.	Wiem	tylko,	że	istnie ją	pewne	ta jemnice.	Nie które	za -
bójcze.	A	ona	nie	zna	ich	wszystkich.	Jej	ojciec…	Nie ste ty	wizja
znikła.
Car son	wie dział,	o	kim	mówiła.	Chodziło	o	Car lie.	Przypomniał

sobie	zgrubie nie	na	ra mie niu,	które	dostrzegł	przez	ma te riał	ela -
stycz nej	koszulki,	 i	 jej	 lęk	przed	noża mi.	Wspomina ła,	że	 jej	oj-
ciec	został	za ata kowa ny	nożem.	Może	sta nę ła	przed	nim	i	też	zo-
sta ła	ugodzona.	A	on	powie dział,	że	woli	ładniejsze	i	kształtniej-
sze	kobie ty!	Car son	ob rzucał	się	w	myślach	najgor szymi	inwek-



tywa mi.
–	Masz…	nie spotyka ny	dar	–	wymamrotał	po	dłuż szej	chwili.
–	To	dar	i	klą twa	za ra zem	–	odpar ła.	–	Nie	podoba	mi	się	więk-

szość	 rze czy,	 które	 widuję.	 Ale	 prze cież	moja	 wizja	 ura towa ła
Daltona.	Powie dzia łam	mu,	że	jest	w	nie bez pie czeństwie	z	powo-
du	 cze goś,	 cze go	 nie	 pa mię ta.	 Na wet	 nie	 zda wał	 sobie	 z	 tego
spra wy.
–	Prze śla dowca	pewnie	dopadłby	Tanka,	gdybyś	go	nie	ostrze -

gła.	–	Pokiwał	głową	Car son.	–	Mogę	za pytać,	co	widzisz	w	mojej
przyszłości?
Me rissa	przyglą da ła	mu	się	przez	chwilę.	Na gle	jej	oczy	za szły

mgłą.
–	 Prze szłość	 rzuca	 cień	 na	 przyszłość	 –	 oznajmiła.	 –	 Sta wia

mur	mię dzy	tobą	a	tym,	cze go	pra gniesz.	Czymś,	cze go	oba wiasz
się	chcieć.
–	Co	dokładnie	mia łoby	to	być?	–	za pytał	za skoczony.
–	To	nie ste ty	tak	nie	dzia ła.	–	Skrzywiła	się	w	odpowie dzi.	–	To

tylko	wzor ce,	ob ra zy	i	wra że nia.
–	Cóż,	w	ta kim	ra zie	nie	wyznam	prawdy	o	swojej	prze szłości	–

odparł	z	krzywym	uśmie chem.
–	Kłamstwo	to	zły	pomysł.	Na wet	je śli	prawda	jest	bole sna.
–	Być	może	–	mruknął	Car son,	dopił	kawę	i	wstał.	–	Dzię kuję	–

powie dział	szcze rze.
–	Za	co?
–	Za	to,	że	mnie	wysłucha łaś.
–	Chcę,	że byś	wie dział,	że	nie	roz ma wiam	o	moich	wizjach	z	ni-

kim,	kto	nie	jest	w	nie	za anga żowa ny.	Nikomu	nie	powiem	tego,
cze go	dowie dzia łam	się	o	tobie	–	za pewniła.	–	Na wet	o	przygo-
dzie	z	krokodyla mi.
–	To	nie	byłem	ja,	tylko	Rour ke.	Ja	tylko	mu	towa rzyszyłem.
–	Dla cze go	rzucił	człowie ka	na	pożar cie	krokodylowi?
–	 Bo	 tor turował	 nożem	 młodą	 kobie tę,	 dziennikar kę	 i	 jego

przyja ciółkę	–	odparł	z	mrocz ną	miną.	–	Bę dzie	mia ła	blizny	do
końca	 życia,	 chyba	 że	 pomoże	 jej	 chirurg	 pla stycz ny.	Na	 ra zie
ona	nie	chce	się	ich	pozbywać.	Na zywa	je	or de ra mi	odwa gi.
–	Dzielna	kobie ta.
–	 Bar dzo.	 Rour ke	 zna	 ją	 od	 dziecka.	 Bez	 prze rwy	 się	 kłócą.



Nie	rozumiem	dla cze go.	Dostał	sza łu,	kie dy	ją	porwa no.
–	Wiem.	Widzia łam.	Powie dzia łam	mu	o	tym	–	oznajmiła,	a	kie -

dy	Car son	uniósł	pyta ją co	brwi,	tylko	się	roze śmia ła.
Pokrę cił	głową,	 rozumie jąc	odpra wę.	Nie	mówiła	postronnym

osobom	o	tym,	co	ich	nie	dotyczyło.
–	Wra cam	do	pra cy.	Za wołaj,	 je śli	 bę dziesz	 cze goś	potrze bo-

wać.
–	Dobrze.	Dzię kuję,	że	się	nami	opie kujesz	–	ode zwa ła	się	ci-

cho	Me rissa.
–	Tylko	wypoczywam	na	łonie	na tury.	–	Za śmiał	się.	–	Tak	na -

prawdę	myślę,	że	nic	wam	nie	grozi.	Fałszywy	agent	ma nipuluje
wami,	 żeby	 zde ner wować	 Tanka	 –	 powie dział	 i	 skrzywił	 usta
z	nie chętnym	uzna niem.	–	Nie zły	jest.
–	Szkoda,	że	nie	wie my,	dla cze go	poluje	na	Daltona	–	westchnę -

ła	Me rissa.
–	Żadnych	wizji?
–	Nie	widzę	aż	tak	dokładnie,	choć	tym	ra zem	ża łuję!
Car son	skinął	tylko	głową	i	wyszedł	na	dwór.

Póź niej	tego	dnia	Me rissa	ode bra ła	te le fon.
–	Pech	z	tym	twoim	sta rym	–	oznajmił	ktoś	londyńską	gwa rą.
–	Kto	mówi?	–	za pyta ła	Me rissa,	choć	od	razu	się	domyśliła.	–

Po	co	go	tu	ścią gną łeś?
–	Gdyby	twój	chłoptaś	się	nie	wtrą cił,	ta tuś	mógłby	roz wią zać

mój	problem	–	rzucił	nie zna jomy	ze	złośliwą	ucie chą.
–	 Jaki	 problem?	 –	 za pyta ła	 Me rissa,	 wypa trując	 przez	 okno

Car sona.
–	Nie	chcę,	że byś	coś	jesz cze	wypa pla ła	Daltonowi.	Nie	pa suje

mi,	że	go	ostrze głaś,	wiedź mo.
–	Prę dzej	zginę,	niż	prze sta nę	–	oznajmiła	z	na głą	złością.
–	Nie	muszę	grozić	tobie.	Jest	jesz cze	ma muśka.
Ser ce	Me rissy	sta nę ło.	Cla ra	nie dawno	poje cha ła	do	mia sta.
–	Co	jej	zrobiłeś?!	–	krzyknę ła	prze ra żona.
–	Spoko.	Nic	jej	nie	jest.	Przynajmniej	na	ra zie	–	stwier dził	nie -

zna jomy	 i	na	chwilę	za milkł.	 –	Masz	prze stać	za glą dać	w	przy-
szłość	 Kir ka.	 Je śli	 powiesz	 mu	 cokolwiek	 o	 prze szłości	 lub
o	mnie,	twoja	sta ra	za	to	za pła ci.	Zrozumia łaś?



–	Tak	–	wykrztusiła.
–	 Będę	 wie dział	 –	 ostrzegł.	 –	 Ten	 cały	 Rour ke	 wydłubał	 plu-

skwy,	ale	nie	wszystko	zna lazł.
Na gle	Me rissę	porwa ła	wizja.
–	 Jest	 jesz cze	 ktoś	 –	 za czę ła	 nie swoim	 głosem.	 –	 Ktoś,	 kto

wszystko	 o	 tobie	wie.	Myślisz,	 że	 nie	 żyje,	 ale	 tak	 nie	 jest…	 –
urwa ła	 gwałtowa nie.	 –	 Na wet	 je śli	 za bijesz	 Daltona,	 tamten
wszystko	powie.	Ludzie	już	go	szuka ją.
–	Jacy	ludzie?	Gdzie?	–	dopytywał	prze śla dowca.
–	Nie	wiem	–	westchnę ła,	przytomnie jąc.	–	To	nie	jest	jak	czy-

ta nie	 książ ki	 czy	 oglą da nie	 filmu	 –	 doda ła,	 czując	 nadcią ga ją cy
ból	głowy.	 –	Mie wam	tylko	ulotne	wizje	 i	wra że nia.	Powinie neś
odejść,	dopóki	masz	jesz cze	czas	–	powie dzia ła	schrypnię tym	gło-
sem.	–	Widzia łam	twoją	przyszłość.	Była	tak	okropna,	że	gdybyś
był	moim	przyja cie lem,	nie	chcia ła bym	ci	o	niej	mówić…
–	 Je steś	 ża łosna.	Myślisz,	 że	uwie rzę	w	 te	bzde ty?	Wiem,	 że

zmyślasz!
–	Je śli	tak,	to	dla cze go	chcesz	mnie	powstrzymać	przed	wizja -

mi	o	Daltonie?
W	słuchawce	za pa dła	cisza.	Na	szczę ście	w	tej	chwili	do	domu

wszedł	Car son.	Me rissa	gorącz kowymi	ge sta mi	usiłowa ła	wyja -
śnić	mu	sytuację.	Od	razu	się	zorientował	 i	pognał	do	drugie go
apa ra tu	stoją ce go	na	jej	biur ku.
–	Nie	wie rzę	ci	–	warknął	prze śla dowca.
–	Dalton	też	nie.
–	Ja sne.	Ale	powie dzia łaś	mu,	że	go	ścigam.	Wie dzia łaś.
–	Wie dzia łam,	ale	nie	mam	poję cia,	dla cze go	to	robisz!	Dalton

też	nie	wie!	Cze go	chcesz?!	–	krzyknę ła	roz pacz liwie.	Musia ła	go
za skoczyć	tą	nie za mie rzoną	szcze rością,	bo	znów	za milkł.	–	No?
–	 pona gliła.	 –	 Prze śla dujesz	 człowie ka	 za	 coś,	 cze go	 nie	 wie	 –
rzuciła	ze	złością.	–	Le piej	zajmij	się	tym	drugim,	który	cię	zna…
–	A	niech	mnie!	 –	 za wołał	 nie zna jomy,	na bie ra jąc	gwałtownie

powie trza.	–	Już	wiem,	o	kim	mówisz.	Dzię ki,	mała.	Za raz	zajmę
się	tym	proble mem	–	oznajmił	i	się	roz łą czył.
Me rissa	 z	 prze ra że niem	 pa trzyła	 na	 słuchawkę.	 Wysła ła	 go

w	 pogoń	 za	 innym	 człowie kiem,	 czyta jąc	 jego	 przyszłość.	 Nie
wie dzia ła,	kim	jest	ten	nie szczę śnik,	i	nie	mogła	go	ostrzec.	Miał



zginąć	przez	nią!
Do	pokoju	powoli	wszedł	Car son.
Spa nikowa na	Me rissa	odrzuciła	te le fon.
–	Uda ło	mi	się	go	na mie rzyć	–	oznajmił	Car son.	–	Co	mówił?
–	Zdra dziłam	mu,	że	za miast	o	Daltona	powinien	się	mar twić

kimś,	kto	o	nim	dużo	wie.	Nie	wiem,	kto	to	jest,	ale	umrze	prze ze
mnie!	–	jęknę ła.	–	Za biłam	tego	człowie ka!
–	Nie	za biłaś	–	za prze czył	Car son,	podchodząc	bliżej.	–	Groził

ci?
–	Nie	mnie.	Mojej	matce	–	przyzna ła	za ła ma na.	–	Uprze dził,	że

bę dzie	 wie dział,	 je że li	 coś	 jesz cze	 wywróżę	 Daltonowi.	 Twier -
dził,	że	Rour ke	nie	zna lazł	wszystkich	podsłuchów.
Car son	uniósł	dłoń,	powstrzymując	potok	słów,	i	wska zał	drzwi.
–	Zna lazł	–	za pewnił	Me rissę,	kie dy	wyszli	z	domu.	–	Ten	fa cet

kła mie.	Nie	może	słyszeć,	co	się	dzie je	w	domu.	Moż na	tu	bez -
piecz nie	roz ma wiać	–	powie dział,	pusz cza jąc	do	niej	oko.
–	Je steś	pe wien?	–	za pyta ła	Me rissa	z	uda wa ną	ulgą,	wchodząc

w	rolę.
–	Ab solutnie.	Chodź,	chcę	ci	coś	poka zać.
Me rissa	ze szła	z	ganku	i	poszła	za	nim	do	ogrodu.
–	 Ścią gnę	 Rour ke’a,	 żeby	 jesz cze	 raz	 wszystko	 przejrzał	 –

oznajmił	Car son	szeptem.
–	A	co	z	tamtym	człowie kiem?
–	Spróbuje my	go	zna leźć.	Podzwonię	po	zna jomych.	To	nie	two-

ja	wina.	Próbowa łaś	ra tować	matkę	–	za pewnił	ją	Car son.
–	Je stem	już	zmę czona	tym	wszystkim.	–	Me rissa	roz kle iła	się.

–	Czy	to	się	wresz cie	skończy?
–	Przysię gam,	że	tak.
Me rissa	uśmiechnę ła	się	ze	smutkiem.	Ona	nie	mia ła	tej	pew-

ności.

Kie dy	Cla ra	wróciła	 do	domu,	Me rissa	 cze ka ła	 na	 nią	 na	 ze -
wnątrz.	Opowie dzia ła	jej,	co	za szło.
–	 Może	 jednak	 trze ba	 było	 się	 prze prowa dzić	 do	 Kir ków	 –

stwier dziła	zmar twiona	matka.
–	Pojutrze	świę ta	i	nie	chcę	im	się	na rzucać	–	westchnę ła	Me -

rissa.	–	Nic	nam	nie	bę dzie.	Wiem,	że	to	prze ra ża ją ce,	ale	ufam



Car sonowi.	To	dobry	człowiek.
–	Powie dzia ła bym	ra czej,	że	dziwny	–	za chichota ła	Cla ra.	–	Je -

śli	 jednak	 ty	mu	ufasz,	 to	 ja	 też	 –	 oznajmiła	 i	mocno	przytuliła
cór kę.	–	Och,	dzie cinko.	To	był	przygnę bia ją cy	czas.	Te raz	może
być	tylko	le piej.
–	Też	mam	taką	na dzie ję.
–	 Nie	 bę dzie my	 roz ma wiać	 w	 domu	 o	 Daltonie,	 podsłuchach

i	szpie gu	–	zde cydowa ła	Cla ra.	–	Ludzie	w	mia stecz ku	już	za czy-
na ją	ga dać	o	 śmier ci	Billa.	Oba wiam	się,	 że	 znów	sta nie my	się
powodem	plotek,	kocha nie.	I	co	zrobimy	z	jego	pogrze bem?
–	Myślisz,	że	powinnyśmy	się	tym	za jąć,	czy	ra czej	zosta wić	to

jego	dziewczynie?	Może	poprosimy	sze ryfa,	żeby	się	z	nią	skon-
taktował?
–	 Koniecz nie.	 To	 wszystko	 wina	 tego	 człowie ka,	 który	 go	 tu

przysłał	 i	 ponownie	 na ra ził	 nas	 na	 traumę.	 To	 on	 za bił	 Billa	 –
stwier dziła	Cla ra,	za myka jąc	oczy.
–	Oba wiam	się,	że	mogłam	go	na prowa dzić	na	trop	na stępnej

ofia ry	–	jęknę ła	Me rissa	i	opowie dzia ła	wszystko	matce.
–	Może	ja	też	powinnam	się	skupić	na	wizjach?
–	Zrobiła byś	 to?	 Je steś	 ode	mnie	 lepsza	w	nie których	 aspek-

tach.	 Je śli	 cze goś	 się	 dowiesz,	 powie my	 Daltonowi	 –	 ucie szyła
się,	ale	za raz	pokrę ciła	głową.	–	Sze ryf	chyba	uwa ża,	że	nosimy
szpicza ste	ka pe lusze	i	tańczymy	nago	w	le sie	przy	świe tle	księ -
życa.
–	To	bar dzo	miły	młodzie niec	–	oznajmiła	Cla ra.	–	Ale	do	bólu

ra cjonalny.	W	jego	życiu	nie	ma	miejsca	na	zja wiska	pa ra nor mal-
ne.
–	Jak	u	większości	ludzi.
–	Och,	wpa dłam	dziś	na	doktora	Har risona	–	przypomnia ła	so-

bie	Cla ra.	–	Pytał,	jak	twoje	migre ny.
–	 O	 wie le	 le piej.	 Chociaż	 wola ła bym,	 żeby	 całkiem	 znikły	 –

mruknę ła	Me rissa,	idąc	do	kuchni.	–	Wczoraj	wykupiłam	re ceptę
i	schowa łam	bute lecz kę	z	ta bletka mi	do	nocnej	szafki.	Nie	wiem,
co	zrobiła bym	bez	tych	le ków.
–	Przynajmniej	masz	te raz	coś,	co	dzia ła	–	skwitowa ła	Cla ra.	–

Car son	wspominał,	że	je dzie	do	Daltona.	Może	chcesz	się	z	nim
za brać?



–	Super	–	ucie szyła	się	Me rissa	i	wyjrza ła	na	dwór.	–	Car son,
mogę	z	tobą	je chać?	–	za woła ła,	a	on	przywołał	ją	ge stem.	–	Tyl-
ko	we zmę	płaszcz!
Cofnę ła	 się	 do	 domu,	 cmoknę ła	 Cla rę	 w	 policzek,	 chwyciła

okrycie	i	już	jej	nie	było.
Car son	otworzył	przed	nią	drzwi	auta	i	wyszcze rzył	się,	widząc

jej	za skoczoną	minę.
–	Mama	na uczyła	mnie	dobrych	ma nier	–	oznajmił,	kie rując	się

w	stronę	rancza	Kir ków.
–	To	wspa nia ła	ce cha	u	męż czyzny.
–	Dzia ła	cuda	u	kobiet.	–	Par sknął	śmie chem.
–	Kobie ty	będą	przyczyną	 twoje go	upadku	–	powie dzia ła	 i	 się

za wstydziła.	–	Prze pra szam,	nie	chcia łam.
–	Nie	gnie wam	się	–	odparł,	przyglą da jąc	się	jej	uważ nie.	–	Co

dokładnie	mia łaś	na	myśli?
–	Już	ci	mówiłam,	że	twoja	prze szłość	wpłynie	na	przyszłość.
–	 Spotkam	 ja kieś	 nie winiątko,	 które	 mnie	 nie	 bę dzie	 chcia ło

z	powodu	mojej	mrocz nej	prze szłości?	–	za pytał	ze	śmie chem.
To,	 co	 zoba czyła	Me rissa,	 nie	 budziło	we sołości.	Nie	 chcia ła

mu	o	tym	opowia dać.
–	Coś	w	tym	guście	–	odpar ła,	choć	spra wa	była	o	wie le	poważ -

niejsza,	niż	przypusz czał.
Car son	 nie	 uwa żał	 swoje go	 stylu	 życia	 za	 problem,	 a	 jednak

tak	wła śnie	mia ło	się	stać.

Kie dy	doje cha li	na	ranczo	i	Dalton	za uwa żył	Me rissę,	prze rwał
roz mowę	z	 jednym	z	kowbojów	 i	podszedł	do	wozu	z	 sze rokim
uśmie chem.
–	Jaka	miła	nie spodzianka!	–	za wołał,	chwyta jąc	ją	w	ra miona.

–	Mia łem	do	cie bie	przyje chać,	ale	oszczę dziłaś	mi	wyciecz ki	 –
za żar tował.
–	Mam	mały	kłopot.
Za chmurzone	 spojrze nie	 Tanka	 na tychmiast	 powę drowa ło	 do

Car sona.
–	Hej,	ja	nie	kłusuję!	–	oburzył	się	na jemnik.
–	Prze pra szam	–	za wstydził	się	Tank.
–	 Ja	 i	Rour ke	musimy	poga dać	–	oznajmił	Car son	 roz ba wiony



jego	podejrze nia mi.
–	 Jest	 w	 domu	 –	 powie dział	 Tank,	 a	 Car son	 skinął	mu	 głową

i	zosta wił	ich	sa mych.
–	Zupełnie	nie	o	to	chodzi.	Car son…	nie	jest	taki,	jaki	się	wyda -

je.	–	szepnę ła	Me rissa.	–	Dzwonił	twój	prze śla dowca.
–	Cze go	chciał?	–	na je żył	się	Tank.
–	 Ostrzegł,	 że	 je śli	 cokolwiek	 wię cej	 ci	 o	 nim	 powiem,	 moja

matka	za	to	za pła ci	–	wyzna ła	przez	za ciśnię te	zęby.	–	Potem	po-
pełniłam	 błąd	 i	 odczyta łam	 dla	 nie go	wizję.	 Zdra dziłam	mu,	 że
jest	ktoś,	kto	o	nim	dużo	wie,	i	za mie rza	się	podzie lić	tą	wie dzą.
Ktoś,	kogo	dotąd	uwa żał	za	zmar łe go	–	wyzna ła	ze	łza mi.	–	On	go
za bije,	 a	 ja	nie	mogę	go	ostrzec,	bo	na wet	nie	wiem,	kim	 jest.
Car son	obie cał,	że	za dzwoni	w	parę	miejsc	–	westchnę ła	i	spoj-
rza ła	Tankowi	w	oczy.	–	Nie	chcę,	żeby	ktoś	prze ze	mnie	zginął.
–	Dowie my	się,	kim	jest	człowiek	z	twojej	wizji,	i	ostrze że my	go

–	za pewnił	Tank,	tuląc	ją	w	ra mionach.	–	Nie	de ner wuj	się.	Mo-
głaś	się	prze cież	pomylić.
–	Je stem	pewna,	że	nie.
–	Za	dużo	się	mar twisz.
–	To	przez	cie bie	mam	ner wy	w	strzę pach	–	powie dzia ła,	wygi-

na jąc	usta	w	podkówkę.
–	Trudno	mnie	za bić.	Na prawdę	–	szepnął,	wodząc	kciukiem	po

jej	war gach,	dopóki	się	nie	uśmiechnę ła.	–	Chodź my	do	domu.
–	Nie	mogę	zbyt	długo	zostać.	Mama	zosta ła	sama	i	mar twię

się	o	nią.
Le dwie	to	powie dzia ła,	z	domu	wyszedł	Car son.
–	Wra cam	do	domu	Ba ke rów	–	oznajmił,	wsia da jąc	z	powrotem

do	auta.	–	Odwie ziesz	Me rissę?
–	Ja sne.
–	To	do	zoba cze nia	–	poże gnał	się,	poma chał	i	odje chał.

Tank	za prowa dził	Me rissę	do	domu.	Cała	rodzina	sie dzia ła	na
podłodze	w	sa lonie,	ba wiąc	się	z	synem	Mallory’ego	i	Morie.	Na -
wet	Bolinda	z	cią żowym	brzusz kiem	sie dzia ła	obok	Cane’a	na	dy-
wa nie.	Za fa scynowa ni	ob ser wowa li	malca.
W	ką cie	sta ła	wielka,	pięknie	ubra na	choinka,	wokół	której	pię -

trzyły	 się	 pre zenty.	Nie ste ty	 ze	wzglę du	na	 aler gię	Morie	 była



sztucz na.
–	Piękne	drzewko	–	za chwyciła	się	Me rissa.
–	Morie	ubie ra	choinkę	tuż	po	Świę cie	Dziękczynie nia	i	zosta -

wia	do	Nowe go	Roku	–	za śmiał	się	Dalton.
–	My	ze	swoją	za wsze	się	spóź nia my	i	roz bie ra my	ją	od	razu

po	świę tach.
–	Mogę	pomóc	ci	zdejmować	ozdoby.	Mogę	zdjąć	gwiaz dę	bez

dra biny	–	pochwa lił	się.
–	Nie	mamy	stroika	na	czub ku,	ale	przyjmuję	ofer tę	–	powie -

dzia ła	z	uśmie chem.
Tank	wyszcze rzył	się	od	ucha	do	ucha.	Pozosta li,	słysząc	głosy,

zwrócili	się	w	ich	stronę.	Spłoszona	Me rissa	popa trzyła	bła galnie
na	Tanka.
–	Wszystko	bę dzie	dobrze	–	szepnął	jej	do	ucha	i,	obejmując	ją

w	pa sie,	poprowa dził	na	ka na pę.
Czworo	dorosłych	i	dziecko	przyglą da ło	się	im	z	cie ka wością.
Me rissa	za rumie niła	się	i	przysunę ła	bliżej	Tanka.	Mocniej	ści-

snął	ją	w	ta lii.
–	Usiądź	 i	weź	nie biode gra dowalną,	ale	wysoce	 funkcjonalną,

pla stikową	 dzie cię cą	 za bawkę	 –	 za chę cił	 Mallory	 i	 podał	 jej
z	uśmie chem	wście kle	kolorową	grze chotkę.
To	prze ła ma ło	 lody.	Me rissa	par sknę ła	 śmie chem,	przyjmując

brzydki	przedmiot.
–	Sia daj,	sia daj.	Nie	gryzie my.	Na prawdę	–	za pewniła	ją	Morie

ze	śmie chem.
–	I	obie cuję,	że	nie	bę dzie	żadnych	głupich	uwag	–	doda ła	mięk-

ko	Bolinda.
Me rissa	usia dła,	a	Tank	obok	niej.
–	Ty	za wsze	byłaś	dla	mnie	miła	w	szkole	nie za leż nie	od	tego,

co	robili	inni	–	wspomnia ła	Me rissa.	–	W	końcu	musia łam	przejść
na	eduka cję	domową,	bo	nie	mogłam	tego	dłużej	znieść.
–	Odmienność	nie	 jest	zła	–	oznajmiła	Bolinda,	kła dąc	 jej	dłoń

na	 ra mie niu.	 –	 Masz	 prawdziwy	 dar.	 Je ste śmy	 wdzięcz ni,	 że
ostrze głaś	Tanka	na	czas.
–	Ra cja	–	wtrą cił	Mallory,	a	Cane	pokiwał	głową.	–	Przywykli-

śmy	do	nie go,	na wet	je śli	kiepsko	gra	na	pia ninie.
–	Wyzwa nie!	–	za wołał	Cane	ze	śmie chem.



–	 Ja sne.	O	 ile	 jesz cze	 się	 łudzisz,	 że	możesz	mnie	 pokonać	 –
droczył	się	z	najmłodszym	bra tem	Mallory.
–	 No	 dobrze	 –	 za śmiał	 się	 Tank,	 strze la jąc	 kostka mi	 palców

i	pa trząc	na	uśmiechnię tą	Me rissę.	–	Ja kieś	życze nia?	–	za pytał,
sia da jąc	przy	pia ninie.
–	Wszystko	 poza	 trze cim	 koncer tem	 Rachma ninowa	 –	 jęknął

Mallory,	wspomina jąc	wyjątkowo	trudny	utwór	rosyjskie go	kom-
pozytora.
–	 Za zdrośnik	 –	 poinfor mował	 Me rissę	 sce nicz nym	 szeptem

Tank.	–	Ja	umiem	to	za grać,	a	on	nie.
–	Potra fiłbym,	gdybym	ze chciał.
–	Uwielbiam	Send	in	the	Clowns	–	wyzna ła	Me rissa	i	zmar twi-

ła	się,	kie dy	brwi	Tanka	podje cha ły	w	górę.	–	Powie dzia łam	coś
nie	tak?
–	 To	 jego	 ulubiona	 balla da	 –	 wytłuma czył	 jej	 Cane	 ze	 śmie -

chem.
–	Och!
–	Podob ny	gust	muzycz ny	–	za żar tował,	widząc	jej	zmie sza nie.

–	No	dobra,	słuchajcie.
Kie dy	za czął	grać,	Me rissa	przymknę ła	oczy	za słucha na	w	po-

nadcza sową	słodycz	me lodii	tra fia ją cej	wprost	do	ser ca.	Jej	mat-
ka	mia ła	płytę	odzie dziczoną	po	bab ce	z	wykona niem	Judy	Col-
lins.	Me rissa	już	dawno	za kocha ła	się	w	tej	piosence.	Na wet	po-
zba wiona	słów	me lodia	przypra wia ła	ją	o	dresz cze.
Tank	skończył	i	uśmiechnął	się,	widząc,	że	Me rissa	ocie ra	łzy

wzrusze nia.
–	Te raz	twoja	kolej	–	powie dział	bra tu,	ustę pując	mu	miejsca.
Mallory	wstał,	poca łował	synka	na	szczę ście	i	podał	go	Morie.
Tank	z	powrotem	usiadł	na	ka na pie	przy	Me rissie,	a	Mallory

roz cią gnął	palce	i	za czął	grać	swój	ulubiony	motyw	z	filmu	„Cu-
downe	dziecko”.	Me rissa	milcza ła	ocza rowa na.	Kie dy	skończył,
za czę ła	kla skać.
–	Prze pra szam	–	szepnę ła	do	Tanka.
–	Nie	ma	za	co	–	za śmiał	się	cicho.	–	On	na prawdę	jest	lepszy.

Lubię	 cza sem	go	 pode ner wować.	 Bra wo,	Mallory!	 –	 dodał	 gło-
śniej,	klasz cząc.
Mallory	tylko	uniósł	brew	i	wrócił	do	za ba wy	z	synkiem.



–	Kawy?	–	za pyta ła	Morie,	odda jąc	mę żowi	dziecko.
–	Chętnie	–	powie dzia ła	Me rissa.
–	No	to	chodź.
Me rissa	posła ła	Tankowi	uśmiech	i	poszła	z	nią	do	kuchni.
–	Możesz	 się	 za jąć	kub ka mi	–	 za komende rowa ła	Morie.	 –	Są

w	tamtej	szafce.
Me rissa	się gnę ła	po	na czynia.	To	były	zwykłe,	bia łe	kub ki.	To

ją	za skoczyło,	bo	spodzie wa ła	się	por ce la ny.
Morie	uśmiechnę ła	się	sze roko,	widząc	jej	minę.
–	Nie	używa my	por ce la ny	na	co	dzień.	Nikomu	nie	chce	się	jej

ręcz nie	myć,	a	te	kub ki	nie	pę ka ją	i	doskona le	się	na da ją	do	zmy-
war ki.
–	Nie	je ste ście	tacy,	jak	się	spodzie wa łam	–	przyzna ła	nie śmia -

ło.	–	Bolindę	znam	od	dziecka,	ale	o	tobie	mówią,	że	pochodzisz
z	bar dzo	boga tej	teksańskiej	rodziny.	Myśla łam…
–	Je ste śmy	zwykłymi	ludź mi	–	powie dzia ła	Morie	i	impulsywnie

ją	przytuliła.	–	Mój	ojciec	czuje	się	tak	samo	swobodnie	w	poobi-
ja nej	półcię ża rówce,	jak	i	w	ja guarze.	Ra zem	z	matką	nie	wycho-
wa li	mnie	i	bra ci	na	snobów	–	doda ła	ze	śmie chem.
–	Nie	to	mia łam	na	myśli	–	spe szyła	się	Me rissa.
–	Wiem	–	zgodziła	się	Morie,	krojąc	bab kę	pia skową	i	ukła da -

jąc	ją	na	pa te rze.	–	Wszyscy	wie my,	co	się	u	was	sta ło.	I	to	przed
sa mymi	świę ta mi!	Bar dzo	mi	przykro	–	powie dzia ła,	zer ka jąc	na
Me rissę.
–	 Na dal	 nie	 rozumiem,	 dla cze go	 ten	 człowiek	 zrobił	 coś	 tak

okropne go.	Przysłał	ojca,	żeby	nas	ster roryzował	–	za czę ła	i	za -
drża ła.	–	Na wet	nie	wyobra żasz	sobie,	co	on	zrobił	matce	i	mnie,
za nim	Dalton	i	jego	zna jomi	nas	ura towa li.	Mówił,	że	mnie	za bi-
je.
Morie	mocno	 ją	 przytuliła	 i	 za czę ła	 kołysać	 jak	 wystra szone

dziecko.
–	Już	dobrze	–	mrucza ła.	–	On	was	już	nigdy	nie	skrzywdzi.
–	Ktoś	go	za strze lił	na	na szym	podwór ku	–	chlipnę ła,	ocie ra jąc

oczy	chustecz ką	poda ną	przez	Morie.	–	Dla cze go?
–	Widocz nie	nie	był	dłużej	przydatny,	gdy	 już	zrobił	to,	co	mu

ka za no	–	westchnę ła.	–	Ten	prze śla dowca	to	sza le niec	zdolny	do
wszystkie go.



–	 Jest	 nie bez piecz ny	 –	 zgodziła	 się	Me rissa.	 –	 Powie dział,	 że
bę dzie	słuchał	i	je śli	powiem	o	nim	coś	jesz cze	Daltonowi,	za bije
mamę.
–	To	już	nie	potrwa	długo,	je śli	to	cię	pocie szy.	Za kończy	się	tak

czy	ina czej	–	mruknę ła	skrzywiona	Morie.	–	Słysza łaś	o	Joem	Ba -
scombie?
–	 Chyba	 każ dy	 słyszał.	 Byłaś	 taka	 dzielna,	 szuka jąc	 Mallo-

ry’ego,	 po	 tym	 jak	 Ba scomb	 go	 porwał	 i	 zosta wił	 na	 pewną
śmierć.	Prze cież	mógł	cię	za bić.
–	Mia łam	 tę	 świa domość.	 –	 Pokiwa ła	 głową	Morie.	 –	 Ale	 nie

wyobra ża łam	sobie	życia	bez	Mallory’ego	–	powie dzia ła	to	zupeł-
nie	zwyczajnie,	ale	Me rissa	dostrze gła	miłość	w	jej	oczach,	kie dy
wyjrza ła	z	kuchni,	pa trząc	na	męża	ba wią ce go	się	z	synkiem	na
dywa nie.	–	Zrobiła byś	to	samo	dla	Tanka	–	doda ła.
–	Oczywiście	 –	 przytaknę ła	Me rissa	 bez	 za sta nowie nia.	 –	On

jest	ca łym	moim	świa tem.	Nie	umia ła bym	bez	nie go	żyć.
–	 I	 nie	 bę dziesz	musia ła	 z	 tego,	 co	widzę	 –	 oznajmiła	Morie

z	uśmie chem.	–	Sama	zoba czysz,	że	za	chwilę	się	tu	zja wi.	Nie
umie	się	trzymać	od	cie bie	z	da le ka.	Cały	dzień	błą kał	się	po	ran-
czu,	 szuka jąc	 wymówki,	 żeby	 już	 móc	 do	 cie bie	 poje chać.	Wi-
dzisz?	 –	 za pyta ła	 z	 łobuzer skim	 uśmie chem,	 kie dy	 Tank	 sta nął
w	drzwiach.
–	Dosta nie my	kie dyś	tę	kawę?	–	za pytał	żar tobliwie,	roz śmie -

sza jąc	obie	kobie ty.
–	Wła śnie	usta wia my	wszystko	na	tacy.	Pomożesz	ją	za nieść?	–

za pyta ła	go	Morie.
–	 Z	 przyjemnością	 –	 odparł,	 pa trząc	 na	 Me rissę	 ma śla nym

wzrokiem.
Kie dy	 już	 usta wił	 tacę	 na	 stoliku	 w	 sa lonie,	 pocią gnął	 ją	 ze

sobą	na	ka na pę.
–	Lubię	czar ną	–	oznajmił.
–	A	ja	ze	śmie tanką	i	z	cukrem	–	powie dzia ła	ze	śmie chem.
–	Nie	szkodzi,	skoro	lubisz	Send	in	the	Clowns	–	za żar tował.	–

Znajdzie my	też	inne	łą czą ce	nas	spra wy.
–	Tak	–	zgodziła	się,	na le wa jąc	mu	kawy.

Czas	 mijał	 szyb ko	 w	 miłym	 towa rzystwie.	 Nie ste ty	 Me rissa



musia ła	wra cać	 do	 domu.	 Tank	 ją	 odwiózł,	 ale	 nie	wypuścił	 od
razu	z	sa mochodu,	tylko	odpiął	jej	pas,	posa dził	ją	sobie	na	kola -
nach	i	wpił	się	w	jej	usta.
Za rzuciła	 mu	 ręce	 na	 szyję	 i	 przytuliła	 tak	mocno,	 jak	 tylko

dała	radę.
Jego	dłoń	za wę drowa ła	pod	jej	bluz kę,	szuka jąc	na gie go	cia ła.

Poca łunek	z	każ dą	chwilą	sta wał	się	głęb szy	i	bar dziej	na miętny.
Gorętszy	niż	kie dykolwiek	przedtem.	Tank	jęknął.
–	Prze pra szam	–	szepnę ła,	czując	jego	udrę kę.
–	Powinniśmy	się	pobrać	–	wypa lił.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Co?	–	za woła ła	Me rissa	i	gwałtownie	się	odsunę ła.
Tank	za cisnął	zęby.	Wyglą da ła	na	tak	za skoczoną,	jak	on	czuł

się	zmie sza ny.	Na gle	stra cił	pewność	co	do	jej	uczuć.	Pude łecz ko
z	pier ścionkiem	pa liło	w	kie sze ni.
–	Nie	chcia łem	tego	powie dzieć	–	skła mał.	 –	Wybacz.	Trochę

się	pospie szyłem.
–	Nie…	nie	szkodzi	–	wykrztusiła,	wra ca jąc	na	swoje	miejsce.	–

Nic	się	nie	sta ło	–	za pewniła,	siląc	się	na	uśmiech.
Przez	chwilę	jej	ser ce	szybowa ło	w	chmurach,	te raz	cią żyło	jej

w	pier si.
–	Na prawdę	mi	przykro.
–	Nie	musisz	prze pra szać	–	za pewniła.	–	Wiem,	że	męż czyź ni

cza sem	mówią	róż ne	rze czy,	kie dy…	no	wiesz	–	urwa ła	i	spie kła
raka.	Tank	wyda wał	się	szcze rze	ża łować	swoich	słów.	Me rissa
wola ła,	 żeby	 nie	 był	 aż	 tak	 skrę powa ny,	 więc	 brnę ła	 da lej.	 –
Zresz tą,	nie	je stem	gotowa	na	małżeństwo,	więc	się	nie	przejmuj
–	skła ma ła.
Tank	nie	wyglą dał	na	prze kona ne go,	tylko	zdziwione go	i	ura żo-

ne go.
–	Odprowa dzę	cię	–	mruknął,	wysia da jąc	z	auta.	–	Chcę	zoba -

czyć,	czy	Car son	jest	w	domu.
W	milcze niu,	nie	dotyka jąc	się,	pode szli	do	drzwi.	Me rissa	była

zmar twiona.	Są dziła,	że	Tank	wstydzi	się	kompromita cji,	bo	choć
wcze śniej	wspominał	o	wspólnej	przyszłości,	nie	na pomknął	o	ślu-
bie.	Sza la ła	 za	nim,	 a	 on	 zda wał	 się	 odwza jemniać	 jej	 uczucia,
ale	się	nie	łudziła.	Dobrze	wie dzia ła,	że	czym	innym	jest	na mięt-
ność,	 a	 czym	 innym	wspólne	 spę dze nie	 resz ty	 życia.	Wola ła by,
żeby	był	pe wien.	 I	 żeby	podczas	oświadczyn	 jego	mózg	nie	był
otuma niony	pożą da niem.
Dla te go	nie	wróciła	już	do	tego	te ma tu.
–	Wróciłam!	–	krzyknę ła	do	matki.



–	Witaj,	Dalton	–	przywita ła	się	z	uśmie chem	Cla ra,	wyglą da jąc
z	kuchni.
–	Chcia łem	się	 tylko	upewnić,	 że	wszystko	 jest	w	porządku	 –

odparł	głucho.	–	Zajrzę	jutro.	Dobra noc.
Wyszedł,	na wet	nie	pa trząc	na	Me rissę.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła	zmar twiona	Cla ra.
–	Nie	 je stem	pewna	–	westchnę ła	Me rissa.	–	Ale	na	ra zie	nie

chcę	o	tym	roz ma wiać.
–	Chodź,	na pij	 się	gorą cej	 cze kola dy,	 a	 ja	przygotuję	 kola cję.

Car son	majstruje	na	ze wnątrz.	Ale	nie	chciał	powie dzieć,	co	do-
kładnie	robi.
–	Jest	gdzieś	w	pobliżu?
–	Nie.	Montuje	system	ob ser wa cyjny	na	krańcach	na szej	dział-

ki.	Dla cze go	pytasz?
–	Bez	powodu	–	westchnę ła	Me rissa,	nie	chcąc	dzie lić	się	oba -

wa mi.
Była	wytrą cona	z	równowa gi	i	za czyna ła	boleć	ją	głowa.	Potar -

ła	skronie.
–	Migre na?	–	zmar twiła	się	matka.
–	Nie.	Przynajmniej	jesz cze	nie.
–	Gdzie	masz	prosz ki?
–	Tam,	gdzie	za wsze	trzymam	leki.	W	szufla dzie	nocnej	szafki	–

oznajmiła	z	bla dym	uśmie chem.	–	Myślisz,	że	powinnam	wziąć	ta -
bletkę?
Cla ra	zignorowa ła	pyta nie	i	uważ nie	przyglą da ła	się	cór ce.
–	Wyglą dasz	na	zmar twioną,	a	Dalton	był	zły.
–	Mie liśmy	małe	nie porozumie nie	–	przyzna ła	Me rissa,	spusz -

cza jąc	oczy.
–	To	dopie ro	począ tek	–	pocie szyła	 ją	Cla ra.	–	Jesz cze	się	nie

zna cie.	Potrze ba	wam	cza su.
–	Mam	na dzie ję,	że	o	to	chodziło.
–	Z	początku	wspólna	droga	bywa	wyboista.	Ale	on	cię	uwiel-

bia	i	wca le	się	z	tym	nie	kryje	–	powie dzia ła,	a	Me rissa	pokiwa ła
głową,	biorąc	od	matki	kubek	gorą cej	cze kola dy.	–	W	mia rę	upły-
wu	cza su	ludzie	uczą	się	sie bie	na wza jem	i	za czyna ją	sobie	ufać.
Tank	od	dawna	był	sam.
–	Jest	bar dzo	boga ty	–	mruknę ła	Me rissa.



–	 I	 boisz	 się,	 że	 uzna	 cię	 za	ma nipulantkę?	Nie	 znam	 osoby,
która	była by	mniej	wyra chowa na	od	cie bie	–	roze śmia ła	się	Cla -
ra.
–	Mimo	to	standar dy	na sze go	życia	bar dzo	się	róż nią.
–	Tank	jest	rancze rem,	kocha	zwie rzę ta	i	zie mię.	Jest	taki	sam

jak	my.	Jego	bra cia	i	ich	żony	również.
Me rissa	poka za ła	matce	ję zyk,	a	potem	z	błogą	miną	upiła	łyk

płynnej	słodyczy.
–	Nikt	nie	robi	ta kiej	pysz nej	cze kola dy	na	gorą co	jak	ty.
–	Dzię kuję,	kocha nie.
–	Sta le	myślisz	o	ojcu,	prawda?	–	za pyta ła	po	chwili,	gdy	matka

ucichła	i	posmutnia ła.
–	 Kie dyś	 go	 kocha łam	 –	 westchnę ła	 Cla ra.	 –	 Miał	 okropną

śmierć.	A	 ścią gnię cie	go	 tutaj	 i	 poświę ce nie	w	 ten	 sposób	było
nie ludz kie	–	powie dzia ła,	pa trząc	cór ce	w	oczy.	–	Nie	był	dobrym
człowie kiem,	ale	chyba	nikt	nie	za sługuje	na	taki	los.
–	Też	tak	myślę	–	zgodziła	się	Me rissa.	–	To	nasz	prze śla dowca

powinien	tak	zdechnąć.
–	Nie	wolno	nikomu	życzyć	cze goś	ta kie go	–	skar ciła	ją	ła god-

nie	Cla ra.
–	Wiem.	To	zresz tą	nie potrzeb ne.	Widzia łam,	jak	zginie.	To	bę -

dzie	jesz cze	gor sze	–	oznajmiła	i	za drża ła.
–	Poroz ma wiajmy	le piej	o	czymś	przyjemnym.
–	 Słysza łam,	 że	 ja kiś	 ba jecz nie	 boga ty	 człowiek	 chce	 wysłać

misję	na	Mar sa	–	oznajmiła	Me rissa	z	uśmie chem.	–	Roz wa żam
za kup	kosmicz ne go	ska fandra.
–	Nie	możesz	le cieć,	bo	w	Wyoming	cze ka	cię	całkiem	przyjem-

na	przyszłość	–	poinfor mowa ła	ją	ra dośnie	Cla ra.	–	Ale	jaka,	nie
mogę	powie dzieć.
–	Je stem	pewna,	że	nie	ma	w	niej	Daltona.	–	Skrzywiła	się	Me -

rissa.	–	Odje chał	z	piskiem	opon.	Tak	mu	się	spie szyło.
Cla ra	milcza ła	z	ta jemniczym	uśmie chem	na	twa rzy.

Migre na	nadcią gnę ła	nie ubła ga nie	dwie	godziny	po	roz mowie
z	Tankiem.	Me rissa	sie dzia ła	z	matką	w	sa lonie,	oglą da jąc	wia -
domości	 w	 te le wizji,	 kie dy	 odczuła	 jej	 pierwsze	 efekty.	 Potar ła
skronie,	 czując	 ostry,	 pulsują cy	 ból	 w	 pra wym	 oku.	 Kie dy	 za -



mknę ła	na	chwilę	powie ki	i	ponownie	je	otworzyła,	ob raz	śnie żył.
–	O	rany	–	jęknę ła,	czując	mdłości.
–	Le piej	weź	le kar stwo,	za nim	ból	sta nie	się	nie	do	wytrzyma -

nia	–	pora dziła	Cla ra.
Me rissa	poszła	do	sypialni	i	się gnę ła	po	ta bletki.	Powinna	była

za uwa żyć,	 że	 stoją	 na	 bla cie	 nocnej	 szafki	 przy	 lampie,	 a	 nie
w	szufla dzie,	gdzie	za wsze	je	chowa ła.	Za	bar dzo	jednak	cier pia -
ła,	żeby	zwra cać	uwa gę	na	szcze góły.
Wytrzą snę ła	jedną	pigułkę	z	bute lecz ki	i	popiła	ją	łykiem	wody.

Le karz	 za le cał	 dwie,	 ale	 liczyła,	 że	 za re agowa ła	 odpowiednio
wcze śnie.	Pijąc	wodę,	spojrza ła	na	okno	i	za uwa żyła,	że	ża luzje
krzywo	wiszą.	Popra wiła	je,	za nim	się	położyła.
–	 Poleż	 sobie	 i	 odpocz nij,	 dopóki	 ból	 nie	minie	 –	 powie dzia ła

Cla ra,	ukła da jąc	jej	na	czole	wilgotny	kompres.	–	Przynieść	ci	coś
jesz cze?
–	Nie,	dzię kuję.	Na	ra zie	wzię łam	tylko	jedną	ta bletkę,	ale	my-

ślę,	że	wystar czy.	Zgaś	świa tło	i	za słoń	okno,	dobrze?
–	Już	się	robi	–	odpar ła	cicho	Cla ra	i	wyszła	na	pa lusz kach	z	po-

koju.

–	 Słucham?	 –	 powie dział	 Mallory,	 odbie ra jąc	 te le fon,	 i	 przez
chwilę	usiłował	zrozumieć	histe rycz ny	potok	słów	Cla ry.	Od	razu
spoważ niał.	–	Tak,	za raz	mu	prze ka żę.	Jest	z	tobą	Car son?	–	spy-
tał	 i	pokiwał	głową.	–	Za dzwoniłaś	po	ka retkę?	Bar dzo	dobrze.
Za raz	przyje dzie my.	Posta raj	się	za chować	spokój.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta li	pozosta li	domownicy,	słysząc	roz mowę.
–	 Me rissa	 tra fiła	 do	 szpita la.	 Prawdopodob nie	 za szkodził	 jej

lek	na	migre nę,	który	przyję ła.	Za bie rze my	Cla rę	po	drodze	do
szpita la.
Za nim	skończył	mówić,	Tank	wybiegł	z	domu.	Mallory	błyska -

wicz nie	wybrał	numer	Dar by’ego.
–	 Ty	masz	 go	 za wieźć	 nie za leż nie	 od	 tego,	 co	 powie	 Tank	 –

oznajmił	 za rządcy	po	 krótkim	przedsta wie niu	 sytuacji.	 –	 Za bije
się,	próbując	się	tam	dostać	na	wła sną	rękę.	My	podje dzie my	po
Cla rę	i	też	przyje dzie my	do	szpita la	–	oznajmił	i	przez	chwilę	słu-
chał	roz mówcy.	–	Powie dzia ła,	że	Car son	jest	w	te re nie,	za kła da -
jąc	za bez pie cze nia.	Nie	widzia ła	go	od	ja kie goś	cza su.	Bę dzie my



się	o	to	mar twić	póź niej.	Za wieź	Tanka	do	szpita la.	Pospiesz	się!
–	Zła pie	go	i	za wie zie	–	zwrócił	się	do	bliskich,	kie dy	skończył

roz mowę	z	Ha ne sem.
–	My	też	powinniśmy	je chać	–	ode zwał	się	Cane.
–	Dobrze.	Ty	zostań	z	ma łym	–	zwrócił	się	do	Morie	i	prze niósł

spojrze nie	na	Bolindę.	–	Ty	też	powinnaś	zostać.	Wiem,	że	chcia -
ła byś	je chać,	ale	na	ze wnątrz	jest	pa skudnie,	a	ty	musisz	na	sie -
bie	uwa żać.	Zresz tą	Morie	przyda	się	pomoc	przy	dziecku	–	skła -
mał.
–	O	tak	–	przytaknę ła	jego	żona	domyślnie.
–	Prze każ cie	 jej	ode	mnie	życze nia	powrotu	do	zdrowia	–	po-

wie dzia ła	Bolinda,	a	Cane	uśmiechnął	się	do	bra ta	z	wdzięcz no-
ścią.
–	Pozdrówcie	ją	też	ode	mnie	–	poprosiła	Morie.
Kie dy	Kir kowie	poże gna li	się	już	z	żona mi,	poje cha li	po	Cla rę.

Tank	długimi	kroka mi	nie spokojnie	prze mie rzał	szpitalny	kory-
tarz.
–	Co	z	nią?	–	za pytał	Mallory	od	progu.
–	Nie dobrze	–	mruknął	ze	złością	Tank.	–	Ale	nie	chcą	mi	nic

powie dzieć,	bo	nie	je stem	rodziną!
–	 Już	 dobrze	 –	 ode zwa ła	 się	Cla ra,	 która	 dotąd	 bez	 prze rwy

pła ka ła.	–	Za raz	się	dowiem.
–	Da łaś	te	ta bletki	na	migre nę	sa nita riuszom?	–	spytał	Mallory.
–	 Tak.	 Pierwsze,	 o	 czym	 pomyśla łam,	 to,	 że	 dozna ła	 re akcji

aler gicz nej.	Wzię ła	 tylko	 jedną,	 więc	może	 nie	 bę dzie	 tak	 źle.
Spe cjalnie	pilnowa łam,	żeby	za bra li	bute lecz kę	z	prosz ka mi.	Pój-
dę	sprawdzić,	czy	coś	wia domo	–	rzuciła	i	pode szła	do	re cepcji.
–	Wyja śnili	mi	tylko,	że	robią	jej	ba da nia.	–	Tank	poinfor mował

bra ci.	–	Choler ne	te sty!	I	nie	pozwolili	mi	jej	zoba czyć!
–	Uspokój	się	–	ła godził	Cane.	–	Oddychaj.	Za raz	się	wszystkie -

go	dowie my,	dobrze?
Tank	pokiwał	głową	i	posta rał	się	nie co	roz luź nić.
Mallory	położył	mu	dłoń	na	ra mie niu.
–	Po	pierwsze	nie	szkodzić	–	przypomniał.	–	Je śli	poda liby	jej	ja -

kieś	leki	w	ciemno,	mogliby	wyrzą dzić	Me rissie	większą	krzyw-
dę.	Dla te go	ją	ba da ją.	Zrozumiałbyś	to,	gdybyś	nie	był	tak	zde -



ner wowa ny	–	tłuma czył,	ale	Tank	miał	w	oczach	je dynie	strach,
że	może	już	być	dla	nich	za	póź no.
Z	 oddzia łu	wyszła	 nie wysoka,	 ciemnowłosa	 le kar ka	w	 bia łym

kitlu.	Za mie niła	z	Cla rą	parę	słów	i	ra zem	pode szły	do	Kir ków.
–	Już	wie my,	jak	ją	le czyć	–	oznajmiła	kobie ta	me lodyjnym	gło-

sem.	 –	 Kie dy	 prze prowa dziliśmy	 te sty	 toksykologicz ne	 krwi
i	zba da liśmy	ta bletki	na	migre nę,	wykryliśmy	pewną	sub stancję,
która	ab solutnie	nie	powinna	się	tam	zna leźć.
–	Co	to	było?
–	Mogła bym	podać	jej	che micz ną	identyfika cję,	ale	to	nic	pań-

stwu	nie	powie.	Jest	le piej	zna na	jako	ma la tion	i	używa na…
–	 Jako	 pe stycyd	 –	 dokończył	 za	 nią	 Tank.	 –	 Stosuje my	 go	 na

ranczu	jako	jedną	z	bez piecz niejszych	me tod…
–	Wypełniono	nim	kapsułki	–	prze rwa ła	mu	ła godnie	le kar ka.	–

Ktoś	za stą pił	za war tość	aptecz ne go	leku	ma la tionem.	Musiał	się
na	 tym	 znać,	 bo	 poje dyncza	 dawka	 nie	 za wie ra ła	 śmier telne go
stę że nia.	Wystar czyła	 jednak,	żeby	dorosły	człowiek	bar dzo	się
pochorował.	Wszystkie	pozosta łe	kapsułki	również	były	nim	wy-
pełnione.	Skontaktowa łam	się	już	z	wła dza mi.	Je stem	prze kona -
na,	że	próbowa no	ją	otruć.
–	Coś	strasz ne go!	–	krzyknął	Tank,	blednąc.	–	Czy	ona	prze ży-

je?
–	Myślę,	że	tak	–	odpar ła	le kar ka	ostroż nie.	–	Podtrzymuje my

krą że nie,	 poda je my	 antidotum	 i	 środki	 uspoka ja ją ce.	Wy	 także
powinniście	 to	 zgłosić	 policji.	 To	 potwor ne	 zrobić	 coś	 ta kie go
młodej	kobie cie.
–	To	prawda	–	jęknął	Tank.	–	Mógłbym	ją	zoba czyć?
–	I	ja	–	dołą czyła	bła galnie	Cla ra.
–	 Bar dzo	 chcia ła bym	 państwu	 pomóc,	 ale	 na	 ra zie	walczymy

o	jej	życie	–	oznajmiła	zde cydowa nie	le kar ka.	–	Gdyby	panna	Ba -
ker	połknę ła	wię cej	pigułek	albo	nie	dotar ła	tak	szyb ko	do	szpita -
la,	mogła by	nie	prze żyć.
–	Kie dy	bę dzie my	mogli	z	nią	poroz ma wiać?	–	chciał	wie dzieć

Tank.
–	Wróćcie	 za	 kilka	 godzin.	Wte dy	 zde cyduje my	 –	 obie ca ła.	 –

A	na	ra zie	proszę	się	nie	mar twić.	Myślę,	że	prognozy	są	dobre.
–	Dobrze	–	uległ	Tank	i	zdobył	się	na	bla dy	uśmiech.	–	Dzię ku-



ję.
–	Zajmie my	się	nią	–	obie ca ła	le kar ka.

Tank	nie	chciał	wychodzić.	Pra gnął	być	blisko	Me rissy,	pocie -
szać	ją	i	trzymać	za	rękę.	Kie dy	pomyślał	o	próbie	otrucia,	miał
ochotę	za bić	swoje go	prze śla dowcę.
–	Musimy	zna leźć	tego	dra nia	–	powie dział	bra ciom	w	drodze

do	domu	Cla ry.	–	Musimy	to	zrobić	na tychmiast,	za nim	ją	za bije!
Dla cze go	uwziął	się	na	nią?	Dla cze go	po	prostu	mnie	nie	za strze -
li!	–	jęknął	w	udrę ce.
–	 Chyba	 lubi	 się	 znę cać	 –	 powie dział	 Cane	 cicho.	 –	 Bawi	 się

z	tobą.	Gdyby	chciał	ją	za bić,	włożyłby	wię cej	ma la tionu	do	kap-
sułek.	Chciał,	żeby	się	pochorowa ła	na	tyle,	że byś	się	wystra szył.
–	Uda ło	mu	się	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby	Tank.
Nikt	się	nie	ode zwał.	W	ciszy	doje cha li	pod	dom	Ba ke rów.
–	Cody’ego	jesz cze	nie	ma	–	za uwa żył	Mallory,	wysia da jąc	z	sa -

mochodu.	–	Za dzwoniłem	po	nie go,	kie dy	rusza liśmy	ze	szpita la.
–	Chciałbym	zoba czyć	jej	pokój	–	powie dział	Tank.
–	Oczywiście	–	zgodziła	się	Cla ra.
–	Nie.	 –	Mallory	 sta nął	mu	na	 drodze.	 –	 To	miejsce	 zbrodni.

Niech	śledczy	sze ryfa	się	nim	zajmą.
–	Miejsce	zbrodni	–	powtórzył	głucho	Tank.
–	To	było	usiłowa nie	mor der stwa	–	mruknął	najstar szy	z	bra ci.

–	 Je śli	 go	 dorwie my,	 wsa dzimy	 go	 do	 wię zie nia	 na	 długie	 lata.
Trze ba	tylko	udowodnić,	że	to	był	on.
Zza	domu	wyszedł	za dowolony	z	sie bie	Car son.
–	Za montowa łem	wszę dzie	ka me ry	–	powie dział,	widząc	Cla rę,

a	 potem	 sta nął	 jak	wryty,	 dostrze ga jąc	 resz tę	 ze bra nych.	 –	Co
się	sta ło?
–	Nie	słysza łeś	ka retki?	–	za pytał	za skoczony	Tank.
–	Ja kiej	ka retki?	Bie ga łem	po	ca łym	te re nie,	za kła da jąc	czujni-

ki…	–	urwał	i	popa trzył	na	nich	ze	zgrozą.	–	O	Boże!	Me rissa?
–	Le kar ka	uwa ża,	że	prze żyje	–	powie dział	cicho	Tank,	pa trząc

na	Cla rę,	która	pokiwa ła	z	uśmie chem	głową.
To	go	uspokoiło.
–	Nie	było	mnie	raptem	pół	godziny!	–	jęknął	Car son.	–	Nie	są -

dziłem,	że	aż	tyle	mi	się	zejdzie.	Tak	bar dzo	mi	przykro!	–	za wo-



łał	zroz pa czony.
–	Nic	jej	nie	bę dzie	–	za pewniła	go	Cla ra.
–	Sze ryf	już	je dzie	ra zem	ze	śledczym	–	powie dział	Tank	Car so-

nowi.	–	Nicze go	nie	dotykaj.
–	Chętnie	pójdę	ze	śledczym	–	oznajmił	Car son,	mrużąc	oczy.	–

Je śli	 tylko	 znajdę	 ja kiś	 ślad,	 wytropię	 na wet	 mrówkę.	 Możesz
dać	mi	w	pysk,	je śli	chcesz	–	dodał,	podchodząc	do	Tanka.
–	Próbowa łeś	je	chronić	–	westchnął	cięż ko	Kirk.	–	Pewnie	po-

stą piłbym	tak	samo.	Najważ niejsze,	że	Me rissa	żyje.
–	Co	jej	się	sta ło?	–	za pytał	zgnę biony	Car son.
–	To	były	prosz ki	od	bólu	głowy	–	odpowie dzia ła	Cla ra.	 –	Ale

ktoś	 wsypał	 do	 kapsułki	ma la tion	 za miast	 leku	 na	migre nę.	 To
cud,	że	Me rissa	nie	umar ła.	Na	szczę ście	połknę ła	tylko	jedną	ta -
bletkę.
–	Myślę,	 że	nie	 chciał	 jej	 za bić,	 tylko	drę czy	Tanka	 –	wtrą cił

Mallory.
–	Zna łem	kie dyś	 ta kie go	gościa,	który	służył	w	siłach	spe cjal-

nych	–	oznajmił	za myślony	Car son.	–	Eb	pewnie	też	go	koja rzy.
Jeź dził	na	za gra nicz ne	misje	i	był	nie za leż nym	na jemnikiem	pra -
cują cym	cza sem	na	zle ce nia	rzą dowych	agencji	jak	my.	Spe cja li-
zował	się	w	skrytobójstwach,	ale	bez	użycia	wojskowe go	sprzę -
tu.	 Był	 eksper tem	 od	 trucizn	 i	 czę sto	 wykorzystywał	 leki	 do
wprowa dze nia	ich	do	or ga nizmu	swoich	ce lów.	Kie dyś	miał	za ła -
twić	stra te ga	prze ciwnika.	Truł	go	przez	kilka	dni	róż nymi	sub -
stancja mi,	 tor turując,	 za nim	 podał	 śmier telną	 dawkę.	 Nikomu
z	nas	nie	podobał	się	jego	styl.	Fa cet	lubił	za bijać.
Bra cia	spojrze li	na	sie bie	w	na tchnie niu.
–	Jak	wyglą dał?	–	za pytał	Tank.
–	Wysoki,	ale	nie	wyróż niał	się.	Miał	nosowy	głos.	Był	prze cięt-

ny	do	bólu,	poza	rudą	czupryną.
–	Już	widzę,	jak	ła two	byłoby	mu	ją	ukryć	–	za żar tował	Cane.
–	Biła	po	oczach	tak	bar dzo,	że	za sta na wia łem	się,	czy	nie	od-

wra ca	w	ten	sposób	uwa gi	od	twa rzy	–	odparł	Car son.	–	Ukrywał
włosy,	idąc	na	akcję.	Doskona le	posługiwał	się	nożem.	Pochwa lił
się	 kie dyś	 swoją	 robotą,	 ale	widząc	na sze	 obrzydze nie,	 szyb ko
się	za mknął	–	oznajmił,	poważ nie jąc.	–	Ten,	kto	lubi	za bijać,	po-
winien	 się	 le czyć.	Robiłem	 to	 z	 powodów	 ide ologicz nych,	 chro-



niąc	słab szych.	On	robił	to	dla	za ba wy.
–	Czy	ten	człowiek	miał	dra śnię te	ucho?	–	za pytał	Tank.
–	Co?
–	Czy	miał	ranę	lub	bliznę	na	uchu?
–	Nie	pa mię tam.	Nie	zwróciłem	uwa gi.	Prze szka dza ła	mi	szopa

płomiennych	włosów	–	odparł	Car son	z	krzywym	uśmie chem.
Na gle	za dzwonił	 te le fon	Tanka.	To	była	 le kar ka,	której	podał

swój	numer	z	prośbą	o	kontakt,	gdyby	stan	Me rissy	się	zmie nił.
–	Obudziła	się	i	czuje	się	trochę	le piej	–	poinfor mowa ła.
–	Już	jadę.
–	Jedź	–	powie dział	Mallory,	kie dy	Tank	się	za wa hał,	przypomi-

na jąc	sobie,	że	wszyscy	przyje cha li	jednym	sa mochodem.	–	Łap	–
powie dział,	rzuca jąc	mu	kluczyki.	–	Za dzwonię	po	Dar by’ego.
–	Dzię ki!	–	rzucił,	bie gnąc	do	auta.
–	Tylko	jedź	ostroż nie!	–	za wołał	za	nim	Cane.	–	Jedna	tra ge dia

dziennie	wystar czy!
–	Nie	prze kroczę	stu	pięćdzie się ciu	na	godzinę!	 –	odkrzyknął

Tank	i	ruszył.
Cane	tylko	jęknął.	Sam	spowodował	wypa dek,	za nim	oże nił	się

z	Bolindą.	Od	tamtej	pory	jeź dził	uważ niej.
–	Je stem	wście kły,	że	to	się	sta ło,	kie dy	były	pod	moją	opie ką	–

mruknął	Car son.	–	Za wiodłem.	To	się	już	nie	powtórzy.
–	Od	cza su	do	cza su	każ dy	popełnia	błę dy	–	za pewnił	go	Mallo-

ry.
Le dwie	 Tank	 odje chał,	 na	 podwór ku	 poja wiły	 się	 dwa	 nowe

wozy.	 Je den	na le żał	do	sze ryfa	Banksa,	drugi	–	do	ofice ra	śled-
cze go.
Przywita li	 się	 ze	wszystkimi,	 prze pyta li	 Cla rę	 i	 ruszyli	 przyj-

rzeć	się	pokojowi	Me rissy.	Szyb ko	dostrze gli,	że	okno	w	 jej	sy-
pialni	nie	było	za mknię te	i	ktoś	przez	nie	wchodził.	Na	pa ra pe cie
le ża ło	trochę	stopione go	śnie gu,	a	pod	oknem	w	liściach	odcisnął
się	 fragment	 buta.	 Śledczy	 sprawnie	wykonał	 odlew.	 Kie dy	 już
pozbie rał	wszystko,	co	zna lazł,	i	wysłał	inne go	ofice ra	do	szpita la
po	 bute lecz kę	 z	 kapsułka mi,	 która	 sta nowiła	 te raz	 dowód	 rze -
czowy,	udał	się	ra zem	z	Car sonem	po	śla dach	do	lasu.
Mallory	i	Cane	wrócili	na	ranczo	opowie dzieć	żonom,	cze go	się

dowie dzie li.



Na	oddzia le	 intensywnej	 te ra pii	Tank	sie dział	przy	 łóż ku	Me -
rissy,	trzyma jąc	ją	za	rękę.
–	Wystra szyłaś	mnie	na	śmierć,	kocha nie	–	powie dział	miękko.
–	Okropnie	się	czuję.	–	Uśmiechnę ła	się	bla do.
–	Nie długo	wyzdrowie jesz	–	za pewnił.	–	I	nikt	już	się	do	cie bie

nie	 zbliży,	 choćbym	 miał	 cię	 pilnować	 dzień	 i	 noc	 –	 oznajmił,
a	ona	jęknę ła	bole śnie.	–	Na	pewno	dosta łaś	coś,	co	popra wi	ci
sa mopoczucie.
–	Tak.	Pie lę gniar ka	mi	mówiła.	A	co	z	mamą?	Była	prze ra żona!

–	przypomnia ła	sobie	na gle	Me rissa.
–	Już	jej	le piej.	Była	tu	i	roz ma wia ła	z	le kar ką.
–	Wiesz,	co	mi	się	sta ło?
Tank	westchnął,	ob rócił	jej	dłoń	wnę trzem	do	góry	i	za czął	wo-

dzić	po	nim	palcem.
–	Ktoś	podmie nił	lek,	który	bra łaś	na	migre nę	–	wyznał,	ha mu-

jąc	z	trudem	złość.	–	Nie	wie my	kto,	choć	się	domyśla my.
Me rissa	oddycha ła	głę boko,	walcząc	z	falą	mdłości.
–	O	rany,	dobrze,	że	wzię łam	tylko	jedną	ta bletkę.	Pa mię tam,

że	mama	pyta ła	o	to,	kie dy	za bie ra ła	mnie	ka retka.	Za raz	potem
stra ciłam	przytomność.
–	Dzię kuję	Bogu,	że	nie	łyknę łaś	ich	wię cej	–	szepnął	Tank,	ści-

ska jąc	kur czowo	jej	dłoń.
–	Co	on	tam	wsa dził?
–	Ma la tion	–	odparł	Tank.	–	To	nie bez piecz na	sub stancja.	Bar -

dzo	uwa ża my,	używa jąc	 jej	na	ranczu.	Kie dyś	zda rzył	się	wypa -
dek	i	wyla ła	się	na	jedne go	z	pra cowników.	We zwa liśmy	ka retkę
i	musiał	przejść	de konta mina cję.	To,	co	spotka ło	cie bie,	nie	wy-
da rzyło	się	przypadkiem.	Śledczy	bę dzie	za pewne	chciał	z	tobą
poroz ma wiać.
–	Powiem	mu	wszystko,	co	mogę	–	westchnę ła,	pa trząc	na	Tan-

ka.	 –	 Pa mię tam,	 że	 ża luzje	 na	 moim	 oknie	 krzywo	 wisia ły,	 ale
mnie	to	nie	za sta nowiło.	Popra wiłam	je	po	prostu,	za nim	się	poło-
żyłam.	Głowa	pę ka ła	mi	z	bólu.	Och!	I	bute lecz ka	z	le ka mi	nie	le -
ża ła	w	szufla dzie.	Dla cze go	to	mi	nie	dało	do	myśle nia?	Nigdy	nie
zosta wiam	le ków	na	wierz chu.	I	jesz cze…	kapsułki	dziwnie	pach-
nia ły,	ale	myśla łam,	że	to	przez	migre nę.
–	Cier pia łaś	–	powie dział	Tank	i	czule	się	do	niej	uśmiechnął.	–



Wystra szyłaś	nas.
–	Prze pra szam.
–	Musimy	dopaść	 tego	zwyrodnialca,	 za nim	zrobi	 coś	 jesz cze

gor sze go	–	spoważ niał	Tank.
–	Świę ta	ra cja.	Nie ste ty	nie	pomogę	ci	go	doścignąć	i	powa lić	–

za żar towa ła.	–	Z	tego,	co	mówi	pani	doktor,	spę dzę	tu	kilka	dni.
–	Tu	bę dziesz	bez piecz na.
–	 Tak,	 ale	 jutro	 Wigilia	 –	 jęknę ła.	 –	 Mama	 bę dzie	 zupełnie

sama.
–	Nie	martw	się	o	Cla rę.	Pilnuje my	jej	–	pocie szył	ją	Tank.
–	To	dobrze.
–	Car son	za proponował,	że bym	strze lił	mu	w	pysk.	Źle	się	czuł,

że	nie	było	go	na	miejscu,	kie dy	to	się	sta ło.
–	Za bez pie czał	te ren.	Nie	złość	się	na	nie go	–	poprosiła.
–	Nie	mów	mi,	że	na	cie bie	też	dzia ła	jego	ma gia	–	jęknął	Tank,

marsz cząc	brwi.
–	Słucham?
Tank	spuścił	wzrok.	Nie	uwa żał	Car sona	za	rywa la,	ale	kie dy

przypomniał	 sobie	 jego	wpływ	 na	 kobie ty,	wściekł	 się.	Me rissa
już	nie mal	na le ża ła	do	nie go.	Potem	poja wił	się	przystojny	na jem-
nik,	 a	 ona	 za czę ła	 się	 wycofywać.	 Czyż by	 z	 powodu	 Car sona?
Znów	zer knął	na	Me rissę.
–	Dużo	roz ma wia liście,	prawda?
–	Tak.	Jest	inny,	niż	myślisz	–	oznajmiła	z	ła godnym	uśmie chem.

–	Miał	cięż kie	życie.
–	Opowie dział	ci?
–	Tak,	choć	nie czę sto	o	tym	roz ma wia.	Sporo	się	jednak	dowie -

dzia łam	i	bar dzo	mu	współczuję.
–	Rozumiem.
–	Więc	nie	miej	do	nie go	żalu	–	poprosiła.	–	Wiem,	że	czuje	się

źle,	jakby	mnie	za wiódł.	Ale	to	się	mogło	zda rzyć	w	każ dej	chwi-
li.	Prze śla dowca	wie,	jak	szkodzić	ludziom.	Jest	jak	wąż	–	powie -
dzia ła.	–	Wszę dzie	się	wśliź nie	nie zauwa żony.
–	Dorwie my	go.
–	Musisz	być	bar dzo	ostroż ny.	–	Odwróciła	głowę	na	podusz ce.

–	Je śli	bie rzesz	ja kieś	leki,	le piej	je	sprawdź.
–	Nie	ma	 potrze by.	Nikt	 nie	wejdzie	 do	moje go	 domu	 nie po-



strze że nie.
–	Ja	też	tak	myśla łam	i	zobacz,	jak	to	się	skończyło.
–	Mogłaś	zginąć.	–	Skrzywił	się	Tank.
–	Tak,	ale	się	prze liczył.	To	powinno	podkopać	 jego	wia rę	we

wła sne	siły.	Za cznie	się	za sta na wiać.	To	da	wam	czas,	żeby	od-
kryć	jego	toż sa mość	–	powie dzia ła	i	ścisnę ła	jego	dłoń.	–	Dalton,
on	już	to	robił	wcze śniej.	Nie	tak	samo,	ale	już	kogoś	za bił.	Ko-
goś	 waż ne go.	 To	 wasz	 trop.	 Tego	 szukajcie…	 –	 Jęknę ła	 cicho
i	wypuściła	jego	dłoń.	–	Prze pra szam,	je stem	taka	śpią ca.
–	Nie	szkodzi.	Odpoczywaj.	Wrócę	jutro.
–	Dzię kuję.
Tank	uśmiechnął	się,	choć	to	było	ostatnie,	na	co	miał	ochotę.
–	Hej,	od	cze go	są	przyja cie le?	–	spytał	cicho.
Me rissa	 uniosła	 cięż kie	 powie ki	 i	 przez	 chwilę	 coś	 dziwne go

mignę ło	w	jej	oczach.	Za raz	się	jednak	uśmiechnę ła	i	skinę ła	gło-
wą.
–	Wła śnie	–	mruknę ła,	odpływa jąc	w	sen.

Tank	wyszedł	zupełnie	skołowa ny.	Miał	ochotę	stłuc	Car sona.
To	dia beł!	Pa mię tał	jego	gładkie	słówka	i	uśmiech,	kie dy	ocza ro-
wał	 ste war de sę.	 Tamta	 go	 nie	 ob chodziła,	 ale	 te raz	 chodziło
o	Me rissę.	Ona	na le ża ła	do	nie go.
Gdyby	tylko	nie	spa nikował,	kie dy	wymsknę ła	mu	się	propozy-

cja	małżeństwa!	Na wet	nie	wyjął	pier ścionka	z	kie sze ni.	Nie wie -
le	bra kowa ło,	a	włożyłby	go	jej	wte dy	na	pa lec.	Chociaż	nie	tak
to	pla nował.	Chciał	za le cać	się	do	niej,	za bie rać	na	randki,	kupo-
wać	 pre zenty	 i	 ob sypywać	 kwia ta mi.	 Pospie szył	 się	 jednak
owładnię ty	pożą da niem.
Lubiła	się	z	nim	ca łować,	 to	wie dział	na	pewno.	Ale	wycofa ła

się,	kie dy	on	za pra gnął	większej	bliskości.
Czy	to	była	wina	Car sona?	Czy	to	on	ich	roz dzie lił?	A	je śli	tak

było,	to	jak,	nie	bę dąc	uwodzicie lem,	miałby	z	nim	konkurować,
za drę czał	się	Tank.

–	Co	wiesz	 o	Car sonie?	 –	 za pytał	 Rour ke’a,	 kie dy	 robili	wie -
czor ny	ob chód	rancza.
–	Nie wie le.	 A	 dla cze go	 pytasz?	 –	 chciał	wie dzieć	 za skoczony



na jemnik.
–	Opowia dał	o	sobie	Me rissie.
–	Tak?	–	Jego	brą zowe	oko	błysz cza ło	z	roz ba wie nia.	–	A	co	do-

kładnie?
–	Nie	mam	 poję cia	 –	 warknął	 Tank,	 prze cze sując	 ner wowym

ge stem	włosy.	–	Nie zły	z	nie go	ca sa nova.	Potra fi	ocza rować	każ -
dą.
–	Owszem,	ale	to	są	jednora zowe	wyskoki,	je śli	cię	to	pocie szy.
–	Jak	to?
–	Nigdy	nie	uma wia	się	dwukrotnie	z	tą	samą	kobie tą.	Nie	inte -

re sują	go	związ ki.	Je śli	chcesz	wie dzieć,	co	myślę,	to	moim	zda -
niem	on	nie na widzi	kobiet	–	oznajmił	Rour ke,	a	Tank	spojrzał	na
nie go	z	nie dowie rza niem.	–	Mówię	se rio.	Wspomniał	na wet	kie -
dyś,	że	baby	to	nic	dobre go.	Mówił,	że	pełza ją	u	stóp	łobuza,	od-
pycha jąc	tego,	kto	byłby	gotów	za	nie	umrzeć.
–	To	zwykle	bywa	na	odwrót	–	mruknął	Tank.
–	Wiem.	Też	widzia łem	go	 kie dyś	w	akcji.	Nie	 za prze czę,	 że

byłem	za zdrosny.	Ja	nie	mam	ta kie go	szczę ścia	do	pań.
–	Co	inne go	słysza łem	–	prychnął	Tank.
–	 Cóż	 mogę	 powie dzieć.	 Tak	 jak	 on	 ce nię	 róż norodność.	 –

Wzruszył	ra miona mi	Rour ke.
–	Podob no	przez	kobie tę	na kar miliście	krokodyla	człowie kiem?

–	przypomniał	żar tobliwie,	a	Rour ke	zmie nił	się	na	twa rzy.	–	Wy-
bacz	–	poprosił	Tank.
–	O	pewnych	rze czach	nie	chcę	roz ma wiać.	Tat	to	jedna	z	nich.

K.C.	Cantor	to	druga	–	dodał	z	błyskiem	w	je dynym	oku.
–	 Nic	 nie	 mówiłem	 –	 za strzegł	 Tank,	 unosząc	 ręce	 w	 ge ście

podda nia.
–	Prze pra szam	–	mruknął	Rour ke,	opa nowując	gniew.	–	Kie dyś

tak	ła two	się	nie	wście ka łem.
–	Każ dy	ma	ja kąś	sła bość	–	westchnął	Tank.	–	Moja	leży	w	szpi-

talnym	 łóż ku,	 usycha jąc	 z	 tę sknoty	 za	 twoim	 prze klę tym	 kum-
plem.
Brwi	Rour ke’a	nie mal	schowa ły	się	pod	ja sną	grzywką.
–	Co	robi?
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–	On	jej	się	zwie rzał	–	powie dział	skrę powa ny	Tank.
–	Bo	Me rissa	jest	tego	typu	osobą	–	za śmiał	się	Rour ke.	–	Ale

to	nie	zna czy,	że	inte re suje	się	nim	jako	męż czyzną.
–	Myślę,	że…	–	Tank	urwał,	gdy	za dzwonił	jego	te le fon.	–	Kirk	–

rzucił	do	słuchawki.
–	 Czy	 możesz	 przyje chać	 ra zem	 z	 Rour kem	 do	 Custom	 Kit-

chen?	–	za pytał	Car son.
–	Po	co?	Zgłodnia łeś	i	mamy	cię	na kar mić?	–	ironizował	Tank.
–	 Powiem	 ci,	 jak	 się	 spotka my	 na	 par kingu	 przed	 knajpą	 –

oznajmił	na jemnik	i	się	roz łą czył.
–	Zna lazł	coś,	o	czym	nie	chce	roz ma wiać	w	domu	–	podsumo-

wał	Rour ke,	kie dy	Tank	prze ka zał	mu	słowa	Car sona.
–	Ale	chyba	nie	zosta wi	Cla ry	sa mej?
–	Je stem	pe wien,	że	ją	ze	sobą	za bie rze.	Może	i	jest	psem	na

baby,	ale	zna	się	na	swojej	robocie.
–	Nie	było	go,	kie dy	Me rissa	zosta ła	otruta	–	wytknął	chłodno

Tank.
–	Ża den	z	nas	nie	pomyślał,	że	ten	sukinsyn	wejdzie	do	domu

i	podłoży	jej	na fa sze rowa ne	leki	–	odparł	Rour ke	i	się	za myślił.	–
Car son	wspominał	coś	o	zna le zionych	śla dach?
–	Owszem.
–	Czy	to	cię	nie	dziwi?	Fa cet	potra fi	tak	pe dantycz nie	podra so-

wać	leki,	a	zosta wia	za	sobą	śla dy?
–	Musimy	się	dowie dzieć,	o	co	chodzi	–	zde cydował	Tank,	wsia -

da jąc	do	najbliż sze go	pickupa.
–	Chyba	zbliża my	się	do	prawdy.

Cla ra	 przyje cha ła	 ra zem	 z	 Car sonem.	 Wysłał	 ją	 do	 baru	 po
kawę,	a	sam	cze kał	na	pozosta łych.	Tank	powitał	go	dość	chłod-
no,	ale	na jemnik	tego	nie	za uwa żył	albo	o	to	nie	dbał.	Był	skupio-
ny	na	tym,	co	odkrył	ze	śledczym.



–	 Śla dy	 prowa dziły	 do	 szosy	 półtora	 kilome tra	 za	 domem	 –
oznajmił,	opie ra jąc	się	o	bok	auta.	–	Potem	znikły,	więc	podejrze -
wa my,	że	sprawca	wsiadł	do	sa mochodu,	który	tam	cze kał.	Zna -
leź liśmy	w	śnie gu	na	poboczu	odcisk	fragmentu	opony.	Nie	było
sensu	śle dzić	go	da lej	pie szo,	ale	ozna czyliśmy	miejsce	 i	 sze ryf
za mówił	na	 jutro	psy	–	powie dział	 i	westchnął.	–	Ale	moim	zda -
niem	doprowa dzą	nas	tylko	na	kolejny	opusz czony	par king	lub	do
puste go	domu.	Gość	sobie	z	nami	pogrywa	–	dodał	ze	zwę żonymi
ocza mi.
–	To	mają	być	gier ki?	Pra wie	za bił	kobie tę!	–	wybuchnął	Tank.
–	Dla	nie go	to	tylko	gra	w	kotka	i	mysz kę.	Zwodzi	cię	–	dodał,

a	Tank	poczer wie niał	ze	złości.	–	Wiem,	ile	ona	dla	cie bie	zna czy.
–	Zła godził	ton	Car son.	–	Nie	umniejszam	tego,	co	się	sta ło,	tylko
tłuma czę	jego	za chowa nie.
–	Skąd	tyle	o	nim	wiesz?
–	Ludzie	powta rza ją	pewne	wzor ce	 za chowań	 –	oznajmił	nie -

spodzie wa nie.	–	Byłem	ge niuszem	ma te ma tycz nym	na	studiach	–
wyja śnił	 ze	wzrusze niem	 ra mion,	widząc	 ich	 zdumione	 spojrze -
nia.	 –	Byłem	najlepszy	na	 roku	 i	mam	 fotogra ficz ną	pa mięć,	 co
przyda ło	mi	się	na	egza minach	z	historii	na	pra wie.	Chcia łem	być
tak	 zna nym	 adwoka tem	 jak	 F.	 Lee	 Ba iley	 –	wyznał	 z	 krzywym
uśmie chem.	–	Ale	odsze dłem	ze	szkoły	tuż	przed	zdobyciem	ab -
solutorium	z	powodów…	osobistych.	W	każ dym	ra zie	chodzi	o	to,
że	ludz kie	za chowa nia	i	na wyki	bywa ją	prze widywalne	jak	rów-
na nia	ma te ma tycz ne.	Ten	człowiek	również.
–	Na	przykład?	–	nie	dowie rzał	Tank.
–	Jest	mistrzem	ka mufla żu.	To	już	wie my.	Potra fi	także	być	sku-

piony,	me todycz ny,	ostroż ny	i	wie,	jak	postę pować	z	sub stancja mi
che micz nymi,	nie	da jąc	się	zła pać	–	podsumował	i	pokrę cił	głową.
–	 Ja kim	 cudem	 więc	 zosta wił	 śla dy,	 po	 których	 odna la złby	 go
przedszkolak?
–	Też	się	nad	tym	za sta na wia liśmy	–	przyznał	Rour ke,	pa trząc

wymownie	na	Tanka.
–	Chodzi	o	to,	że byś	bez	wytchnie nia	gonił	wła sny	ogon.	Ścią -

ga jąc	 za groże nie	 na	 Me rissę	 i	 Cla rę,	 odwra ca	 twoją	 uwa gę	 –
oznajmił	Car son.
–	Po	co?



–	 Bo	 boi	 się,	 że	 przypomnisz	 sobie	 coś,	 co	 mu	 za szkodzi,
i	wska żesz	wła dzom.	Wyeliminowałby	cię	bez	skrupułów,	ale	nie
może	się	wystar cza ją co	zbliżyć,	więc	skupia	twoją	uwa gę	na	ko-
bie tach	za miast	na	myśle niu	o	prze szłości.
–	Możesz	mieć	ra cję	–	mruknął	za myślony	Rour ke.
–	Jest	jesz cze	coś	–	kontynuował	Car son.	–	Pa mię ta cie,	co	mó-

wiłem	o	zna ją cym	się	na	truciznach	fa ce cie,	z	którym	pra cowa -
łem?
–	Ja	tak	–	przyznał	Tank.
–	Myślę,	że	mogłeś	go	spotkać.	–	Car son	zwrócił	się	do	Rour -

ke’a:	–	Rudzielca	mówią ce go	sta le	o	re kinach?
–	Re kiny!	–	krzyknął	Tank.
–	Co?	–	Nie	zrozumiał	wybity	z	rytmu	Car son.
–	Re kiny	–	powtórzył	Tank,	spa ce rując	ner wowo	ze	ścią gnię ty-

mi	brwia mi.	–	Nie	mogę	sobie	przypomnieć…	Ktoś	już	wspominał
o	męż czyź nie	za fa scynowa nym	re kina mi…
–	Car lie	–	powie dział	cicho	Car son.	–	Se kre tar ka	Ca sha	Grie ra.
–	Wła śnie!	–	za wołał	Tank,	zwra ca jąc	się	w	ich	stronę.	–	Pa mię -

ta cie,	jak	mówiła,	że	fałszywy	agent	roz ma wiał	z	nią	o	tym,	że	re -
kiny	 są	 źle	 rozumia ne	 przez	 ludzi?	 Opowia dał	 jej,	 że	 pływał
z	nimi	na	Ba ha mach!
–	Re kiny,	zmia na	wyglą du,	trucizny,	Ba ha my	–	wyliczył	za myślo-

ny	 Car son.	 –	 Muszę	 za dzwonić	 w	 parę	 miejsc	 –	 oznajmił	 ze
zmarsz czonymi	brwia mi.
–	Dla cze go	chcia łeś	 się	 tu	z	nami	 spotkać?	 –	 za pytał	Rour ke,

za nim	na jemnik	wyjął	te le fon.
–	Człowiek,	które go	szuka my,	wie dział,	że	Me rissa	trzyma	leki

w	szufla dzie	nocnej	szafki.	Wie dział	też,	że	za czę ła	ją	boleć	gło-
wa.	Co	wam	to	mówi?	–	za pytał,	a	męż czyź ni	popa trzyli	na	sie bie
bez radnie.	 –	 Że	 prze oczyliśmy	 pluskwę!	 –	 powie dział	 Rour -
ke’owi.
–	Nie moż liwe	–	za prze czył	ze	złością	na jemnik.	–	Czte ry	razy

dla	pewności	sprawdziłem	wszystkie	pomiesz cze nia!
–	Nie	było	cię	wczoraj,	kie dy	Me rissa	wzię ła	lek	–	przypomniał

Car sonowi	Tank.
–	Raptem	pół	godziny.
–	Akurat	gdy	przywiozłem	Me rissę	do	domu.	Gdzie	była	wte dy



Cla ra?
–	Nie	wiem,	ale	może my	spytać	–	za proponował	Rour ke,	pro-

wa dząc	Tanka	do	re staura cji,	podczas	gdy	Car son	chwycił	za	te -
le fon.	 –	 Je śli	 również	wyszła,	mógł	 swobodnie	 podłożyć	 kolejny
podsłuch.
–	 A	 kapsułki?	 Przygotowa nie	musia ło	mu	 za jąć	 trochę	 cza su.

Le kar ka	wspomina ła,	 że	 to	 była	 fa chowa	 robota	 –	 przypomniał
Tank.
–	Wie dział	 już	wcze śniej	 o	migre nach	Me rissy.	 Je dyne,	 cze go

potrze bował,	to	oka zji	do	podmia ny	leku.
–	Może	wte dy,	gdy	za kła dał	podsłuch?
–	Myślę,	że	dzia ła	w	mia rę	roz woju	sytuacji	–	powie dział	cicho

Rour ke.	–	Oczywiście	pla nuje,	ale	wdra ża	pla ny	za leż nie	od	tego,
co	 się	dzie je.	O	migre nach	mógł	 się	dowie dzieć,	kie dy	za kła dał
pierwsze	podsłuchy.	Potem	minę ło	kilka	dni,	za nim	ponadzie wał
kapsułki.	Może	najpierw	liczył,	że	ojciec	Me rissy	za ła twi	za	nie -
go	brudną	robotę.	Ten	gość	jest	nie zrównowa żony.	Ge nialny,	ale
nie zrównowa żony	–	stwier dził,	widząc	minę	Tanka.
Cla ra	za uwa żyła	ich	wejście	i	z	uśmie chem	przywoła ła	do	stoli-

ka,	który	za ję ła.
–	Moglibyśmy	coś	 zjeść,	 skoro	 już	 tu	 je ste śmy.	A	potem,	 je śli

mogła bym	prosić,	może	ktoś	za wiózłby	mnie	do	szpita la?
–	Chętnie	poja dę	–	oznajmił	Tank,	przysia da jąc	się	do	niej.
–	Cla ro	–	za czął	Rour ke,	kie dy	już	złożyli	za mówie nie	–	czy	kie -

dy	Car son	montował	ka me ry,	wychodziłaś	z	domu?
–	No	tak.	Poje cha łam	zosta wić	na rzutę	w	pralni.	Nie	było	mnie

le dwie	chwilę.	Dla cze go	pytasz?
Tank	i	Rour ke	spojrze li	na	sie bie.	Tank	skinął	głową.
–	Nie	mów	w	domu	nic,	co	nie	powinno	dotrzeć	do	nie powoła -

nych	 uszu	 –	 powie dział	 jej	 Rour ke.	 –	 Musisz	 być	 sprytna.	 Nie
usunę	podsłuchu.	Niech	myśli,	że	o	nim	nie	wie my.
–	Podsłuchu?	–	spyta ła	zdziwiona.
Tank	wyja śnił	 jej,	 jak	 doszli	 do	wniosku,	 że	 ta jemniczy	 agent

podłożył	kolejną	pluskwę,	i	skąd	wie dział,	gdzie	Me rissa	trzyma
leki	na	ból	głowy.
–	O	rany	–	 jęknę ła	przygnę biona	Cla ra.	–	Znów	musia łam	coś

chlapnąć.	Tak	 samo	 jak	wte dy,	 gdy	powie dzia łam,	gdzie	 szukać



Billa,	 co	 doprowa dziło	 do	 jego	 śmier ci.	 A	 jesz cze	 jest	 spra wa
tego	 człowie ka,	 o	 którym	 mówiła	 Me rissa.	 On	 zna	 toż sa mość
agenta	i	za mie rza	na	nie go	donieść	–	przypomnia ła.
–	Nie	 damy	 rady	 zba wić	 ca łe go	 świa ta	 –	 przyznał	 Rour ke.	 –

Wiem,	bo	próbowa łem	–	dodał,	posyła jąc	jej	smutny	uśmiech.
–	Rozumiem,	 co	masz	 na	myśli	 –	 przyzna ła.	 –	 Ale	 tak	 trudno

o	czymś	ta kim	wie dzieć	i	nie	móc	ostrzec	ofia ry.
–	Pewne	 rze czy	po	prostu	 się	 zda rza ją,	 czy	 tego	chce my,	czy

nie.	Tylko	Bóg	wie,	co	cze ka	nas	za	za krę tem	–	powie dział	Tank
filozoficz nie.
–	Mimo	to	trudno	mi	się	z	tym	pogodzić.
Ich	milcze nie	prze rwał	Car son,	przysia da jąc	się	do	stolika.
–	Nada łem	bieg	paru	spra wom	–	oznajmił.	–	A	u	mnie	coś	się

wyda rzyło.
–	Co?	–	chciał	wie dzieć	Tank.
–	Wyglą da	na	to,	że	Cash	Grier	na mie rzył	człowie ka,	który	za -

ata kował	 nożem	 ojca	 Car lie.	 Prze stępca	wylą dował	w	 kostnicy
w	San	Antonio.	Został	otruty.
–	Nie moż liwe!	–	wykrzyknął	Tank.	–	Me rissa	wspomnia ła	agen-

towi	o	kimś,	kto	go	zna	 i	roz wa ża	donos.	Podob no	domyślił	się,
o	kim	mowa,	i	posta nowił	się	nim	za jąć	–	westchnął	cięż ko	Tank.
–	Bę dzie	zroz pa czona.
–	To	jej	nie	mów	–	pora dził	Rour ke.
–	Fa cet	miał	swoją	 tecz kę	na	policji	–	wtrą cił	Car son.	–	Mnó-

stwo	róż nych	za rzutów,	w	tym	je den	o	gwałt.	Nikomu	nie	bę dzie
go	bra kowa ło.
–	Nie	wiesz,	czy	zdą żył	prze ka zać	 ja kie kolwiek	 infor ma cje?	–

za pytał	Tank.
–	Wiem,	że	dzwonił	do	policjanta	w	San	Antonio.	Próbują	go	te -

raz	zna leźć	i	za pytać.	Jest	jesz cze	je den	szcze gół.
–	Jaki?
–	 Ten	 gwałciciel	 brał	 leki	 na	 aler gię.	 Jego	 kapsułki	 na dzia no

jednak	czymś	zupełnie	 innym.	Kto	 spróbuje	 zgadnąć,	 co	w	nich
było?
–	Ma la tion!	–	za wołał	Rour ke.
–	Oczywiście.	Miał	do	nie go	dostęp	na	twoim	ranczu?	–	za pytał

Tanka	Car son.



–	Krę cił	się	po	oborze,	ale	środki	owa dobójcze	trzyma my	w	za -
mknię tym	pomiesz cze niu.
–	Twoje	klucze	zwykle	wiszą	przy	kuchennym	wyjściu	–	przypo-

mniał	sobie	Rour ke.	–	Czy	masz	przy	nich	ten	do	skła dziku?
–	Me rissa	ostrze ga ła	mnie,	że bym	ich	tam	nie	zosta wiał	–	jęk-

nął	Tank,	wspomina jąc	ich	pierwsze	spotka nie.	–	Powie dzia ła,	że
on	je	znajdzie.
–	Jest	bar dzo	spostrze gawcza	–	przytaknę ła	Cla ra.
–	Ża łuję,	że	jej	nie	posłucha łem.
–	Zna la złby	inny	sposób.	–	Pokrę cił	głową	Car son.	–	Wie le	rze -

czy	 znajdują cych	 się	w	 każ dym	 gospodar stwie	 domowym	może
zostać	użytych	jako	trucizna.
–	Na	przykład	gra na ty	ręcz ne?	–	za żar tował	Rour ke.	–	Podob -

no	konwój	El	La dróna	został	nimi	poczę stowa ny.
–	Konwój	nie chcą cy	dostał	się	pod	przypadkowo	rzucone	gra -

na ty	–	oznajmił	Car son.
–	Nie zły	rzut	–	wyszcze rzył	się	Rour ke.
–	Ćwiczę	od	cza su	do	cza su	–	odparł	Car son	z	wilczym	uśmie -

chem.
Tank	za mie rzał	coś	dorzucić,	kie dy	roz le gła	się	muzyka	z	gra -

ją cej	sza fy.	Dźwię ki	skutecz nie	utrudniły	 roz mowę,	kie dy	 I	 love
Rock’n’Roll	 Joan	 Jett	 roz brzmia ło	 z	 pełną	mocą.	 To	 była	 jedna
z	ulubionych	piose nek	matki	Kir ków	i	Tank	z	uśmie chem	poddał
się	fali	wspomnień.	Potem	na gle	zmarsz czył	brwi.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła	Cla ra,	sta ra jąc	się	prze krzyczeć	gło-

śną	muzykę.
–	Ta	me lodia…
–	Rze czywiście	jest	dość	głośna.	–	Skrzywił	się	Car son.
–	Nie!	Ta	me lodia	koja rzy	mi	się	z	fałszywym	agentem	fe de ral-

nym,	który	mnie	wcią gnął	w	za sadz kę	–	za czął	Tank,	znów	czując
ude rze nia	kul.
–	Pa mięć	może	pła tać	figle	w	stre sują cych	sytuacjach	–	wtrą cił

Rour ke.
–	 To	 była	 ta	 piosenka,	 ale	 bez	 słów…	 jakby	 gra ły	 wietrz ne

dzwonki…
–	A	może	ze ga rowy	kurant?	–	za śmiał	się	Car son.
Rour ke	zmarsz czył	brwi.



–	Mój…	pra codawca	–	za wa hał	się,	nie	wyja wia jąc	prawdziwej
re la cji,	która	łą czyła	go	z	tym	człowie kiem	–	ma	bar dzo	kosz tow-
ny	szwajcar ski	ze ga rek,	który	wygrywa	jego	ulubioną	me lodyjkę.
Począ tek	IX	symfonii	Beethove na	–	oznajmił,	pa trząc	na	Tanka.	–
To	rze czywiście	brzmi	jak	wietrz ne	lub	kościelne	dzwonki.
Tank	 sie dział	 z	 za mknię tymi	 ocza mi,	 próbując	 sobie	 przypo-

mnieć	człowie ka,	który	go	skrzywdził.
–	Nic	z	 tego	–	westchnął	roz cza rowa ny.	–	Kie dy	o	nim	myślę,

widzę	tylko	tę	choler ną,	wzorzystą	koszulę.	Ale	na	pewno	słysza -
łem	 tę	 spe cyficz ną	 me lodyjkę.	 To	 mógł	 być	 kurant	 z	 ze gar ka,
choć	nie	pa mię tam,	 żeby	go	nosił.	Oce nia jąc	po	gar niturze,	nie
byłoby	 go	 stać	 na	 drogie	 szwajcar skie	 cacko.	 Z	 pewnością	 nie
był	szyty	na	za mówie nie.
Car son	się gnął	po	te le fon	i	za czął	szpe rać	w	sie ci.
–	Cze go	szukasz?	–	chciał	wie dzieć	Tank.
–	 Grze bię	 trochę	 na	 śle po,	 ale	 cie ka wi	 mnie	 ta	 me lodyjka.

Z	czymś	mi	się	koja rzy.
Car son	wodził	 palcem	 po	 ekra nie	 smartfona,	 śle dząc	 kolejne

linki.	Wresz cie	wybrał	je den	i	stuknął	w	nie go	palcem.
–	Kilka	mie się cy	temu,	mniej	wię cej	w	cza sie,	gdy	Hayes	Car -

son	został	porwa ny,	a	ty	wpa dłeś	w	za sadz kę,	w	San	Antonio	za -
mor dowa no	 prokura tora	 okrę gowe go	 –	 powie dział	 z	 mar sową
miną.
–	I	co	z	tego?	–	Tank	nie	zrozumiał.
–	 Uzna li,	 że	 motywem	 był	 ra bunek.	 Fa cet	 miał	 boga tą	 żonę

i	nosił	cenny	szwajcar ski	ze ga rek.	Piszą,	że	miał	me lodyjkę	za -
miast	alar mów,	ale	nie	piszą	jaką.	Nigdy	go	nie	zna le ziono.
–	Czyż by	prze łom	w	śledz twie?	–	za inte re sował	się	Tank.
Car son	pokiwał	głową,	sprawdza jąc	kolejne	strony	w	sie ci.	Na -

gle	zmarsz czył	brwi.
–	Jest	tu	zdję cie	tego	prawnika.	Obejrzyj	je	–	poprosił,	poda jąc

mu	te le fon.
Tank	zer knął	cie ka wie	na	ekran	i	od	razu	zbladł.
–	Co	jest?	–	za pytał	Rour ke.
–	To	ta	choler na	koszula	z	tureckim	wzorem	–	jęknął	Tank,	bio-

rąc	głę boki	wdech.	–	Wyglą da	identycz nie	jak	ta,	którą	nosił	fał-
szywy	agent.



–	Mógłbyś	się	dowie dzieć,	czy	skra dziono	mu	także	koszulę?	–
poprosił	Rour ke’a.
–	Za raz	to	sprawdzę.	Znam	kogoś	w	wydzia le	za bójstw	w	San

Antonio	–	oznajmił	Rour ke,	się gnął	po	swój	 te le fon	 i	wybrał	nu-
mer	za stępcy	komendanta	policji	Ricka	Ma rqueza.

–	Rour ke	–	powie dział	Rick	Ma rquez,	roz pozna jąc	południowo-
afrykański	akcent.
–	To	ja.	Co	u	cie bie	słychać?
–	Je stem	za ję ty	–	za śmiał	się	Rick.	–	Nie długo	spodzie wa my	się

z	żoną	dziecka.
–	Moje	gra tula cje.
–	 Dzię ki.	 Sza le je my	 ze	 szczę ścia,	 choć	 cze ka ją	 nas	 wielkie

zmia ny.
–	No	ba!	Słuchaj,	pra cuję	dla	jedne go	gościa	z	Wyoming.	Tank,

to	zna czy	Dalton	Kirk…
–	Hayes	Car son	 już	wprowa dził	mnie	w	te mat	–	prze rwał	mu

Rick.	–	Zła pa liście	winowajcę?
–	Mamy	na dzie ję,	że	w	tym	wła śnie	nam	pomożesz.	Nie oficjal-

nie	–	odparł	Rour ke.	–	Parę	mie się cy	temu	za mor dowa no	u	was
prokura tora	 okrę gowe go,	 które mu	 skra dziono	 parę	 przedmio-
tów,	prawda?
–	 Tak	 –	 przyznał	 Rick.	 –	 To	 był	 porządny,	 cięż ko	 pra cują cy

i	uczciwy	człowiek.	Zosta wił	żonę	z	dwojgiem	ma leńkich	dzie ci.
Miał	pe cha.	Szedł	przez	pusta wy	par king,	kie dy	ktoś	go	na padł,
okradł	i	za strze lił.
–	Nie	zła pa liście	sprawcy?
–	Nie.	Dla cze go	pytasz?
–	Zginął	ze ga rek.	Drogi	szwajcar ski	model.
–	Nie	pa mię tam	dokładnie,	ale	chyba	tak.
Tank	poprosił	Rour ke’a	o	te le fon	i	przyłożył	apa rat	do	ucha.
–	Tu	Dalton	Kirk.	Czy	 ofia ra	wa sze go	mor der stwa	nosiła	 ko-

szulę	w	tureckie	wzory,	która	również	znikła?
–	Niech	pomyślę.	A,	już	pa mię tam.	To	było	dość	dziwne.	Oczy-

wiście	prze stępcy	są	róż ni	i	mie wa ją	prze róż ne	dziwactwa.	Ten,
kto	za bił	prawnika,	zdjął	i	za brał	jego	koszulę.	Na	zie mi	zosta wił
drogi	płaszcz.	Ra zem	z	koszulą	wziął	też	portfel	i	ze ga rek.



–	Ofia rę	postrze lono	w	klatkę	pier siową?
–	Nie.	W	głowę.	Trochę	krwi	zna le ziono	na	płasz czu	i	fila rze.
–	Czy	ktoś	opisał	koszulę?
–	Żona.	Twier dziła,	że	to	była	luksusowa	odzież	o	nie typowym

wzorze	 od	 zna ne go	 projektanta	 z	 Pa ryża.	 A	 co?	 –	 za pytał,	 sły-
sząc,	że	Tank	nie mal	się	za chłysnął.
–	Człowiek,	który	mnie	postrze lił,	nosił	koszulę	w	tureckie	wzo-

ry.	Sze ryf	Car son	twier dzi,	że	agent,	który	towa rzyszył	mu	przy
prze ję ciu	nar kotyków,	również	taką	nosił.	Nie	wiem,	czy	za uwa -
żył	jego	ze ga rek,	ale	za pytam.
–	Śledz two	przybra ło	nie spodzie wa ny	ob rót.
–	Wła śnie.	Wyda je	się,	że	mor der ca	wa sze go	prokura tora	polu-

je	te raz	na	mnie	w	Wyoming	–	prychnął	Tank.	–	Nie	mam	poję cia
dla cze go.	Na sza	spra wa	może	wią zać	się	z	wa szą.
–	 To	 prawdopodob ne.	 Opowiedz	wszystko,	 co	wiesz	 o	 swoim

prze śla dowcy	 –	 za żą dał	 Rick.	 –	 Mamy	 świadka,	 który	 widział
ucie ka ją ce go	mor der cę.	Prze biegł	pod	oknem	pie kar ni.	Ale	kie dy
zor ga nizowa liśmy	oka za nie,	kobie ta	nie	była	w	sta nie	go	roz po-
znać.	Opis,	który	poda ła,	pa sowałby	ra czej	do	kogoś	za żywa ją ce -
go	za ka za ne	sub stancje.
–	Jak	to?	–	za cie ka wił	się	Tank.
–	Oznajmiła,	że	ucie kinier	miał	gore ją ce	włosy	i	niósł	na dmuchi-

wa ną	dzie cię cą	za bawkę.
–	Za pewne	ce lowo,	żeby	odcią gnąć	uwa gę	od	swojej	twa rzy	–

powie dział	Tank,	przypomina jąc	sobie	wcze śniejsze	słowa	Car so-
na.	 –	 Albo	 żeby	 ze zna nia	 ośmie sza ły	 świadków.	 Pewnie	 porwał
za bawkę	z	czyje goś	podwór ka,	ucie ka jąc	z	miejsca	zbrodni.
–	Za pewne.
–	Opowiedz	mu	o	fa ce cie,	który	dźgnął	ojca	Car lie	Bla ir	–	pona -

glił	Car son.	–	O	tym,	które go	póź niej	otruto!
–	Dobrze	–	przytaknął	Tank	i	powtórzył	wszystko	Rickowi.
Oka za ło	się,	że	Ma rquez	już	o	tym	wie dział,	ale	nie	łą czył	tych

spraw.	Te raz	za mie rzał	to	dokładnie	sprawdzić.
–	Moż liwe,	że	nic	z	tego	nie	wyjdzie,	ale	nos	mi	mówi,	że	war to

się	tym	za jąć.	Za raz	ktoś	się	temu	przyjrzy.	I	daj	mi,	proszę,	z	po-
wrotem	Rour ke’a.	Miło	było	cię	poznać	–	powie dział	Ma rquez.
–	Mnie	również	–	oznajmił,	odda jąc	apa rat	na jemnikowi.



–	Tak.	Wła śnie	–	przyznał	Rour ke	po	chwili	słucha nia	roz mów-
cy.	–	Prze śla dował	 i	próbował	otruć	przyja ciółkę	Daltona.	Za in-
sta lował	podsłuch	u	nie go	 i	u	niej.	Są dziliśmy,	 że	 to	wa riat,	ale
moż liwe,	że	stawka	jest	wyż sza,	niż	przypusz cza liśmy.	Najwyraź -
niej	oba wiał	się,	że	Dalton	przypomni	sobie	szcze góły,	dzię ki	któ-
rym	 zosta nie	 powią za ny	 z	 tamtym	 mor der stwem.	 Tak	 samo
w	przypadku	Hayesa	Car sona.	Dla te go	 też	wyczyścił	 komputer
sze ryfa.	Nie	chciał,	żeby	ktokolwiek	zoba czył	go	w	tamtej	koszu-
li,	a	moż liwe,	że	też	w	ze gar ku,	i	połą czył	fakty.
–	Co	prowa dzi	do	pyta nia,	że	je śli	był	przypadkowym	za bójcą,

dla cze go	 tak	 mar twił	 się	 o	 powią za nie	 go	 z	 tym	 konkretnym
przypadkiem?	–	za sta na wiał	się	Rick.
–	Upozorował	na pad	ra bunkowy,	prawda?	–	kontynuował	 jego

myśl	Rour ke.	–	To	może	nie	chciał,	żeby	śmierć	prokura tora	zo-
sta ła	powią za na	z	ja kąś	spra wą,	którą	ten	prowa dził.
–	Do	dia bła!	Świetna	robota,	Rour ke!	–	Ucie szył	się	Ma rquez.	–

Może	prze stałbyś	kar mić	krokodyle	i	za czął	pra cować	dla	mnie?
Proponuję	dar mową	kawę	i	miejsce	par kingowe.
–	Nie ste ty	–	odparł	na jemnik	z	uśmie chem.	–	Kar mie nie	zwie -

rząt	jest	w	tej	chwili	bar dziej	 lukra tywnym	za ję ciem.	Masz	mój
numer.	Na	ra zie	 je stem	u	Kir ków,	więc	 je śli	bę dziesz	chciał	się
skontaktować	z	Daltonem,	dzwoń	do	mnie.	Ich	te le fony	mogą	być
na	podsłuchu,	choć	oczywiście	wszystko	jesz cze	raz	sprawdzimy.
–	Słusz nie.
Za mie nili	jesz cze	parę	słów,	za nim	się	roz łą czyli.
–	 I	 to	 wszystko	 przez	 mor der stwo	 w	 Teksa sie!	 –	 za wołał

wstrzą śnię ty	Tank.
–	Chyba	rze czywiście	się	wią żą	–	dodał	Rour ke,	krę cąc	głową.

–	Ale	to	i	tak	bez	sensu.	Za dał	sobie	tyle	trudu,	żeby	poza cie rać
śla dy,	a	wysta wił	się,	próbując	dokonać	tutaj	mor der stwa?
–	A	jesz cze	wcze śniej	bez skutecz nie	próbował	pozbyć	się	sze -

ryfa	Car sona	–	dodał	Tank.
–	Parę	dni	temu	nie	pa trzyłbym	na	to	w	ten	sposób,	ale	rozu-

miem,	do	cze go	zmie rzasz	–	mruknął	Car son.
–	Wła śnie	to	zoba czyła	Me rissa	–	wtrą ciła	cicha	dotąd	Cla ra.	–

Powie dzia ła,	że	je steś	na	ce lowniku	mor der cy	z	powodu	cze goś,
cze go	nie	pa mię tasz.	Te raz	to	zrozumia łe.



–	Owszem	–	przytaknął	Tank	i	powiódł	spojrze niem	po	męż czy-
znach.	–	Musimy	być	jesz cze	bar dziej	ostroż ni.	Nie	może my	za -
kła dać,	 że	 nie	ma	wię cej	 podsłuchów	na	 ranczu.	Krę ci	 się	 tam
wie le	 osób,	 od	 inspektorów	 z	 de par ta mentu	 rolnictwa,	 przez
kowbojów,	 do	 dostawców	 i	 kie rowców	 cię ża rówek.	 To	 wielkie
ranczo	i	potrze ba	wie lu	osób,	żeby	gładko	dzia ła ło.	Sprawdza my
tych,	z	którymi	mamy	czę sto	do	czynie nia,	ale	nie	przyglą da my
się	zbyt	uważ nie	tym,	którzy	pra cują	tylko	dzień	czy	dwa.
–	Mogę	za montować	bramkę	z	funkcją	roz pozna wa nia	twa rzy	–

powie dział	Car son.	–	Zajmie	to	trochę	cza su,	ale	póź niej	każ dy,
kto	nie	jest	sta łym	gościem,	bę dzie	się	wyróż niał.
–	Świetny	pomysł.	Ja	na tomiast	dopilnuję,	żeby	roz mowy	doty-

czyły	 bła hych	 spraw	 –	 oznajmił	 Tank	 i	 zer knął	 na	 Cla rę.	 –	 Ty
i	Me rissa	również	musicie	się	do	tego	za stosować.
–	Tym	ra zem	bę dzie my	ostroż niejsze	–	odpar ła	i	skinę ła	głową.
–	Za ła twię	 szyfra tor	 –	 za powie dział	Car son	 z	wilczym	uśmie -

chem.	–	To	nic	tak	oczywiste go	jak	za głuszacz,	ale	za pewni	wam
nie co	prywatności	i	pokrzyżuje	pla ny	każ de mu,	kto	chciałby	was
podsłuchać.
–	Dzię kuję.
Kie dy	kelner ka	przyniosła	ich	za mówie nie,	za ję li	się	je dze niem

i	roz mowa	za mar ła.

Po	obie dzie	Cla ra	i	Tank	poże gna li	się	i	ruszyli	do	szpita la.
Rour ke	wsiadł	do	sa mochodu	Car sona	i	posłał	mu	dziwne	spoj-

rze nie.
–	Co?
–	 Je stem	cie ka wy	 –	 powie dział	Rour ke,	 a	Car son	uniósł	 tylko

brew	i	z	powrotem	skupił	uwa gę	na	drodze.	–	Zmie niłeś	się.
–	Wyja śnij.
–	Odkąd	cię	znam,	nie na widziłeś	kobiet.	A	te raz	nie zły	z	cie bie

Don	Juan.
–	Bawi	mnie	róż norodność.
–	Nie	było	tak	jesz cze	rok	temu.
–	Było	–	za śmiał	się	bez	we sołości	Car son.	–	Mie wam	na stroje.

Cza sem	skupiam	się	na	czymś	innym	i	nie	myślę	o	kobie tach.	Kie -
dyś	byłem	konser wa tywny.	Ale	potem	spotka ła	mnie	osobista	tra -



ge dia	–	powie dział,	nie	ujawnia jąc	szcze gółów	śmier ci	ukocha nej.
–	Od	tej	pory	pa trzyłem	na	kobie ty	ina czej.	Chcą	się	za ba wić	tak
samo	jak	męż czyź ni.	Odzna czyć	zdobycz	na	ra mie	łóż ka	i	śmiać
się	 ze	 zobowią zań.	 Dla cze go	 mam	 unikać	 oka zji,	 które	 same
pcha ją	się	w	ręce?	Nie	je stem	mnichem.
–	Ja	też	nie	–	przyznał	Rour ke.	–	Ale	da le ko	mi	do	cie bie.	Świet-

nie	sobie	ra dzisz	z	kobie ta mi	–	oznajmił	z	podziwem.
–	Nie	na rze kam	–	roze śmiał	się	Car son.	–	Zrywam	najładniej-

sze	kwiatki.	A	im	piękniejsze,	tym	le piej	się	ba wię.	Przez	chwilę.
–	Kobie ty,	które	nie	są	piękne,	mogą	mieć	inne	za le ty.
–	To	nie	moja	bajka.	Nie	 znoszę	prosta czek	o	wiktoriańskich

za sa dach.
Rour ke	przyjrzał	mu	się	uważ niej,	bo	słowa	na jemnika	wprost

ocie ka ły	ja dem.
–	A	ostatnio	mia łeś	z	ta kimi	do	czynie nia	–	domyślił	się.
–	Z	jedną	–	burknął	nie chętnie	Car son,	wyma zując	z	pa mię ci	to,

co	powie dział	Car lie.	–	Życie	jest	za	krótkie,	żeby	odwra cać	się
tyłem,	kie dy	cię	za cze pia.
–	Coś	w	tym	 jest	–	przyznał	Rour ke	z	uśmie chem,	ale	szyb ko

spoważ niał	i	odwrócił	twarz	do	okna.	–	Róż norodność	jest	mniej
mę czą ca	niż	próba	wytrzyma nia	z	jedną	kobie tą.
–	Świę ta	ra cja	–	zgodził	się	Car son.
–	Wiesz,	że	wła zisz	Daltonowi	w	szkodę?
–	 Jest	 za zdrosny?	 –	 za pytał	 Car son	 i	wydął	 usta.	 –	 Powinien.

Gdybym	miał	mniej	skrupułów,	sprzątnąłbym	mu	ją	sprzed	nosa.
Jest…	wyjątkowa.
–	 Bar dzo	 –	 przyznał	 Rour ke	 i	 na	 chwilę	 za milkł.	 –	 Co	 wiesz

o	Tanku?
–	To	boga ty	ranczer	–	odparł	Car son,	zer ka jąc	w	jego	stronę.
–	Służył	na	froncie	w	Ira ku.	Włą czył	się	do	walki,	kie dy	czołg

za groził	jego	jednostce,	i	go	roz wa lił.	Stąd	jego	ksywka.
–	Imponują ce.
–	Wrócił	do	domu	w	jednym	ka wałku,	ale	mu	się	nudziło.	Bra cia

zmie nia li	 ranczo	w	 impe rium,	 ale	 on	 szukał	mocniejszych	wra -
żeń.	Spodobał	mu	się	pomysł	pra cy	dla	rzą du,	więc	je den	z	jego
zna jomych	z	wojska	pocią gnął	za	sznur ki	i	za ła twił	mu	pra cę	cel-
nika	na	gra nicy	z	Meksykiem.	Pewne go	dnia	do	jego	biura	zgłosił



agent	DEA,	prosząc	o	wspar cie	przy	prze ję ciu	nar kotyków.	Dal-
ton	nie	miał	podstaw,	 żeby	mu	nie	wie rzyć.	Kie dy	zja wił	 się	na
miejscu,	 wpadł	 w	 za sadz kę	 i	 został	 nie mal	 roz strze la ny.	 Tygo-
dnia mi	 le żał	 w	 szpita lu,	 gdzie	 podda wa no	 go	 kolejnym	 ope ra -
cjom.
–	Nie moż liwe!
–	Sta nął	na	nogi	 i	nic	po	nim	nie	widać,	ale	odniósł	 rany	psy-

chicz ne	 i	 fizycz ne,	 które	 nigdy	 się	 nie	 za goją.	 Musiał	 odejść
z	pra cy.	Mallory	i	Cane	kilka	lat	wcze śniej	kupili	ranczo	i	pra co-
wa li	w	pocie	czoła,	kie dy	Tank	służył	w	ar mii,	a	potem	u	fe de ral-
nych.	Dokona li	nie sa mowitych	zmian,	spra wia jąc,	że	ranczo	jest
ekologicz nym	cudem.	Te raz	jest	wie lokrotnie	wię cej	war te	niż	na
początku.	Mallory	ma	nosa	do	inwe stycji,	Tank	zajmuje	się	mar -
ke tingiem,	a	Cane	–	poka za mi	bydła.	Odnie śli	nie sa mowity	suk-
ces.
–	Nigdy	nie	wspominał,	jak	było	z	nim	źle	–	mruknął	Car son.
–	To	do	nie go	podob ne.	Nie	opowia da	o	swoich	proble mach.
Car son	wspomniał	ra mię	Car lie,	które	nie	wyglą da ło	na turalnie

pod	 ob cisłą	 koszulką.	 Przyszło	 mu	 do	 głowy,	 że	 ona	 również
może	mieć	blizny,	których	od	razu	nie	widać.
–	Ale	je stem	zmę czony	–	westchnął	Rour ke.	–	Oby	Ma rquez	do-

kopał	się	do	cze goś,	co	nam	pomoże,	za nim	ktoś	jesz cze	ucier pi
lub	zginie.

Tank	odwie dził	szpitalny	skle pik	z	pa miątka mi,	pusz cza jąc	Cla -
rę	przodem.	Me rissa	 zosta ła	 już	prze nie siona	 z	oddzia łu	 inten-
sywnej	te ra pii	do	zwykłe go	pokoju,	więc	mogli	ją	swobodnie	od-
wie dzać.
Wchodząc	do	jej	sali,	trzymał	rękę	za	ple ca mi.
–	Wejdź	–	za prosiła	go	sła bym,	lecz	ra dosnym	głosem.
Uśmiech	roz świe tlał	jej	twarz.
–	Co	słychać,	mała?	–	za pytał.
Mała?	Przez	chwilę	nie	rozumia ła,	a	potem	przypomnia ła	sobie

jego	 słowa	 o	 przyjaź ni.	 Zrobiło	 jej	 się	 smutno.	 Kie dy	 Tank	 do-
strzegł	jej	minę,	zmar twił	się.
–	Jak	się	czujesz?	–	za pytał	z	nie pokojem.
–	Le piej,	ale	na dal	chora,	zmę czona	i	prze ra żona	–	doda ła,	pa -



trząc	na	matkę.
–	Mnie	nic	nie	dole ga	–	za pewniła	ją	Cla ra.	–	Je stem	pod	dobrą

opie ką.
–	 To	 wspa nia le.	 –	Me rissa	 nie co	 się	 odprę żyła	 i	 zer knę ła	 na

Tanka.	–	Coś	się	wyda rzyło,	prawda?	–	za pyta ła,	a	on	w	zdumie -
niu	 uniósł	 brwi.	 –	 Prze pra szam,	 nie	 umiem	 się	 powstrzymać	 –
mruknę ła	skrę powa na.
–	Nie	krytykowa łem,	tylko	podziwia łem	twój	instynkt.	Masz	ra -

cję.	Coś	się	sta ło,	ale	nie	mogę	o	tym	roz ma wiać	–	odparł.
Być	może	miał	 pa ra noję,	 ale	 na wet	 w	 szpitalnym	 pokoju	 nie

czuł	się	bez piecz nie.
–	Rozumiem	–	powie dzia ła	Me rissa,	domyśla jąc	się,	o	co	cho-

dzi.
Tank	oba wiał	się	podsłuchu.	Mógł	mieć	ra cję.	Skoro	prze stęp-

ca	 potra fił	 wejść	 do	 jej	 sypialni	 i	 podmie nić	 leki	 na	 truciznę,
wszystko	było	moż liwe.
–	Przyniosłem	ci	coś.
–	Na prawdę?	–	za pyta ła	z	uśmie chem.	–	Czy	to	coś	do	 je dze -

nia?	Coś	co	nie	jest	ani	zupą,	ani	ga la retką?
–	To	krwisty	stek	z	pie czonymi	ziemnia ka mi	i	sa ła tą	–	szepnął

konspira cyjnie.
–	Ty	dra niu!	–	Roze śmia ła	się	per liście.
Kie dy	 się	 uśmie cha ła,	 była	 najpiękniejszą	 ze	 zna nych	mu	 ko-

biet.	 Musiał	 ugryźć	 się	 w	 ję zyk,	 żeby	 nie	 powie dzieć	 tego	 na
głos.	Wycią gnął	rękę	zza	ple ców.
–	Pewnie	ci	się	nie	spodoba…
Wzię ła	od	nie go	minia turową	rzeź bę,	przyglą da jąc	się	 jej	cie -

ka wie.	To	był	ja strząb.	A	wła ściwie	dwa	ja strzę bie	sie dzą ce	obok
sie bie	na	 jednej	ga łę zi,	wyrzeź bione	w	drewnie	 i	 ręcz nie	ma lo-
wa ne.	W	oczach	Me rissy	za lśniły	łzy	wzrusze nia.
–	To	jest	piękne	–	westchnę ła	w	za chwycie.	–	Dzię kuję.
Tank	uśmiechnął	się.	Z	początku	nie	był	pe wien,	czy	to	dobry

pomysł,	ale	uczynie nie	jej	szczę śliwą	popra wiło	mu	na strój.
–	Cie szę	się,	że	ci	się	podoba.
–	Ale	ja	nie	mam	dla	cie bie	świą tecz ne go	pre zentu	–	zmar twiła

się.
–	Och,	to	nie	był	świą tecz ny	pre zent.	Kupiłem	ten	drobiazg	pod



wpływem	impulsu.
–	W	ta kim	ra zie	już	mi	le piej.	Jesz cze	raz	dzię kuję	–	powie dzia -

ła	do	Tanka	 i	spojrza ła	na	matkę.	–	Nie	mówili,	kie dy	mnie	wy-
pusz czą?
–	Nikt	mi	nic	nie	mówi	–	jęknę ła	Cla ra.	–	Ale	za raz	pójdę	się	do-

wie dzieć.
–	Mogła byś?
–	Oczywiście.	Za raz	wra cam.
Kie dy	wyszła,	Tank	usiadł	na	krze śle	przy	łóż ku	Me rissy	i	ujął

jej	dłoń.	Spojrza ła	mu	w	oczy	i	na gle	jej	ser ce	przyspie szyło.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Tank	tę sknie	wpa trywał	się	w	jej	oczy.	Chciał	powie dzieć	Me -
rissie,	jak	bar dzo	jest	za zdrosny	o	Car sona	i	jak	bar dzo	pra gnął-
by	cofnąć	słowa	o	przyjaź ni.	Nie	chciał	się	z	nią	przyjaź nić,	pra -
gnął	z	nią	spę dzić	resz tę	życia.	Jak	jednak	mógł	to	zrobić,	skoro
wszystko	popsuł?
–	Mar twisz	się	–	za uwa żyła.	–	Może my	o	tym	poroz ma wiać?
–	Nie	mogę	–	odparł	nie chętnie,	za ciska jąc	usta.
–	To	ma	coś	wspólne go	z	 tym	człowie kiem	–	odga dła	 i	współ-

czują co	ścisnę ła	jego	dłoń.
Tank	kiwnął	głową.	Jęknął,	kie dy	ob rócił	jej	dłoń	grzbie tem	do

góry	i	dostrzegł	ogromny	siniak.
–	 To	 tylko	 tak	 źle	 wyglą da	 –	 powie dzia ła.	 –	 Nie	mogli	 tra fić

w	żyłę	na	ra mie niu,	więc	początkowo	tutaj	podpię to	mi	kroplów-
kę	–	doda ła	z	uśmie chem	i	wycią gnę ła	drugą	rękę,	gdzie	tkwiła
igła	w	zgię ciu	łokciowym.	–	Rano	uda ło	im	się	wła ściwie	wkłuć.
–	Bar dzo	prze pra szam	–	westchnął	Tank.	–	Wszystkim	nam	jest

przykro.
–	Nie potrzeb nie	–	za pewniła.	–	Ten	prze stępca	jest	na prawdę

dobry	 w	 tym,	 co	 robi.	 Za czął	 jako	 na stola tek.	 Ktoś	 go	 szkolił.
Ktoś,	kto	miał	doświadcze nie	w	szpie gostwie	–	powie dzia ła,	a	jej
oczy	 pociemnia ły.	 –	 W	 ja kimś	 tropikalnym	 kra ju.	 Widzę	 palmy
i	statki	wyciecz kowe	–	oznajmiła	i	za mruga ła.
–	Mów	da lej	–	poprosił	Tank.	–	Fa scynują	go	re kiny…
–	Tak.	Lubi	re kiny	–	przyzna ła	w	transie.	–	Za chowuje	się	tak

samo.	Bez	emocji	 i	wyrzutów	sumie nia.	Ata kuje,	 kie dy	nada rzy
się	oka zja.
Tank	chciał	spytać,	czy	dostrze gła	ze ga rek	w	swoich	wizjach,

ale	 oba wiał	 się	 podsłuchu.	 Istnia ło	 spore	 prawdopodobieństwo,
że	prze śla dowca	podrzucił	pluskwy	do	szpitalne go	pokoju,	dla te -
go	wolał	 za chować	dyskre cję.	O	 re kinach	mogli	 roz ma wiać,	bo
sam	o	nich	wspomniał	i	ten	te mat	nie	wzbudziłby	jego	czujności.



–	Je steś	wykończony	–	powie dzia ła	cicho	Me rissa.
–	Nie	sypiam	najle piej.
–	Wyobra żam	sobie.	Mar twisz	się,	co	on	jesz cze	wymyśli.
–	Nie	–	za prze czył,	gła dząc	jej	dłoń.	–	Nie pokoiłem	się…	Wszy-

scy	się	nie pokoiliśmy	o	cie bie.
–	Och.
Me rissa	wyda wa ła	 się	za skoczona,	więc	odszukał	 jej	 spojrze -

nie.
–	Bra cia	przyje cha li	ze	mną	do	szpita la,	gdy	tylko	zosta łaś	 tu

przyję ta.	Ich	żony	też	chcia ły,	ale	za bie ra nie	Har risona	i	cię żar -
nej	Bolindy	uzna liśmy	za	zły	pomysł.
–	Jak	miło	z	ich	strony	–	ucie szyła	się.
–	Lubią	cię.
–	Nie	uwa ża ją	mnie	za	cza rownicę?	–	spyta ła	za rumie niona.
–	W	 tej	 kwe stii	 je ste śmy	dość	nowocze śni.	Żadnych	pochodni

i	stosów	–	oznajmił	z	powa gą,	roz śmie sza jąc	Me rissę.	–	Dziś	nie
wyglą dasz	już	tak	bla do.
–	I	le piej	się	czuję.	Nie	wiem,	co	mi	poda ją,	ale	to	dzia ła.
–	Mia łaś	ja kichś	gości	poza	mną?
–	Tylko	Car sona	–	powie dzia ła	i	uśmiechnę ła	się	lekko.	–	Posie -

dział	ze	mną	przez	chwilę.
–	Nie dawno	 się	 z	 nim	widzia łem.	Nie	wspominał	 o	 odwie dzi-

nach	 –	 oznajmił	 Tank,	 zmie nia jąc	 się	 na	 twa rzy	 i	 za ciska jąc	 ze
złości	zęby.
–	Czuł	się	winny,	że	zosta wił	nas	same,	da jąc	sza leńcowi	dostęp

do	le ków.
–	Co	mu	powie dzia łaś?
–	Że	to	nie	jego	wina	–	odpar ła.	–	Wiem,	że	go	nie	lubisz,	ale	on

nie	jest	taki,	jak	myślisz.	To	dobry	człowiek.
Tank	musiał	użyć	ca łej	siły	woli,	żeby	powstrzymać	się	od	opo-

wie dze nia	jej	o	nie których	sprawkach	Car sona.	Me rissa	dostrze -
gła	jego	nie za dowole nie,	więc	szyb ko	zmie niła	te mat.
–	 A	 co	 u	 mamy?	Wyda je	 się	 spokojna,	 ale	 wiem,	 jak	 bar dzo

wszystko	prze żyła.	Na dal	myśli	o	śmier ci	ojca.
–	Świetnie	sobie	ra dzi	–	powie dział	Tank.	–	To	było	zrzą dze nie

losu.	Przykro	mi	to	mówić,	ale	twój	ojciec	był	okrutnym	i	mści-
wym	człowie kiem.	Sami	wybie ra my	życiową	drogę,	a	jego	za koń-



czyła	się	brutalnie,	tak	jak	żył.
–	Wiem	o	tym,	ale	i	tak	nam	cięż ko	–	westchnę ła.	–	A	twoi	ro-

dzice	wciąż	żyją?	–	za pyta ła,	za glą da jąc	mu	w	oczy.
–	Mama	i	ojciec	zmar li	dawno	temu	–	odparł,	krę cąc	głową.	–

Przez	 wie le	 lat	 żyliśmy	 tylko	 we	 trzech	 –	 wyznał	 ze	 smutnym
uśmie chem.	–	Nikt	tak	jak	rodzice	nie	ob da rzy	cię	bez wa runko-
wą	miłością	i	za ufa niem.	Rodzic	potra fi	wyba czyć	to,	cze go	świat
nie	bę dzie	w	sta nie.
–	Za wsze	ma rzyłam	o	kocha ją cym	i	ła godnym	ojcu.	Mój	taki	nie

był	–	westchnę ła	cięż ko.	–	Już	jako	dziecko	na uczyłam	się	scho-
dzić	mu	z	drogi.	Mama	przyję ła	wie le	ciosów,	które	były	prze zna -
czone	dla	mnie	–	zwie rzyła	się,	za myka jąc	oczy.	–	Mia łam	kosz -
mar ne	dzie ciństwo.
–	Współczuję	–	powie dział	Tank,	głasz cząc	jej	rękę.	Kie dy	Me -

rissa	nie	cofnę ła	dłoni,	splótł	jej	palce	ze	swoimi.	Poczuł	się,	jak-
by	ska kał	ze	spa dochronem.	–	Mia łaś	jesz cze	ja kichś	gości?
–	Tylko	pra cownika	z	biura	sze ryfa.	Za da wał	mi	wie le	pytań.
–	Może	 przysłał	 go	 Cody	 –	 powie dział	 i	 wyjrzał	 na	 korytarz,

gdzie	ob sługa	za czyna ła	roz wozić	posiłki.	–	Pewnie	powinie nem
wyjść,	skoro	przywieź li	kola cję	–	stwier dził	nie chętnie.
–	Mają	tu	zupełnie	znośne	je dze nie,	poza	ga la retką	–	oznajmiła

i	ściszyła	głos.	–	Mógłbyś	prze mycić	tu	dla	mnie	stek?
–	Słysza łam!	 –	 za woła ła	 ze	 śmie chem	od	drzwi	 jedna	z	pie lę -

gnia rek.
–	Prze pra szam,	nie	mogłam	się	powstrzymać.
Kobie ta	we szła	 z	 za krytą	 tacą	 i	 usta wiła	 ją	 na	 stoliku,	 który

przysunę ła	do	łóż ka	Me rissy.
–	Powinno	ci	sma kować	–	stwier dziła	z	uśmie chem.	–	Wpraw-

dzie	to	nie	stek,	ale	jest	pysz ne	–	doda ła,	unosząc	pokrywę.
–	Rostbef	i	mar chewka!	Uwielbiam	mar chewkę	–	ucie szyła	się

Me rissa.
–	To	jej	pierwszy	sta ły	posiłek?	–	za pytał	Tank.
–	 Jak	się	pan	domyślił?	–	spyta ła	pie lę gniar ka	ze	śmie chem.	–

Tylko	ktoś	na	płynnej	die cie	może	się	za chwycać	gotowa ną	mar -
chwią	 –	oznajmiła,	prze wra ca jąc	ocza mi.	 –	A	mam	 jesz cze	 to	 –
doda ła,	 sta wia jąc	na	 tacy	sok,	mle ko	 i	mały	pojemniczek	 lodów
wa niliowych	na	de ser.



–	Umar łam	i	tra fiłam	do	nie ba	–	szepnę ła	Me rissa.
–	Nie zupełnie,	ale	podob no	nie dużo	bra kowa ło.	–	Znów	za śmia -

ła	się	kobie ta.	–	Proszę	wszystko	grzecz nie	zjeść,	dobrze?
–	Oczywiście.
Tank	z	wdzięcz nością	uśmiechnął	się	do	młodej	kobie ty.	Jej	głos

wyda wał	mu	się	dziwnie	zna jomy.	Nie	mógł	 sobie	przypomnieć,
gdzie	ją	spotkał.	Chciał	o	to	za pytać,	ale	oba wiał	się,	że	Me rissa
może	opacz nie	zrozumieć	jego	za inte re sowa nie.	Kobie ta	wyszła,
a	Me rissa	z	na boż nym	za chwytem	na bra ła	kęs	mię sa	na	wide lec.
Le dwie	jednak	włożyła	go	do	ust,	skrzywiła	się.
–	Dziwne	–	mruknę ła.
–	Co	ta kie go?
–	 Pewnie	mam	 złudze nia,	 ale	 to	 źle	 sma kuje	 i	 pachnie,	 jakby

ktoś	 prze sa dził	 z	 czosnkiem.	 To	 pewnie	 zmia na	 sma ku	 po	 tych
wszystkich	le kach.
–	Nie	–	za prze czył	Tank	i	ode brał	jej	wide lec.
Kie dy	pową chał	je dze nie,	zmarsz czył	brwi.	Dobrze	znał	ten	za -

pach,	bo	wie le	razy	roz rze dzał	ma la tion	do	oprysków.	Najpierw
na fa sze rowa no	tą	sub stancją	jej	leki,	a	te raz	to!
–	Nie	bę dziesz	 tego	 ja dła	 –	oznajmił,	wyjął	 z	kie sze ni	 te le fon

i	za dzwonił	do	Cody’ego	Banksa.
–	Cześć,	Tank,	co	u	was?
–	Czy	przysła łeś	dziś	za stępcę,	żeby	prze słuchał	Me rissę?
–	No	coś	ty.	Prze cież	dopie ro	prze nie śli	ją	z	intensywnej	te ra -

pii.	Myśla łem,	że	może	jutro.
W	tej	wła śnie	chwili,	trzyma jąc	te le fon,	Tank	uświa domił	sobie,

skąd	zna	głos	pie lę gniar ki.	To	była	se kre tar ka	w	fir mie	montują -
cej	monitoring	i	alar my,	którą	wyna jął	do	za bez pie cze nia	rancza.
A	te raz	ta	kobie ta	przyniosła	Me rissie	tacę	z	je dze niem.	Nie	mo-
gła	za tem	pra cować	w	szpita lu.	Ra czej	była	wspólnicz ką	mor der -
cy.
–	Tank?	–	za nie pokoił	się	sze ryf,	wyrywa jąc	go	z	za myśle nia.
–	Pomyślisz,	 że	mi	do	 resz ty	 odbiło,	 ale	 chciałbym,	 że byś	na -

tychmiast	przysłał	kogoś	do	szpita la.
–	Dla cze go?
–	Myślę,	że	wspólnicz ka	moje go	prze śla dowcy	wła śnie	próbo-

wa ła	otruć	Me rissę,	poda jąc	 jej	dopra wione	czymś	 je dze nie.	To



coś	nie bez piecz ne go	i	pachnie	jak	ma la tion,	które go	używa my	do
oprysków.	Już	prze cież	raz	zna lazł	się	w	kapsułkach,	które	Me -
rissa	bra ła	na	migre nę.
Cody	znał	Tanka,	który	nie	był	pa nika rzem.	Jego	słowa	w	zu-

pełności	mu	wystar czyły.
–	Nie	tylko	kogoś	przyślę,	ale	i	sam	przyja dę.	Nie	odda wajcie

tacy,	dopóki	się	nie	zja wimy.
–	Dobrze	–	zgodził	się	Tank,	kończąc	roz mowę	i	zwra ca jąc	się

z	 powrotem	 do	Me rissy,	 która	 wyglą da ła	 na	 zde ner wowa ną:	 –
Cody	nikogo	do	cie bie	nie	wysyłał.	Opowiedz	mi	wszystko.
–	To	był	dość	wysoki	męż czyzna	w	mundurze	–	odpar ła,	marsz -

cząc	w	skupie niu	brwi.	–	Nosił	czapkę	z	dasz kiem.	Wyda wał	się
miły.	 Pytał	 o	mamę	 i	 wspomniał,	 że	mia łam	 dużo	 szczę ścia,	 że
żyję.	Stwier dził,	 że	najprawdopodob niej	 ten	człowiek	nie	chciał
mnie	wte dy	za bić,	bo	użyłby	większej	dawki	trucizny.	Wspomniał,
że	może	 cze kać	na	 lepszy	moment,	 żeby	moja	 śmierć	wywar ła
większe	wra że nie	–	powie dzia ła	 i	spojrza ła	na	Tanka.	–	Dziwne
słowa,	prawda?
Te raz	 Tank	 był	 poważ nie	 zmar twiony.	Najchętniej	 odna la złby

pie lę gniar kę,	zwią zał	i	zmusił	do	mówie nia.	Chciał	dorwać	prze -
śla dowcę.	Za miast	 tego	się gnął	po	te le fon	 i	za dzwonił	do	Rour -
ke’a.
–	Przyjedź	na tychmiast	do	szpita la.	Moi	bra cia	koniecz nie	mu-

szą	być	w	domu	ze	swoimi	żona mi.	Niech	pilnuje	ich	Car son.
–	Już	się	robi	–	odparł	na jemnik	za alar mowa ny	tonem	jego	gło-

su.
–	We zwa łeś	Rour ke’a?
–	Kie dyś	na kar mił	krokodyla	człowie kiem	–	oznajmił	z	zimnym

uśmie chem.	–	Przyda	nam	się	te raz	jego	na sta wie nie	–	dodał,	li-
cząc	złośliwie,	że	fałszywy	agent	rze czywiście	ich	podsłuchuje.
–	Wstydź	się,	Dalton!	–	za woła ła	Me rissa.
–	Może	jednak	wybie rze my	coś	bar dziej	kre atywne go	–	powie -

dział,	chwyta jąc	jej	dłoń.
–	On	płonie…	–	szepnę ła	Me rissa.
–	Płonie	z	żą dzy	mor du.
–	Nie,	Dalton.	Dosłownie.	On	spłonie	żywcem	–	wykrztusiła.	–

Widzia łam	 to.	 Nie	 widzia łam	 jego	 twa rzy,	 ale	 wiem,	 że	 to	 on.



Krzyczał…
–	Nie	myśl	o	tym	–	poprosił	Tank,	mocniej	ściska jąc	jej	palce.
–	Ta kie	wła śnie	rze czy	bez	prze rwy	widuję	–	wyzna ła	szeptem.

–	Przez	całe	życie	tylko	śmierć,	prze moc	i	ból	–	westchnę ła	ża ło-
śnie.	–	W	szkole	mia łam	przyja ciółkę.	Wie dzia łam,	jak	i	kie dy	zgi-
nie,	więc	próbowa łam	 ją	 ostrzec.	Uzna ła	 to	 za	 żart.	Bła ga łam,
żeby	nie	szła	nad	je zioro,	bo	zda rzy	się	wypa dek.	Roze śmia ła	się
i	poszła	się	ką pać	z	innymi.	Pija ny	ster nik	motorówki	za cze pił	ją
śrubą	silnika	–	powie dzia ła	ża łośnie.	–	Od	tamtej	pory	nie	chcia -
łam	mieć	przyja ciół.	Ludzie	uwa ża ją,	że	mam	dar,	ale	to	klą twa.
Nikt,	kto	chce	za chować	zdrowe	zmysły,	nie	powinien	za glą dać
w	przyszłość.
–	Nigdy	o	tym	tak	nie	myśla łem.
–	Chcia ła bym	być	nor malna	–	powie dzia ła	ze	smutkiem	Me ris-

sa.	–	Mieć	zwykłą	pra cę,	robić	zwyczajne	rze czy,	wyjść	za	mąż
i	mieć	dzie ci.	Wieść	szczę śliwe	życie.
–	A	dla cze go	nie	możesz?
–	Dzie ci	cier pia łyby	prze ze	mnie.	Pła ciłyby	cenę	za	mój	dar.
–	Nie	powinnaś	re zygnować	z	tego	powodu	–	powie dział	cicho

Tank.	 –	 Każ dy	 się	 róż ni	 od	 resz ty.	 To	 nic	 złe go.	 Twoje	 dzie ci
mogą	odzie dziczyć	 te	umie jętności.	 To	prawdziwy	dar.	Nie	 sie -
działbym	tutaj	dziś,	gdyby	nie	ty.
Me rissa	zda wa ła	sobie	z	tego	spra wę,	ale	potrze bowa ła	to	od

kogoś	usłyszeć.	Na pię cie	z	niej	uszło	i	na wet	się	uśmiechnę ła.
–	Chyba	za	bar dzo	prze ję łam	się	tym	wszystkim	–	przyzna ła.	–

Ależ	je stem	głodna	–	jęknę ła,	gdy	jej	wzrok	spoczął	na	ape tycz nej
za war tości	tacy.
–	Każę	podać	ci	coś	inne go,	ale	Cody	z	ofice rem	śledczym	mu-

szą	to	obejrzeć	–	powie dział.
Do	pokoju	we szła	z	uśmie chem	ta	sama	kobie ta,	która	przynio-

sła	tacę.	Sta nę ła	jak	wryta,	widząc	nie tknię te	je dze nie.
–	Nic	pani	nie	zja dła!	Tak	nie	moż na!	Trze ba	to	wszystko	szyb -

ciutko	zjeść	–	oznajmiła,	podchodząc	bliżej.	 –	Proszę	nie	utrud-
niać,	panno	Ba ker.	Na kar mię	pa nią.
–	Jesz cze	cze go!	–	krzyknął	Tank	i	ze rwał	się	z	krze sła.	W	tej

sa mej	chwili	w	pokoju	zja wił	się	Cody.	–	Łap	ją!	To	wspólnicz ka
mor der cy!	–	za wołał.



–	Ja?	Je ste ście	nie nor malni!	Wychodzę!	–	wrza snę ła,	czer wie -
nie jąc.
–	 Nic	 z	 tych	 rze czy	 –	 powie dział	 Tank,	 za sta wia jąc	 cia łem

drzwi.	–	Sze ryfie,	z	 je dze niem	na	tacy	 jest	coś	nie	w	porządku.
Proszę	 je	 zba dać.	 Pozna ję	 głos	 tej	 kobie ty.	 Pra cowa ła	 z	 osobą
podszywa ją cą	 się	 pod	 technika	 od	 za bez pie czeń,	 który	 za łożył
podsłuch	w	moim	domu.
Kobie ta	pa trzyła	na	nie go	z	otwar tymi	usta mi,	ale	nie	prote sto-

wa ła,	kie dy	Cody	skuł	ją	kajdanka mi	i	we zwał	za stępcę,	żeby	ją
za brał.
–	 Sia daj	 tam	 –	 oznajmił	 sze ryf,	 wska zując	 jej	 krze sło	 pod

oknem.
–	Nicze go	mi	nie	udowodnicie.
–	Je steś	pewna?	–	za pytał	lodowa tym	tonem	Tank.

Po	prze prowa dze niu	te stów	toksykologicz nych	oka za ło	się,	że
rostbef	został	na szpikowa ny	taką	dawką	ma la tionu,	która	za biła -
by	każ de go,	kto	by	go	zjadł.	Co	gor sza	sub stancja	zosta ła	użyta
w	największym	stę że niu.	Tank	mógł	iść	o	za kład,	że	gdyby	zba -
dać	skład	che micz ny	che mika liów,	oka za łoby	się,	że	te	same,	któ-
re	trzymał	na	ranczu,	zosta ły	użyte	do	dopra wie nia	le ków	i	kotle -
ta	Me rissy.
–	On	 jest	 nie nor malny!	 –	 za wołał,	 kie dy	 le kar ka	przedsta wiła

mu	wyniki	ana lizy.
–	W	 ca łej	 mojej	 ka rie rze	 nie	 spotka łam	 się	 z	 czymś	 ta kim	 –

oznajmiła	wstrzą śnię ta	le kar ka.	–	Co	zrobimy,	sze ryfie?
–	 Po	 pierwsze	 za pewnimy	 Me rissie	 ca łodobową	 ochronę	 –

oznajmił	Cody.
–	Ja	mogę	się	tym	za jąć	–	zgłosił	się	Rour ke,	który	nie dawno	do

nich	dołą czył.	–	Mój	kole ga	pilnuje	rancza.	Obaj	mamy,	je śli	moż -
na	tak	powie dzieć,	doświadcze nie	w	nie bez piecz nych	ope ra cjach
–	oznajmił	z	wilczym	uśmie chem,	a	sze ryf	posłał	mu	kose	spojrze -
nie.	–	W	tym	kra ju	nie	zrobiłem	nic	nie le galne go	–	za pewnił	go
na tychmiast	Rour ke.
–	W	ta kim	ra zie	zgoda	–	powie dział	nie chętnie	Cody.	–	Ten	Car -

son	z	pewnością	jest	dobrym	tropicie lem.
–	Ma	wie le	 ta lentów,	a	 tropie nie	 jest	 jednym	z	nich.	Za pewni



Kir kom	bez pie czeństwo.
–	Cla ra	musi	z	nami	za miesz kać	–	wtrą cił	Tank.	–	Nie	może	zo-

stać	sama.
–	Zajmę	się	tym	–	obie cał	Rour ke.	–	Od	razu	za biorę	też	kom-

puter	Me rissy.	 Le piej,	 żeby	 nasz	 anonimowy	 przyja ciel	 się	 nim
nie	ba wił.
–	Świetnie	–	zgodził	się	Tank.	–	Le piej	niech	nikt	nie	wspomina

o	na szych	pla nach	w	jej	pokoju.	Moż liwe,	że	twój	„za stępca”	zo-
sta wił	tam	podsłuch	–	dodał	Tank.
–	Żar ty	się	skończyły.	Tym	ra zem	za mie rzał	 ją	za bić	–	powie -

dział	cicho	Rour ke.
–	To	kolejne	ogniwo	w	łańcuchu	–	mruknął	Tank.	–	Posuwa	się

coraz	da lej,	wywie ra jąc	większą	pre sję.	Gdyby	Me rissa	umar ła,
prze stałbym	 próbować	 sobie	 przypomnieć	 szcze góły	 na sze go
spotka nia.	Nie	wie,	że	już	roz gryź liśmy	jego	ta jemnicę.
–	Ja kieś	szcze góły?	–	za inte re sował	się	Cody.
–	Le piej,	że byś	na	ra zie	nie	wie dział	–	powie dział	Tank	i	klepnął

sze ryfa	w	ra mię.	–	To	nie	dotyczy	tej	spra wy.	W	każ dym	ra zie	nie
bez pośrednio.	Te raz	powinniśmy	posta rać	się	utrzymać	przy	ży-
ciu	Me rissę.
–	Car son	zosta nie	w	szpita lu,	dopóki	jej	nie	wypiszą	–	oznajmił

Rour ke.
–	To	wspa nia le	–	ucie szył	się	Cody,	nie	za uwa ża jąc	ura zy	ma lu-

ją cej	się	na	twa rzy	Tanka.	–	Nie	miałbym	wystar cza ją cych	środ-
ków,	żeby	za pewnić	jej	ochronę.
–	On	ma	–	wyszcze rzył	się	Rour ke,	wska zując	palcem	Tanka.
–	Śledczy	poroz ma wia	z	nią	od	razu.	Jej	prze śla dowca	to	wa -

riat	–	uznał	Cody.
–	Masz	ab solutną	ra cję.
–	Ina czej	dla cze go	uwziąłby	się	na	tak	miłą,	młodą	kobie tę?	–

za sta na wiał	się	Cody.
–	Ona	mie wa	wizje	–	powie dział	Tank	cicho.	–	A	on	oba wia	się,

że	zoba czy	coś,	co	pomoże	odgadnąć	jego	toż sa mość.	To	skom-
plikowa ne.	 Je śli	 tylko	 będę	 mógł,	 opowiem	 ci	 wię cej	 –	 obie cał
sze ryfowi	Tank.
–	Czy	to	przypadkiem	wią że	się	z	tą	spra wą	z	Teksa su?	–	za py-

tał	sze ryf.



–	Moż liwe.
–	Aha.
–	Jest	na wet	gorzej.	To	tylko	fragment	śmier telnie	nie bez piecz -

nej	ukła danki	–	uzupełnił	Rour ke.
–	Istnie ją	setki	trucizn	bez	sma ku	i	za pa chu	–	ode zwał	się	za -

myślony	Cody.	–	Dla cze go	nie	użył	jednej	z	nich?
–	 Jest	 arogancki	 –	 podsumował	 chłodno	 Tank.	 –	 Za rozumia ły.

Uwa ża	nas	za	głupców.	Za pewne	uznał	za	za bawne	trucie	Me ris-
sy	ma łymi	dawka mi	sub stancji	używa nej	na	ranczu	w	se zonie.
–	O	rany!	Cze ka	go	nie spodzianka!	–	za śmiał	się	Rour ke.
–	O	 tak.	 –	 Pokiwał	 głową	Tank	 i	 spojrzał	 na	Cody’ego.	 –	Nie

mógłbyś	 ja koś	 bar dziej	 zde cydowa nie	 zmusić	 aresz towa nej	 ko-
bie ty	do	ze znań?
–	Nie ste ty	tor tury	nie	wchodzą	w	grę.	Nie	to	stule cie,	sta ry.
–	Tak	tylko	pomyśla łem	–	westchnął	cięż ko	Tank	 i	zwrócił	się

do	Rour ke’a:	 –	Myślisz,	 że	wyda ła by	wspólnika	za	odpowiednią
cenę?
–	Myślę,	że	jutro	o	tej	porze	nie	bę dzie	już	żyła	–	odparł	ponuro

Rour ke.
–	Hej,	to	porządny	areszt.	Nikt	nie	bę dzie	miał	do	niej	dostę pu

–	za prote stował	sze ryf.
Ani	na jemnik,	 ani	Tank	nie	wyprowa dzili	 go	 z	błę du,	ale	obaj

czuli,	 że	 je śli	 prze śla dowca	 zde cyduje	 się	 usunąć	 wspólnicz kę,
nie	za wa ha	się	i	dopnie	swe go.

Nie co	 póź niej	 Rour ke	 za dzwonił	 do	 Tanka,	 który	 na dal	 był
w	szpita lu.
–	Kobie ta,	która	próbowa ła	otruć	Me rissę,	mia ła	za wał	ser ca	–

za ra por tował.
–	Jak	wygodnie	–	mruknął	Tank,	nie	czując	ani	odrobiny	współ-

czucia.	–	Nie	wiesz,	czy	ktoś	ją	odwie dził	w	celi?
–	Tylko	jej	prawnik,	star szy	pan	o	la sce.	Był	bar dzo	prze konu-

ją cy,	więc	pozwolono	mu	skorzystać	 z	pokoju	prze słuchań.	Wy-
chodząc,	na wet	poroz ma wiał	ze	straż nika mi	o	pogodzie.	Dopie ro
po	 chwili	 zna leź li	 ją	 nie przytomną.	 Ka retka	 zja wiła	 się	 błyska -
wicz nie,	ale	re anima cja	nie	pomogła	i	do	szpita la	doje cha ła	mar -
twa.	Nasz	ta jemniczy	agent	najwyraź niej	nie	lubi	zosta wiać	nie -



dokończonych	spraw.
–	Ta kich	jak	na sza	–	burknął	Tank.
–	Otóż	to	–	zgodził	się	Rour ke.	–	Ale	ma la tion?	Mógł	użyć	cze -

goś	mniej	oczywiste go!
–	 Za stra sze nie.	 Podkre śle nie	 dra ma tyzmu.	Wie my,	 że	 potra fi

być	 śmier telnie	groź ny.	Albo	 tylko	nas	podpusz cza,	 albo	 za czął
popełniać	błę dy.	Je śli	zrobi	ich	wystar cza ją co	wie le,	dopadnie my
go	i	wymie rzymy	spra wie dliwość.
–	Urocza	myśl.	Wła śnie	kupiłem	nową	linę	–	oznajmił	ra dośnie

Rour ke.
–	 Zoba czymy,	 jak	 bę dzie	 –	 powie dział	 Tank	 z	 nie we sołym

uśmie chem.	–	Nie	chcę,	żeby	Car son	krę cił	 się	przy	Me rissie	–
wypa lił.
–	 Szcze kasz	 na	 nie wła ściwe	 drze wo,	 sta ry.	 On	 woli	 luź ne

związ ki,	a	twoja	Me rissa	nigdy	się	na	coś	ta kie go	nie	zgodzi.	Dla -
te go	nie	jest	w	jego	typie.
–	Mam	na dzie ję,	że	się	nie	mylisz.
–	Sam	zoba czysz	–	pocie szył	go	roze śmia ny	Rour ke.	–	Muszę

kończyć	 i	 za jąć	 się	 bez pie czeństwem	 rancza.	O	 to	możesz	 być
więc	spokojny.
–	Dobrze.	Trzymam	cię	za	słowo,	że	moja	rodzina	bę dzie	bez -

piecz na.
–	Jesz cze	tylko	 jedna	rada	–	za trzymał	go	Rour ke.	–	Nie	 jedz

i	nie	pij	nic,	co	 le ża ło	nie pilnowa ne.	Powiedz	to	samo	Me rissie.
Car son	bę dzie	czuwał,	ale	le piej	za chować	maksimum	ostroż no-
ści.	Wa sze mu	prze śla dowcy	nie	uda ło	się	z	jedną	trucizną,	ale	to
nie	zna czy,	że	nie	spróbuje	z	inną	–	powie dział	i	przez	chwilę	mil-
czał.	–	Widzia łem,	jak	tacy	ludzie	re agują	na	nie powodze nie.	Kie -
dy	kunsz towny	plan	za czyna	się	sypać,	potra fią	dostać	sza łu.	A	to
mogłoby	za szkodzić	wie lu	ludziom.	Bądź	bar dzo	ostroż ny	–	dodał
poważ nym	tonem.
–	Dzię ki	za	radę.	Będę	o	tym	pa mię tał.	Ra tujesz	nam	życie,	Ro-

ur ke.	Doce niam	to.
–	Nie	ma	za	co	–	rzucił	na jemnik,	za nim	się	roz łą czył.

Kie dy	Tank	wrócił	do	szpitalne go	pokoju,	Me rissa	była	poważ -
na,	a	Car son	za myślony,	więc	od	razu	się	na bur muszył.



–	On	chyba	są dzi,	że	za liczyliśmy	szyb ki	nume rek,	kie dy	pie lę -
gniar ki	nie	pa trzyły	–	oznajmił	na jemnik,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na
mor der cze	spojrze nie	Tanka.	–	Może	od	razu	więc	za zna czę,	że
nie	wda ję	się	w	romanse	z	wie rzą cymi	kobie ta mi.	Z	ja kie goś	po-
wodu	nie	lubią	seksu	grupowe go	–	oznajmił	bez pośrednio.
Tank	nie	wytrzymał	i	roze śmiał	się	na	cały	głos.	Me rissa	rów-

nież	za chichota ła,	choć	na	jej	twa rzy	poja wił	się	de likatny	rumie -
niec.
–	Nie	chcia łem	cię	ura zić,	je śli	lubisz	ta kie	rze czy	–	mruknął	po

chwili	pod	adre sem	Tanka.
–	Nie	lubię	–	odparł	Tank,	sia da jąc	i	pa trząc	prosto	w	oczy	Me -

rissy.	–	Je stem	zde cydowa nie	monoga micz ny.
Pa trzyła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi,	ana lizując	wyraz

jego	twa rzy.	Mogło	chodzić	o	mę ską	rywa liza cję	albo	zwykłą	za -
zdrość.	Jednak	Tank	wodził	za	nią	ma śla nym	wzrokiem.	Czy	na -
prawdę	wolał	być	tylko	przyja cie lem,	czy	może	ra czej	powie dział
tak,	nie	ma jąc	pewności	w	kwe stii	jej	uczuć?
–	Czuję	się	jak	pią te	koło	u	wozu	–	ode zwał	się	Car son	po	kilku

kolejnych	minutach,	które	upłynę ły	w	ciszy.	–	Idę	po	kawę.	Tobie
też	przynieść?	–	za pytał	Tanka.
–	Poproszę	z	mle kiem	–	powie dział	Tank,	się gnął	po	portfel	i	po-

dał	mu	banknot	o	dużym	nomina le.	–	Nie	odma wiaj.	Potraktuj	to
jak	środki	na	nie spodzie wa ne	wydatki.
–	W	ta kim	ra zie	za sza le ję	i	kupię	sobie	także	ba tonik	–	za żar -

tował	Car son.
–	A	ja	poproszę	kawę	z	mle kiem	i	cukrem	–	poprosiła	Me rissa.
–	Gdybym	dostar czył	ci	kofe inę,	pie lę gniar ki	za mknę łyby	mnie

w	izolatce	i	kto	wie,	co	by	mi	zrobiły.
–	Och,	 z	 pewnością	 coś	 byśmy	 ci	 zrobiły	 –	 oznajmiła	 ślicz na,

ruda	 pie lę gniar ka,	wchodząc	 do	 pokoju	 i	 ob rzuca jąc	 go	 lubież -
nym	 spojrze niem.	 –	 Coś	 nie wyobra żalne go	 –	 doda ła	 roz ma rzo-
nym	tonem.
–	W	ta kim	ra zie	jak	duża	ma	być	twoja	kawa,	Me risso?	–	za py-

tał	na jemnik	z	sze rokim	uśmie chem.
Tank	i	pie lę gniar ka	się	roze śmia li,	a	Car son	puścił	do	niej	oko,

wychodząc.	Kobie ta	za gwiz da ła	i	powa chlowa ła	twarz	dłonią.
–	Gdybym	nie	była	szczę śliwą	mę żatką	z	dzieckiem	przy	pier -



si…	–	powie dzia ła,	odprowa dza jąc	na jemnika	wzrokiem.
–	On	tak	dzia ła	na	kobie ty	–	oznajmił	Tank.
–	Nie	na	wszystkie	–	stwier dziła	spokojnie	Me rissa	i	rzuciła	mu

wymowne	spojrze nie.
O	dziwo,	jego	twarz	się	roz pogodziła.	Tank	widocz nie	się	roz -

luź nił.	Wyglą dał	na	za dowolone go,	a	na wet	szczę śliwe go.	Pozwo-
lił	pie lę gniar ce	wykonać	nie zbędne	za bie gi,	a	kie dy	wyszła,	pod-
szedł	do	łóż ka	i	pochylił	się	nad	Me rissą.
–	Skła ma łem.
–	Słucham?
–	Skła ma łem,	mówiąc,	że	chcę	być	twoim	przyja cie lem	–	oznaj-

mił	i	musnął	war ga mi	jej	czoło.	–	Wca le	tego	nie	chcę.
–	Za tem	bę dzie my	wroga mi?	–	za żar towa ła.
–	Poroz ma wia my	o	tym,	jak	wyjdziesz	ze	szpita la	i	skończy	się

to	sza leństwo	–	szepnął,	ca łując	ją	w	usta.
–	Dobrze	–	wyszepta ła	Me rissa,	oddycha jąc	cięż ko	jak	po	bie -

gu.
Dotknę ła	 jego	 policz ka	 chłodną	 dłonią	 i	 uśmiechnę ła	 się	 uro-

czo.	Tank	 roze śmiał	 się	 zmysłowo,	bo	 już	 zrozumiał,	 że	mu	nie
odmówi.	Me rissa	westchnę ła,	przyglą da jąc	się	z	bliska	jego	twa -
rzy.
–	Je steś	taki	przystojny	–	wymrucza ła	z	za chwytem.
–	Kto?	Ja?	–	za pytał	i	się	za czer wie nił.
–	 Ty	 –	 przyzna ła	 Me rissa	 z	 uśmie chem.	 –	 I	 nie	 chodzi	 tylko

o	twój	wygląd,	ale	o	to,	jaki	je steś.
–	Tak	na prawdę	wca le	mnie	nie	znasz.
–	Znam.	Oddałbyś	życie	za	bra ci	i	ich	żony,	za	każ de go,	kto	jest

ci	bliski.	W	chwili	nie bez pie czeństwa	nie	ucie kasz.	Je steś	lojalny
i	uczciwy.	Nie	pijesz	ani	nie	pa lisz	–	oznajmiła	i	pokrę ciła	głową.
–	Je dyną	twoją	wadą	są	twoje	humory.
–	Ale	ujawnia ją	się	tylko	w	wyjątkowych	okolicz nościach.
–	Tak	jak	wte dy,	gdy	myśla łeś,	że	Car son	próbuje	mnie	uwieść?
–	Wła śnie	–	przyznał,	nie	mogąc	za prze czyć.
–	On	jest	bar dzo	przystojny	–	powie dzia ła	Me rissa,	wodząc	pal-

ca mi	 po	 jego	 war gach.	 –	Wyda je	 się	 twar dy	 jak	 ska ła,	 ale	ma
miękkie	 wnę trze.	 Nie	 chce	 się	 anga żować	 w	 związ ki,	 ale	 jest
pewna	młoda	kobie ta,	która	go	przyprze	do	muru.



–	Bę dzie	musia ła	sobie	za jąć	kolejkę	–	za śmiał	się	Tank.
–	To	nie	 tak.	Ona	 jest	bar dzo	 re ligijna.	Nie	 spodoba ją	 jej	 się

pewne	rze czy,	które	robił.	Myślę,	że	to	go	za skoczy	–	oznajmiła,
za glą da jąc	Tankowi	w	oczy.	–	Nie	przywykł	do	kobiet,	które	nie
ście lą	mu	się	u	stóp.
–	Ty	wła śnie	taka	je steś.
–	Tak.	Ale	go	nie	oce niam.	Nie	chcę	nikomu	na rzucać	swoje go

sposobu	życia.
–	Rozumiem,	co	masz	na	myśli.	Za wsze	znajdą	się	uczciwe	ko-

bie ty,	które	nie	 idą	za	modą	i	którym	nie	odpowia da…	grupowy
seks	–	dodał	żar tobliwie.
Me rissa	za śmia ła	się	per liście.
–	 Co	 jest	 śmiesz ne go	w	 seksie	 grupowym?	 –	 za pytał	 Car son,

wra ca jąc	z	dwoma	kub ka mi	kawy.	 Je den	podał	Tankowi	 i	usiadł
na	krze śle,	pa trząc	ze	smutkiem	na	Me rissę.	–	Wybacz,	ale	kawa
na prawdę	mogła by	ci	za szkodzić.
–	Wiem	–	westchnę ła.
Tank	 usiadł	 na	 krze śle	 obok	 jej	 łóż ka,	 nie	 odrywa jąc	 od	 niej

wzroku.
–	Mie liście	ja kieś	wie ści	od	sze ryfa?	–	za pytał	Car son.
–	Nie.	Ma	się	ode zwać,	kie dy	tylko	cze goś	się	dowie.	Szkoda,

że	jego	wspólnicz ka	nie	żyje.	Przy	nie wielkiej	za chę cie	mogła by
nam	coś	powie dzieć.
–	Albo	i	nie	–	westchnął	Car son.	–	Nie	są dzę,	żeby	dobie rał	so-

bie	współpra cowników	 lubią cych	mie lić	 ję zorem.	 Jednak	myślę,
że	war to	ją	sprawdzić.
–	 To	 samo	 pomyśla łem	 –	 przytaknął	 Tank,	wie dząc,	 do	 cze go

zmie rza	Car son,	 który,	 licząc	 na	 za montowa ny	 podsłuch,	 chciał
na stra szyć	prze stępcę.
–	Ktoś	musiał	 ją	 znać.	 Sze ryf	 przejrzy	 policyjne	 bazy	 da nych

i	z	pewnością	na	coś	tra fi.	Za łożę	się,	że	mia ła	swoje	akta.	Może
nie	osza ła mia ją cą	kar tote kę,	ale	coś	prze skroba ła.
–	 Oby	 wystar cza ją co,	 żeby	 zmar twić	 na sze go	 ta jemnicze go

przyja cie la.	Życzę	mu	tyle	samo	atrakcji,	 ile	mnie	ostatnio	spo-
tka ło	–	powie dział	Tank.
–	Za pewne	spoci	się,	kie dy	usłyszy,	że	wła dze	w	Teksa sie	dep-

czą	mu	po	pię tach	–	powie dział	Car son,	rzuca jąc	Tankowi	ostrze -



gawcze	spojrze nie.
–	Tak	myślisz?	–	Tank	grał	swoją	rolę.	–	Pysz na	kawa.	Nie	wie -

dzia łem,	że	w	automa tach	mają	taką.
–	Kto	powie dział,	że	to	kawa	z	automa tu?	–	mruknął	za dowolo-

ny	z	sie bie	Car son.
–	A	skąd?
–	Spotka łem	prze miłą	pie lę gniar kę,	która,	gdy	się	jej	zwie rzy-

łem	 z	 nie chę ci	 do	 kawy	 z	 automa tu,	 za proponowa ła	 mi	 taką
z	ekspre su	–	oznajmił,	uśmie cha jąc	się	od	ucha	do	ucha.
Tank	wybuchnął	śmie chem,	a	Me rissa	tylko	pokrę ciła	głową.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Tank	 posta nowił	wrócić	 na	 ranczo,	 żeby	 się	wyką pać	 i	 prze -
brać	oraz	poroz ma wiać	z	Codym.	Nie	chciał	dyskutować	z	sze ry-
fem	w	szpitalnym	pokoju	Me rissy,	który	najprawdopodob niej	był
na	podsłuchu.
–	Nie waż ne,	czy	przynie sie	ci	stek,	czy	ob sypie	kwia ta mi,	masz

się	nie	oglą dać	za	Car sonem.	Zrozumia no?	–	za pytał	żar tobliwie,
ca łując	ją	czule.
–	Zrozumia no	–	odpar ła	z	uśmie chem.
–	A	do	cie bie	dotar ło?	–	za pytał	Car sona.
–	Ja sne.	Bę dzie	przy	mnie	bez piecz na.
–	Wrócę	rano,	żeby	życzyć	ci	we sołych	świąt	–	obie cał	Me rissie

Tank.	–	A	te raz	dobra noc.
–	Dobra noc.
Tank	poca łował	ją	jesz cze	raz	i	nie chętnie	wyszedł.	Car son	do-

łą czył	do	nie go	w	koryta rzu.
–	Po	co	wspomina łeś	o	Teksa sie?	Mógł	cię	usłyszeć	–	za uwa żył

Tank.
–	O	to	chodziło.	Je śli	on	próbuje	wytrą cić	cię	z	równowa gi,	to

my	 zde ner wuje my	 jego	 –	 oznajmił	mściwie	Car son.	 –	 Jego	 plan
legł	w	gruzach.	Już	wie,	że	w	róż nych	miejscach	szuka my	o	nim
infor ma cji.	Jego	dziewczyna	nie	żyje.	Musi	czuć	pre sję.	Je śli	po-
pełni	błąd,	dopadnie my	go.
–	Ty	dia ble!
–	Wprost	prze ciwnie.	Tylko	skrzydeł	nie	widać.
–	Z	pewnością	nie	je steś	aniołem.
–	Wiem.	–	Skrzywił	się	Car son.	–	Ale	je śli	chodzi	o	nią,	to	za -

mie rzam	się	posta rać	–	oznajmił,	wska zując	ge stem	pokój	Me ris-
sy.	–	Je steś	prawdziwym	szczę ścia rzem.
–	To	prawda.
–	Ze	mną	bę dzie	bez piecz na.	Nikomu	nie	pozwolę	się	do	niej

zbliżyć.



–	Dzwoń,	gdybyś	potrze bował	pomocy.
–	Powtórz	Rour ke’owi	to,	co	powie dzia łem	w	jej	pokoju.	Bę dzie

wie dział,	co	zrobić.
–	Cody’emu	też	powiem.
–	Im	nas	wię cej,	tym	we se lej	–	zgodził	się	Car son	enigma tycz -

nie.	–	Wresz cie	my	się	z	nim	za ba wimy.
–	Masz	 ra cję.	 Tylko,	 że byśmy	 zdą żyli	 go	 zła pać,	 za nim	 znów

spróbuje	zrobić	jej	krzywdę.	–	W	głosie	Tanka	za brzmiał	strach.
–	Tym	ra zem	chciał	ją	za bić,	a	istnie ją	prze cież	trucizny,	których
nie	zdoła my	wykryć.
–	 Dla te go	 ja	 będę	 te ste rem	 –	 oznajmił	 Car son.	 –	 Wolałbym

kosz tować	ste ków,	ale	dam	radę	i	ga la retce.	Me rissie	nie	spad-
nie	włos	z	głowy.
–	Na	sie bie	też	uwa żaj.
–	Oczywiście.

Tank	 za dzwonił	 do	 sze ryfa	 i	 umówił	 się	 z	 nim	 na	 par kingu
przed	skle pem.
–	Nie	ufam	swoje mu	te le fonowi	–	na rze kał	Tank.	–	Wyda je	mi

się,	że	wszystko	jest	na	podsłuchu.
–	To	moż liwe.	Nie	ma	powodu	prze pra szać	za	środki	ostroż no-

ści.	Co	nowe go?
–	Car son	wspomniał	w	szpitalnym	pokoju	Me rissy,	że	szuka my

powią zań	z	na szą	spra wą	w	Teksa sie.	Chodziło	o	to,	żeby	jesz cze
bar dziej	wytrą cić	prze śla dowcę	z	równowa gi,	po	tym	jak	nie	udał
mu	 się	 za mach	 na	 Me rissę.	 Te raz	 wie,	 że	 szuka my	 również
w	Teksa sie,	choć	nie	ma	poję cia,	ile	już	wie my.
–	Nie zła	stra te gia,	o	ile	wszyscy	będą	się	pilnować	–	mruknął

Cody.	–	Je śli	on	za cznie	sza leć,	może	się	zrobić	nie bez piecz nie.
–	 Zda ję	 sobie	 z	 tego	 spra wę	 –	westchnął	 Tank.	 –	 I	 nie	 chcę,

żeby	się	jej	cokolwiek	sta ło.	Nikt	nie	powinien	ucier pieć.
–	Wła śnie.	 To	 bra wurowy	plan.	 A	 co	 bę dzie,	 je śli	 prze stępca

uda	się	do	Teksa su?	Wte dy	szanse	na	zła pa nie	go	zma le ją.
–	Ale	Me rissa	bę dzie	bez piecz niejsza.
–	Ra cja.	Dobrze	byłoby	skontaktować	się	z	wła dza mi	w	Teksa -

sie	–	powie dział	Cody.
–	Słusz nie.	Zajmę	się	tym	od	razu	po	powrocie	do	domu.



–	Gdybym	mógł	jesz cze	ja koś	pomóc.
–	 Już	poma gasz.	Za równo	 jako	przyja ciel,	 jak	 i	stróż	pra wa	–

za pewnił	go	Tank,	kle piąc	po	ra mie niu.	–	Dzię ki.
–	Od	cze go	ma	się	przyja ciół?
–	Wza jemnie.	Wszystko,	co	mam,	jest	twoje,	z	wyjątkiem	Dia -

mentowe go	 Boba	 –	 oznajmił	 Tank,	 myśląc	 o	 swoim	 najlepszym
roz płodowym	 byku,	 który	 był	 tak	 cenny,	 że	 miał	 oddzielne	 po-
miesz cze nie	z	klima tyza cją.
–	O	chole ra,	a	już	mia łem	na dzie ję	na	pysz ny	stek.
–	Zgłupia łeś?
–	Tylko	żar towa łem	–	 roze śmiał	 się	Cody,	widząc	 jego	zde gu-

stowa ną	minę.	–	Jedź	ostroż nie.
–	Jak	za wsze.	Do	zoba cze nia	póź niej.

Tank	 za dzwonił	 do	Hayesa	Car sona	 z	 Teksa su,	 żeby	 opowie -
dzieć,	co	się	wyda rzyło.	Sze ryf	doce nił	ryzykowną	stra te gię.
–	To	 się	może	udać	 –	oznajmił.	 –	 Je śli	 to	 ten	 sam	gość,	który

próbował	pozbyć	się	nas	obu	 i	wpa kował	 twoją	przyja ciółkę	do
szpita la,	to	pa nika	może	mu	tylko	za szkodzić.	Tym	ra zem	bę dzie -
my	przygotowa ni.
–	Obyśmy	go	w	końcu	dopa dli.	To	wojna	ner wów,	szcze gólnie

że	chodzi	o	kobie tę.
–	Znam	 to	uczucie.	Gdybym	mógł	 pomóc,	 daj	 znać.	 Prze ka żę

Rickowi	 Ma rquezowi	 wa sze	 domysły	 i	 pla ny.	 Opowie dział	 mi
o	kie runku	śledz twa	i	moż liwych	powią za niach	wszystkich	wyda -
rzeń.	Wciąż	 ściga	mor der cę	 prokura tora,	 a	 dzię ki	 wam	 zyskał
nowe	 spojrze nie	 na	 spra wę.	Ma rzy	 o	 tym,	 żeby	 ją	 roz wią zać.
Znał	 tego	 człowie ka,	 gdy	 był	 jesz cze	 obrońcą	 z	 urzę du.	 Jego
śmierć	to	wielka	stra ta.
–	Tak.	Zbyt	wie le	osób	już	ucier pia ło.	Dzię ki	za	pomoc.
–	Nie wie le	zrobiłem,	więc	nie	ma	za	co.	Infor muj	nas	na	bie żą -

co.
–	Zrobi	się.

Za stosowa no	 maksimum	 środków	 bez pie czeństwa,	 ponie waż
Cla ra	odmówiła	wyprowadz ki	z	le śnej	cha ty.	Tank	wysłał	do	niej
uzbrojone go	kowboja,	który	wprowa dził	się	do	pokoju	gościnne -



go.
Me rissa	 szyb ko	 dochodziła	 do	 sie bie,	 ale	 świą tecz ną	 kola cję

musia ła	zjeść	z	matką	i	Tankiem	w	szpita lu.	Dopie ro	dwa	dni	póź -
niej	 le kar ka	 zgodziła	 się	 ją	wypisać.	Do	domu	odwieź li	 ją	Tank
z	Car sonem.	Powita nie	z	Cla rą	nie	obyło	się	bez	łez.
–	 Jak	 dobrze	 cię	 widzieć	 w	 domu,	 kocha nie!	 –	 przywita ła	 ją

szczę śliwa	matka.
–	Szkoda,	że	ze psułam	nam	świę ta.
–	Urzą dzimy	je	te raz.	Nie	roze bra łam	choinki.
–	Czyli	ja	mogę	wra cać	do	domu?	–	za pytał	kowboj	Rance.
–	Nie!	–	odpar li	jednogłośnie	pozosta li.
–	Nie	ma	spra wy	–	za śmiał	się	chłopak.	–	Podoba	mi	się	tutaj.

Ona	wspa nia le	gotuje	–	oznajmił,	wska zując	Cla rę.
–	Me rissa	również	–	za pewnił	go	Tank.
–	Za	dzień	czy	dwa,	kie dy	będę	silniejsza,	za pre zentuję	ci	moje

kuchenne	ta lenty	–	obie ca ła	Tankowi.
Posłał	jej	uśmiech	i	skradł	ca łusa.
–	Uwa żaj	na	sie bie	–	poprosił.	–	Musimy	poroz ma wiać	–	dodał

z	błyskiem	w	oku.
–	Kie dy	tylko	ze chcesz	–	odpar ła	szczę śliwa.
–	Jesz cze	tylko	za mknę	parę	spraw	–	powie dział	Tank	i	ge stem

poprosił	Car sona,	żeby	z	nim	wyszedł.	–	Do	zoba cze nia	rano.	Je -
śli	bę dziesz	mnie	potrze bować…
–	Za dzwonię	–	obie ca ła.
Tank	pa trzył	na	nią	tak	na miętnie,	że	aż	się	za czer wie niła.	Cof-

nął	się	od	drzwi,	ob jął	ją	i	ogniście	poca łował.
–	Do	zoba cze nia	rano.
–	Ja sne	–	odpar ła	ze	śmie chem.
Tank	wresz cie	zyskał	pewność.	Me rissa	to	jego	kobie ta.	I	zda -

wa ła	sobie	z	tego	spra wę.

Kie dy	tylko	opowie dział	rodzinie,	co	nowe go	się	wyda rzyło,	za -
dzwonił	do	Rour ke’a.
–	Za mie rza łem	sam	za dzwonić	do	Ma rqueza,	ale	było	sporo	za -

mie sza nia.	Roz ma wia łem	 już	 z	Car sonem,	ale	Ricka	 też	 trze ba
powia domić.	Ty	go	znasz,	więc	pomyśla łem,	że	mógłbyś	się	tym
za jąć	–	poprosił	Tank.



–	Za raz	do	nie go	za dzwonię	–	obie cał	Rour ke	ze	śmie chem.
–	Może	bę dzie	miał	ja kieś	dobre	wie ści.
–	Oby.

Rour ke	oddzwonił	po	kilku	godzinach	z	okolicy	domu	Ba ke rów.
Kowboj,	który	go	za stę pował,	wrócił	już	na	ranczo.	Rour ke	zwol-
nił	z	poste runku	chłopa ka,	który	nie	mógł	się	docze kać	powrotu
do	domu	mimo	wspa nia łej	 kuchni	Cla ry.	O	bez pie czeństwo	Kir -
ków	dbał	Car son,	który	wła śnie	był	w	trakcie	ob chodu.
–	Wybacz,	że	to	za ję ło	tyle	cza su,	ale	Ma rquez	akurat	był	w	są -

dzie	–	oznajmił	Rour ke.
–	 Domyśliłem	 się,	 że	 jest	 nie uchwytny,	 skoro	 nie	 dzwoniłeś.

A	co	z	Cla rą	i	Me rissą?
–	 Wszystko	 dobrze.	 Szykowa ły	 lunch,	 kie dy	 wychodziłem

sprawdzić	ka me ry	za łożone	przez	Car sona.	Je śli	szyb ko	wrócę,
za ła pię	 się	 na	 domową	 sa łatkę	 z	 kur cza kiem	 –	 za chichotał.	 –
Więc	muszę	szyb ko	zdać	ci	re la cję	z	tego,	o	czym	mówił	Rick.
–	Czy	to	bez piecz na	linia?	–	prze rwał	mu	Tank.
–	Oczywiście	–	prychnął	Car son.	–	Sie dzę	na	drze wie,	korzysta -

jąc	z	jednora zówki,	a	ty	masz	te le fon	z	przedpła coną	kar tą.	Nie
miał	szans	za łożyć	nam	podsłuchu.	Ale	na wet	gdyby,	używam	ge -
ne ra tora	szumu.
–	Chytrze.
–	W	końcu	dzia ła łem	w	oddzia łach	 spe cjalnych	 –	przypomniał

mu	Rour ke.	–	Ma rquez	powie dział,	że	szwajcar ski	ze ga rek	praw-
nika	był	robiony	na	spe cjalne	za mówie nie.	Dostał	go	od	żony	na
urodziny.
–	Czyli	mor der ca	nie	mógł	go	sprze dać	–	podsumował	Tank.
–	Mógł	go	roz łożyć	na	czę ści	i	wydłubać	ka mie nie	szla chetne,

a	złoto	prze topić,	ale	sam	ze ga rek	to	unikat.	Uwa ża my	z	Ma rqu-
ezem,	że	ga dżet,	wart	wię cej	niż	nowy	 ja guar,	spodobał	się	za -
bójcy.	Tak	samo	było	z	ręcz nie	ma lowa ną	koszulą	z	ekskluzywne -
go	domu	mody.	Wa sze mu	prze śla dowcy	podoba ły	się	te	zbytkow-
ne	przedmioty	i	za czął	je	nosić.	To	było	głupie,	ale	na wet	ge niu-
szom	zbrodni	zda rza ją	się	ta kie	wpadki.	Miał	je	na	sobie	podczas
prze pra wy	z	sze ryfem	Car sonem	i	został	w	nich	sfotogra fowa ny.
Póź niej	 ty	widzia łeś	 go	 z	 tymi	 sa mymi	 przedmiota mi,	 kie dy	 cię



wcią gnął	w	za sadz kę.	Za pewne	jego	zle ce niodawca	dostał	sza łu,
kie dy	się	zorientował,	że	agent	dał	się	sfotogra fować	i	ob nosi	się
z	 przedmiota mi	 mogą cymi	 powią zać	 ich	 obu	 z	 mor der stwa mi
i	wysłać	na	wie ki	za	kra ty.	Skruszony	pra cownik	wra ca	do	Hay-
esa,	 próbując	 go	 za bić,	 ale	wynajmuje	 nie wła ściwe go	 strzelca.
Potem	na stę puje	porwa nie	Hayesa,	które	za kończyłoby	się	 jego
śmier cią,	gdyby	nie	pomysłowa	na rze czona.
–	Na tomiast	zdję cia	znika ją	z	twar de go	dysku	kompute ra	Hay-

esa	dzię ki	lipnej	se kre tar ce	–	dokończył	Tank.
–	Za pewne	za	spra wą	tej	sa mej	kobie ty,	która	uda wa ła	se kre -

tar kę	w	 fir mie	 insta lują cej	 u	 cie bie	 za bez pie cze nia	 –	 zga dywał
Rour ke.	 –	 Ale	 kie dy	 oka za ło	 się,	 że	 zdję cia	 da	 się	 odzyskać,
znisz czyli	twar dy	dysk,	za bija jąc	infor ma tyka.
–	Wszę dzie	popełniał	błę dy	–	mruknął	Tank.
–	 Prawda?	 Kontynuując	 na sze	 roz wa ża nia,	 potem	 fałszywy

agent	 uświa da mia	 sobie,	 że	 ty	 również	 możesz	 go	 roz poznać,
więc	musi	się	tobą	za jąć.	Ten	gość	to	spec	od	ka mufla żu,	trucizn
i	półświatka.	Pra cowa łem	z	ludź mi,	którzy	byli	podob ni	do	nie go.
Nie	potra fili	pla nować	 i	nie	 zna li	 się	na	 taktyce.	Sta nowili	uży-
tecz ne	na rzę dzie	je dynie	w	cudzych	rę kach,	dopóki	ktoś	im	mó-
wił,	co	i	jak	mają	robić.	Je śli	te raz	został	bez	nadzoru,	prze stał
pa nować	nad	wszystkim.	Albo	może	uza leż nił	się	od	ja kichś	uży-
wek	i	to	wpłynę ło	na	jego	dzia ła nia.
–	Nie	za bił	tamtych	dwóch	agentów	fe de ralnych	ani	se kre tar ki

Ca sha	Grie ra	–	przypomniał	Tank.
–	Moż liwe,	że	byli	niżej	na	 liście.	Najpierw	za jął	się	najwięk-

szym	za groże niem,	czyli	sze ryfem	Car sonem	i	jego	kompute rem.
Potem	tobą,	bo	mogłeś	go	połą czyć	z	Char ro	Mende zem	i	dopro-
wa dzić	do	jego	sze fa,	roz ma wia jąc	z	wła ściwymi	ludź mi.
–	To	tylko	przypusz cze nia.
–	Nie	ina czej.
–	Co	jesz cze	powie dział	Ma rquez?
–	Wstępnie	 powią za li	 na sze go	 za bójcę	 ze	 śliskim	 politykiem,

który	się	sprze dał	kar te lom	nar kotykowym.	To	pe wien	kongres-
men,	 który	 chce	 wejść	 do	 se na tu.	 A	 wła śnie	 nie spodzie wa nie
zmarł	star szy	se na tor	z	Teksa su.	Uzna no,	że	to	był	zgon	z	przy-
czyn	na turalnych,	ale	te raz	roz poczę to	śledz two.	Na tomiast	ry-



wal	do	fote la	se na tora	wylą dował	w	szpita lu	z	poważ nymi	za bu-
rze nia mi	nie wia dome go	pochodze nia.
–	Może	go	otruto?
–	Jak	dotąd	nie	prze prowa dzono	te stów	toksykologicz nych,	ale

dzię ki	Ma rquezowi	to	się	te raz	zmie ni.
–	Myślisz,	że	na prawdę	chodzi	o	tego	polityka?
–	 Tu	wła śnie	 za czyna	 się	 robić	 cie ka wie.	Wyobraź	 sobie,	 że

jedna	 ze	 spraw	 okra dzione go	 i	 za bite go	 prokura tora	 dotyczyła
skorumpowa ne go	 polityka.	 Prokura tor	 za mie rzał	 oskar żyć	 go
o	 ła pówkar stwo,	 sprze nie wie rze nie	 publicz nych	 pie nię dzy	 i	 po-
wią za nia	z	handlem	nar kotyka mi.
–	Miał	na	to	dowody?
–	Mógł	je	mieć.	Ale	dane	bez powrotnie	znikły	z	jego	kompute -

ra.	Twar dy	dysk	został	roz wa lony	w	drob ny	mak.	Co	gor sza	zni-
kły	również	wszystkie	pa pie rowe	akta.	Oka za ło	się,	że	tuż	przed
śmier cią	przyjął	do	pra cy	nową	se kre tar kę,	bo	 jego	poprzednia
się	roz chorowa ła.
–	Są	jesz cze	ra por ty	policyjne	i	notatki	śledczych.
–	Do	 tego	 zmie rzam.	Wszystko	 znikło.	 Te raz	mamy	 tylko	 ze -

zna nia	policyjnych	de tektywów.	Wiesz,	 ile	będą	war te	w	są dzie
bez	twar dych	dowodów?
–	Szlag!
–	Ma rquez	 wyra ził	 się	 o	 wie le	 bar dziej	 ob ra zowo	 –	 zdra dził

Rour ke.	–	W	każ dym	ra zie	w	tej	chwili	nie	ma	nic,	co	łą czyłoby
polityka	z	tymi	spra wa mi.	Poza…
–	Poza?	–	powtórzył	Tank	w	na pię ciu.
–	Wyglą da	na	to,	że	jego	silnorę ki	ma	kosz towne	upodoba nia.

Na zywa	 się	Richard	Mar tin	 i	 był	widzia ny	w	kolorowej	 koszuli
o	bar dzo	nie typowym	wzorze,	bar dzo	przypomina ją cej	tę,	którą
żona	spre zentowa ła	prokura torowi.
–	Cie ka we,	czy	nosi	również	ze ga rek	z	kurantem	piosenki	Joan

Jett.
–	Bingo!
–	A	gdzie	jest	ha czyk?
–	Tak	jak	poprzednio	nie	ma	żadnych	śla dów	na	pa pie rze.	Nikt

nie	potra fi	go	zidentyfikować.	Może	poza	tobą,	Hayesem	i	tamty-
mi	fe de ralnymi.	Musiałby	być	nie nor malny,	próbując	za bić	agen-



tów.	Może	 chciał	 do	 tego	wyna jąć	 kogoś	 z	 za gra nicy.	 Och,	wi-
dzia ła	 go	 również	 se kre tar ka	Ca sha	Grie ra	 z	 fotogra ficz ną	pa -
mię cią.	Szuka ją	powią za nia	na pa du	nożownika	na	jej	ojca	z	wa -
szym	trucicie lem.
–	 Ktoś	 powinien	 jej	 na	 wszelki	 wypa dek	 pilnować	 –	 mruknął

Tank.
–	Wiem	o	jej	ojcu	coś,	o	czym	nie	mogę	ci	powie dzieć	–	oznajmił

Rour ke.
–	O	tym	pa storze?
–	Nie	za wsze	nim	był,	ale	nic	wię cej	nie	zdra dzę.	Zresz tą	już

sam	 fakt,	 że	 Car lie	 pra cuje	 dla	 Grie ra,	 powinien	 wystar czyć.
Znam	 za twar dzia łych	 krymina listów,	 którzy	 pomyślą	 dwa	 razy,
za nim	 zde cydują	 się	 za drzeć	 z	 komendantem.	Może	 te raz	 jest
ma łomia stecz kowym	gliną,	ale	 jego	sta re	 ta lenty	nie	znikły.	Ma
też	wie lu	 dawnych	 zna jomych.	Nie którzy	 są	 poszukiwa ni	 przez
mię dzyna rodową	policję.
–	Fa scynują ce.
–	Prawda?	–	za pytał	roz ba wiony	Rour ke,	ale	za raz	spoważ niał.

–	 Ma rquez	 twier dzi,	 że	 ochroniarz	 skorumpowa ne go	 polityka
chętnie	nadużywa	prze mocy	i	się	nie	pa tycz kuje.	Musimy	być	wy-
jątkowo	ostroż ni.
–	Cla ra	i	Me rissa	muszą	za miesz kać	z	nami	na	ranczu	–	zde cy-

dował	Tank.
–	Wła śnie	to	im	powie dzia łem.	Me rissa	z	początku	za mie rza ła

się	prze prowa dzić,	ale	zmie niła	zda nie.	Uwa ża,	że	w	cha cie	nic
im	nie	grozi.	Wobec	tego	Cla ra	oznajmiła,	że	zosta nie	z	cór ką	–
westchnął	na jemnik.
–	Koniec	dyskusji.	Masz	je	stamtąd	za brać,	na wet	je śli	musiał-

byś	je	tu	przyprowa dzić	siłą.
–	Masz	ra cję.
–	Za bierz	też	komputer	Me rissy	i	tyle	ich	osobistych	rze czy,	ile

dasz	radę,	na	wypa dek	gdyby	prze stępcy	przyszło	coś	brzydkie -
go	do	głowy.
–	Za raz	się	tym	zajmę.
–	Uwa żaj	na	sie bie.
–	Jak	za wsze.	Ty	też.	Poroz ma wia my	póź niej	–	powie dział	i	się

roz łą czył.



Tank	ze brał	bra ci	w	kuchni,	włą czył	mikser	i	wyprosił	zdumio-
ną	Ma vie,	żeby	opowie dzieć	im	wszystko,	cze go	się	dowie dział.
–	Robi	się	nie bez piecz nie	–	mruknął	Cane.
–	 Owszem	 –	 przytaknął	Mallory.	 –	 Kie dy	 Car son	 za montował

system	roz pozna wa nia	 twa rzy,	od	 razu	wyskoczył	nam	męż czy-
zna	z	kryminalną	prze szłością.	Uciekł,	gdy	tylko	za czę liśmy	za -
da wać	pyta nia.
–	Okropnie	się	czuję,	że	was	w	to	wszystko	wcią gną łem	–	po-

wie dział	Tank,	czując	cię żar	odpowie dzialności.
–	Je śli	utrzyma my	cię	przy	życiu,	ryzyko	się	opła ci	–	za żar tował

ponuro	Cane.
–	Najbar dziej	jednak	mar twię	się	o	Me rissę	–	przyznał	Tank.
–	Na	ra zie	jest	bez piecz na.	Rour ke	nie	pozwoli,	żeby	ją	i	Cla rę

spotka ło	coś	złe go	–	pocie szył	go	Mallory.
–	Ale	to	nie	wszystko.	Sta le	myślę	o	tych	śla dach,	które	prowa -

dziły	do	szosy	–	mruknął	Tank,	wpycha jąc	ręce	do	kie sze ni.
–	Myślisz,	że	prze śla dowca	mógł	wykorzystać	sta rą	myśliwską

sztucz kę	i	wrócić	po	wła snych	śla dach?	–	za pytał	Mallory.
–	Skoro	to	był	fałszywy	trop,	to	gdzie	się	ukrył?	–	za pytał	Cane.
–	W	cha cie	–	jęknął	Mallory,	ła piąc	się	za	głowę.
–	 Trze ba	 ra tować	 Me rissę	 i	 Cla rę!	 –	 krzyknął	 prze ra żony

Tank.

Wyszarpnął	z	kie sze ni	 te le fon	 i	wybrał	numer	Rour ke’a.	Nie -
ste ty	na jemnik	nie	ode brał.
–	Coś	się	sta ło.	Jadę	tam.
–	My	też	–	powie dzie li	jednym	głosem	jego	bra cia.
–	Nie.	Powinniście	 tu	 zostać,	 a	 ja	 za biorę	Car sona	 i	uzbrojo-

nych	kowbojów,	żeby	otoczyli	dom.
–	Bądź	ostroż ny	–	poprosił	spię ty	Mallory.
–	Mamy	 tylko	 jedne go	najmłodsze go	bra ta	 –	 poparł	 go	Cane,

próbując	się	uśmiechnąć.
–	 Nic	 mi	 nie	 bę dzie	 –	 odparł	 Tank,	 wybie ga jąc	 na	 ze wnątrz

i	skrzykując	po	drodze	za ufa nych	pra cowników.
–	 Car son!	 –	 za wołał	 do	 na jemnika	 sie dzą ce go	 na	 we randzie

z	laptopem	na	kola nach.	–	Rusza my!
–	Co	jest?	–	za pytał	Car son,	który	odrzucił	sprzęt	i	wskoczył	do



sa mochodu.
–	Możesz	słuchać	–	mruknął	Tank,	wybie ra jąc	numer	sze ryfa.	–

Cody,	jadę	do	domu	Ba ke rów,	bo	stra ciłem	kontakt	z	człowie kiem
pilnują cym	Me rissy	i	Cla ry.	Jak	szyb ko	mógłbyś	się	u	nich	zna leźć
ze	swoimi	ludź mi?
–	Za raz	spotka my	się	na	miejscu	–	odparł	sze ryf	i	się	roz łą czył.
–	Uzna liśmy,	 że	 fałszywy	agent	 spe cjalnie	zmylił	 trop	 i	wrócił

po	 swoich	 śla dach	 do	 cha ty	 –	wykrztusił	 Tank	 przez	 za ciśnię te
zęby.	–	Pewnie	cały	czas	sie dział	na	strychu.	Na wet	tam	nie	zaj-
rze liśmy!
–	Co	za	krótkowzrocz ność!	–	jęknął	Car son.
–	Modlę	się,	że byśmy	dotar li	na	czas	–	wykrztusił	Tank,	wciska -

jąc	pe dał	gazu	w	podłogę.

Kie dy	 dotar li	 na	 miejsce,	 przy	 drodze	 wjaz dowej	 cze ka li	 już
sze ryf,	policja,	ka retka	i	straż	pożar na.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	Tank	z	duszą	na	ra mie niu.
–	Ma	 kobie ty	 i	 nie	 chce	 ne gocjować	 –	 powie dział	 grobowym

głosem	Cody.	–	Oznajmił,	że	ma	dość	ukrywa nia	się	i	za mie rza	je
za bić.
–	Jesz cze	żyją?
–	Na	ra zie.
Tank	ode tchnął	z	ulgą	i	roz luź nił	za ciśnię te	pię ści.
–	Co	robimy?
–	Nie	mamy	ne gocja tora	–	odparł	sze ryf.	–	Najbliż szy	był	w	Ca -

te low,	ale	poje chał	do	domu	na	świę ta.	Policja	przysła ła	człowie -
ka,	który	pra cował	kilka	 lat	 temu	w	Houston	 jako	ne gocja tor	 –
dodał,	wska zując	jedne go	z	ludzi,	który	skinął	im	głową.	–	Te raz
cze ka my	na	techników	od	me diów.
–	Po	jaką	chole rę?	–	nie	wytrzymał	Tank.
–	Wyłą czymy	wszystko,	co	się	da	–	oznajmił	spokojnie	policjant.

–	A	potem	bę dzie my	ne gocjować	włą cza nie	prą du	i	wody.
–	Poza bija	je,	za nim	za cznie my	–	jęknął	Tank.	–	To	na	mnie	po-

luje.	Za mie nię	się	z	nimi.
–	Nie	ma	mowy	 –	 za prote stował	Cody.	 –	Bę dzie my	mieć	 trzy

ofia ry	za miast	dwóch.
Kie dy	dyskutowa li,	Car son	 zdjął	ma rynar kę	 i	 rzucił	 ją	na	 sie -



dze nie	pickupa.
–	A	ty	niby	co	chcesz	zrobić?
–	To,	co	robiłem	dla	za rob ku	przez	kilka	ostatnich	lat	–	powie -

dział	 spokojnie	na jemnik.	 –	Kto	może	pożyczyć	 ka ra binek	 snaj-
per ski?	 –	 za pytał,	 a	męż czyź ni	 popa trzyli,	 jakby	 bra kowa ło	mu
pią tej	klepki.	–	Bę dzie cie	tak	sta li	czy	pozwolicie	mi	oca lić	te	ko-
bie ty?
–	Prze pra szam	–	mruknął	Cody.	–	Frank!	–	za wołał	swoje go	za -

stępcę.	–	Przynieś	ten	nowy	ka ra binek	z	ce lownikiem	optycz nym.
–	Nowy	–	burknął	Car son.	–	Nie	dzia ła ją	poprawnie,	dopóki	się

ich	nie	prze strze la.
–	Tylko	to	mamy	–	oznajmił	Cody.
–	Nie	podejdziesz	wystar cza ją co	blisko.	Zoba czy	cię	–	bia dolił

prze ra żony	Tank.
–	Przypomnij	mi	potem,	że bym	opowie dział	ci	o	moich	paru	wy-

czynach	–	odparł	Car son,	unosząc	jedną	brew,	i	przyjrzał	się	za -
stępcy	sze ryfa,	który	przyniósł	me ta lową	ka se tę	z	bronią,	ułożył
ją	na	ma sce	sa mochodu	i	otworzył.
–	Nie zła	 –	 stwier dził	 Car son	 z	 uzna niem,	wodząc	 palca mi	 po

drewnia nej	kolbie.
–	Prawda?	–	ode zwał	się	dumny	męż czyzna.	–	Strze la łem	je dy-

nie	do	ce lów,	ale	mogę	przysiąc,	że	jest	ide alnie	ska librowa na.
–	Nie	prze kła muje?
–	Ani	trochę.
Car son	wyjął	ją	ze	skrzynki	i	spojrzał	na	dom	przez	lune tę.
–	 Świetna	 optyka	 –	 mruknął,	 dostrze ga jąc	 ruch	 w	 oknie	 ku-

chennym.	Zza	firanki	wyjrza ła	prze ra żona	i	bla da	kobie ca	twarz.
To	 była	 za pła ka na	Cla ra	 roz ma wia ją ca	 z	 kimś,	 kto	 stał	 za	 nią.
Car son	za cisnął	zęby.	–	Ka zał	Cla rze	wyjrzeć,	żeby	opowie dzia ła
mu,	co	robimy	–	za ra por tował,	prze wie sza jąc	ka ra bin	przez	ra -
mię.	–	Odwróćcie	jego	uwa gę	–	poprosił	Cody’ego.	–	Nie	powiem
wam,	 gdzie	 będę,	 ale	 kie dy	 padnie	 strzał,	 wkra czajcie	 jak	 naj-
szyb ciej.
–	Tylko	nie	spudłuj	–	poprosił	Cody.
–	To	byłby	pierwszy	raz.	Ja	nie	chybiam	–	oznajmił	Car son	i	ru-

szył	ścież ką	w	bok.
–	Poszedł	w	nie wła ściwym	kie runku	–	wtrą cił	za stępca	sze ryfa.



–	Tak	myślisz?	–	za pytał	Tank,	który	znał	się	nie co	na	stra te gii.
–	Byłoby	wspa nia le,	gdyby	wozy	spe ców	od	me diów	mogły	się	te -
raz	zja wić.
–	Zoba czę,	co	da	się	zrobić	–	powie dział	Cody	i	się gnął	po	ra -

dio.	–	Centra la?	Kie dy	dotrą	tu	technicy	od	prą du?
–	Za	dwie	minuty,	sze ryfie.
–	Niech	włą czą	koguty	i	się	pospie szą.
–	Jak	to?
–	Po	prostu	im	prze każ.
–	Dobrze.
Cody	odwrócił	się	do	swoje go	za stępcy.
–	Musisz	za jąć	się	na głym	wypadkiem	–	oznajmił.	–	Włącz	sy-

gna ły	świetlne	i	dźwię kowe	i	za wróć	ostenta cyjnie	na	podjeź dzie.
Możesz	się	zbliżyć	do	domu,	ale	nie	za	bar dzo.
–	Tak	jest!
Za stępca	wskoczył	do	wozu,	włą czył	świa tła	i	syre nę,	za winął

sze rokim	łukiem	i	odje chał,	sypiąc	pia chem	spod	kół.
–	Może	to	roz proszy	prze stępcę	–	mruknął	Cody.	–	A	oto	i	kolej-

ne	odwróce nie	uwa gi	 –	 dodał,	widząc	 zbliża ją cą	 się	na	 sygna le
fur gonetkę	elektryka.
–	Dosta łem	ja kieś	dziwne	instrukcje	–	za czął	technik,	wysia da -

jąc.
–	Nie	ma	cza su	do	stra ce nia.	Wzię to	za kładników.	Szyb ko	ode -

tnij	prąd	od	tego	domu	–	za dysponował	sze ryf.
–	W	tej	chwili.
Elektryk	spoważ niał,	za brał	z	wozu	na rzę dzia	i	wszedł	do	pod-

nośnika.	Po	chwili	gme ra nia	w	skrzynce	przyłą cze niowej	w	cha -
cie	zrobiło	się	ciemno.
–	 Świetna	 robota	 –	 pochwa lił	 go	 Cody,	 kie dy	 elektryk	 sta nął

z	powrotem	na	zie mi.
–	Co	da lej?
–	Możesz	chwilę	tu	z	nami	zostać?
–	Dopóki	nie	we zwą	mnie	do	ja kie goś	na głe go	wypadku	–	zgo-

dził	się	technik.
–	Dzię ki.
–	Spróbuj	do	nie go	za dzwonić,	o	ile	te le fon	bę dzie	dzia łał	bez

prą du	–	sze ryf	poprosił	ne gocja tora.



Cody	wybrał	numer	Cla ry	i	odcze kał	kilka	sygna łów.	Kie dy	już
miał	się	roz łą czyć,	ktoś	ode brał.
–	Cze go	chce cie?	–	za pytał	głos	o	austra lijskim	akcencie.
–	Twoich	za kładniczek	–	powie dział	Cody.
–	Nie	ma	mowy	–	roz legł	się	zimny	śmiech.	–	Pokrzyżowa liście

mi	pla ny,	a	one	za	to	za pła cą.
Cody	pokrę cił	głową,	odda jąc	słuchawkę	ne gocja torowi.
–	Czy	może my	uzyskać	potwier dze nie,	że	kobie ty	jesz cze	żyją?

–	za pytał	ła godnie	męż czyzna.
–	Masz	na	to	moje	słowo	–	burknął	porywacz.
–	Cze go	chcesz?
–	Na	począ tek	włą cze nia	prą du.
–	Nie ste ty	nie	mogę	tego	zrobić.	Przynajmniej	na	ra zie.	Poroz -

ma wiajmy.	Cze go	na prawdę	chcesz?
–	Nie długo	się	dowiesz	–	oznajmił	porywacz	i	prze rwał	połą cze -

nie.
Tank	 zdusił	 jęk	 za wodu.	 Już	 dawno	 powinien	 był	 oże nić	 się

z	Me rissą	 i	 sprowa dzić	 ją	na	ranczo.	Trze ba	było	za cią gnąć	 ją
przed	ołtarz	prosto	z	chińskiej	knajpki.	Dla cze go	się	wa hał?	Wie -
dział,	co	czuje,	i	zda wał	sobie	spra wę	z	jej	uczuć.	Te raz	już	może
nie	mieć	szansy	na	wspólną	przyszłość.	Mor der ca	za bije	Me rissę
i	jej	matkę,	a	to	wszystko	bę dzie	jego	wina.
Na	drodze	poja wił	się	sa mochód	kompa nii	te le fonicz nej	i	wodo-

cią gów.	Oba	za trzyma ły	się	przy	resz cie	sa mochodów.
–	Co	mamy	robić?	–	za pyta li	Cody’ego	fa chowcy	od	me diów.
–	Cze kać	–	oznajmił,	przyglą da jąc	się	swoje mu	za stępcy,	który

wrócił	po	cichu.	–	A	ty	odpal	świa tła	i	syre ny	pełną	mocą	i	ruszaj
do	mia sta,	jakby	cię	dia beł	gonił!
Za stępca	powtórzył	przedsta wie nie	sprzed	chwili.	Za nim	znikł

za	drze wa mi,	roz legł	się	strzał.

Tank	z	duszą	na	ra mie niu	i	ser cem	wyrywa ją cym	się	z	pier si	zi-
gnorował	za kaz	sze ryfa	 i	pobiegł	do	cha ty.	Kto	strze lił?	Car son
ka zał	im	wkroczyć,	kie dy	usłyszą	strzał,	ale	je śli	to	strze lał	mor -
der ca?	Czy	kobie ty	nie	za pła cą	za	wtar gnię cie	Tanka?
Mimo	 tych	myśli	 nie	 potra fił	 się	 za trzymać.	Wyobra żał	 sobie

za krwa wioną	 Me rissę	 le żą cą	 na	 podłodze.	 Nie	 umiał	 bez	 niej



żyć.	Nie	chciał	znów	prze żywać	jej	stra ty,	jak	kilka	dni	temu,	gdy
wa żyły	się	jej	losy	po	otruciu.
Wbiegł	 na	 ga nek	wraz	 z	 innymi	męż czyzna mi.	 Le dwie	 sze ryf

się gnął	do	klamki,	domem	tar gnę ła	potęż na	eksplozja	 i	wszyscy
zosta li	powa le ni	na	zie mię.	Tank	bez	 tchu	 le żał	na	ple cach,	wi-
dząc	rosną cą	czer woną	kulę.	Po	chwili	usłyszał	ryk	ognia.
–	Wycią gnijcie	je	stamtąd!	–	wrza snął.
Stra ża cy	 już	dzia ła li,	 roz wija jąc	podłą czony	do	 cyster ny	wąż.

Po	chwili	strumień	wody	wybił	szyby,	których	nie	wytłukł	wybuch.
Tank	pode rwał	 się	 i	 próbował	wbiec	 do	 płoną ce go	domu,	 ale

Cody	powa lił	go	z	powrotem	na	zie mię.
–	Nie!	Pusz czaj	na	Boga!	Muszę	tam	iść!	–	bła gał,	wyrywa jąc

się	przyja cie lowi.
–	Je śli	tam	wejdziesz,	zginiesz	ra zem	z	nią.
–	Nie	ob chodzi	mnie	to!	–	krzyczał,	szar piąc	się	Tank.	–	Nie	ma

dla	mnie	bez	niej	życia!	Pusz czaj!
Cody	za cisnął	mocniej	zęby	i	popra wił	chwyt.	Nigdy	nie	słyszał

ta kie go	bólu	w	mę skim	głosie.	Było	mu	żal	przyja cie la,	ale	nie	za -
mie rzał	pozwolić	mu	na	sa mobójstwo.
Woda	lała	się	do	cha ty,	wzbija jąc	kłę by	pary.	Tank	z	prze ra że -

niem	 pa trzył,	 jak	 przez	 drzwi	 wybiegł	 płoną cy	 człowiek,	 który
prze raź liwie	krzyczał.	Był	jednak	zbyt	wysoki	i	postawny	jak	na
kobie tę.
To	 musiał	 być	 mor der ca,	 truciciel	 i	 fałszywy	 agent.	 Wrzesz -

cząc,	biegł	drogą,	dopóki	nie	 rzucił	 się	na	nie go	 stra żak,	 który
za czął	go	tur lać	po	zie mi,	drugi	podbiegł	do	nich	z	ga śnicą.	Bia ła
pia na	 pokryła	 cia ło,	 na	 którym	 stopiło	 się	 nie mal	 całe	 ubra nie.
Człowiek	 wciąż	 krzyczał.	 Na gle	 prze stał	 się	 rzucać,	 za drżał
i	ucichł.	Był	mar twy.
Tank	pomyślał	o	Me rissie	i	Cla rze.	Czy	one	również	spłonę ły?

Spojrzał	na	cha tę	mar twym	wzrokiem.	Jego	życie	spłonę ło	ra zem
z	nimi.	Co	te raz	pocznie?	Nie	było	Me rissy	i	nic	mu	już	nie	zosta -
ło.	Znikło	jak	cha ta,	która	za pa da ła	się	wśród	płomie ni	i	dymu	bi-
ją ce go	w	nie bo.	Osunął	się	na	kola na,	próbując	ogar nąć	umysłem
roz miar	 tra ge dii.	 Za mknął	 oczy,	 zma wia jąc	 modlitwę	 za	 dusze
kobiet.	Po	jego	policz kach	potoczyły	się	cięż kie	łzy.
–	Me rissa!	–	krzyknął	z	głę bi	ser ca.



Gdzieś	w	głę bi	duszy	usłyszał	jej	słodki	głos	woła ją cy	jego	imię
i	zrozumiał,	że	bę dzie	go	wiecz nie	prze śla dował.
–	Dalton!
Uśmiechnął	się,	słysząc	anielski	śpiew.
–	Dalton!
Jak	mogło	to	być	aż	tak	re alne?
–	Tank,	do	ja snej	chole ry!
Tank,	do	ja snej	chole ry?
Wstał	 i	 się	 odwrócił.	 Za	 nim,	 czar na	 od	 dymu,	 w	 ra mionach

Car sona	 spoczywa ła	 całkiem	 żywa	 Me rissa.	 Obok	 nich	 sta ła
osma lona,	ale	uśmiechnię ta	Cla ra.
–	Boże!	–	wykrztusił,	podszedł	bliżej	i	wyjął	ją	z	ob jęć	na jemni-

ka.
Potem	ją	poca łował.	I	znów	poca łował.	I	znowu.
–	 Myśla łem,	 że	 tam	 zginę łaś	 –	 szepnął,	 ob sypując	 jej	 twarz

i	włosy	poca łunka mi.
Pachnia ła	 dymem,	 ale	 jemu	 zda wa ło	 się,	 że	 to	 najpiękniejsze

per fumy	świa ta.	Żyła,	oddycha ła	 i	klę ła	na	czym	świat	stoi.	Ko-
chał	ją.
–	Myśla łyśmy,	że	już	po	nas	–	powie dzia ła	cicho	i	za kasz la ła.	–

Otworzył	 za wór	gazu	 i	 opa ry	 za czę ły	 nas	dusić.	Nie	wie dzia ły-
śmy	po	co,	ale	podłą czył	butle	do	ja kie goś	urzą dze nia	z	ze ga rem.
Wyjrzał	przez	okno,	kie dy	usłyszał	syre ny,	i	wyjął	sznur.	Za mie -
rzał	przywią zać	nas	do	krze seł.	Od	opa rów	za czę ło	nam	się	krę -
cić	w	głowach,	ale	rozumia łyśmy,	co	pla nuje.	Da łam	ma mie	znak,
za kryłyśmy	twa rze	i	pobie głyśmy	do	drzwi.	Krzyknął,	że	nas	za -
strze li,	ale	wola łyśmy	zginąć	od	kuli	niż	w	poża rze.
–	Moja	biedna	odważ na	dziewczynka	–	wyszeptał	Tank	i	za niósł

ją	do	sa nita riuszy,	którzy	już	zba da li	Cla rę	i	poda wa li	jej	tlen.
Matka	na łyka ła	się	wię cej	gazu,	bo	zmusił	ją	do	sta nia	w	oknie

i	opisywa nia	sytuacji.
Kie dy	pode szli,	również	Me rissa	dosta ła	ma secz kę	z	tle nem.
–	Le piej?	–	za pytał	Tank,	kie dy	wzię ła	kilka	głę bokich	wde chów

i	zosta ła	zba da na.
–	Tak	–	wykrztusiła	i	podzię kowa ła	sa nita riuszowi	uśmie chem.
–	Co	się	sta ło,	kie dy	dotar łyście	do	drzwi?	–	za pytał	Tank.
–	Uda ło	mi	się	otworzyć	za mek,	a	on	krzyknął,	że	nas	za strze li.



Spa nikowa łam	i	szarpnę łam	skrzydło	drzwi.	Za uwa żyłam	Car so-
na,	 który	 pode rwał	 broń	 na	 ra mię	 i	 strze lił.	 Człowiek	 za	 nami
krzyknął,	ale	się	nie	obejrza łyśmy.	Słysza łam,	że	się	prze wrócił,
wpa da jąc	 na	 krze sło	 albo	 stół.	 Nie	 za trzyma łam	 się,	 a	 Car son
jesz cze	 nas	 pospie szał.	 Bie głyśmy	 do	 nie go	 jak	 sza lone,	 kie dy
usłysza łyśmy	drugi	 strzał.	 Po	 se kundzie	 dom	wyle ciał	w	powie -
trze	–	oznajmiła,	drżąc,	a	Tank	utulił	ją	w	ra mionach.
–	Prze pra szam,	ale	wciąż	się	 trzę sę	–	za śmia ła	 się	histe rycz -

nie.
–	Żyjesz	i	tylko	to	się	liczy	–	szepnął.	–	Mów	da lej.
–	 Rour ke	 poszedł	 coś	 sprawdzić,	 my	 ja dłyśmy	 sa łatkę,	 kie dy

usłysza łyśmy	ja kiś	ha łas	na	ganku.	Są dziłyśmy,	że	to	on,	więc	nie
zwra ca łyśmy	na	 to	uwa gi.	Usia dłyśmy,	 żeby	obejrzeć	wia domo-
ści.	Chwilę	póź niej	w	na szym	sa lonie	poja wił	się	nie zna jomy	męż -
czyzna,	który	za czął	nam	grozić	bronią.	–	Znów	za drża ła,	a	Tank
przygar nął	 ją	mocniej.	 –	Ka zał	nam	 iść	do	kuchni.	Przy	 tylnych
drzwiach	 sta ły	butle	 z	ga zem.	Połą czył	 je	 ja kimiś	ka bla mi	 i	 od-
krę cił	 za wór.	 Powie dział,	 że	 za bije	 mamę,	 je śli	 cze gokolwiek
spróbuję	–	jęknę ła,	za myka jąc	oczy.	–	Byłyśmy	prze ra żone,	a	on
klął,	 wście ka jąc	 się,	 że	 nie	 mógł	 dopaść	 cie bie	 i	 tego	 sze ryfa
z	Teksa su.	Na rze kał,	że	wsz czę to	śledz two	w	spra wie	mor der cy,
które go	wyna jął	 do	 za bicia	 kobie ty	 w	 Teksa sie.	 Powie dział,	 że
musiał	go	otruć,	bo	tamten	spa prał	robotę.	Przyznał	się,	że	 już
wcze śniej	kogoś	za bił,	ale	tego	się	już	nie	dowie my,	bo	za raz	nas
poza bija,	żeby	poza cie rać	wszystkie	śla dy.	Wście kał	się,	że	szef
uwa ża	go	za	ćpuna,	a	to	nie prawda,	bo	on	może	prze rwać	za ży-
wa nie	nar kotyków	w	każ dej	chwili.	Krzyczał	i	ma chał	rę ka mi	jak
sza le niec	–	powie dzia ła	i	pokrę ciła	głową.	–	Pomyśla łam,	że	cał-
kiem	mu	odbiło.
–	Na	to	wyglą da	–	mruknął	Tank,	gła dząc	ją	po	włosach.
–	Stwier dził,	 że	nas	wysa dzi	w	powie trze	 i	ucieknie	w	cza sie

za mie sza nia.	 Oznajmił,	 że	 ty	 już	 nigdy	 nie	 za znasz	 spokoju,
a	 jego	 nikt	 nie	 znajdzie.	 Za mie rzał	 poje chać	 do	 Teksa su,	 żeby
tam	również	posprzą tać.	Oznajmił	nam	z	uśmie chem,	że	wresz -
cie	zna lazł	kogoś	godne go	za ufa nia,	kto	wykończy	tamtą	kobie tę
z	Teksa su,	która	go	widzia ła.	Chciał	dopiąć	wszystko	na	ostatni
guzik	–	powie dzia ła	Me rissa	i	wtuliła	twarz	w	szyję	Tanka.	–	By-



łam	szczę śliwa,	gdy	poja wił	się	Car son,	ale	jesz cze	szczę śliwsza,
kie dy	zoba czyłam	cie bie.
–	Gdy	na stą pił	wybuch,	pomyśla łem,	że	cię	stra ciłem	–	wyszep-

tał	Tank	ła mią cym	się	głosem.
Me rissa	uśmiechnę ła	się,	ca łując	go	w	szyję.
–	Byłyśmy	już	na	ze wnątrz,	gdy	wybuchł	gaz.	Nie	wiem,	co	roz -

poczę ło	re akcję,	ale	wybuchły	wszystkie	butle	–	szepnę ła	i	zer k-
nę ła	 na	 Car sona,	 który	 na dal	 ściskał	 ka ra binek.	 –	 Dzię kuję	 za
ura towa nie	mi	życia.
–	Nie	ma	za	co	–	odparł	z	uśmie chem.
Tank	również	rzucił	mu	dobre	słowo,	ale	był	zbyt	za ję ty	ca ło-

wa niem	Me rissy,	żeby	poświę cić	na jemnikowi	dłuż szą	chwilę.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

–	 Nie	 rozumiem,	 ja kim	 cudem	 te	 butle	 wybuchły	 –	 mruknął
Tank,	 sie dząc	w	 pocze kalni	 szpita la,	 podczas	 gdy	Me rissa	 i	 jej
matka	prze chodziły	szcze gółowe	ba da nia.
On	 i	 Cody	mie li	 tylko	 powierz chowne	 opa rze nia,	 którymi	 już

wcze śniej	za ję li	się	sa nita riusze.
–	Z	tego,	co	mówiła	Me rissa,	zrozumia łem,	że	ten	wa riat	za ło-

żył	na	butlę	za palnik	cza sowy	–	wyja śnił	Car son.	–	Kie dy	wybu-
chła	pierwsza,	za szła	re akcja	łańcuchowa.
–	Tak,	ale	jak	wybuchła	ta	pierwsza?	–	drą żył	Tank.	–	Oglą da -

łem	kie dyś	program,	w	którym	prze strze lono	butlę	z	ga zem	i	nic
się	nie	sta ło.
–	Chodzi	o	opa ry	–	wyja śnił	Car son.	–	Kie dy	gazu	zbie rze	się

tyle,	że	utrudnia	oddycha nie,	każ da	iskra	może	spowodować	wy-
buch.	Wystar czy	za pa le nie	świa tła.
–	Myślisz,	że	to	wła śnie	się	sta ło?
–	Me rissa	wspomnia ła,	że	porywacz	odkrę cił	za wór	butli	i	za -

czę ły	się	krztusić.	Usta wił	za palnik	cza sowy,	licząc,	że	opa ry	spo-
wodują	wybuch,	 za bija jąc	 kobie ty	 i	 pozwa la jąc	mu	 uciec	w	 za -
mie sza niu.	Chciał	je	zwią zać,	ale	nie	prze widział,	że	ktoś	podej-
dzie	na	tyle	blisko,	żeby	go	postrze lić.	Uda ła	ci	się	ta	akcja	–	po-
chwa lił.
–	To	był	pomysł	Cody’ego.
–	W	każ dym	ra zie	z	pozycji,	którą	za ją łem,	nie	mia łem	czyste go

strza łu	i	musia łem	się	prze mie ścić.	Kie dy	podchodziłem	do	cha ty,
drzwi	się	otworzyły	i	poka za ły	się	w	nich	kobie ty.	Za uwa żyłem	za
nimi	za bójcę,	więc	strze liłem,	tra fia jąc	go	w	ra mię,	i	ka za łem	im
biec.	Na	chwilę	za marł	za skoczony	i	to	dało	nam	potrzeb ny	czas.
Podbie głem	bliżej	i	poczułem	gaz.	Kobie ty	kasz la ły.	Strze lił	w	na -
szą	stronę	tuż	przed	eksplozją.
–	To	mogło	spowodować	wybuch?
–	Tak	 –	uznał	Car son.	 –	Kie dy	 strze lił,	 iskra	doprowa dziła	do



wybuchu.	Spłonął	żywcem	–	westchnął	na jemnik,	krę cąc	głową.	–
Na wet	dla	ta kie go	człowie ka	to	była	strasz na	śmierć.
–	Me rissa	to	prze widzia ła	–	mruknął	Tank.
–	Dbaj	o	nią,	bo	jak	nie,	to	wrócę	i	sam	się	z	nią	oże nię	–	za gro-

ził	Car son.
–	Dzię ki	za	oca le nie	mi	życia	–	powie dział	Tank,	kle piąc	go	po

ra mie niu.
–	Nic	nie	zrobiłem	–	zdziwił	się	na jemnik.
–	Oca liłeś	Me rissę.	Nie	wyobra żam	sobie	życia	bez	niej.
–	Rozumiem	–	przytaknął	Car son.
W	pocze kalni	poja wił	się	sze ryf	Banks.
–	 No	 i	 mamy	 truposza,	 które go	 nie	 moż na	 zidentyfikować	 –

westchnął	 z	 goryczą.	 –	 Pa tolog	 robi,	 co	może,	 ale	 nie wie le	ma
moż liwości.	Chyba	że	DNA	zmar łe go	poja wi	się	w	ja kiejś	ba zie.
–	 Nie	 miał	 przy	 sobie	 nic,	 co	 pomogłoby	 go	 zidentyfikować?

Choćby	te le fonu?
–	Miał,	 ale	 się	 usma żył.	Oczywiście	wyśle my	go	 do	 la bora to-

rium	krymina listycz ne go	i	bę dzie my	liczyć	na	cud.	Ale	tak	mię dzy
nami,	komór ka	 jest	w	 ta kim	sta nie,	 że	nie	są dzę,	żeby	nam	się
poszczę ściło.
–	 Trze ba	 za dzwonić	 do	 sze ryfa	Hayesa	Car sona	 z	 Teksa su	 –

przypomniał	sobie	Tank.	–	Porywacz	zdra dził	Me rissie,	że	wyna -
jął	kogoś	kompe tentne go	do	sprzątnię cia	kobie ty,	która	go	roz po-
zna ła.
–	 To	 pa suje	 do	 se kre tar ki	 Grie ra	 –	 mruknął	 Car son,	 mrużąc

oczy.	–	Le piej	za dzwoń	od	razu.
–	Tak	zrobię	–	obie cał	Tank.
–	Ten	gość	to	kompletny	sza le niec	–	mruknął	sze ryf.
–	A	co	z	ze gar kiem?
–	Ja kim	ze gar kiem?	–	spytał	Cody.
–	Tym,	który	nosił…
–	Nie	miał	ani	ze gar ka,	ani	portfe la.
–	Musiał	gdzieś	miesz kać,	gdy	mnie	na mie rzał.	Pewnie	tam	zo-

sta wił	swoje	rze czy	–	uznał	Tank.
–	Bar dzo	moż liwe,	że	cały	czas	ukrywał	się	na	strychu	u	Ba ke -

rów	–	wtrą cił	Car son.
–	Sprawdzimy	to	–	obie cał	sze ryf.	–	Ale	pożar	poczynił	olbrzy-



mie	szkody.
–	W	 domu	 został	 komputer	Me rissy	 i	 cała	 jej	 pra ca	 –	 jęknął

Tank.
–	Nie prawda	–	za prze czył	Rour ke,	dołą cza jąc	do	nich.	–	Już	za -

pomnia łeś?	Spa kowa łem	do	sa mochodu	sporo	ich	rze czy,	za mie -
rza jąc	je	prze wieźć	na	ranczo.
–	Bar dzo	prze zor nie	–	pochwa lił	Tank.
–	Je stem	zna ny	z	prze zor ności,	a	także	wspa nia łe go	wyglą du.	–

Rour ke	się	na puszył,	a	Car son	tylko	wzniósł	oczy	do	nie ba.
–	Trze ba	się	skontaktować	z	Czer wonym	Krzyżem	–	oznajmił

Cody.
–	Po	co?
–	Kobie ty	zosta ły	bez	da chu	nad	głową.
–	Mają	dom	–	za pewnił	Tank.	–	U	nas	są	trzy	wolne	pokoje.
–	Czy	to	za prosze nie?	–	za pytał	z	na dzie ją	Rour ke.	–	Miesz kam

z	nim	w	jednym	pokoju	w	ba ra ku,	a	on	potwor nie	chra pie	–	dodał,
wska zując	Car sona.
–	Wca le	nie	chra pię	–	oburzył	się	na jemnik.
–	W	ta kim	ra zie	luna tykujesz	i	używasz	w	nocy	piły	łańcucho-

wej!
–	To	nie	było	za prosze nie	–	prze rwał	 im	Tank.	–	Chętnie	bym

cię	za trzymał,	ale	spra wa	za mknię ta	 i	musisz	wra cać	do	domu.
Prze śla dowca	już	nie	sta nowi	proble mu.	Je stem	wdzięcz ny	wam
obu.	A	jak	bar dzo,	pozna cie	po	kwocie	wypisa nej	na	cze kach.
–	Nie	robiłem	tego	dla	pie nię dzy	–	powie dział	spokojnie	Rour ke

–	więc	mnie	nie	ob ra żaj.
–	Ja	również	–	przytaknął	Car son	z	uśmie chem.	–	Na wet	zna ni

prawnicy	pra cują	cza sem	bez	wyna grodze nia,	pro	pu blico	bono.
–	Też	mi	prawnik	–	prychnął	Rour ke.	–	A	mowę	końcową	wygła -

szasz	przy	użyciu	ka ra binu?	–	za żar tował,	a	Car son	tylko	uniósł
brwi.
–	Gdyby	znudziła	ci	się	pra ca	dla	Cy’a	Parksa,	chętnie	cię	za -

trudnię	 –	powie dział	Tank	Car sonowi.	 –	Zbuduję	 ci	na wet	dom,
je śli	ze chcesz.
–	Kuszą ce,	ale	Cy	bar dzo	tę skniłby	za	mną.
–	Żar tujesz?	Kie dy	powie dzia łeś,	że	wyjeż dżasz,	odtańczył	ta -

niec	ra dości.	A	on	na wet	nie	umie	tańczyć!	–	ironizował	Rour ke.



–	Kła miesz!
–	Tylko	wte dy,	gdy	mi	za	to	pła cą.
Za nim	 na jemnicy	 pokłócili	 się	 na	 dobre,	 poja wiły	 się	 Cla ra

i	Me rissa	w	towa rzystwie	doktora	Har risona,	który	z	uśmie chem
za ga dywał	Cla rę.
–	Długo	się	nie	widzie liśmy	–	przywitał	się	Tank.
–	Cóż	za	zbieg	okolicz ności	–	powie dział	le karz.	–	Przywiozłem

na	szycie	młode go	człowie ka,	który	wdał	się	w	bójkę,	i	spotka łem
te	dwie	urocze	pa nie.
–	Doktor	zna	dyżur ne go	le ka rza	–	wyja śniła	Cla ra.
–	Powinie nem,	bo	na uczyłem	go	wszystkie go,	co	umie	–	wyja -

śnił	 star szy	 le karz	 z	 uśmie chem,	 który	 jednak	 szyb ko	 zgasł.	 –
Przykro	mi	z	powodu	wa sze go	domu,	je śli	nie	ma cie	gdzie	się	za -
trzymać…
–	To	miłe	z	pana	strony,	ale	na	ranczu	zosta ły	już	przygotowa ne

dla	 nich	 pokoje	 i	wszyscy	 byliby	bar dzo	 roz cza rowa ni,	 gdybym
ich	nie	przywiózł	–	oznajmił	Tank.	–	Wła ściwie	powinniśmy	się	już
zbie rać,	bo	to	był	cięż ki	dzień.
–	Je śli	moż na,	za dzwonię	póź niej,	żeby	sprawdzić,	jak	się	czuje -

cie	–	powie dział	Har rison	do	Cla ry.
–	Bę dzie	mi	bar dzo	miło	–	za pewniła.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie	–	za pewnił	 le karz,	skinął

wszystkim	głową	na	poże gna nie	i	poszedł	do	re je stra cji,	żeby	po-
roz ma wiać	o	swoim	pa cjencie.
–	Gotowa?	–	za pytał	Me rissę	Tank.
–	Oczywiście.	Je stem	taka	zmę czona.	Obie	pa da my	z	nóg.
–	To	była	ge henna,	ale	już	po	wszystkim.	Chodź,	poje dziesz	ze

mną	–	poprosił	Tank.
–	Na prawdę	nie	bę dzie my	wam	prze szka dzać?	–	Me rissa	na dal

nie	mia ła	pewności.
–	Jak	mogła byś	prze szka dzać?	–	za pytał	z	uśmie chem.	–	Prze -

cież	na le żysz	do	rodziny.
Me rissa	spojrza ła	na	nie go	z	bla skiem	szczę ścia	w	oczach.
–	Och	tak.	Je ste śmy	rodziną	–	powtórzyła	z	za chwytem,	a	Tank

ob jął	ją	i	poprowa dził	do	wyjścia.

Obie	kobie ty	ide alnie	dopa sowa ły	się	do	rodziny	Kir ków,	jakby



od	za wsze	miesz ka ły	na	ranczu.	Me rissa,	która	zwykle	nie	doga -
dywa ła	się	z	ludź mi,	od	razu	zna la zła	wspólny	ję zyk	z	Morie	i	Bo-
lindą.
–	Jest	zupełnie	tak,	jakbym	je	zna ła	od	za wsze	–	zwie rzyła	się

Tankowi,	kie dy	je cha li	zoba czyć	jej	dom	po	poża rze.
Stra ża cy	i	śledczy	za kończyli	swoją	pra cę	i	pozwolili	rozejrzeć

się	po	pogorze lisku.	Mimo	że	Cla ra	też	chcia ła	je chać,	posta no-
wiła	dać	cór ce	i	Tankowi	trochę	cza su	sam	na	sam,	wyma wia jąc
się	zmę cze niem.	Me rissa	podzię kowa ła	jej	uśmie chem,	domyśla -
jąc	się	intencji	matki.
–	Mówiłem	ci,	że	bę dzie	dobrze	–	za śmiał	się	Tank,	nie	pusz -

cza jąc	jej	dłoni.
Czuł	cią głą	potrze bę	dotyka nia	Me rissy,	jakby	chciał	mieć	pew-

ność,	 że	 na prawdę	 jest	 obok	 nie go.	 Już	 dwukrotnie	 nie mal	 ją
stra cił.
–	Twoi	bliscy	są	bar dzo	mili.
–	Wy	obie	również.
–	Dzię ki.
Tank	za par kował	w	pewnej	odle głości	od	domu.	Połowa	cha ty

z	 ze wnątrz	 wyglą da ła	 na	 nie tknię tą,	 ale	 w	 środku	 ogień	 wie le
stra wił.	Z	kuchni	nie wie le	zosta ło.
–	Dwa	strasz ne	zgony	w	tak	krótkim	cza sie	–	szepnę ła	Me ris-

sa.	–	Najpierw	mój	ojciec,	a	te raz	ten	strasz ny	człowiek.
–	Najważ niejsze,	że	ty	i	Cla ra	żyje cie.
–	To	prawda	–	przytaknę ła	z	uśmie chem,	wysia da jąc	z	pickupa.
Tank	podał	jej	rękę	i	ra zem	we szli	na	ga nek.	Zie mia	z	odciśnię -

tymi	śla da mi	opon	licz nych	sa mochodów	była	wciąż	mokra.	Pod
ich	noga mi	chrzę ściły	szkło,	drewno	i	ka wałki	me ta lu.
–	Ostroż nie!	Nie	na depnij	na	nic	ostre go.
–	Uwa żam.
Nie	dokończyła,	bo	Tank	ze	śmie chem	porwał	ją	na	ręce.
–	Te raz	na	pewno	na	nic	nie	na depniesz	–	powie dział,	za glą da -

jąc	tę sknie	w	jej	oczy.	–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	tu	ze	mną	je steś.
Jesz cze	nigdy	w	życiu	tak	się	nie	ba łem.
Me rissa	za plotła	mu	ręce	wokół	szyi.
–	Kie dy	za proponowa łeś	 ślub,	myśla łam,	że	chcesz	 tylko…	no

wiesz	–	urwa ła	za kłopota na.	–	Potem	wyglą da łeś	na	za wstydzo-



ne go,	więc	za pewniłam	cię,	że	wca le	mi	się	nie	spie szy	do	mał-
żeństwa…
Znów	musia ła	 prze rwać,	 bo	 Tank	 za czął	 ją	 ca łować.	 To	 były

słodkie,	de likatne	i	pełne	czułości	poca łunki.
–	Chcia łem	cię	za	żonę	bar dziej,	niż	umia łem	to	wyra zić	–	szep-

nął.	–	Ale	ze	zde ner wowa nia	wszystko	popsułem.
–	Skła ma łam	–	przyzna ła	Me rissa	i	pogła dziła	go	po	policz ku.	–

Bar dzo	chcę	wyjść	za	cie bie	za	mąż.
Tank	ostroż nie	posta wił	ją	z	powrotem	na	zie mi.
–	Proszę	–	powie dział,	poda jąc	jej	nie wielkie	pude łecz ko.	Kie dy

je	otworzyła,	zoba czyła	prze piękny	pier ścionek	wysa dza ny	rubi-
na mi	 i	brylanta mi.	Westchnę ła	 z	 za chwytu.	 –	Mia łem	go	w	kie -
sze ni,	kie dy	wypa liłem,	że	powinniśmy	się	pobrać.	Ze psułem	na -
strój.
–	Nie prawda.	 –	Pokrę ciła	głową,	wyjmując	za rę czynowy	pier -

ścionek.	–	Mógłbyś	mi	go	za łożyć?
Tank	z	uśmie chem	wsunął	go	jej	na	pa lec.
–	Wyjdziesz	za	mnie?
–	Oczywiście.
–	Kie dy?	–	szepnął,	na chyla jąc	się	do	jej	ust.
–	Wczoraj.
–	Przedwczoraj	–	popra wił	ją	Tank.
–	W	ze szłym	tygodniu.
–	Mie siąc	temu.
–	W	ubie głym	roku.
Poca łunek	 sta wał	 się	 coraz	 bar dziej	 na miętny,	 mocniejszy

i	głęb szy.	Kie dy	Me rissa	cicho	westchnę ła,	Tank	powstrzymał	się,
wie dząc,	że	nie	wróciła	jesz cze	w	pełni	do	zdrowia.
–	 Może my	 się	 pobrać	 –	 za czął	 schrypnię tym	 głosem.	 –	 Ale

z	większą	intymnością	pocze ka my,	aż	wyzdrowie jesz.
–	Dobrze	–	zgodziła	się	za rumie niona	Me rissa.	–	Tę sknię	za	bli-

skością,	ale	rze czywiście	wciąż	je stem	dość	sła ba.
–	 Wiem.	 Dla te go	 pocze ka my	 –	 oznajmił	 Tank	 i	 zajrzał	 jej

w	oczy.	–	Pra gnę	cię.	Dla	męż czyzny	to	na turalne.	Ale	chcę	cię
poślubić,	dla te go	że	cię	kocham.
–	Na prawdę?
–	Tak	–	za pewnił	i	przypie czę tował	swoje	słowa	poca łunkiem.	–



Kie dy	na stą pił	wybuch	i	uświa domiłem	sobie,	że	je steś	w	domu…
–	urwał,	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	mocno	uścisnął.	–	Mój	świat	się
skończył.	Myśla łem,	że	wołasz	mnie	z	za świa tów.
–	Prze cież	prze klina łam.
–	Owszem	–	przyznał	ze	śmie chem.	–	A	ja	już	szuka łem	sposo-

bów,	żeby	dostać	się	do	cie bie,	na wet	je śli	ozna cza ło	to	prze kro-
cze nie	gra nicy	śmier ci.	–	Spoważ niał	i	uniósł	brodę	Me rissy,	żeby
móc	pa trzeć	jej	prosto	w	oczy.	–	Nie	miałbym	bez	cie bie	życia	ani
przyszłości.	Świat	prze stałby	mieć	zna cze nie.	Ty	je steś	dla	mnie
wszystkim	i	będę	cię	kochał	aż	do	śmier ci.	A	na wet	dłużej.
–	Też	kocham	cię	w	ten	sposób	–	przyzna ła	ze	łza mi	wzrusze -

nia.	–	Na	za wsze.
–	Na	za wsze	–	szepnął	Tank,	sca łowując	jej	łzy.

Tank	i	Me rissa	pobra li	się	na	ranczu	w	obecności	pa stora	z	ko-
ścioła	me todystów.	Me rissa	wciąż	wyglą da ła	krucho,	ale	promie -
nia ła	w	pięknej,	prostej	 sukni	 z	bia łe go	 je dwa biu	wyszywa ne go
de likatną	koronką.	Za miast	kla sycz ne go	bukie tu	mia ła	poinse cje,
bo	choć	świę ta	minę ły,	choinka	na dal	pysz niła	się	w	sa lonie.
Rour ke	i	Car son	posta nowili	zostać	na	ce re monii.	Prze śla dow-

ca	Tanka	nie	żył,	ale	wą tły	ślad	na dal	prowa dził	do	Teksa su	do
Hayesa	Car sona	i	Car lie.	Kluczem	do	roz wią za nia	za gadki	była
śmierć	prokura tora	z	San	Antonio.	Prze stępca	zdra dził,	że	wyna -
jął	kogoś	do	ucisze nia	se kre tar ki	Grie ra,	dla te go	liczyła	się	każ -
da	chwila.	Car son	nic	nie	mówił,	ale	wyraź nie	się	 je żył,	 ile kroć
ktoś	wspominał	o	za groże niu	Car lie.	Jak	na	kogoś,	kto	twier dził,
że	nie	może	 jej	znieść,	za chowywał	się	całkiem	nie konse kwent-
nie.

–	 Dzwoniłeś	 do	 sze ryfa	 Car sona?	 –	 spyta ła	 sennie	 Me rissa
pierwszej	nocy	na	Ja majce,	dokąd	wyruszyli	w	podróż	poślub ną.
–	Tak	–	powie dział	Tank,	przycią ga jąc	ją	do	sie bie.	–	Już	zajmu-

je	się	spra wą	ra zem	z	fe de ralnymi	i	Rickiem	Ma rquezem	–	mruk-
nął,	 zsuwa jąc	prze ście ra dło	 z	 jej	nie wielkich,	kształtnych	pier si
i	na krywa jąc	je	usta mi.
–	Oby	uda ło	im	się	oca lić	tę	kobie tę	z	Teksa su	–	szepnę ła	Me -

rissa,	wygina jąc	ple cy	w	łuk.



Tank	tylko	za mruczał	coś	w	odpowie dzi,	wsuwa jąc	się	mię dzy
jej	uda.	Włoski	na	 jego	na gim	tor sie	poła skota ły	pier si	Me rissy,
kie dy	ob ję ła	go	za	szyję.
–	A	ja	się	tego	tak	bar dzo	oba wia łam	–	szepnę ła,	krę cąc	głową.
–	Za uwa żyłem	–	powie dział	z	uśmie chem.
Z	początku	nie	było	ła two.	Nie śmia łą	z	na tury	Me rissę	krę po-

wa ła	bliskość	męż czyzny,	na wet	wte dy,	gdy	była	w	ubra niu.	Zła -
godze nie	jej	skrupułów	wyma ga ło	kilku	lampek	wina	i	ciemne go
pokoju.	Tank	za czął	od	de likatnych	piesz czot,	jakby	grał	na	wraż -
liwym	instrumencie.	Na grodą	za	 jego	cier pliwość	była	prawdzi-
wa	uczta	zmysłów.	Za nim	jednak	w	pełni	mogli	cie szyć	się	sobą,
musiał	sfor sować	drob ną	prze szkodę,	która	przypra wiła	Me rissę
o	de likatny	 skurcz	bólu.	Nie	prze sta ła	 jednak	unosić	bioder	na
jego	 spotka nie.	 Za ciska jąc	 dłonie	 na	 jego	 ra mionach,	 pierwszy
raz	w	życiu	Me rissa	odczuwa ła	pulsują cą	przyjemność.
–	Mówiłeś,	 że	 na	 początku	 ludzie	muszą	 się	 uczyć	 sie bie	 na -

wza jem	i	osią gnię cie	roz koszy	może	kobie cie	za jąć	wię cej	cza su
–	przypomnia ła,	le żąc	na	ple cach	wśród	roz rzuconych	poduszek.
–	To	prawda.	Ale	nie	wzią łem	pod	uwa gę	moich	umie jętności

i	 cier pliwości	 –	odparł	Tank,	na chyla jąc	 się	nad	nią	 i	 szcze rząc
zęby	w	uśmie chu.
–	Umie jętności	 i	 cier pliwości	 –	wykrztusiła.	 –	Cza sem	to	zbyt

duża	cier pliwość	–	szepnę ła	na glą co.
–	Ach	tak?	–	za pytał	i	silniej	pchnął	biodra mi.	–	Le piej?
–	Jesz cze!
–	Tak	jak	te raz?	–	za pytał,	przyspie sza jąc	tempo	i	mocniej	na -

pie ra jąc	na	jej	biodra.
Me rissa	 drża ła	 jak	 w	 gorącz ce,	 podda jąc	 się	 za pa mię ta le

wszechogar nia ją cej	pa sji.	Na wet	nie	wyobra ża ła	sobie	ta kich	do-
znań.
–	Tak	–	wykrztusiła.	–	Tak,	kocha ny!	Jesz cze	nigdy…
–	Wiem	–	wymruczał	Tank,	prze kra cza jąc	punkt,	 zza	które go

nie	mógł	już	wrócić.
Oboje	nie mal	w	tym	sa mym	momencie	podda li	się	fali	roz koszy.
Przez	chwilę	trwa li	w	bez ruchu,	ale	na pię cie	wciąż	rosło.	Nie -

na syce ni	za czę li	ponownie.
–	Nie	powinniśmy	–	jęknął	Tank.	–	Je steś	za	sła ba.



–	Sła ba?	Za raz	 ci	poka żę!	 –	 oznajmiła,	 za pla ta jąc	nogi	wokół
jego	bioder.
Jej	gorącz kowe	ruchy	ode bra ły	mu	moż liwość	de cyzji.	Nie	mi-

nę ło	wie le	cza su,	gdy	wykrzycza ła	jego	imię,	a	Tank	znów	za nu-
rzył	się	w	obez władnia ją cej	błogości.

Ob ser wując	świa tło	księ życa	odbija ją ce	się	w	ka ra ib skich	wo-
dach	Monte go	Bay,	Tank	przytulił	Me rissę.
–	 Powinie nem	 był	 ci	 się	 oświadczyć,	 gdy	 przyszłaś	 mnie

ostrzec,	że	ktoś	próbuje	mnie	za bić	–	szepnął.	–	Pomyśl,	ile	zmar -
nowa liśmy	cza su!
–	Nie	szkodzi	–	mruknę ła.	–	Te raz	wszystko	nadrobimy.
–	Opowiedz	mi	o	przyszłości	 –	poprosił,	 gła dząc	 ją	po	wilgot-

nych	włosach.
–	Bę dzie	długa	i	miła	–	za pewniła	z	uśmie chem.
–	Na	pewno?
–	Na	pewno.
–	 Wie dzia łem,	 ale	 chcia łem	 to	 usłyszeć	 od	 fa chowca	 –	 wes-

tchnął	z	za dowole niem.
–	Dzię kuję,	że	odbudowa łeś	dom	mamy.
–	Cla ra	tak	go	kocha,	że	nie	było	inne go	wyjścia.
–	Ja	też	uwielbiam	to	miejsce.
–	Ale	nie	możesz	tam	za miesz kać,	bo	czułbym	się	sa motny.
–	Chyba	że	prze niósłbyś	się	ra zem	ze	mną	–	za żar towa ła.
–	Me rissa,	powiedz,	że	już	nikt	nie	za grozi	tobie,	mnie	i	Cla rze

–	poprosił	Tank,	poważ nie jąc.
–	My	je ste śmy	bez piecz ni	–	odpar ła,	a	jej	oczy	pociemnia ły	jak

za wsze,	gdy	za glą da ła	w	przyszłość.	–	Ale	ta	dziewczyna	z	Teksa -
su…	Na wet	nie	wie,	że	już	raz	próbowa no	ją	za bić!
–	Już	dobrze	–	uspoka jał	ją	Tank.	–	Rano	za dzwonię	do	sze ryfa

Car sona	i	go	uprze dzę.
–	Pomyśli,	że	zwa riowa łam.
–	Nie.	To	miły	fa cet.	Za biorę	cię	kie dyś	do	Teksa su,	że byś	go

pozna ła.
–	Byłoby	fajnie.
–	Poje dzie my	ra zem.	Już	nigdy	nie	spusz czę	cię	z	oka.
–	Nie	pozwolę	ci	na	to	–	zgodziła	się	z	uśmie chem.



Tank	westchnął,	odrzuca jąc	prze ście ra dło.
–	Może	jutro	zrobimy	sobie	wyciecz kę	po	wyspie?
–	Bar dzo	chętnie.	Chcę	spróbować	piwa	imbirowe go.
–	Możesz	wypić	cały	kufel,	je śli	bę dziesz	mia ła	ochotę	–	powie -

dział,	przycią ga jąc	ją	bliżej	i	szuka jąc	jej	wzroku.	–	Możesz	mieć
wszystko,	co	tylko	ze chcesz.
–	Chcę	tylko	cie bie	–	mruknę ła,	przycią ga jąc	go	do	sie bie	i	ca -

łując	za pa mię ta le.
–	Musia ła byś	odga niać	mnie	czołgiem,	a	i	to	nie	daje	gwa rancji

–	za żar tował.
–	Życie	jest	wspa nia łe	–	wymrucza ła	roz kosz nie	mię dzy	kolej-

nymi	poca łunka mi.
–	Tak,	kocha nie.	Jest	cudowne.

Teksański	polityk	pie nił	 się	ze	złości,	 roz ma wia jąc	z	ponurym
osiłkiem.
–	Jak	on	mógł	dać	się	za bić	byle	wie śnia kowi	z	Monta ny?	–	żo-

łądkował	się	Matt	Helm.
–	Nie	mam	poję cia,	sze fie,	ale	spłonął	żywcem.
–	Zosta wił	śla dy	prowa dzą ce	do	mnie?
–	 Nicze go	 nie	 zna la złem.	 Poprosiłem	 na wet	 bra ta,	 który	 ma

kumpla	 w	 policji,	 żeby	 cze goś	 się	 dowie dział.	 Za pewnił,	 że
wszystko	jest	czyste	jak	łza.
–	Przynajmniej	poza mykał	nie które	spra wy	–	burknął	polityk.	–

Ta	jego	głupia	przyja ciółka,	która	dała	się	zła pać	w	szpita lu,	nie
żyje.	Zdję cia,	na	których	było	widać	 ten	prze klę ty	ze ga rek,	zo-
sta ły	usunię te	–	wyliczył	i	urwał.	–	Choler na	szkoda,	że	gość,	któ-
re go	na słał	na	se kre tar kę	Ca sha	Grie ra,	ha nieb nie	za wiódł!
–	Policja	uzna ła,	że	ja kiś	re ligijny	czubek	za ata kował	jej	ojca	–

tłuma czył	osiłek.	–	Zresz tą	nie	ma	co	się	mar twić,	bo	Mar tin	wy-
na jął	już	kogoś	bar dziej	godne go	za ufa nia,	żeby	sprzątnął	dziew-
czynę.
–	Myślisz,	że	może my	mu	ufać?	–	za pytał	ironicz nie	polityk.
–	Zoba czymy.	Nie	wie my,	komu	to	zle cił.	Nar kotyki	ze żar ły	mu

mózg	–	oznajmił	ze	złością.	–	Pod	koniec	już	całkiem	ze świrował.
Za	czę sto	i	nie potrzeb nie	ryzykował.	Wcze śniej	nie	popełniał	ta -
kich	błę dów.



–	 Ludzie,	 którzy	 biorą	 nar kotyki,	 nie	 są	 nor malni	 –	 oznajmił
Helm.	–	Dla te go	tym	ła twiej	ich	za opa trywać.
–	Słusz nie,	sze fie.
–	Pole cisz	do	Wyoming	 i	upewnisz	się,	że	Mar tin	nie	zosta wił

żadnych	śla dów.	Znajdź	ten	choler ny	ze ga rek	i	go	zniszcz!
–	Rany,	sze fie,	on	jest	wart	miliony!
–	Jest	wart	spę dze nia	resz ty	życia	w	wię zie niu?	Masz	go	znisz -

czyć!	–	za żą dał	z	wście kłością.
–	Dobrze,	dobrze.	Kie dy	tylko	go	znajdę,	roz wa lę	na	ka wa łecz -

ki	i	gdzieś	za kopię.
–	Mar tin	musiał	mieć	 ja kieś	ciuchy	na	zmia nę.	Może	zosta wił

wa liz kę	w	ja kimś	hote lu	lub	sa mochodzie.	Ją	też	musisz	zna leźć!
–	kontynuował	Helm.
–	Posta ram	się,	sze fie.	Ale	mój	infor ma tor	twier dzi,	że	nie	zna -

le ziono	przy	nim	portfe la,	a	komór ka	była	zbyt	znisz czona,	żeby
cokolwiek	z	niej	wycią gnąć.
–	Chcę	o	tym	wresz cie	za pomnieć.	Mam	na dzie ję,	że	zosta nę

wyzna czony	 na	 za stępcę	 nie odża łowa ne go	 se na tora	 Todda,	 ale
je śli	nie,	mam	wystar cza ją ce	wpływy	i	pie nią dze,	żeby	wystar to-
wać	 w	 dodatkowych	 wyborach	 na	 wiosnę	 –	 oznajmił	 polityk.	 –
Nie	chcę,	żeby	ja kieś	nie spodzie wa ne	odkrycia	pokrzyżowa ły	mi
pla ny.	Prze każ	to	Mende zowi.	Le piej	niech	za bez pie cza	mi	tyły,
bo	skończą	się	jego	przywile je.
–	Powiem	mu,	sze fie.
–	Nie	mogę	się	wię cej	z	nim	spotkać	–	westchnął,	prze cze sując

ner wowym	ge stem	włosy.	–	Ale	bajzel!	Aż	nie	chce	się	wie rzyć,
jak	Mar tin	to	wszystko	spie przył!	Kie dyś	był	najlepszy!	Zlikwido-
wał	 konkurencję	 i	 zinfiltrował	DEA,	prze ka zując	nam	cenne	 in-
for ma cje,	które	gwa rantowa ły	dosta wom	bez pie czeństwo.	A	po-
tem	pra wie	wszystko	za prze pa ścił,	wpa da jąc	w	szpony	na łogu!
–	 Te raz	 przynajmniej	 nikt	 nie	 połą czy	 z	 nami	 tego	 ze gar ka	 –

uspoka jał	go	ochroniarz.	–	Zdję cia	znikły,	a	bez	dowodów	ze zna -
nia	se kre tar ki	są	nic	nie	war te.	Nicze go	nam	nie	udowodnią.
–	 A	 na wet	 je śli,	 przysię gnie my,	 że	 Mar tin	 dzia łał	 na	 wła sną

rękę	–	za pa lił	się	Helm	i	pokiwał	głową.	–	Masz	ra cję.	Mamy	czy-
ste	ręce.	Wszystko	bę dzie	dobrze	–	mruknął.	–	Ale	 i	 tak	 leć	do
Wyoming	i	osobiście	dopilnuj	za kończe nia	spra wy.



–	Co	z	tą	dziewczyną?
Helm	 się	 za wa hał.	W	końcu	była	 se kre tar ką	Grie ra.	Znał	 go

i	nie	chciał	prowokować.	Raz	już	uda ło	im	się	jednak	za ka muflo-
wać	na pad	na	nią	pod	pozorem	ata ku	na	pa stora.
–	Jej	ojciec	przycią ga	sza leńców,	prawda?	–	za pytał	powoli	i	do-

bitnie	polityk.	–	Już	raz	prze cież	tak	było.	Na wet	nie	wie my,	kogo
wyna jął	Mar tin!
–	Ra cja,	sze fie.	Nic	nas	z	tym	nie	łą czy.	Je śli	Mar tin	już	za pła cił

za	jej	życie,	niech	za bójca	za pra cuje	na	swoje	wyna grodze nie.
–	Słusz nie.	 Im	mniej	komplika cji,	 tym	 le piej.	Tylko	znajdź	 ten

ze ga rek	i	koszulę.
–	Możesz	na	mnie	liczyć,	sze fie.
Helm	 nie	 odpowie dział.	 To	 samo	 oznajmił	 mu	Mar tin,	 za nim

udał	się	do	Wyomnig,	żeby	uciszyć	Daltona	Kir ka,	co	wca le	nie
skończyło	się	dobrze.	Wła ściwie	jego	głupota	po	za biciu	prokura -
tora	inte re sują ce go	się	ciemnymi	sprawka mi	Helma	za czę ła	wte -
dy	da wać	o	sobie	znać.	Kra dzież	ze gar ka	i	koszuli	trupa,	a	potem
pozowa nie	w	nich	do	policyjnych	zdjęć	nie	mie ściły	się	w	głowie.
Co	 gor sza,	 potem	 ten	 idiota	 ja koś	 ostrzegł	 o	 swojej	 obecności
Kir ka,	a	póź niej	dał	się	za bić.	Gdzie	był	ten	prze klę ty	ze ga rek?
Helm	miał	na dzie ję,	że	jego	nowy	ochroniarz	go	znajdzie.	Cze ka -
ła	go	prze cież	świe tla na	przyszłość	i	nie	za mie rzał	jej	tra cić	z	po-
wodu	ta kie go	drobia zgu!

–	Na pisa łaś	 już	list,	o	który	prosiłem?	–	za pytał	Grier,	wycho-
dząc	z	biura.
–	Tak	jest.	Bra kuje	tylko	pańskie go	podpisu	–	oznajmiła,	poda -

jąc	mu	pismo	ra zem	z	za adre sowa ną	koper tą.	Prychnę ła,	widząc,
że	Grier	prze bie ga	je	wzrokiem.	–	Nie	ma	w	nim	żadnych	błę dów
–	oznajmiła	z	za rozumia łym	uśmiesz kiem.
–	Wie rzę	ci	na	słowo.	Dobra	robota	–	pochwa lił.
–	 Dzię ki,	 sze fie	 –	 odpar ła,	 pa trząc,	 jak	 Grier	 podpisuje	 list,

skła da	na	pół	 i	wsuwa	do	koper ty.	–	Dzwonił	ten	ranczer	z	Wy-
oming.	Dalton	Kirk.
–	Mówił	po	co?	–	za pytał	Grier,	marsz cząc	brwi.
–	Chodziło	o	męż czyznę,	który	nie dawno	u	nich	zginął.	Wspo-

mniał,	że	jego	żona	mia ła	kolejną	wizję,	ale	nie	powie dział,	o	co



dokładnie	chodziło.	Prosił	tylko,	żeby	szef	oddzwonił.
–	 Zrobię	 to,	 kie dy	 tylko	wrócę	 z	 lunchu	 –	 oznajmił	 i	wyszedł

z	biura.
Car lie	odcze ka ła	chwilę,	za nim	wyję ła	swój	posiłek.	Zwykle	ja -

da ła	przy	biur ku,	a	szef	na	to	nie	na rze kał.	Pewnie	wie dział,	że
nie	 stać	 jej	 na	 codzienne	wyjścia	 do	 re staura cji.	Była	 cie ka wa,
o	czym	wie dzia ła	żona	Kir ka.	Mia ła	tylko	na dzie ję,	że	to	nic	złe -
go.	Ostatnio	wokół	Ja cob sville	dzia ły	się	strasz ne	rze czy,	łącz nie
z	na pa dem	na	jej	ojca.	Za drża ła,	wspomina jąc,	jak	to	się	skończy-
ło.
Musia ła	ob lizać	usta	z	ma sła	orze chowe go,	kie dy	za dzwonił	te -

le fon.
–	Biuro	 komendanta	Ca sha	Grie ra	 –	 powie dzia ła,	 prze łyka jąc

kęs	ka napki.
Po	chwili	ciszy	usłysza ła	stłumiony	głos,	od	które go	prze szły	ją

ciar ki.
–	Powiedz	ojcu,	że	bę dzie	na stępny.
Za nim	zdą żyła	cokolwiek	zrobić,	roz mówca	prze rwał	połą cze -

nie.	Car lie	z	prze ra że niem	wpa trywa ła	się	w	słuchawkę.	Czuła,
że	to	nie	bę dzie	dobry	dzień.
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